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P R Z E D M O W A .

C ^ z t e r y  tysiące lat od 6tworzenia świata upłynę­
ło ,  iak ludzie pod przemocą nieprzyiacieia duszy 

' jęczeli,  któremu przez grzech pierworodny byli 
poddani. Cała prawie ziemia okryta była ciemno­
ściami i wprędce po potopie bałwochwalstwem * 
sami tylko Izraelici poznawali Boga i oczekiwali 
obiecanego Messyasza. Od iednego przynaymnie'y 
narodu chciał Bóg bydź poznany i czczony, z któ­
rego Zbawiciel świata miał się narodzić. Przepo­
wiedzieli przyiście iego P ro ro c y ,  a nędze i nie- 
szczęśliwości, które na lud Izraelski za życie nie­
rządne Bóg sprawiedliwy dopuszczał, powodem 
b y ły ,  iż tego Messyasza czyli Chrystusa usilnie i 
gorąco pragnęli wszyscy i wyglądali. (Messyasz 
iest wyraz I lebraysk i, a Chrystus G recki, oba 
W Polskim  ięzyk u  znaczą Pomazańca. ) '

Po długiem oczekiwaniu w czasie od Boga 
wyznaczonym, a od Proroków wytkniętym, gdy 
Państwo Rzymskie za panowania Augusta, g łę­
bokiego używało pokoiu, przyszedł upragniony 
od narodów Zbawiciel, zstąpiwszy z nieba na zie­
mię dla zbawienia ludzkiego; narodził się, ż y ł ,  
nauczał, um arł, zmartwychwstał i do nieba wstą­
pił. Rzecz i zate'm sprawiedliwa, żeby Ghrześcia- 
nie wiedzieli dobrze o tych wszystkich tajemni­
cach , przez które byli odkupieni; i żeby się li­
czyli historyi życia i śmierci Chrystusa, zktóre'y 
pożytek na zbawienie dusz odnieść maią.

Aby lepie'y poznać i szacować pożytek o d ­
kupienia, uważyć m am y, iż przez grzech pier­
wszych rodziców wszelkie nieszczęścia zlały się na 
naród ludzki. Owe ciemności na umyśle, owo 
skażenie na sercu, skłonność woli do złego, opór 
do dobrego , owa gwałto' ność pożądliwości ,
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moc passyi, zhytność miłości własney, zapomnie­
nie o Bogu; głód, pragnienie, trudy, boleści, 
śmierć, i nakoniec potępienie z tego źródła w y­
płynęły. Bóg litościwy zsyła nam iedynaka swo- 
iego aby się stał lekarstwem na te cBbroby i nie­
szczęścia. Słowo przedwieczne to iest Syn B ożki,  
druga o s o b a  Tró ycy  świętey wciela się, biorąc 
duszę i ciało nam podobne, łączy  bóztwo z człj-  
wieczeństwem , i .będąc człowiekiem nie przestaie 
bydź Bogiem , i nas od śmierci duszy i ciała u- 
walnia.

W  te'm Wcieleniu Syna Bozkiego pokazuie się 
razem miłosierdzie , sprawiedliwość i mądrość 
Boga. Przebacza winowaycom, i nagradza sob e  
krzywdęj.przez grzech uczynioną, śmiercią C hry­
stusa , sadosyć wraz czyni i urazie swey i miło­
ści,  ocalaiąc sprawę człowieka występnego, i 
swey nie narusząiąc. Powinnością było człowieka 
na obraz Bożki stworzonego , poznawać i kochać 
B o g a ,  lecz on pozbawiony był tego przez dwie 
rany grzechowe , to iest przez zaślepienie umysłu 
i; skażenie serca. Sam tylko Bóg mógł te rany u- 
leczyć, i to przez wcielenie Syna swego uczynił. 
Bóg postacią człowieka okryty dał się światu po- 

' znać, i nic bardzie'y ludziom nie!zalecał, iak mi­
łość ku Bogu, do którey dobrodzieystwy i cuda­
mi pociągał.

Przyszedł na świat, a b y  nam dał doskonały 
wzór życia nieskazitelnego. S p r a w y  Chrystusa po­
winny bydź prawidłem spraw naszych. Czy to on 
m ó w i ,  czy działa, wszystko to czyni, aby nam 
p o k a z a ł  drogę , którą iśdź mamy. Nie kochał on 
ni b o g a c t w ,  ni chwały, ni roskoszy; szukał jedy­
nie chwały Oyca swego, i całe ięgo staranie było 
podobać się mu, i bydź po dusznym; Sednem sło­
wem , nie k o c h a ł  nic prócz Bogą , nic nienawidził 
prócz grzechu. VYs/ydzić sie tedy powinniśmy
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miękkości naszey, ieżeli chronimy się tego wszy­
stkiego , co może umartwić zm ysły, lub upoko­
rzyć umysł, uważając przestępstwa nasze , a Chry­
stusa niewinność, który iednak tyle ucierpiał.

Lekarz bierze lekarstwo, którego nie potrzebu­
je a chory masz się go wzdrygać, gdy koniecznie 
.-jest mu potrzebne? Jeśli nas prześladuią, l Chry­
stusa prześladowano; iaśli mowami lżą ,  i Chry­
stusa obelgami karmiono. Przykładem i przyka- 
zem iego nie oddaymy złe za z łe ,  kocbaymy nie­
przyjaciół,  wybaczaymy tym którzy nam złorze­
czą i prześladuią, dobrze czyńmy tym , którzy 
nas nienawidzą , abyśmy synami byli Boskimi.

Czytać historyą życia i nauki Jezusa Chrystusa, 
naymilszą dla każdego Chrześciianina bydź powin­
no zabawą. Lecz czytanie to nie ma bydź dla cie­
kawości, ani dla nauczenia się tylko czynów iego 
ale żeby życie nasze stosować do iego życia. Co 
w i ę k s z a  nie dosyć czytać, ale trzeba rozbierać i 
rozmyślać z uwagą ż y c i e  Z b a w i c i e l a ,  prosząc Bo­
ga o o ś w ie c e n ie  umysłu i s k ł o n ie n i e  w o l i ,  żebyśmy 
pożytek ku zbawieniu duszy odnieśli. Takie czy­
tanie częścią oświeci nas, częścią zawstydzi, czę­
ścią pocieszy i ochoty doda: takie wpoi w nas u- 
czucia miłości, wdzięczności, uszanowania, rado­
ści, żalu nadziei lub boiaźni, podług okoliczności 
życia i spraw naszych. Jakoż te'y xięgi święte'y 
czytać nie można bez wzruszenia na sercu i po­
prawy obyczaiów,

Do zrozumienia wszystkich mieysc i czynów 
tu wytkniętych, byłoby potrzebne opisanie Jeo- 
graficzne Palestyny.; lecz to iuż położyłem na po­
czątku Historyi Ludu Jzraelskiego; więc go tu nie 
powtarzam, i ciekawego czytelnika tam odsyłam.

Dzieło to podzielone iest na dwie części: p ier­
wsza z a m y k a  H i s t o r y ą  życia Jezusa C h r y s t u s a ,  
druga Obyczaje dawnych, Gbrześcuan. D o  pier-
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wszey naywięcey używałem dzieła P. Tou rn eu x, 
do drugiey X .  Fieury. Ten opis Obyczaiów dlate­
go tu się przytacza, żeby poznać, iakim duchem 
pierwsi Chrześciianie tchnęli, i iak wiernie prze­
pisy i nauki Chrystusa zachowywali. Posłuży i do 
tego , abyśmy porównywaiąc obyczaie nasze z oby- 
czaiami dawnych Cbrześciian, zawstydzili się, r* 
wzbudzili do ich naśladowania, a przez popravę 
obyczaiów naszych, zbawienie sobie zapewnili.

Dla poznania xiąg kanonicznych nowego Zar 
*konu czyli prawa,"kładą się porządkiem następu­

jącym.
Ewanielia według S. Mateusza,

—  według S. Marka.
—  według S. Łukasza.
— ■ według S. Jana.

D zieie Apostolskie.
X IV . Listów S. Pawła:

D o Rzymian.
D o Koryntczyków dwa.
D o  Galatów.
D o Efezów.
D o  Filipensów.
D o Kolosensów.
Do'^Tessalończyków dwa.
D o  Tymoteusza dwa.
D o |T y tu s a .
D o  Filemona. %
D o Żydów,

VII. Listów powszechnych.
S. Jakóba Apostoła.
S. Piotra dwa.
S. Jana trzy.
S. Judy Apostoła.
Obiawienie S. Jana,
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C Z E Ś Ć  I.
ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA

R O Z D Z I A Ł  I.

Co się stało od poczęcia S. Ja n a  Chrzci­
c ie la  , az do pierwszego roku opowia­
dan ia  nauki przez Jezusa Chrystusa„

/, P o częcie  S, Jana , P oczęcie  Jezusa  
Chrystusa. Luc. I.

Ak  panowania Heroda Króla w l u d e i , a Cesa­
rza Augusta w państwie Rzymskiern , b y ł  między 
Jzraelitami świętobliwy kapłan imieniem Zacha- 
rya sz ,  któ ry  w raz z Elżbiety małżonką swoią 
zachow yw ał wiernie przykazania Bozkie i życie 
nienaganne p row adził .  Oboie iuż b yli  w pode­
szłym  wieku , a Bóg który  chciał doświadczyć 
ich cnoty,  aby  ią potóm okazaley nagrodził, 
nie dał im d z ie c i , i dopuścił aby znosili ohydę 
niepłodności, którą w tenczas poczytywano za 
skutek przeklęstwa niebieskiego. Dnia iedne- 

C z e sć  1. Ą
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* ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

g o ,  g d y  Zaebaryasz sprawował posługę w ko ­
ściele* i czynił  Bogu kadzenia wedle przepisu za­
konu , p> kazał mu się Anioł G abryel,  i oznay- 
m ił imieniem Boga: iż będzie miał s y n a ,  któ­
rego nazwie Janem : iż ten syn  będzie w ie lk i  
przed Bogiem, będzie napełniony duchem Bożym , 
zaraz od urodzenia , nawróci wielu  z synów Izra­
ela , i poprzedzi Pana w  duchu i męztwie Eliasza* 
żeb y  mu przygotow ał drogę, i usposobił ludzi 
do iego przyięcia. Zacharyasz w ątpił  o prawdzie 
tych  obietnic odzywając s i ę , i* i on i Elżbieta 
iuż byli w latach podeszli. Lecz A n io ł  zganił 
mu to niedowiarstwo i  zapewnił, że zaraz nie­
m ym  się stanie , i m ówić nie będzie dopóty  , 
aż póki się to ,  co z w ia s to w a ł ,  nie spełni. Stra­
cił natychmiast m o w ę , a lud przed którym  
nie mógł się inaczey tłumaczyć ty lko  przez zna­
k i  , poznał z tego milczenia, iz miał nadzw yczay- 
ne iskleś widzenie.

O dpraw iw szy  służbę kościelną podług swego 
urzędu , p o w ró c ił  do sw oiego  mieszkania * które 
b yło  w  mieście w  pokoleniu Judy, a Bóg speł­
n i ł ,  co mu przez A n io ła  przepowiedział. Elżbieta 
bowiem poczęła, i przez pięć miesięcy u k ryw a ­
ła się , ab y  lepmy, uczuła tę ła s k ę ,  którą ie'y 
B óg u c z y n i ł , wyprowadzając ią z o h y d y  niepło- 
d noś c i , i daiąc ie y  syna, od którego tak wiel­
kich rzeczy spodziewać iey się kazano.

Już było sześć miesięcy ciężarności Elżbiety*

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



r o z d z i a ł  1- 3

kied y  tenże sam A n i o ł , którv przepowiedział 
narodzenie Jana Zacharyaszowi, b y ł  posłany od 
Boga do miafta Galileyskiego nazwanego Nazaret, 
dla zwiaftowania Jezusa Chrystusa te'y , która dla 
niego za matkę od w ieków  była w ybrana,

Była  to S. Panna z familii Dawida imieniem 
M arya  » poślubiona Józefowi z tegoż rodu pocho­
dzącemu , która żyiąc w doskonałey pow ściągli­
wości, znalazła w małżonku swoim świadka i  

s stróża czystości sw o ie y .  Przyszedłszy do nie'y 
A nioł rzekł: Bądź pozdrowiona łaski pełna Pan 
z tobą, błogosławionaś ty  m iędzy niewiastami. 

Na tak nadzwyczayne widzenie Anioła, i na ta­
kowe,pozdrowienie wstydliwa panna pomieszaną 
została*. Lecz A n io ł  p o w ied zia ł  ie 'y: nie b ó y  się 
Marya! porodzisz s y n a , k tó ry  będzie wielkim i 
i  synem Naywyższego zw an będzie, i da mu P. 
Bóg panowanie, które nie będzie miało ko ń ca, i 
nazwiesz imie iego Jezus. Zastanawiaiąc się ona 
nad sposobem, iakim żyła  z Józefem S. i nie 
poym uiąc ia k b y  m ogła zachować panieństwo 
staiąc się m atk ą ,  rzekła do A n io ła : iakże się to 
stanie, k ied y  ia męża nie znam P Ten święty o- 
w oc, odpowiedział ie'y , który  synem Bozkim bę­
dzie nazw'any rn, narodzi się za spraw ą Ducha S, 
I żeby o k a z a ł , iż B ó g ,  u którego nie masz nic 
niepodobnego, uczyni z nią wielki cud, oznaymił 
ie y ,  że i  Elżbieta ie y  krewna po długiey niepło­
dności , w podeszłym wieku poczęła syna , luz
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4 Z YC1E JEZUSA CHR YS TUSA.

lemu sześć miesięcy. Usłyszawszy to i poznawszy, 
iż  staiąc się m atką, nie przestanie bydź panną, 
poddała się z pokorą w oli  Bozkie'y i rzekła Oto 
ia służebnica Pańska, niech mi się stanie we­
dług  sł'owa twego. Opuścił ią A n io ł,  a Duch S. 
udziałał w nie'y wielką taienmicę, do które'y 
przygotow ał ią b y ł  przez obfitość łask na nię 
w ylanych. Poczęła syna B o zk ie go ,  który  się 
w c ie l i ł , to iest stał się człowiekiem; biorąc cia­
ło i duszę w żyw ocie  pokorney i czyste'y Panny,

11. Nawiedziny M aryi Panny. N arodzenie Sgo 
Jana, Obiawienie S. Józefowi o wciele­
niu Chrystusa. Luc. i .  Mat. i .

M arya lak się ty lk o  dowiedziała o ciąży, swo- 
ie y  krewne'y, poszła natychmiast onę odwiedzić. 
W szedłszy do domu pozdrowiła ią ,  a Elżbieta 
co ty lko  usłyszała głos ie'y, u c z uł a  zaraz, iż syn 
we wnętrznościach ie y  podskoczył z radości; Na­
pełnioną została Duchem S. i zawołała: Błogsła- 
wionas ł y  między niewiastami, i błogosławion' 
owoc żywota twego! I skądże mi to szczęście, iż 
matka Pana moiego do mnie przychodzi?  odpo­
wiedziała Pannie S. uradowanie się syna, swoie- 
g o , i  przydała: Błogosławiona iesteś, iź uwie­
r z y ła ś ,  bo spełni się w tobie, co ci od Pana po­
wiedziano. Pochw ały  te nie nadęły pychą ser­
ca M a r y i ; nie chciała ona zapierać łask od B o ­
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R O Z D Z I A Ł  I. 5

ga sobie udzielonych, ale zadała, żeby wszelka 
z nich chwała zlewała się na Boga; i nie ty lko  
me przypisyw ała  cnocie sw o iey , co w m e y  Pan 
Bóg miał spełnić, ale to przyznała iedynie mi­
łosierdziu Stwórcy, mówiąc: W ie lb iy  dusza moia 
Pana , i rozradował się duch móy w Bogu Zbawi­
cielu m o im , że weyrzał na pokorę służebnicy 
swoiey. P rzyd ała ,  iż Bóg ma upodobanie c z y ­
nić w ielkie  rzeczy  przez słabe stworzenia: iż 
w y w y ż s z a  pokorn ych, a pysznych poniża; że 
nakoniec w ie rn y  iest w  s w y c h  obietnicach, i 
dla tego ty lk o  uczynił ią matką syna swoiego, 
aby ziścił to m iłosierdzie, które Abrahamowi i  
innym Patryarchom przyobiecał.

Zabawiwszy M arya  trzy  miesiące u krewney 
s w o ie y , powróciła do Nazaret. A  tymczasem 
przyszedł czas połogu E lżb ie ty ,  a krewni i przy- 
iaciele p rzy b y li  cieszyć się z nią z urodzenia ie y  
syna. Ósmego dnia, którego przypadło obrze­
zanie.! nadanie mu imienia, wszyscy dawali mu 
imie oycowskie Zacharyasza. Sama ty lk o  Elżbie­
ta sprzeciwiała się temu, i chciała go nazwać 
Janem podług rozkazu Anielskiego. Przekładali 
i e y ,  iż nie było  nikogo w  ióy'familii k tó ry b y  
to imie znosił,  i przez migi badali się o wolą 
w te'y mierze oyca. Ten w ziąw szy  w ręce ta­
bliczkę napisał: Jan iesc Im ie iegó. Natych- 
miaft rozwiązały  się ufta ie g o , i  odzyskawszy mo­
wę , uży ł  ie'y na uwielbienie Boga* W szyscy  co
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6 Ż YC1E JEZUSA CHR YS TUSA.

te d z iw y  widzieli , i którzy  pote'm o nich słysze­
l i , z zadiiinieniem pytali się iedni drugich cóż 
to za dziecię będzie, nad które'm oczywiście 
okazuie się ręka Bożka?

Czego ci nie rozumieli, poznał to przez obia-* 
wienie Zacbaryasz , i objaśniony został o taje­
m nicy wcielenia, w które'y syn i ego miał mieć 
cząstkę. I zaraz prorokuiąc mówił: niech bę­
dzie b łogosław iony Pan Bóg Izraela, iż odwie­
dził  i  odkupił lud s w ó y ,  p r z y d a ł ,  iak i Panna 
S. w  pieniu swoiem , iż z domu Dawida urodzi 
się Zbawiciel świata, aby się spełniły obietnice 
Bozkie uczynione A b ra h a m o w i, i które ty le  
ra z y  przez ufta Proroków b y ły  powtorzońe, zam­
knął pożytek wcielenia w tych krótkich słowach: 
A b y ś m y  z mocy niepr2yiaciół uw olnieni, służyli 
mu w świątobliwości i sprawiedliwości przez ca- 
ł y  b eg życia  naszego. Obrócił potem swą mo­
wę do syna: a ty  dziecię będziesz nazwane pro­
rokiem Naywyżsaego. Chodzić będziesz przed 
obliczem Pańskiem abyś mu przygotow ał dro­
g ę ,  i nauczał lud szukać zbawienia i odpuszeze- 
nia grzechów. Spełnił r>og, co Zacharyasz prze­
powiedział o synie sw o im , i żeby przygotow ał 
to dziecię do sprawowania w ielkiego urzędu* 
do którego b ył go p rze zn aczy ł , chciał aby  
wzrastał w duchu i pomnażał s ię ,  i żeby miesz­
kał na puszczy az do tego czasu, którego miał 
się pokazać przed ludem Izraelskim.
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Kiedy pogłoska o dziwach p rzy  narodzeniu 
Jana zdarzonych rozchodziła się po w szyslk iey  
górzyste'y krainie Judzkie'y, w ten czas Naysw: 
Joanna rozbierała w głębokie'm milczeniu taie- 
m nicę, którą w niey Bóg działał. Nie powiedzia­
ła słowa oblubieńcowi swemu , co się ie y  p rzy ­
trafiło , ale ciąża w ydała ią przed Józefem.

Ten będąc mężem sprawiedliwym, nie chciał 
ie y  rozsławiać, ale zamyślał potaiemnie one opu­
ścić. G dy b y ł  w ty ch  myślach , pokazał mu 
się Anioł we śnie i  rz e k ł:  Józefie synu D awi­
d ó w , nie b o y  się przyiąć M a ry i  małżonki two- 
i e y ,  g d y ż  ten o w o c ,  k tó ry  w żywocie swoim 
n o si,  iest dziełem Ducha S. Porodzi syna , k tó ­
rego nazwiesz Jezusem, gd yż on lud swóy od 
grzechów  w y b a w i.  U słuchał Józef tego  ro z­
kazu ,  i  mieszkał z oblubienicą sw o ią , żyiąc o- 
boie w doskonałey powściągliwości. T a k  speł­
niło s ię ,  co daw n iey  przepowiedział Bóg przeź 
Jzaiasza Proroka w te s łow a; Oto Panna pocz­
nie i porodzi syna, i nazwie imię lego Emanuel, 
to iest Bóg z nami.

\

III.  Narodzenie Jezusa Chrystusa i obrzeza­
n ie . P okłon  Mędrców  Mat. 2. Luc. 2.

Tymczasem przyszedł moment narodzenia 
Jezusa Chrystusa w  takiey okoliczność;.

August Cesarz R z y m s k i , chcąc mieć popis
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8 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

w szyftkich swoich podd anych, wydał ukaz, aby 
każda (a), osoba szła do zapisu do tego miafta, 
z którego ród swóy prowadziła. Posłusznym bę­
dąc temu nakazowi Józef S. poszedł z Galilei 
z Nayśw: Panną do Betletm miafta Judzkiego dla 
zapisu swego imienia , ponieważ b y ł  ż familii 
JDawida , który się urodził w Betleem, i przeto 
W' Ewanielii n a zy w a  się miaftem Dawida.

(a) Autorowie Pogańscy kilka takowych od Augusta na­
kazów  liczą. Dyion Niceński w  xiędze 17. Ilisto- 
ryi swoićy dokładnie pisze o mdnym po którym 
wkrótce śmierć tego Cesarza nastąpiła. Ten iest 

- Zapewne d r u g i , ponieważ S. Łukasz ów  nazywa 
pierwszym. Wielkie podobieństwo , źe tenże Dyion 
i o pierwszym p isa ł ,  ale ta część His tory i iego za­
ginęła , to iest od roku założenia Rzymu J 't 7. aż 
do roku 7 6 1 .  a nakaz, o którym m o w a , właśnie  
w  roku 7 5 X. lub / 5 U. w yp a d ł.  Tymczasem lubo 
ten dzieiopis nie iest doskonały, atoli po nim t y l ­
ko iednym zpstaly się roczne dzieie panowania A u ­
gusta. Suidas z któregoś pogańskiego autora od 
siebie dawniej szego mówi : „  Ze ten Monarcha 
„  obrawszy 20 osób znakomitey cnoty, do w sz y -  
,, stkicb posłał prowincyy 5 aby powszechne i do- 
y) kładne uczynili spisanie tak poddanych, iako i 
„  dóbr wszystkich państwa iego. ”  Na drugicm 
miejscu toz samo mówi. Czyn ten w  pierwszych 
Kościoła wiekach bydź musia ł bardzo znany 5 kie­
dy S. Justyn M. i Tertulian dla usprawiedliwienia 
czasu narodzenia Chrystusowego, śjniuio odsyła-
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Gdy się tam zn a yd o w ali , przyszedł czas Nayś: 
Fannie; porodź Ja Jezusa Chrystusa i obwinęła 
go w pieluszki; a ponieważ nie b y ło  mieysea w 
gospodzie dla mnóstwa ludu , p o ło ży ła  go w żło­
bie ltaiennym. Pasterze któ rzy  pilnowali trzod y  
swey podczas n o c y  blisko owe^o mieysea, zna- 
g ła  wielkiem światłem otoczeni zostali % i zoba­
czy li  Anioła , k tóry  im r z e k ł : Nie lrkaycie się , 
bo wam zwiastuię szczęśliwą nowinę , która lud 
w szystek  napełni wielką radością : to iest iz dzi- 
siay w  mieście Dawida narodził wam się Zbaw i­
c ie l , k tóry  iest Chrystusem Panem. Oto znak 
po którym go poznacie: znaydziecie dziecię ob­
winięte w pieluszki i w  żłobie położone.

U s ły s z e l i  zaraz mnóftwo D u c h ó w  szczęśliw ych  
Chwalących B o ga  i m ó w ią c y c h  : C h w a ła  Bogu

ią Pogan do pamiętników znaczniejsze Państwa 
Rzymskiego przypadki opisuiących , które w  R z y ­
mie w  archiwach chowano. O dw ołuic  się do nich 
S. Justyn w  apołogii 2. do samych Cesarzów p i­
sane';-, a Tertulian w  xię izc 4 . przeciw Marcj 0- 
nowi ; i przydaie iż ten popis w  archiwach chowa­
ny naywieruieysżehn iest narodzenia Chrystusowe­
go świadectwe'm. S. Chryzostom zaświadcza, iż te 
pamiętniki widziano ieszcze za iego czasów. Ani 
C e ls ,  ani P o r f i r y ,  ani odstępca wiary Julian, nie 
zanrzeczaią nigdzie tego cz\n u, luho nic nie o p u ­
ścili , czciliby prawdę Ilistoryi Ewanieliczney osła­
bić mogli. N

Część J: B
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na w ysokości,  a na ziemi p okóy ludziom dobr 
woli. Skoro Aniołowie odstąpili, pastuszkom 
pobiegli cze'mprędze'y do Betleem , gdzie znale 
M aryą  i Józefa z dzieciątkiem , które było  w ż . 
ble położone, i uznali praw d ę, którą im Am 
powiedział. Powrócili wychwalaiąc B o g a ; roz 
głosili cuda które w id z ie l i , i napełnili podzi- 
wieniem  wszyftkich o te'm słyszących; gd y  ty m ­
czasem Panna Sta wszystkie le rzeczy rozbierała 
w sercu swoiem, i pilnie one w pamięci zacho­
wała.

Z  przepisu prawa Moyżeszowego , dzieci męz- 
k iey  płci powinny b y ły  osmego dnia po urodze­
niu bydź obrzezane', podług rozkazu , który Bóg 
dał Abraham owi. Daiąc albowiem temu Patry- 
arsze syna , z którego plemienia Zbawiciel miał 
się narodzić, i chcąc z rńm zawrzeć przym ierze, 
którego potomkowie iego ftrzedz mieli, nakazał 
obrzezanie iak o b y  pieczęć i  znak tegoż p rzy ­
m ierza, grożąc iż będzie wymazane z liczby lu­
du iego każde płci m ęzkiey d z ie c ię , któreby 
ty m  znakiem nie b y ło  naznaczone.

Ab rah am  i w s z y sc y  Izraelitowie od niego ród 
s w ó y  w io d ą c y ,  scisłe to praw o zachow ali.

Jezus C h rystus sam p o d d a ł  się temu p r a w u ,  
przeto  E w a n ie l ia  m ó w i,  iż osmego dnia ob rze­
z a n y  b y ł  i  n azw an y  J e z u s e m , k tóre  to im ie 
w skazane b y ło  od Anioła pierwe'y  aniżeli się
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S. Panna i S. Józef b y li  leszcze w Betleem 
kied y  ze wschodu słońca p r zy b y li  mędrcowie 
do Jerozolimy (b) i p ytali  się , gdzieby  b y ł  Król 
ży d o w sk i  now o narodzony , m ówiąc, iż widzieli 
gwiazdę iego na wschodzie, i przyiechali pokłon 
mu oddadź. To pytanie wprawiło w po dziwienie 
mieszkańców Jerozolim y, a zatrwożyło bardzo 
Heroda króla. Zwołał on kapłanów i piśmien­
n ych  Żydow skich, chcąc się od nich dowiedzieć* 
gdzieby  się miał narodzić Messyasz , którego 
oczekiwali; dorozumiał się bowiem , iż to b y ł  
ten , którego mędrcowie pod imieniem Króla Ż y ­
dowskiego szukali.

(b) M ędrzec M a g u s ,  iest -słowo greckie, fczyli perskie, 
którern nazywano filozofów i astronomów greckich,
i Perskich , ale użyte potem rlo wyrażenia czarno- 
x iężn ik ó w , nabyło innego znaczenia; podobnie iak 
imiona astrolog, tyran , sofista i teraźniejszego w ie­
ku Filozof. Z  tego narodu, iak opisuie Moyżesz, 
b y ł  prorok Balaam , którtgo sławne mamy p rze-  
powiedzenie, przyiścia Messyasza pod figurą gwia­
zdy. L u d  Izraelski, lubo przez Cyrusa do w oln o -ś 
sci p owrócił,  wielu iednak zostało w  tamtcrn pań­
stwie między któremi tak powszecbne o przyiściu 
Messyasza bj ly  proroctw a, iak między temi, któ­
rzy do Ziemi Judzkiey powrócili. Ź  tego wszj^- 
stkiegO łatwo poznać można , iakim sposobem w sp o ­
mnień i m ędrcy , bez obiawienia n aw et, przyiśdź 
mogli do poznania, iż się Mcssyasz narodził . A  co 
należy do czasu, kiedy się rińał narodzić , po-
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Odpowiedzieli oni, iż w Betleem, według tych  
słów Proroka Michea?za: ,, I t y  Betleem ziemio 

udzka, nie iestes nayranieysze z większych 
,, miast pokolenia Judy ; bo z ciebie w yniydzię 
,, W ódz , k tó ry  ludem moim Izraelskim wła- 
,, dać będzie. ,, Heród po tey  odpowiedzi p rzy ­

kazuje się z świadectwa naysławuicyszych wieku 
Zbawiciela naszego pogańskich autorów', gdyż ów 
czas tak dobrze na całym wschodzie b y ł  wiado­
m y , że w  i^zymie, dokąd go odgłos zaniósł chcia-1- 
110 go na z łe  u ż y ć , bo dla utwierdzenia tyranii 
Juliusza Cezara , i ogłoszenia go królem na poko - 
nanie Partów. B y ło ,  mówi Swetouiusz w ż y c i u  
Wespazyana , pewne s ta le , i dawne podanie , 
iakoby rozrządziły w yroki, ze tego wieka w zie­
mi, Ju d zliey  urodzi sic Pan świata. Toż mó- 
mi Tacyt w  xicdze V. Historii.‘ Oczokuiący Mes- 
syasza dobrze znali , iż przyiście iego oznaczono 
by dź miało nową iakowąś planetą. Dla tego, He­
ród i wszyscy obywatele Jerozolimscy bez tłuma­
czenia żadnego , zrozumieli zaraz kogo mędrcówie 
szukali. T ak w ielką  to by ło  prawdą , że nawet 
długi czas potem, za Adryana Cesarza pewny o - 
s zu st , udaiący się za Messyasza na tein sie szcze­
gólnie zasadzał, że się nazywał B arcochebas , co 
znaczy w  języku hebrajskim , Syu g w iiUd y ,  do­
w o d z ą c ,  że on sam by ląową gwiazdą, inaiącą p o ­
wstać w  domu łakóba cd Baiaama przepowiedzia­
ną. Ta gwiazda była to ognista nie te ora , ponie­
waż szła nie daleko od ziemi, i od północy ku 
poł udniowi, to lest od Jerozolimy do Betleem , prze­
ciw zwyczajnemu gwiazd biegowi.
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zw ał d o siebie taieninie mędrców p y ta ł  i c h ,  
ktorego czasu postrzegli gwiazdę o które'y mó­
w il i  , i posyłaiąc ich do Betleem p o w ied zia ł:  
Idźcie i pytaycie  się pilnie o dzieciątku , które­
go szukacie ,  a g d y  znaydzlecie, donieście m i,  
abym  i ia zjechawszy pokłon rnu oddał. Jak 
ty lk o  puścili się w  drogę do Betleem, postrze­
gli zaraz gwiazdę, która im się pokazała na 
wschodzie, i Ewanielia  dodaie , iź obaczywszy 
ią wielką radością napełnieni zostali. Szła przed 
nimi prowadząc i c h ,  i stanęła nad tera m iey- 
sccra, gdzie było dziecię Jeżus. W szed łszy  do 
dom u, znaleźli dzieciątko z M aryą matką iego ,  

upadaiąc przed n m oddali mu pokłon, i dary 
inni swoie ofiarowali, zł »to, kadzidło i mirrę.

Oddawszy bółd w in ny  i odebrawszy we śnie 
przestrogę, aby się nie wracali do Heroda, in­
szą drogą do kraiów swoich powrócili.

IV . Ofiarowanie Jezusa w kościele. U cieczka  
iego do Egiptu. Mat. 2. Luc. 2.

Nayśw: Panna i Józef S t y ,  dopełniwszy prawa 
względem obrzezania, nie mniey w iernym i b y l i  
w wykonaniu dwóch inszych tegoż prawa prze­
p isó w , z których ieden ściągał się do matek , 
a drugi do dzieci p ierw orod n ych . P ićrw szy  
n a k a z y w a ł  niewieście po połogu zostawać w do­
mu przez czas nieiaki; nie tykać się niczego po­
święconego B ogu , i nie wchodzić do kościoła.
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Ten czas b y ł  określony do dni 40. po uro-, 
dzeniu syna, a do dni 80. po urodzeniu cór­
ki. G dy się te dni w yp e łn iły ,  powinna b yła  
Matka póyśdź do kościoła dla oczyszczenia , i  
na ten koniec dadź na ofiarę baranka i gołąbi ąt- 
ko  , albo synogarlicę na zgładzenie swoich prze­
winień. Jeśli nie b y ła  w stanie ofiarować ba­
ranka , mogła to zastąpić parą gołębiąt, lub pa­
rą synogarlic. D ru g i  przepis prawa ściągał się 
do synów p ie rw o ro d n y c h , i  obow iązywał ro­
dziców , aby  ich  ofiarowali B ogu, i w y k u p y ­
w a l i  ofiarą pieniężną, bo do posługi ołtarza sa­
mo pokolenie Lewi b y ło  wyznaczone. Dla u cz y ­
nienia zadosyć temu prawu, po w yyściu  dni 40. 
od p o ło g u ,  poszła M a ry a  z Jozefem do Jeruza­
lem , ofiarować dla oczyszczenia swego ofiarę w 
zakonie przepisaną, i Ęwanielia m ówi, że od­
dała ofiarę ubogim zw yczayną. Ponieśli z sobą 
Jezusa, żeby go ofiarowali B ogu, i w y k u p il i ,  ia- 
ko  nie z pokolenia L ew i,  ale pokolenia Judy po­
chodzącego.

G d y  się znaydowali w kościele, starzec ieden 
imieniem Syrneon przyszedł tam z zrządzenia Bo­
skiego: B y ł  to człowiek sp raw ied liw y, boiący  
się B o g a ,  i  m aiący mieszkającego w sobie D u­
cha S. w zdychał ustawnie oczekuiąc Zbawicie­
la ,  przez którego pocieszyć lud sw óy Bóg obie­
cał. Duch Bożki , który  mu natchnął pragnie­
nie i oczekiw anie Z baw icie la , p rzyrzekł m u, iż
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umrze, p o k ib y  go nie oglądał. Przeto k ie­
d y  Sta Panna i Sty Józef ofiarowali w  koście­
le Chrystusa , ów starzec Duchem S. napełnio­

n y  wziął to dziecię n a r ę o e s w o ie ,  błogosławił 
Rogu , iż spełnił co obiecał, i o nic więce'y ty l­
ko o śuierć  prosił, bo iuź oczy iego w idziały  
Zbaw iciela  , którego Bóg miał w ystaw ić  na wi­
dok wszystkich narodów , aby światłem b y ł  po­
ganom , a chwałą Izraela.

Józef i M arya w głębukie'm b y l i  podziwieniu 
z tego co widzieli i s ły s z e l i , aż oto Sym eon 
obracaiąc się do nich, błogosławił im ,  i rzekł 
do Sfe'y Panny : że to dziecię któro dopiero Ro­
gu ofiarowała, będzie na upadek i na p o w sta­
nie wielu z Izraela, że wielu sprzeciwiać mu się 
będą , a te przeciwieńftwa odkryyraiące wewnę­
trzne ich m yśli,  będą dla nie'y ostrym mieczem, 
k tó ry  boleścią duszę ie'y p r z e n ik n ie , . . .  Nade­
szła te^-oż czasu święta wdowa imieniem Annan c
licząca iuż lat 8 4 ,  maiąca dar p ro ro ctw a, k tó ­
ra przemieszkiwała ustawicznie w kościele słu­
żąc Bogu dzień i noc przez modlitwy i posty. 
Oglądała Jezusa Chrystusa, i poznała go , przez 
toż św iatło , które go Sym eonowi poznać da­
ło : oddała ch w ałę  i dzięki Bogu za tę ł a s k ę , 
którą uczynił św iatu , daiąc mu Z baw icie la ,  i 
opowiadała go przed tym i w sz y s tk im i, k tó rzy  
iego przyiścia oczekiwali.

Sta PaDna i S. Józef odprawiwszy w szystko,
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co było prawem  przepisane, wyszli ż Jeruza­
lem. T y m  czasem H erod, k tó ry  wyglądał p o ­
w rotu  mędrców, aby się dowiedział od n ic h ,  
gdzie się znaydpwał nowy Król, którego się lę-> 
k a ł ,  widząc się zawiedzionym , gdyż oni iako- 
śm y wyżóy powiedzieli , inszą drogą U w róci­
li , w ielce się ro zgn iew a ł,  i postanowił w y ­
rżnąć wszystkie dzieci w Betieem i w okolicy 
od dwóch lat urodzone. W y k o n a ł  w sam ey rze­
czy  okrutny swóy zam ysł,  i spodziew ał s ię , ze 
W te'y rzezi zagarnie tego, kfórego zgubę przed­
sięwziął. Ale Bóg zawstydził dumę i okrucień­
stwo tego króla ,  i z tylu  dzieci p o b itych ,  oca­
lony został ten, którego zguby iedynie szukał. 
A n io ł  bowiem przestrzegł Józefa w e  śnie o 
niegodziwych Heroda zamysłach i rozkazał mu 
wziąść dziecię i matkę iego i uciec do Egiptu , 
i tam dopóty zostawać , dopókiby nowego roz­
kazu nie odebrał. Usłuchał Józef tego rozka­
zu, i natychmiast schronił się do E giptu; gdzie 
po śmierci Heroda, tenże Anioł pokazał mu się 
zn o w u , kazał powrocie, ponieważ ten któ ry  szu­
k a ł  śmierci C hrystusa, iuz sam umarł. W ró c ił  
się zaraz do ziemi Izraelskie'y z Jezusem i Ma- 
r y ą ;  ale dowiedziawszy s ię ,  że Archelaus pa­
nował w Judei p °  śmierci o yca  swego Heroda , 
obawiał się tam poyśdź; i będąc we śnie prze­
strzeżony poszedł do Galilei, i tam w Nazaret 
mieszkanie swoie założył.  T ak  Bóg spełnił pro­
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roctwa , które opiewały , iż Jezus Chrystus z E g i­
ptu zawołany , i Nazareyćzykiem nazwany b ę­
dzie.

r ę Je zas znaleziony m ęcl y  uczycielam i. k a ­
zania Jana S . Luc. 2. Mat. 5. Mar. 1.

\ , #

Tymczasem dziecię Jezus- wzrastał i w zm a­
cniał się , będąc p ełn y  mądrości i łaski. Ma- 
iąc lat dwanaście b y ł  w Jeruzalem z matką swo- 
ią i Józefem, którzy  corocznie chodzili do te­
go miasta na święta W ie lkan o cn e,  po których 
skończeniu został się sam t a k ,  iż tego rodzice 
nie postrzegli. tW racali się sami, rczumieiąc iż 
się w  jakińy kompanii krewnych znayduie. G d y 
iuż drogi dzień ieden uszli, a iego ani między 
sobą ani. w  to w a rzystw ie  p o w in o w atych  nie 
znayduią, wrócili się do Jeruzalem, i po trzech 
dniach znaleźli go w kościele siedzącego między 
•uczycielami, słuchaiącego ich i pytania zadają­
cego , tak iż w s z y s c y  słuchaiący dziwili się ie­
go mądrości i odpowiedziom.

M ary a i Józef zdumieli się mocno, g d y  go 
tam siedzącego naleźli, i matka iego okażuląc 
mu smutek sw ó y ,  k tó ry  mieli z iego stracenia, 
i troskliwość w iego szukaniu , rzekła : synu 
inóy , czemużeś nam lak  uczyn ił?  którym  on 
odpowiedział: czegożeśeie mnie szukali? czy  nie 
wiedzieliście } żem się tern zabawiać powinien ,
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co się do c h w a ły  Oyca moiego ściąga? Nie zro­
zumieli oni tey odpowiedzi, iednakowoż M arya 
dobrze te słowa w sercu swoiem utkwiła.

W r ó c i ł  się z niemi do Nazaretu , i Ewanielia 
dodaie, że im b y ł  posłuszny, i wzrastał nie t y l ­
ko co do l a t , ale też w  mądrości i łasce przed 
Bogiem i prz-ed ludźmi.

Zostawiliśm y na puszczy Jana, gdzie go Bóg 
umacniał w duchu, i przez tę osobność gotował 
go do urzędu , do którego b y ł  przeznaczony ; 
iako  i Chrystus gotował się przez milczenie w 
domu Józefa , do sprawowania swego urzędu. 
Obadwa oczekiwali z cierpliwością czasu, k t ó r y  
im Bóg w yznaczy do zaczęcia swego poselstwa. 
A ponieważ Jezus Chrystus miał się dopiero po­
ka za ć ,  skoroby  go Jan o g ło s i ł ,  ten w ię c z w o -  
li Boga wyszedł pierwszy z pustyni swoie'y. Pię­
tnastego tedy roku panow ania  Tyb eryu sza  C e ­
sarza przyszedł ś w ię ty  ten Poprzedziciel do 
Judzkie'y i do całe'y Jordanu k ra in y ,  opowiada­
jąc chrzest p o k u t y ,  któ ry  nie d aw ał p raw d a 
odpuszczenia grzechów , lecz sposobił ludzi do 
n iego , i to b y ło  figurą chrztu, który  Chrystus 
miał postanowić.

D w a y  Prorocy w ytk n ięc i  od E w anielistów  
przepowiedzieli dawno posłanie i urząd Jana S. 
Jeden , to iest Malachiasz n azw ał go Aniołem  
b o ż y m , który  miał poprzedzić Jezusa C hrystu­
sa, ażeby mu drogę p rzy g o to w ał;  a d ru gi,  to
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iest Izaiiasz powiedział: ,, iż będzie s łyszan y  
i, głos wołaiąc'jgo na puszczy: gotuyci. '  drogę 
jj P ińską, i że na ten czas doliny  będą zrowna- 
r, ne, a góry i pagórki zniżone, i drogi krzy- 

we staną się proste i gładkie. ,, Z a c ią ł  on 
opowiadanie swoie temi s ło w y : C zyń cie  poku­
tę ,  bo się zbliżyło  królestwo niebieskie, i że­
b y  więcey powagi dodał nauce swoie'y, opo­
wiadał pokutę rów n ie  przykładem  iako i sło­
w y, Odzianie iego b y ło  z w ło s ia  wielblądze- 
g o ,  pas koło biodr s k ó rz a n y ,  a pokarm  sza­
rańcza (c) i miód leśny. Taki kaznodzieia któ­
r y  sam to czyn ił ,  czego inszych nauczał,  mu­
siał mieć wielu naśladowników. Jakoż cała Je­
rozolima, cała około Jordanu i  cała judzka kra­
ina zbiegała się do niego , wyznaiąc g rzech y  
swoie, których on chrzcił w Jordanie.

M iędzy inszymi przychodzili  do niego Fa- 
ryzeuszow ie i Saduceuszow ie, a b y  chrzest o- 
trzym ali.  Faryzeuszow ie p rzy p isy w a li  sobie i  
wiadomość zupełną, i doskonałe zachowanie za­
kon u; nabyli wielkiego szacunku i wielkie'/ p o ­
wagi m iędzy ludem; ale zo b aczym y niże'y, że 
b y l i  wielkimi obłudnikami , i pod płaszczykiem

(c) Licliy t0 b y ł  pokarm , ale w  tamtym krain zwycz»v- 
ny ubogim  ludz ’om w ie js k im ; ponieważ w  R ,  XI. 
Lcvil. między zwierzęta czjsto p oliczon y, które 
ieśdź prawo pozwai^lo.
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cnoty nieznośną dumę ukrywali. Saduceuszo- 
wie nie wierzący w nieśmiertelność duszy, c z y ­
li  w zmartwychwstanie c ia ł ,  byli  w małe'y licz­
bie;  lecz wszyscy z pierwszego i  znakomitsze­
go ludzi stanu. Jan -S. m ó w ił  śmiało do osób 
tych  dwóch sekt, które po chrzest do niego 
przychodziły  : Rodzie iaszczurey! któż was na­
uczył unikać gn iew u , k tó ry  ma spaść na g ło­
w y  wasze? Czyńcie godne owoce pokuty (d), i nie 
mówcie sami w s o b ie , iż macie Abrahama za 
Oyca. Bo ia wam pow iadam , iż Bóg z tych  tu

(d) W yznaw ać swe grzechy żadną nic b y ło  nowością. 
Można widzieć w  Lewi tiku i L iczbach, że zawsze 
Pi 'awo obowiązywało do wyznania sw.ycli gzechów, 
nic tylko przed B ogiem , ale toż i przed ludźmi 
iemu poświęconemu

Ceremonia chrztu przepowiedziana b yła  przez 
Ezechiela Proroka w  r. 3 c). w  tych słowach: ,, le~ 
„  ię na Was w ody czyste, i obmyci zostan iec ie  od. 
,, zmaz waszych. „  Podobnie w  rozdz: i 3 . Zaclia- 
ryasza Proroka: ,, Otworzy się w  ów dzień zdróy 
,, dla dobrą domu Dawidowego i Jerozolimy na 
„  obmycie grzechów- „  Wiemy też od Ż y d ó w ,  że 
gdy cudzoziemiec iaki dawnych czasów, chciał 
piiędzy niemi osieśdź za obywatela, bez przyjęcia 
ich religii, nic wyciągano po nim, aby się obrze­
z a ł ,  bvle się tylko ochrzcił na znak wyrzeczenia 
się bałwochwalstwa. Tym  sposobem wiele tysię­
cy judzi odstąpiło bałwochwalstwa za czasów D a­
wida i Salomona. Teraz nawet kiedy Turczyn , 
Pers, lub inny iąki obrzezany chce zoslac Żydem 

'/ "

' (
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kamieni może utworzyć syn ów  Abrahamowych. 
Już siekiera przyłożona iest do drzewa: zate'm 
wszelkie drzewo które nie przynosi owocu, bę- 
dzie wycięte i na ogień wrzucone. J

Pospólstwo, celnicy czyli poborcy i żołnie­
rze pytali  go się , co mieli czynić; on odpowia­
dał pospólstwu: ten k tó ry  ma dwie suknie i 
dostatek p o żyw ie n ia ,  nieehay udziela potrze­
bującemu. Celnikom dawał naukę, aby nic wię- 
ce'y nie w ym agali  nad to ,  co im było przepisa­
ne: żołnierzom zaś, aby  przestawali na swoim 
żołdzie , a nikomu gwałtu i k r z y w d y  nie c z y ­
nili. ,

O d p o w ie d z i  tak  m ądre złączone z ży c ie m  
nieskażyte lnem  a p o k u tu ią c e m , w r a z i ły  w lud 
•wielkie o Janie w y o b r a ż e n i e , i w s z y s c y  p r z y ­
sta w a li  na t o ,  iż  on iest C h rys tu s e m , to iest

>jmusi się ochrzcić. Toż czyniły  i niewiasty idące za 
mąż za Żydów- Takow i cudzoziemcy między Ż y ­
dami osiedli, mocą chrztu-tego zostawali wolnemi 
od podlegania prawu Moyżeśza, .i tylko te prawa * 
pełnić obowiązani byli , które Bóg dat w  różny c h  

okolicznościach przed Morżeszem. W  rełigiach na­
wet fa ts z jw y ćh ,  ocziszczenia zdawały się zawie­
r a ć  W sobie iakąś taiemnicę. Miano ic zawsze za 
znak oczyszczenia wewnętrznego, i odmiany życia 
z złego na dobre ; o ezem pełno w  poetach pogań­
skich.
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Mesśyaszem, którego od tak dawnego czasu o- 
czekiwali. L e c z  on w yb iia ią c  im z g łow y m yśl 
t ik o w ą  m ó w i ł : Ja,was chrzczę wodą , ale p r z y y -  
dzie po mnie m o c n ie y sz y  , k tórem u  rzem yka u 
trzewików rozwiązać, iarn nie iest godzien.

Ten was chrzcić w duchu i w ogniu ( e ) ; ten 
mieć będzie w  ręku wieiadłc i w yczy śc i  dosko­
nale gumno s w o ie : zgromadzi zboże do spich­
rza, a p lew y spali w  ogn iu ,  k t ó ry  n ig d y  nie 
gaśnie.

V I. Jezus przyym uie chrzest od Jana. P o ści  
i  iest kuszony , Świadectwo Jana o Chrystu­
sie. Mat. 3. 4. Mar. 1. Łuc. 5. 4. Joan. 1.

K ied y  z całe'y Judzkie'y krainy p rzych o d zili ,  
aby  od Jana w  Jordanie b y li  ochrzczeni, Jezus 
Chrystus maiąc na ten czas lat 30. wyszedł z Na­
zaretu , gdzie w  milczeniu oczekiwał czasu do 
sprawowania urzędu , dla którego zstąpił z Nie­
ba; przyszedł nad brzegi Jordanu, ażeby z in- 
szynti p rzy jął  chrzest od swego Poprzedzieiela. 
Jan S. widząc tak wielitie upokorzenie , opie-

(e) S. Ł ukasz w  r. I. Dzieiów Apostoł: chrzest ognia W}r-  
kłada o zesłaniu Ducha S. na Apostołów  w  Ję­
zykach ognistych, któro on właśnie  imieniem chrztu 
nazywa/ Origenes rozumie to, o czyscowym ogniu.
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51? zadaniu i m ówił: Ja przez ciebie
inienem bydź chrzczony, a ty  do mnie p r z y ­
c is z ?  Lecz Jezus odpowiedział mu: Do- 

* ć ,  niech ia teraz czynię co chcę , bo tak po- 
-ba , żeb yśm y wszelką sprawiedliwość w y- 
nali. Poddał się temu rozkazowi Jan S. i  o- 

lrzcił Jezu sa, k tó ry  po chrzcie w yszedłszy  
- w ody udał się na modlitwę. G d y  się modlił 

Duch S. w  postaci gołębia zstąpił na niego, i 
głos z nieba słyszan y  b y ł :  Ten: iest syn m óy 
u kochany, w którym  się mi wielce upodobało. 
Pełny będąc Ducha S. porzucił brzegi Jordanu, 
i terze Duch boży zaprowadził go zaraz na pu­
szczą.

Bawił tam czterdzieści dni i n o c y ,  nie ie- 
dąc ani piiąe ; a iako tam od Ducha S. po to 
b y ł  zaprow adzony, aby kuszony b y ł  od dia­
b ła ,  po tak długim poście okazał znak łaknie­
nia. Zaczerń zb liżył  się ku niemu kusiciel i rzekł: 
ieżeliś syn B o ż y ,  rzekn iy  aby te kamienie chle- 
bem się stały. Lecz Jezus odpowiedział mu : 
nie samym chlebem człowiek ż y i e , ale wszel- 
kiem s ło w e m , które z ust Boga pochodzi, to 
iest tern co się Bogu podoba. Na ten czas w y­
niósł go diabeł na w ierzchołek Jerozolimskie­
go kościo ła ,  i mówił m u, a b y  się spuścił na 
ziemię dla pokazania,  że synem iest B o ży m : 
Ło napisano : rozkazał B óg Aniołom swoim ,, aby  
cię strzegli j i rękami sweini u trz y m y w a li ,  że­
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b yś  się nie obraził. Odpowiedział mu C hry  
stns s łow y z inszego mieysca Pisma S. Nie bę­
dziesz kusił Pana Boga twego. Potem diabeł 
zaniósł go na w ysoką górę ,  skąd pokazał mu 
wszystkie królestwa świata z wszelką ich oka­
załością i  blaskiem, i rzekł: te w szystk ie  dam 
c i ,  iezeli upadaiąc na ziemię, oddasz mi po­
kłon. A  Chrystus odpowiedział mu: precz sza­
tanie , bo napisano iest: Samemu P. Bogu k ła ­
niać się i służyć będziesz. Na ten czas w idząc 
d iab eł,  iż wszelkie kuszenie iegm nadaremne b y ­
ło o p u ś c i ł  go , a przystąpili  Aniołow ie i usłu­
g iw a li  mu.

W y s z e d ł  nakoniec z puszczy i powrócił na 
m ieysce , gdzie Jan S. kazał i chrzcił. Ten wier­
n y  Poprzedziciel nie przestawał mówić o C h r y ­
stusie do tych ,  którzy go otaczaiąc słuchali, i 
w o ła ł  wielkim głosem: Ten który  przychodzi 
po mnie, dawnieyszy iest,  bo przedemną iuż 
był.  P r z y d a ł ,  iż w s z y s c y  czerpaliśmy z iego 
pełn ości,  iż z a k o n  dany b y ł  od Moyżesza, lecz 
Jezus przyniósł światu łaskę i prawdę , i że syn 
i e d n o r odzon y, k tó ry  iest na łonie Oyca, p rzy­
szedł dla tego, aby nam dał poznać B o ga ,  k t ó ­

rego nikt z ludzi nigdy nie widział. *

G d y tak poważnie m ów ił o Messyaszu , bra­
no iego samego za te g o ,  którego ogłaszał, i 
w y-ła n  o z Jeruzalem do niego w poselstwie ka-
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£ł*ny i L e w ity ,  którzy  wszyscy b y l i  Faryze­
uszami , a zatem bardzo od ludu pow ażani , 
chcąc się od niego d o w ied zieć ,  czerni b y ł .  W y ­
spał on przed niemi i nie zaparł, iż nie b y ł  
Chrystusem; Pytali go posłańcy , ieśliby nie 
b y ł  Eliaszem albo inszym prorokiem? Odpowie­
d zia ł,  że nie. Zapytali go w ię c ,  ćzeraże ty  ie- 
steś, co sam o sobie m ówisz? ab yśm y dali ód- 
p ow ied ź t y m , którzy  nas wysłali. Jam ie s t ,  
r z e k ł , głos wołaiąrego na p u s z c z y : prciituy- 
cie drogę Pańską. Odezwali się o w i  , zacóż te­
d y  chrzcisz, k ied y  nie iesteś ani Messyaszero ; 
ani Prorokiem? Na co on: Ja chrzczę wodą 4 
ale iest w  pośrzodku was ieden , którego w y  
nie znacie: tenci iest który  ma przyśdź po mnie* 
i  który w y ż s z y  ifest n ad em n ie, a którego rze­
m yka u trzewików rozwiązać; iam nife iest g o ­
dzien.

Nazaiutrz p o strzeg ł,  iż Chrystus do niegoś 
p r z y s z e d ł , i nie chcąc tracić tak sposobn^y 
okoliczności; aby go dadź p o zn a ć ,  rzekł do 
przytom nych : Oxo b a r a n e k  B o ż y  ! oto ten któ­
r y  znosi i gładzi grzech y  świata! P o w tó rzy ł  o 
nim to ,  cośmy iuż w yże y  powiedzieli,  i p r zy ­
dał; iż w id zia ł  Ducha S. w  postaci gołębia nań 
^stępuiącego i w  nim inieszkaiącego, i  że ten- 
to iest, który  dawać będzie chrzest Ducha Sw ięi 
tego.

Część t i
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V I I . Jezus zaczyna mieć uczniów . Pierwszy 
cud iego• PUygania z kościoła przedcią-  
cych. Mat. 4., Mai'. 1. Joan z.

Nazaiutrz przechodził znowu Jezus przez toż 
samo mieysce na dwie godziny przed zachodem.

Jan S. k tó ry  się tam zn ayd ow ał z dwoma 
swym i uczniami, rzekł skoro go ty lk o  zo b aczy ł:  
Oto B.iranek B oży! D w a y  uc/niowie Jana usły­
szawszy te s ło w a poszli za Chrystusem , k tó ry  
obróciwszy się spytał i c h , ko go b y  szukali? Oni 
na to : gdzie mieszkasz Nauczycielu. Podźcie 
rzekł im ,  i obaczcie. Poszli i  przemieszkali ten 
dzień u niego. Jeden z tych  d w óch  u czn iów  
imieniem Andrzey miał brata Symona, które­
mu powiedział: Znaleźliśmy Messyasza; i p rzy­
prowadził go do Jezusa, który spoyrzawszy nań 
rzo k ł :  T y  iesleś Symon syn Jana , odtąd będziesz 
się nazywał Piolrem.

W e dwa dni potem chcąc iśdź syn Bozy do 
G alile i,  napotkał F ilipa z B etsaid y , skąd też 
by li  A n d rzey  i Piotr; i rzekł mu : podź za mną.

Filip idąc spotkał Natanaela i oznaymił m u, 
iż znaleźli Messyasza obiecanego przez Z a k o n , 
a przepowiedzianego przez Proroków, iże ty m  
Messyaszem b y ł  Jezus z Nazaretu. Nctanael rzekł: 
C zy  może co dobrego w yiśdź  z Nazaretu? Po­
szedł atoli z Filipem, któ ry  go przyp row ad ził  
do Jezusa. Jak go tylko zobaczył Jezus r z e k ł :
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Oto p raw d ziw y  Izraelita : w  którym  chytrości 
i obłudy nie mafz. Z adziw ion y  Natanael spytał 
81 ę, gdzieby go poznał? Na co Jezus: widzia- 
fem cię pod drzewem figowem wprzód niżeli cię 
F ilip  wezwał. Nauczycielu, rzekł Natanael, t y  
iesteś synem Boga! t y  iesteś Królem Izraela! 
O dpow iedział mu Jezus: w ierzysz  przeto, żem 
ci pow iedział,  iż widziałem cię pod drzewem fi- 
g o w e m ; zobaczysz większe rzeczy. Z a p r a w d ę ,  
zaprawdę powiadam c i , widzieć będziesz niebo 
o tw arte ,  i Aniołów Bożych wstępuiących i zstę­
pujących na syna człowieczego.

W  vszedłszy od brzegów’ Jordanu , trzeciego 
dnia zaszedł do Rany G a li le y sk ie y , gdzie na 
g o d y  Nayśw: Panna i on z uczniam i byli zapro­
szeni, G dy wina dla zaproszonych z a b ra k ło , 
rzekła M arya do syna : wina nie maią. Lecz Je­
zus chcąc nas n a u czy ć ,  iż tam nie trzeba mieć 
względu na ludzi , gdzie idzie o służbę i chwałę 
B o g a ,  odpowiedział swey matce: Cóż* tobie i 
mnie niewiafto. Jeszcze nie przyszła  godzina mo- 
ia. Takow ą odpowiedzią bynaym niey się Ma­
r y a  nie z r a z i ła , i owszem rzekła do służących , 
ażeby czynili w s z y s tk o , co im ro zkaże: B y ło  
tam sześć stągwi kam ien nych , które s łużyły  do 
oczyszczenia podług zwyezaiu Żydowskiego ; Te 
gd y  wodą z rozkazu iego, napełnione b y ł y ,  rzekł 
do s łu żących : Czerpaycie te r a z , i nieście g o ­
spodarzowi uczty. Skosztował o n ,  i poznały że

C2
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b y ło  przednie wino; ale nie wiedząc o niczeru, 
rzekł do oblubieńca ; iż przeciw zw y czai owi czy- 
n i,  zaehowuiąc lepsze wino na koniec uczty.

To przemienienie wody w wino było  pieY- 
w szym  cudem Jezusa C hrystusa, k tó ry  posłużył 
wiele do okazania iego chwały , i sprawił iż w 
niego uczniowie uwierzyli.

Z  miasta Kany udał się do Kafarnaum z M a­
tką swoią, z krewnemi i uczniami, gdzie trochę 
zamieszkawszy poszedł do Jeruzalem , g d y ż  uro­
czy ftośe W ielkanocna nadchodziła. Poftrzegłtam  
w' przysionku kościoła przekupniów przedaiących 
w o ły ,  barany i gołębie, oraz bankierów  siedzą­
cych p rzy  stołach (Q; Zrobił natychmiast bicz 
ze sznurków, i wszystkich przedaiących w ypę­
d z i ł ,  rozrzucił po ziemi pieniądze, i stoły po­
w yw r a c a ł  y i rzekł do tych co gołębie przedawa- 
l i : W yrzućcie stąd to wszystko , i nie czyńcie

(f) Żyd zi obowiązani byli przez p ra w o , chodzić trzy ra­
zy w roku do Kościoła Jerozolimskiego , gdzie ża­
den nie powinien b y ł  pokazać się z próżneini rękami 
podług wy razu Moj żesza. A że przychodzący z da­
leka wielką mieliby trudność w prowadzeniu z so­
bą bydląt i innrch danin, toż samo prawo pozwa­
la ło  im wychodząc z kraiu przedaw ać, a za wziętą 
cenę przyszedłszy do Jerozolimy, inne kupować 
Ofiary. ByTy zawsze w tem  m eśf :'  publiczne tar­
gi na ten koniec wyznaczone; lecz z czasem kap ła­
ni i inni słudzy kościelni upatruiąc dla siebie w tyra
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domu Oyca mego domem kuptedtwa. Postępek 
ten przywiódł na pamięć uczniom te słowa Pisma: 
Żarliwość o dom twóy wskroś mię przeięia. Ale 
sd ziw ił  i rozgniew ał Żydów, którzy domagali się 
od niego cudu , r«a okazanie p r a w a , iakiem to 
czyn ił:  Zepsuyci . rzekł im , kościół ten , a we 
trzy  dni zbuduię go. Oni brali to za k o śc ió ł , * 
którego przedaiących w ypędził,  a Chrystus rozu­
m iał to  o swoiem ciele, które miało bydź zepsute 
przez shnierć , a trzeciego dnia wskrzeszone.

U czyn ił  więcey cudów w Jeruzalem podczas 
l w ią t  W ieikanonych , które trwały dni siedm, i  
wielu w imie iego uwierzyło. Lecz on nie ufał 
ba rdzo tym  w szyftk im , których cuda ku niemu 
pociągnęły: przenikał bowiem wskroś serca ich , 
i  poznawał dobrze, co b yło  gruntownego , a co 
niedoskonałego w  ich wierze.

handlu zysk w ie lk i ,  wprowadzili go w  sarn kośćiół, 
to iest w  opasanie zewnętrzne, które się przrsiou- 
kiem narodów czyli pogan nazywało. Wpuścili więc 
tam kupców z każdego gatunku zwierzętami i to ­
warami na ofiary zdatnemi y p rzv ktorrch podobno 
unie ty lko kupców  zostawili, albo przynaymniey 
wielkie od nich podatki brali ,  i iednę ofiarę po k i l ­
ka razy dawali im do przedania. A  gdy przycho­
dzący na święta nie wszyscy mieli taką monetę, 
któraby mogła bydź braną w  J e r u z a l e m ,  a niektó­
rzy cale pieniędzy nie m ie l i , ciż sami kapłani na 
to samo mieysce wprowadzili b a n k ieró w , którzf  
odmieniali gatunki monet., i potrzebującym, poży­
czali na wielką l ich w ę, a to albo na czvią z m u -
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V III. Rozmowa Jezusa z Nikodem em . Nowe
świadectwo Jana o Chrystusie. Juan. 3.

G d y  się Chrystus ęnaydował w  Jeruzalem , 
ieden z przednieyszych Żydów sekty  F a ry zeu ­
szów , imieniem Nikodem p zyszedł do niego 
w  nocy  i rz e k ł :  Nauczycielu! wiemy żeś p r z y ­
szedł od Boga nauczać, bo nikt nie może czy­
nić tych  c u d ó w ,  które ty  czynisz, ieśli Bóg 
z  nim nie iest. Z tey  okoliczności zaczął C h r y ­
stus nauczać tego Faryzeusza o potrzebie chrztu, 
ab y  wniśdź do nieba, m ówiąc mu: ieśli się kto 
nie odrodzi z w ody i z Ducha Świętego nie mo­
że wniśdź do królestwa Bożego. Przydał zaraz 
te wielkie'y wagi praw dy: Co się z ciała urodzi­
ło  ciałem iest, a co się urodziło z ducha , duchem 
iest,  a Duch tchnie, gdzie chce. Nikodem cały  
zd z iw io n y ,  sp yta ł  go , iak to w’szystko stać się 
może ? a Jezus w yrzu c iw szy  mu , iż będąc uczy- 
cielem a ty ch  rzeczy nie rozum iał, rzekł m u: 
M y  daiemy świadectwo o tern cośmy w id z ie l i , 
a tym  czasem w y  go nie przyym uiecie. O dkrył 
mu potem. te wielkie taiemnicę Religii naszey:

sta porękę, albo na zastaw, chociaż to wszystkie 
rzeczy prawem b y ły  zabronione. O zysku iaki w y ­
nikał z tego handlu, można miarkować po liczbie 
ofiar, o którey Józef na iednem miejscu w spom i­
na , iż podczas iednych świąt wielkouocnych liczo­
no ofiar U56 . 500.
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'/(i rjikt n e  wstąpił do nieba, ty lk o  S yn  czło­
w ieczy ,  k łóry  z nieba zstąpił*, ze w ąż miedzia- 
11 y  i którego M oyżesz na piuszczy każał w y s ta ­
w ić ,  aby ci w s z y s c y ,  którzy od wężów iadow i- 
tych byli ukąszeni, zostawali od ran uzdrowie­
ni nań się z jp atru iąc ,  b y ł  ty lko  figurą Zbawi­
ciela , k tó ry  miał byd ź podwyższony na krzyżu, 
zeby w ybaw ił od śmierci w ’eczr.ćy tych wszy­
s tk ich ,  k t ó rz y b y  weń w ierzyli:  że nie przyszedł 
na ś w ia t , aby  go p o tęp ił,  lecz aby go zb aw ił:  
ze taka była  miłość Boga ku ludziom, że im sy­
na swoiego dał,  ale miłość ta będzie spraw ie- 
dliwem potępieniem t y c h ,  którzy zamiast w ie­
r z e n ia  w  iego S y n a ,  i przyięcia  tego ś w ia t ła ,  
które ich oświecić p rzysz ło ,  wolą raezey zosta­
wać w swych ciemnościach i nie chcą spraw swo­
ich wystawić na światło p r a w d y ,  a b y  nie b y l i  
przekonani, że uczynki ich są w ystępn e.

Po zakończonych świętach w yszed łszy  Jezu: 
z Jeruzalem , zatrzym ał się z uczniami swemi 
w Ziemi Judzkie'y , i chrzcił  tam , gd y  tym  cza­
sem i Jan na brzegach Jordanu chrzcić nie prze­
stawał. Uczniowie tego Świętego Poprzedzicie- 
la mieli iakis spór z Żydam i względem chrztu : 
poszli zatem do swego N auczyciela, i  uskarza- 
iąc się rzekli nm : Xen któremu dałeś świade­
ctwo , chrzci teraz, i c a ły  świat idzie za nim.

Jan S. k tó ry  nie chciał mieć uczniów, t y l ­
ko aby ich oddał Chrystusow i, odpowiedział im:
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Nie może człowiek nic odbierać, ty lk o  tyle ile 
mu z nieba iest dano ; chcąc im datlź do zrozu? 
mienia przez tę odpowiedź, że w urzędzie k tó ­
r y  sprawował, Czynił ty lko  podług mocy i roz-, 
kazu danego sobie od tego, k tó ry  go pwołał.

Przypomniał im ,  że iuż oświadczył się z i e m ,  
iź  nie b y ł  Chrystusem. Przydał ie s z c z e , iż  nie 
b y ł  oblubieńcem Kościoła, lecz tylko przyiacie- 
lem oblubieńca, a zate'<n cała radość iego na 
te'm b y ł a , słuchać głosu tego oblubieńca. T rze ­
b a ,  mówił d a ley ,  ażeby on rosł,  a ia się zm niey, 
szał:  Jezus Chrystus przyszedł z góry  cd Bo­
ga p o słan y ,  i  m ó w i co widział i s ły s z a ł , i w szy , 
skto ma w ręce oddane: Chryftus iest synem Boz- 
k i r a , i  ten który  weń wierzy ma życ ie  wieczne , 
a przeciwnie kto w  niego nie w ierzy , nie ma te­
go ż y c ia ,  i  iest celem gniewu Boskiego.

IX . Uwięzienie Jona S. Rozmowa Chrystusa
Z Samarytanką. Mar. 6. Luc. 3. Joan.

Jan S. nie m iał d o s y ć  oddadź ś w ia d e c tw o  
Jezusow i C h rystu sow i na b rzegach  Jordanu, p o ­

szedł aż do pałacu k r ó le w s k ie g o , dla dania św ia ­
dectwa sprawiedliwości. Herod Antypa s y n  i 
następca H eroda w ie lk ie g o ,  pod k tó r y m  n a ro ­
dził się C h rys tu s ,  wszedł w z w ią z e k  m ałżeński,  
przeciwko w szelkim  p raw om  , z G herodyadą b r a ­
ta swoiego żoną. Jan poszedł strofować go o
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ten w ystęp ek  i o insze przestępstwa, które po­
p e łn ił ;  i powiedział mu śmiało? iż nie godziło 
mu się mieć za żonę brata swoiego żony. He- 
ęod n‘ e rozgniewał się bardzo o to, i  owszem ma- 
iąc go za człowieka sprawiedliwego, zachował ku 
niemu uszanowanie, boiaźń i szacunek; lubił go 
Co większa słuchać, i  wwielu rzeczach za iego 
szedł radą. Ale Herodyada nie miała tego wzglę­
du na Jana S. nienawidziła go srodze, i szukała 
sposobów , aby  go zgubić. Zniewoliła nakoniec 
Heroda tak dalece, iż  dla ie y  przypodobania ka­
zał poimać Jana , i w więzieuiu osadzić. B y ł b y  
mu naw et kazał życie odebrać , g d y b y  się nie 
obawiał ludu i który  go miał za Proroka. Je­
zus usłyszawszy o więzieniu swego Poprzedzicie- 
la , iako i o tem, iż Faryzeuszowie dowiedzieli 
się i mruczeli, że więcćy miał ucznió*v , i wię­
c e j  osób chrzcił niż Jan, co iednak przez swo­
ich uczniów czyn ił ,  wyszedł z Judzkiey kra in y ,  
i  wrócił się przez Sam aryą  do Galilei.

Gkoło południa ftanął blisko miafteczka owey 
prow incyi nazwanego S y ch a r , i będąc zmordo­
w an y  usiadł około studni, którą zwano Jakubo- 
w ą. Niewiafta iedrta owey krain y  przyszła*czer- 
pać z tey ftudni wodę , i Jezus rzekł iey  * day mi 
pić. T a  niewiasta zdziwiła się bardzo, iz od 
n iey  żądał napoiu , bo go miała za Ż y d a ,  k tó ­
rzy  brzydzą się Samarytanami ieko cudzoziemca­
mi , iż czę ć ich kraiu opanowali t \ że do prawa

* i
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Moyżesza v:iele zabobonów pogańskich p rzy- 
mieszali.

Jezus dziwiącey się rzekł: G dybyś znała dar 
B o ż y  , i tego k tó ry  cię o napóy prosi, ty  sarną 
prosiłabyś, go o napóy , i d a łb y  ci w ody ży- 
wey. Biorąc ona te słowa co do litery rzekła: 
Panie, nie masz cze'm czerpać, i ftudnia ielł g łę­
bo ka; Jeftżeś t y  większy od oyca naszego Jakó- 
b a ,  który  nam (g) dał tę studnią , z którey sam 
pił z całą swoią familią? K tokolw iek  p i i e z t e y  
w ody, odpowiedział Jezus, znowu pragnąć będzie; 
przeciwnie ten k tó ry  się napiie w o d y ,  którą ia 
d a n i, nie będzie więce'y pragnął, bo ta stanie się 
w nim źrzódłem w ytryskuiącem na żywot wieczny.

M ówił on to lub o łasce, która gasi w człowie­
ku pragnienie rzeczy ziemskich , lub o chwale 
n iebiesk iey, która nasyci doskonale pragnienia 
nasze, ona zaś brała to ieszcze za wodę natyrał- 
ną ; przeto rzekła z westchnieniem: Panie! day 
mi te'y w o d y ,  abym  nie maiąc pragnienia, nie 
chodziła więcey tu czerpać. A Jezus rzekł iey : 
P o yd ź ,  zaw ołay mi męża twoiego; a gd y  ona 
odpowiedziała, iż męża nie ma, on 5e'y na to: 
dobrze mówisz, bo pięciu m ężów miałaś, a ten 
którego teraz masz, nie iest mężem twoim.

Poznała ona z tych  s łó w ,  iż ten k tó ry  z nią

(g) Co by ii Samarytani, obacz w  Historyi L udu Izrael­
skiego aa karcie 11^ 1 id o .
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m ów ił, znał całe iey żye’ e ,  i żeby go albo od 
m o w y  sobie nie m iłey odciągnęła, albo z e b y  się 
od tak ośw ieconey osoby nauczyła ,  czego nie 
w ied zia ła ,  rzekła: Pan'e ! widzę że iesteś Proro­
kiem : Oto nasi o y co w ie  oddawali pokłon Bogu 
na tey górze , a wy mówicie , iż ty lk o  w  Jerozo­
limie ten pokłon oddawać należy. Jezus z tey 
okazyi nauczył ią: iż B óg będąc duchem i pra­
wdą* chce bydź czczonyr w duchu i p ra w d z ie ,  i 

1 z poznaniem tego, któremu się cześć w y r z ą d z a ;  
że cześć ta nie zależy od rnieysca, i przyszedł 
czas, a b y  czczony b y ł  w  duchu i prawdzie.

W iem  ia , odpowiedziała  , iż Messyasz ma 
p rzy jd ź ,  a skoro p rzyydzie  , nauczy nas wszy- 
stkiego. Zaczem rzekł ie y  Jezus, iż sam b y ł  tyra 
Messyaszem o którym  m ówiła.

T e g o ż  czasu uczniowie iego , k tó rzy  poszli b y ­
l i  do miasta na kupienie żyw ności,  p r z y b y l i ,  i 
zadziwili się widząc go rózmawiaiącego z niewia- 
ftą, iednak przez uszanowanie osoby iego nie 
w ażyli  pytać się , o czemby z nią rozmawiał.

Niewiafta zaś owa zoftawiła wiadro swoie, po­
wróciła do miafta i powiedziała mieszkańcom: 
Pódźcie widzieć człowieka, który  mi wszyftko po­
wiedział com uczyniła , c z y  to nie ieft Chryftus? 
Jezus został się p rzy  ftud ni, i g d y  go namawia­
li uczniowie , a b y  się posili ł ,  rzekł im: Ja mam 
pokarm , ktorego wy nie znacie, i w yłożył  im 
zaraz, co to b y ł  za pokarm mówiąc : M óy pokarm
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ieft czynić wolą t e g o , k tó ry  mię p o s ła ł , i do­
konać iego dzieła. Te'm dziełem było zbaw ie­
nie ludzi, a iego pokarmem b y ła  w iara  ty ch  , 
k tó rych  nawracał. Tym czasem  powróciła owa 
niewiafta z mieszkańcami S y cb a r ,  którzy  uwie­
rzyw szy  weń na słowa te'y niewiafty p r z y b y l i  
prosić go , a b y  u nich zamieszkał.

Przepędził dwa dni u n ic h , i przez swoie mowy 
zmocnił ich w ia rę ,  i pomnożył liczbę t y c h , któ­
r z y  w imie iego u w ierzy li,  tak dalece iż mówili 
do owey niewiasty: iuż nie dla tw o ió y  m o w y  
w ie rz y m y ,  g d y ż  sami słyszeliśmy m ówiącego, 
i w ie m y , że on iest prawdziwie Zbawicielem 
świata.
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R O Z D Z I A Ł  I L

Co Jezus Chrystus uczynił w pierwszych 
dwóch latach swoiego opow iadania .

   m—

I, Opowiada naukę w G a lilei. Pow ołuie czte- 
rech Apostołów . Mat. 4 * Mar. i* Luc. 4. 
5. Joan 4 ‘

W e  dwa dni potetti wyszedłszy  Jezus z S y c h a r ,  
odprawiał dalszy swą podróż do Galilei napełnio­
n y  mocą Ducha C. i b y ł  dobrze przyięty  od Ga- 
l i le y c z y k ó w , ponieważ widzieli cuda, które w Je­
ruzalem uczynił pod (b) czas świąt W ielkan o­
cnych.

W  ten czas to zaczął on opowiadać Ewanielią, 
to iest szczęśliwą nowinę króleftwa Bożego iuż 
otw artego, i m ó w ił: Przyszedł czas, iuż Króleftwo 
Boże zbliżyło  się, czyńcie więc pokutę i wierzay-

(h) Synagoga znaczy zbiór lub zgromadzenie lu d z i ; bierze 
się za dom i miejsce do modlitwy i błagania Boga, i 
stąd w  polskim Języku zowie się zbiór albo bożnica. 
Takie domy czyli bożnice mieli Żydzi po prowin- 
ćyacb , i>o Kościół do czynienia oliar ieden tylko na 
fcałv kray zna jdo w a ł  się w  stołecznym mieście Je­
ruzalem.
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cie Ewanielii.*Tego on nauczał w synagogach czy­
li bożnicach prowincyi z szczęśliwym skutkiem 
i p o w o d z e n i e m ;  bo wszyscy go poważali, iw zię-  
tość iego rozchodziła się po całym  kraiu Pe­
wnego dnia gd y  się znaydow ał w Kanie, gdzie wo­
dę przemienił b y ł  w wino , setnik iederi przyszedł 
do niego i prosili  aby  poszedł z nim do Kaiar- 
nauin dla uzdrowienia syna iuż umieraiącego.

Jezus który przenikał grunt serca, i k tó ry  p o ­
znaw ał, co b yło  niedoskonałego w wierze owe­
go choć pokornego selnika rzekł: Jeżeli nie wi­
dzicie dziwów i cudów, n e w ierzycie .  Ale g d y  
ten pan prosił z naleganiem aby szedł, nim umrze 
syn iego , odpowiedział mu*. Idź, syn tw ó y  ma się 
dobrze. U w ierzył co mu Jezus powiedział: i gdy  
szedł zabiegli mu służąeyr drogę, oznaymuiąc u- 
zdrowienie syna. P ytał się ich którey godziny le­
p i e j  się mieć zaczął?  Powiedzieli m u , iż w c z o r a  
opuściła go febra o godzinie pie'rwsze'y ż połu­
dnia. Poznał tedy że to b yła  owa godzina, kto- 
rey  rpu rzekł Jezus: syn tw óy ma się dobrze. Dla 
tego cudu nawrócił się z całą familią swoią, i u- 
w ie r z y ł  w Chrystusa.

Na południe Galilei było iez io ro , które Ewa- 
nielia morzeni nazywa podług sposobu mówienia 
hebrayskiego. Nazywa się ono iuż to morzem 
Galileyskięm, z p rzy czyn y  i£ ta prow incya do 
niego p r z y ty k a ,  iuz morzem albo ieziorem Gie- 
nezai et lub Tyb eryad y  , z p rzyczyn y  miafta bli­
sko leżącego, które to podw óyne miało naawi-
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sko. Dnia jednego idąc Jezus około tego jezio­
ra , poftrzegł dw óch rybaków  sieci swoie w wodę 
zarzucaiącycb. Jeden b y ł  Sytnon, drugi Andrzey 
)\rat iego; ten będąc uczniem Jana i s ł y s z y  od 
niego, że Jezus b y ł  barankiem b ożym , poszedł 
za n im , i nazaiutrz swoiego b  ata do niego p r z y ­
prowadził. Jeszcze w  tenczas nie stali się nie- 
odstępnemi Chrysusa zwolennikami, lecz z iego 
w iedzą do swego rzemiosła powrócili.

O kilka stąd kroków  byli d w a y  bracia .lakob 
i Jan w łodzi zoycein Zebedeuszem naprawuiąey 
sieci swoie. Ci czterey ryb a cy  b yli  z Betsaidy 
miafta Galileyskiego leżącego nad brzegiem iezio- 
ra północnym. Powołał ich wszyftkich cztereeh, 
którzy  natyehmiaft w szy stk o  o p u ś c i l i .  Lecz po­
dobno to powołanie poprzedził cud , który Ł u ­
kasz Sty , w ten sposób opisuie. Zuaydował się 
Jezus na brzegu ieziora G ienezaret, i będąc bar­
dzo ściśniony mnóstwem ludzi, k tó rzy  shichać 
słowa Bożego usiłowali,  zobaczy 1 dwie ło d z i , z 
których wyszli ryb a cy  dla wypłokania sieci jjjwo- 
ich. W szedł w łódź Symona , odbiwszy trochę od 
brzegu, nauczał z nie'y przytom nych na brzegu 
ludzi. Co gd y  s k o ń cz y ł,  rzekł Symonowi: za­
puść w głębiznę sieći twoie. Panie! odpowie­
dział Piotr, całą noc pracuiąe niceśiny nie uło­
w i l i ,  iednak na s ło w o  tw oie  zapuszczę sieci.

To uczyniw szy zagarnęli wielkie mnóstwo ryb ,  
tak iż sieci się rwały. W skazali  ted y na sw ych

R O Z D Z I A Ł  //• , 3 9
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40 Ż Y C I E  J E Z U S A  CHRYSTUSA,

towarzyszów będących w inszey łod zi,  aby na 
pomoc im przybyli. Przypłynęli  tam ci, i d w ie  
lodzi rybam i napełnili t a k , iż się prawie zanu­
rzały .  Symon tym  cudem zd u m iany, równie 
iak iego to w a rzysze ,  rzucił się do nóg Jezusa 
m ów iąc: W y n iy d ź  odemnie Panie, bom ci ia 
cz łow iek  grzeszny. Nie lękay s ię ,  rzekł mu Je­
zus , będziesz odtąd ryb itw ą  ludzi. Potym  zape­
wne budzie rzekł do Symona i Andrzeia , podźcie 
Za mną* Tegoż czasu powołał Jakóba i Jana, 
k tó rzy  zoftawiwszy w łodzi Zebedeusza oyca i 
ty ch  co z nimi pracowali, opuścili sieci i w yrze­
k l i  się w szystkiego, a poszli za Chrystusem ; i 
iego się napote'm statecznie trzym ał’.

21. TV" K afarn au m  uzdraw ia op ętan eg o . Poten i
świekrę P io t r a  i  inne c h o r a  Mat. 4* Mar.
i .  Luc. 4.

tjdał się potem na mieszkanie przez czas nie­
jaki do Kafarnaum miasta G a l i l e j s k i e g o , p rzy  
uyściu  Jordanu do ieziora leżącego. Kazał w tein 
mieście, i wszyscy dziw ili  się nauce ie g o ,  bo 
w  słowach iego w ydaw ała się moc i powaga.

W  dni sabatowe kazyw ał w; Synagodze, gdzie 
pew nego razu opętany wrzeszczeć począł: D a y  
riam pokóy Jezu Nazaranski! cóż za sprawa tw o­
ja z nami P Natożeś p rzy s z e d ł , abyś nas dręczył? 
W ie m  i a czerń iefteś : ty iesteś świętym Bożym ! 
Lecz Jezus r ze k ł  z groźbą do czarta: Milcz i
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w y y d ź  z tego człowieka. Ten widząc się przym u­
szonym porzucić swą zdobycz , sprawił gw ałto ­
wne miotanie w t y m , którego musiał opuszczać, 
tak iż rzucał się na z i e m i ę  i wrzeszczał p r z e r a ź l i ­

w ie ,  lecz zaraz zd row ym  zoftał. W s z y s c y  k tó ­
rzy tego cudu byli  świadkam i, wpadli w wóelkie 
^durnienie, im ię d ż y  sobą m ó w il i : Cd i to za ie- 
den? Cóżto za nówa nauka? Ten ktdry nauczaj 
rozkazuie z władzą i p o w agą  nieCzyftyin du­
chom* a oni są posłuszni? \

Wryszedłszy z Synagogi udał się z synami Ze­
bedeusza do domu dwóch braci Symona i Andrze- 
ia , gdzie zastał świekrę Sym ona bardzo chorą na 
febrę. U czn iow ie  iego prosili za nią, a on zbli­
ży w s z y  się do łóżka , wziął ią za rękę, rozkazał 
gorączce, aby ią opuściła, i natychmiaft chora tak 
doskonale b yła  uzdrowiona, i i  porzuciwszy łó ż ­
ko.usługiwała im , i iedzenle dla nich p r z y g o to ­
wała. Tym czasem  cud w bożnicy przez Jezusa 
u c z y n io n y , rozszedł się po całym  mieście Rafar- 
naum , a zapewne dowiedziano się także o uzdro­
wieniu świekry Symona , tak dalece iż wieczorem 
całe rniafto zgromadziło się przed wrota pomiesz­
kania , w którem się Chryftus znaydow^ł; wszy­
scy bowiem przyprowadzali przed niego chorych 
i słabych, których on uzdraw iał,  kładąc na nich 
rekę swoię. W ielu  także opę!anyrch słowem swo- 
iem uzdrowił, i  czarci wychodząc z nich w rz e ­
szczeli w ielkim  głosem: ty iesteś synem Bożym.’ 

C z ę ś ć  L  U
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4* Ż Y C IE  JE Z U SA  C H R YST U SA .

Lecz on groził  im i p rzykazyw ał,  a b y  go C h ry ­
stusem nie nazywali : albo iż róe chciał odbierać 
pochwał z ust duchów nieczystych, i nie cierpiał, 
aby prawda ogłaszana była przez oyca kłamstwa : 
albo iż chciał dadź p ozn ać , iż nie miał żadnego
s pó ln ic tw a  z c z a r t a m i , prz ew id ui ąc  , iz  kiedyś po-
twarz miała mu zarzucić , iż czarty nieinaczey 
w ypędzał , ty lko  w imię xiążęcia ciemności.

I I I .  J e z u s  p rze b ie g a  G a li le ę . U śm ie rza  n a w a ł-  

n o sc .  Mat. b ’ Mar. 4. -j* Lu,c. 8*

Nazaiulrz raniuteńko wyszedł sam ieden m o­
dlić się na mieysoe osobne. Sym on i inni p r z y ­
tomni udali się za nim , i znalazłszy g o ,  mówili, 
iż go wszyscy  ludzie sznkaią. Odpowiedział im : 
iż potrzeba wymagała , żeby szedł opowiadać na­
ukę w innych m iareczkach , i w  inszych pobliz- 
szych mieyscach , bo dla tego na ś wia t  b y ł  po­
słany. Tymczasem w s z y s t e k  lud który  go szu­
ka ł  , przyszedł na toż m ieysce, i chciał go p rzy ­
musić, aby z niemi mieszkał, lecz on im toż sa­
m o, co uczniom odpowiedział. Chodził więc po 
całey Galilei nauczaiąc w bożnicach, i uzdrawia- 
iąc ch orych. Rozeszła się sława iego wszędzie na­
wet po S y r y i ;  przyprowadzono do niego słabych 
i  opętanych, których  uzd raw iał,  a pospólftwo 
w  wielkie'y mnogości nieodstępnie za nim cho­
dziło.
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Pewnego czasu gd y  bardzo b y ł  od ludu ściśnio- 
n y , rozkazał uczniom , a b y  go przewieźli na dru­
gą stronę ieziora Gienezaret. "W ten czas ieden 
Oczyciel prawa w id ząc ,  ze ich Jezus opuszczał, 
przyb liżyw szy  się do niego r z e k ł : Nauczycielu? 
poydę za tobą, dokądkolwiek się udasz. Zbawi­
cie] mu odpowiedział: Zwierzęta maią swoie ia- 
m y  , i ptaki gniazda swoie, ale syn człow ieczy, 
któremu chcesz tow arzyszyć,  nie tna gdzię g ło ­
w y skłonić. Przez to chciał mu zapewne dadź 
do zrozum ienia, iż trzeba mieć dużo odwagi i  
nieinteresowności, a b y  isdź za ty m , który ń i  
ś wiecie nic nie m aiąc,  nikogo zbogacić nie mógł.

Rozkazał potem innemu, aby szedł za niin ; a 
gdy ten pros:! o pozwolenie ż e b y  pie'rwe'y poszedł 
pochować o y ca ,  odpowiedział mu : Pudź za 
niechay umarli grzebią umarłych : a ty  pódź o- 
powiaday króleftwo Boże. Nauczył go tą odpo­
wiedzią, iż Ewanielii opowiadanie ważnieyszą ieft 
rzeczą, niż oddawanie ludziom oftatnie'y posłu­
gi , która im przez iakiekolwiek osoby może byd ź 
wyrządzona. Ludzie których dusza ieft um arła, 
mogą grześć umarłych co do ciała ; ale nie w szy­
scy ludzie zdatni ,‘ ą do opowiadania E w anielii ,  
trzeba bydź czystym , aby ten urząd godnie spra­
wować można , i kiedy m ń kogo Bóg p ow ołuie,  
należy go przekładać nad wszystko. S ty  Ł uk asz  
mówi o trzecie'y osobie, która ciicąc iśdź za C h r y -  
ftusem żądała, żeby pie'rwey m ogła poyśdź poże­
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44 ZYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

gnać się ze swoiemi, czyli rozrządzić tern, co do 
niey należało; Jezus rzekł iey : ktokolwiek c h w y­
ciw szy się rękami pługa ogląda się w ty ł,  nie ielh 
zdatny do królestwa Bożego. Ucząc nas przez to, 
jż kto chce sprawę zbawienia gruntownie dzia­
łać ,  o tóy jedynie myśleć p ow in ien , nie trosz­
cząc się o inne rzeczy.

Ku wieczorowi wszedł Jezus do ło d z i ,  ażeby 
iakośmy powiedzieli, przeprawił się na drugą ftro- 
nę ieziora. Byli z nim uczniowie iego , a rzesza 
do domu była odprawiona. Pomimo tego wielu 
7, ludzi powsiadali na łodzie tam się zriayduiące , 
aby szli za nim. Gdy się przeprawiali,  powftała 
wielka burza i nąwalność, tak iż wały wody wpa­
dały gwałtownie w łódź w które'y się znaydował 
Jezus, a on dla spróbowania wiary swoich spał na 
ffcatku. Uczniowie widząc się w niebezpieczeń­
stwie, obudzili go mówiąc: Raiuy nas Panie! g i ­
niem y. Jezus im rzekł:  Czego się lękacie; ludzie 
rnałey w iary?  Rozkazał natychrm aft wiatrom i 
wódzie , aby  s’ ę u sp o k o iły , i ftała się wielka spo- 
koyność na ieziorze. W y r z u c i ł  powtórnie Jezus 
na cezy  rnałosc wiary uczniom swoim mówiąc: 
Gdzież ieft wiara wasza ? Czeniuśoie się tak bar­
dzo przelękli? Tymczasem tak ci iako i w i n ­
nych łodziach będący zadumieniem i strachem 
napełnieni zofłali , i mówili iedni do drugich: 
Cóż to za iedea, który wiatrom i moi'zu rozka­
zuje, i słuchaią g o ?
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Przybyli nakoniec <!o ki-ain Gleraseńczyfców , 
albo Gadarenów (i) na wschód ieziora lezącego.

\\) Gadar by ło miasto Greckie C e lezy ry i , tak nazwane od 
imienia Gad pokolenia , w którego podziale zda w na 
zostawało , a ż do czasów Pompęiusza, który go dal 
Grekom. Bardzo to miasto iest znane autorom p o ­
gańskim; i owszetłi sławne s tąd , iź wielu znakomi­
tych z siebie wydało ludzi. Łatw o p oiąc, i-i ponic * 
w aż niedawno było  miastem Zydowoskiem , musiało, 
ieszcze wielu Ż y d ó w  mieszkać w  okolicy iego. Ci te­
dy Żydzi między innemi handlami od nieiakiego iuż 
czasu, zaczęli wieprzami handlow ać, osobliwie dla 
przebywającego tam w o js k a  Rzymskiego, gdyż R z y ­
mianie lubili bardziejy wieprzowe niż inne mięso, 
Lubo ten handel praw em w\raźnie zakazani nie b y ł ,  
gdy iednak toż prawo broniło  Żydom jcśdź mięsa 
wieprzowego, przeto Iłirkan i Arystolml nieco da- 
w n ie y ,  dla wszelkie'} ostrożności i oddaleira b liz-  
kie'y gwałcenia prawa okazy i , cale lakowego handlu 
zabronili. L ecz  Żydzi dla zbytniey zysku chciwości 
lekce ważyli  ten zakaz, mianowicie w  kraiacłi, ia~ 
kim ten iest, przyległych kraiom pogańskim, gdzie 
praw przestępstwo mnie'y mogło by dź postrzeżone.

I)la tego syn Bożki nie trudnił pozwolenia szala- 
n om , aby zgubili to b y d ło ,  którego życie dawało 
okazyą do przestępstwa, i które z te'y podobno pr'zv- 
czyny przeklął b y ł ,  aby tym sposobem ukazał Ż y ­
dom ebeiwośó , i wzgardę praw Bozkicb i ludzkich. 
Mieszkańcy więc .Gadareńscy Poganie, którzy nie 
wierzyli , tak Iak wderzyli Z i d z i ,  ażeby świnie b y ­
ł y  zakazane 1 przeklete, mieli ten postępek C h ry­
stusa za-zbyt niegodziwy., i z Iey przyczyny pozbyli 
się go z ludzkością z krain sw ego , poczytując 
bez wątpienia za Jakiego czarownika.
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Tam przyszli do Jezusa dway opętani w ola i,e ;  
Jezusie Synu B oży róż tobie z nami? Dla tego- 
żeś tu p r z y b y ł ,  abyś nas przed czasem m ę czy ł?  
Ci d w a y  ludzie przemieszkiwali w grobach i ja­
skiniach, darli na sobie w szyftko, a będąc zwią­
zani wszelkie pęta i łańcuchy zryw ali.  T y c h  Je­
zus uzdrowił: z jednego ca ły  pułk n ieczystych  
duchów  w y p ę d z iw s z y ,  pozwolił im na ich żąda­
nie wniysc w wieprze tam się pasące, które bie- 
gaiąc gwałtownie tu i ow dzie , potopiły  sję w mo­
rzu. U c z y n ił  to Syn B o ż y  dla tego ,  aby poka­
zał* iż będąc Panem w szystkiego, może podług 
swego upodobania rozrządzać rzeczami ludzkie- 
m i,  g d y ż  ludzie nic nia maią, coby od niego nie 
pochodziło. T y m  Jezusa ęzynem , przerażeni 
mieszkańcy Gadar i większych podobno obawia­
jąc się szkód, prosili go aby w ysze d ł  z ich kra­
ju. Ow zas’ uzdrowiony chodził z miafta do m<a- 
ila. ogłaszaiąc łaskę którą mu Chryftus uczynił.

Nic śmieli czynić mu źadney obelgi, lecz oraz nie 
chcieli z nim mieć żadnego obcowania. Ten iest 
grunt czynu dziwnego na pozór , ale w  istocie samey 
buduiącego. Stąd niedowiarkowie sądzić moga, ie- 
źeli cokolwiek maią sumienia, z iak wielką ostro­
żnością, pomiarkowaniem i boiaźnią należr roz­
trząsać w  Piśmie to , co ich zadziwia , pot) aż uży­
w szy wszelkie'y usilności potrzebney, przez g łę b o ­
k ą  rzeczy do Wiary ściągaiąc\ch się naukę, ieśli do 
nie'y są zd o ln i , zasiągną obiasuienia aż Bóg raczy mi­
łosiernie w eyrzeć na ich zuchw ałość . i przez cudo ­
wne światło wyprowadzić ich z błędu.
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łU ,  Uzdrawia paraliżem ruszonego. P ow olu - 
ic do siebie celnika. Mat. 9. Mar. 54 Cuc. 5*

• Chrystus Jezus wychodząc z kraiu na ich żą­
danie, przeprawił się łodzią na drugą stronę le- 
z io r a : zaftał tam wielkie mnóstwo ludzi,  którzy 
go czekali i którzy przyięli  go z wielką radością. 
M rócił się do Kafarnaum , gdzie tyle  do niego 
zgromadziło się ludu, iż całe domostwo i cała 
podwórze obiąć ich nie mogło. Ryli p rzy  nini 
Faryzeuszowie uczyciele prawa , którzy  p rzy b y li  
z miafteczka Galilei, z kraiu Juzkiego i z miafta 
Jerozolim y; opowiadał wszystkim słowo B o ż e , 
i okazywał władzę od Boga sobie daną w leczeniu 
chorych. Chciano p rzyprow adzić  przed niego 
ruszonego powietrzem , aLe się przedrzeć nie m o­
gli dla w ie lk ie y  c iżby. W leźli  ted y  na dach, 
które u Żydów b y ł y  p łaskie ,  i zrobiw szy  otwór 
spuścili na'łożu chorego, i postawili  przed Je­
zusem. Ten widząc wiarę i c h , rzekł paraliżem 
ruszonemu: ufay syn u, grzechy tw oie  są ci od­
puszczone. Te słowa nie podobały się F a ry zeu ­
szom i uczyeielom  przytom nym , myśleli w  so­
b i e , iż ty lk o  Bóg grzechy odpuszczać może, a 
zatem Jezus iest bluźniercą , którym, tę nioc sobie 
przyw łaszoża. Lecz ten k tó ry  wskroś przenikał 
serca , r z e k ł : czemuż złe myśli do serca przypusz­
czacie? Cóż ieft łatw ieyszego , czy  rzec temu cho­
rem j: grzechy twoie są ci odpuszcone ? czy  rzec :

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



w f t a ń , weź łoże tw oie  i chodź? Oto żebyście wie­
dzieli , iź Syn człowieczy ma moc na ziemi odr 
puszczać grze ch y ,  mówię: W sta ń ,  weź łoże two­
ie ,  i pódź do domu twego. G hory  wstał natych- 
miaft w przytomności w szystkich , wziął łoże na 
którem leżał,  powrócił do domu pddaiąc c h w a ­
łę Bogu. W szyscy  przytom ni tym  cudem byli 
wskroś przeniknieni; i chociaż odpuszczać grze­
chy w iększą iest rzeczą , lubo niewidzialną , niż 
uzdrawiać chorych, co pod zm ysły  podpada , ie- 
dnak w id ząc na swoie oczy chorego uzdrowio­
n y m ,  u w ie rzy l i  i ternu, iż mu grzechy b y ły  od­
puszczone. Chwalili w szy scy  B oga, k tó ry  taką 
móc dał ludziom, i w pomieszaniu z owego cu­
du mówili: W idzieliśm y dzisiay rzeczy  dziwne, 
a p od obn ych  nigdyśrny nie w idzeli,  ani słyszeli.

W yszedłszy  Jezus z tego domu, przechodził ko­
ło  brzegu ieziora, i zobaczył iednego celnika cło 
odbieraiącego , i  rzekł mu : pódź za mną. Ten 
człowiek k tó ry  b y ł  synem Alfeusza i nazywał się 
L e w i  alb 3 M ateusz, witał zaraz, porzucił wszy-, 
f t k o ,  i  p r z y w ią z a ł  się ca ły  do tego, któ ry  go 
pow oła ł-

Sprawił mu potem w domu swoim wielką ucz­
tę , dokąd p rzy b y ło  wielu celników i innych lu­
dzi złe°-o żvcia;  którzy usiedli do stołu z Jezusem

 ̂ J • * IT • • _ • •i z jego u c z n i a m i ,  uczyciele i Far) zeuszowie me 
mogli cierpieć, i* Zbawiciel o bcow ał z grześni- 
kami i celnikami, których Żydzi nienawidzili.

48 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.
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Mruczeli więc na to mocno , i pytali się ucz­
niów iego : czemu Nauczyciel ich i oni ie'dłi i  p i­
li z owego gatunku ludźmi? Jezus usłyszawszy ich 
narzekanie rzekł im ; Nie zdrowi: *le chorzy po- 
trzebuią lekarza; i me przyszedłem wzywać spra­
wiedliwych : ale grzeszników. Idźcie i nauczcie 
się , co znaczą te słowa Pisma: „  Miłosierdzia żą­
dam, a 'nie ofiary! ,,

Odpowiedź ta nie zaspokoiła zupełnie szemra­
nia Faryzeuszów ; p rzy b liży li  się-oni z uczniami 
Jana do Jezusa , i zadali mu takie pytanie : Czemu 
uczniowie Jana równie iako i Faryzeuszowie p o ­
szczą i modlą się częfto , (k)  a twoi nie poszczą ? 
Przyiaciele oblubieńca, odpowiedział im J^sus, 
powinnisz pościć ? i czy  mogą bydź w s m u t k u  i  
żałobie, dopóki oblubieniec zotłaie z niemi? Lecz 
p rzyyd zie  czas, g d y  ’ m oblubieniec będzie od- 
ię ty ,  i na ten czas pościć będą. Do tey  p rzy czy ­
ny wyciągnioney z obecności oblubieńca, które 
to nazwisko dane b y ło  Chrystusow i od Jana, 
przydał drugą w yciągniętą z słabości uczniów , 
k tó rzy  w  początkach b yli  ieszcze niedoskona­
łym i.

( k ) Z e  w s z y s t k i c h  Z v c f o w  n a v b a r d z i e v  F a r y z e u s z o w i e  

b r z y d z i l i  się  p o d a t k a m i ,  k tó r e  R z y m i a n o m  p o z a -  

w o i o w a n i u  p r z e z  n ic h  .ludei p i a c i e  m usiel i ; i stąd 

c e l n i k ó w  c z y l i  p o b o r c ó w  w n u  w i ę k s z e y  m iel i  n i e ­

n a w i ś c i ,  tak d a le c e  iz  p r z e s t a w i  ć z m m i  za y i e s i ą -  

w ę  poczytywano.
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D ał bowiem Faryzeuszom do zrozumienia: iż 
dawać surowe rozkazy  osobom ieszcze s ła b ym , 
b y ło b y  to psuć w szyftko, i naśladować w niero- 
ftropności tego , k tó ryb y  chciał nowego suknr\ 
sztukę p rzy szyw a ć  do ftarego: albo któryb y  no­
we i świeże wino w lew ał w stare wory skórzane.

V . Uzdrawia niewiastę chorą i wskrzesza cór­
kę. L eczy  dwóch ślepych i niemego. Mat. 
9. Mar. 5. Luc. 8-

G d y w  ten sposób m ó w ił  Jezus do F aryzeu ­
szów i uczniów Jana, Jair (1) naczelnik Synagoo-i 
przyszedł, upadaiąc mu do nóg p ro si ł ,a b y  raczy ł  
poyśdź do niego, i położyć rękę na córce iego je­
dynaczce dw unaftolełniey, która bliska iuż b y ła  
skonania. Poszedł natychmiaft Jezus, a z nirn ucz­
niowie iego i wielkie ludu mnóltwo. W  ten czas 
niewiafta pewna chora od lat 12. na k r w ip ły n ie -  
nie , która ca ły  swóy maiątek wydała na leka- 
rzów, i wiele  od nich ucierpiała bez żadnego po­
ratowania, słysząc o Jezusie p rzy sz ła ,  i przeci­
snąwszy się przez ciżbę, dotknęła się z ty łu  k ro ­
ju szaty iego.

(1) Jair nie b y ł  to ani kapłan ani L e w ita , lecz człowiek 
świecki zna korni te'y poczciwości, który z urzędu 
pie’rwsze mieysce trzymał w  zgromadzeniach; czy­
nił  011 modlitwy publiczne, a w  niedostatku Cczy- 
cielów czytał i tłumaczył prawo ludowi.
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M iała bowiem tak w ielką wiarę , iż mówiła sa­
ma w sobie: byłem  ty lk o  dotknęła sir szaty iego, 
uzdrowioną zoftanę. W  samey rzeczy uzdrowio­
ną zoftała , i uczuła zaraz, iż b y ła  od niemocy u- 
wolnioną: Jezus poznawszy iż dzielność z niego 
w yszła ,  obrócił się w pośrzód natłoku i spytał, 
kto się go dotknął? Piotr i inni uczniowie odpo­
wiedzieli mu : Nauczycielu , nacisk ludu tłoczy cię 
i uciska, a t y  się p ytasz ,  kto cię się dotknął? A  
Jezus rzekł im : ktoś mię się dotknął, bom u c z u ł , 
iż dzielność ze mnie wyszła; i obeyrzał się około 
siebie, k to b y  się go dotknął z tak wielką w ia r ą ,  
iż zaraz przez to dotknięcie uzdrowiony został.

W id ząc  się ona wyiawioną , rzuciła się z wiel­
kim przeftraehem do nóg Jezusa, i opowiedziała 
przed w szystk iem i, co się z nią stało.

Syn B >ży pokrzppił ią mówiąc : TJfay córko , 
w k r a  twoia uzdrowiła cię; idź w p o k o iu ,ie f te ś  
żupełnie uzdrowiona.

G dy te słowa kończył,  przybiegł do Jaira czło­
w iek nieiaki z oznaymieniem, iż córka iego umar­
ła , i że iuż nie było  potrzeby trudnić dalszą dro­
gą Jezusa. TJtłyszałte słowa Z b aw ic ie l,  i rzekł do 
oyCct: nie boy s ię ,  wierz t y lk o ,  a córka twoia bę­
dzie zdrowa. Skoro przyszli do pomieszkania, 
zadali tam piszczków i mnóftwo osób płaczących 
i bafdzo utyskuiących. Jezus wchodząc rzekł im: 
Na co ten wrzask na co ten płacz? ta dziew czy­
na nie umarła, ale śpi.
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Na te słowa śmieli się z n iego , wiedząc do­
brze iż b y ła  umarła: lecz nie wiedzieli, ż e C b r y -  
ftusowi tak łacno b yło  umarłych wskrzeszać, iak 
łacno iest ludziom obudzić ze snu śpiących.

Rozkazał wszyftkim wyisdź z izby  , zoftawi- 
wszy tylko z sobą trzech uczniów Piotra, Jakóba 
i Jana, i rodziców córki. Przystąpił do łó żk a ,  
wziął ią za rękę i zawołał: wftań có rko , tak ci 
przykazuię. Temi słowy przyw rócił  ie'y życie :  
wstała zaraz, kazał ie'y dadź ieśdź, i posilona 
poczęła c h o d z i ć  z wielkiem zadziwieniem oyca 
i  matki. P rzykaza ł  im , żeby nie opowiadali te­
g o ,  co się stało; ale pogłoska tego cudu, mimo 
zakazu rozeszła się po całym  kraiu.

Skoro ztamtąd w yszedł, dw ay ślepi udali się 
za nim w oła iąc: Synu Dawidów zlituy się nad na­
mi! Przyszedłszy do domu: rzekł im: W ierzyoież 
w y ,  iż mogę wam to uczynić ,  o co prosicie? Od­
powiedzieli: tak ieft Panie; i zaraz dotknął się 
ich oczu mówiąc: Niech wam się ftanie według 
w iary  wasze'y i oczy ich b y ł y  natychmiaft otwo­
rzone. Zakazał im to uzdrowienie rozgłaszać, 
chcąc nauczyć lu d z i , ażeby świadczone od siebie 
dobrodzieyftwa przez prawdziwą pokorę u kryw a ­
li , pozwolił iednak tym  ślepym od siebie uzdro­
w ion ym , odgłos imienia swego roznosić po ca­
łym  kraiu : żeby nas przykładem  ich nauczył,  iż 
cząstka wdzięczności, którąśmy P >gu winni za 
odebrane od niego ła s k i , iest rozgłaszać ie, aby
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b y ł  poznany czczony i wielbiony od wszyftkieh. 
Jak ci odeszli, przyprowadzono do Jezusa czło­
wieka niemego ? opętanego od czarta. G dy ten 
flucłi nieczysty b y ł  w y p ę d z o n y ,  niemy przemó­
w ił ,  a lud podziwieniem przeięty  wołał: Nigdy 
p od obn ych  rzeczy w  Izraelu nie widziano. Lecz 
Faryzeuszowie zaczęli od tego czasu m ó w ić ,  co 
potem tyle razy ponowili, iż przez xiążęcia ożar­
o w s k i e g o  czarty wypędza.

•
VI. Uzdrawia człowieka od lat 3 8 ’ chorego. 

Skarga na uczniów iego. W  sabat wielu 
chorych leczy. Joan5. Mat. 12 . Mar. 2. 3.

V Łuc. 6.

Stamtąd udał się Jezus do Jerozolimy na wiel­
ką uroczystość, która pewnie była wielkanocna.

B y ła  w Jeruzalem sadzawka żwana probatyka, 
to teft sadzawka owiec, gd yż  b y ła  bliska tey bra­
mie miafta, która to imie nosiła; a niektórzy 
tw ie rd z ą , iż w  niey obmywano ofiary.

Pewnych czasów przychodził Aniół poruszaó 
wodę tey sadzawki, i kto pierwszy wlazł w nię po 
poruszeniu , zdrowym zoftawał od wszelkiey nie­
m ocy. Przeto pięć g a le ry y  około tey sadzawki 
napełnione b y ły  choremi, którzy  poruszenia wo­
d y  oczekiwali. B y ł  tam ieden od lat 38 ch o ry ; 
tego poftrzegłszy Jezus rzekł m u : Chcesz byd ź u- 
z d r o w i o n y m ?  Panie, odpowiedział on, nie mam
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nikogo, k tó ry b y  mnie wsadził do sadzawki, g d y  
woda ieft poruszona , i  kiedy się do niey gram o­
lę , kto inszy mnie uprzedza; Jezus mu r ze k ł:  
w stań weź łożko twoie i chodź. Chory n a ty c h ­
miast b y ł  u zd ro w io n y ,  wziął łożko i poszedł.

D zień ten b y ł  sab ato w y  c z y l i  spoczynku t 
w którym  wszelka praca była prawem zakazana.

Zacze'm Ż y d z i  widząc go z łóżkiem chodzące­
g o , poczęli go strofować iakob y  praw o g w a ł ­
cącego: a on im powiedział: ten który  mnie u- 
zd ro w ił ,  rzekł m i:  weź łożko twoie i chodź.

P ytali  .się go, ktoby to b y ł  te n ,  o którym  m ó­
w ił:  lecz on sam nic o tem nie w ied zia ł ,  p o ­
nieważ Jezus zaraz z ciżby ludu tam będącego 
■wyszedł. T ego pote'm człoW itka znalazł Jezus 
w  kościele i rzekł mu : Oto uzdrowiony iesteś, 
rńe grzesz więce'y> a b y  ci się coś gorszego nie
przytrafiło.

Poszedł on do Żyd ów , i pow ied ział  i m , iż to 
b y ł  Jezus, co go u z d r o w i ł .  W zięli  stąd Ż yd zi  
pochop do prześladowania Syna B o sk ie g o ; i po­
nieważ świeżo pow ied zia ł  im ,  iż potrzeba żeby 
b e z p r z e f t a n n ie  z swym Oycem  działał,  większą 
ieszcze ftąd nienawiść przeciwko niemu powzięli 
i mruczeli* iz nie ty lko  sabatu nie zach ow yw ał,  
lecz nadto t w ie r d z i ł , iż Bóg b y ł  O ycem  iego , i  
że przeto Bogu rów n ym  się czynił. Z tey okoli­
czności powiedział im Jezus wyborne kazanie na 
dowiedzenie swego boztwa, i  okazał im ,  iż|o-
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debra! od Oyca zupełną moc d z ia ła ć , sądzić i  
wskrzeszać.

Iż sobie sani nie dawał ś w ia d e c tw a , lecz go 
miał od Jana , miał z uczynków i cudów , miał na- 
koniec od Oyca swego nawet w Piśmie. P rzyd ał,  
iż oni żadnego z tych dowodów nie p rzy y m o w a - 
l i , bo nie kochali B o g a ,  i zamiast szukania chwa­
ł y  , która od Boga pochodzi, szukali ty lko  t ć y ,  
którą sobie sami iedni drugim dawali.

Żydzi poczytuiąey Chrystusowi za złe i za 
p zestępstwo , iż w dzień sabatu chorego uzdro­
w i ł , nie opuścili toż mu zadawać w inszych po­
dobnych okolicznościach. Jakoż gd y  przecho­
dził w  dzień sabatu pomiędzy zboża , a ucznio­
w ie  iego głodem p rzyciśn ien i, idąc zryw ali k ło ­
sy 1 w ytarłszy w ręku ie d l i , niektórzy z F a ry ­
zeuszów uczynili przed nim wielkie uty.-kiwa- 
jj,je mówiąc: ,, Oto twoi uczniowie czyn ią, co 
się w sabat czynić nie g o d z i ! ,, Lecz Jezus dał im 
poznać naprzód przykładem D a w id a ,  k tó ry  w  
gwałtowney potrzebie iadł ch le b , k tó ry  kapłani 
ty lko  iesdź m ogli,  iż potrzeba od prawa czasem 
uwalma. Powtóre przykładem  ich k a f  łanów , któ ­
rzy bez p°gw «łcenia  szabatu zabiia ą ofiary w  
kościele w  dzień sabatowy przez nakaz p r a w a ,  
iz praw o nie zakazuie w szystkich  spraw w dzień 
sabatu. A ieśliby pow ied zie li , iż kościół takowe 
sprawy u sp raw ied liw ia ,  tym baidzie'y on uspra­
w ied liw ić  może postępek s w y c h  uczniów , bę-
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tląc większym  niż kościół;  nadto g d y b y  pozna­
li , miłosierdzie większe'y ieft wagi niż ofiara, 
nie potępialiby tak lekkdrtiyślnie n iew innych; 
do tego iż przewracali cały porządek r z e c z y ,  
chcąc aby człowiek b y ł  d*la sabatu , kiedy sabat 
iest dla człowieka : iż nakoniec Syn człowieczy 
ieft panem samego sabatu.

In .zego dnia sobotniego g d y  nauczał w bożni­
c y ,  gdzie się znaydował człowiek m aiący p ra­
w ą  rękę uschłą, Uczyciele i Faryzetiszowie py­
tali się Jezusa godzili się uzdrawiać w  sabat? i  

uważali zaraz, ieśli u zd row i tego człowieka, że­
b y  do oskarżenia go i  obwinienia mieli pozór; 
PoznaiąC ich m yśli,  okazał swemu człowiekowi 
przyśdź do śrzodka zgromadzenia i  na wzaiem  
spytał się ich :  godzili się w sabat czynić dobrze 
i  życie  ocalać ? I  na pokazanie i i  to się niezawo­
dnie g o d z i ,  przydał: któż iest z was, k tó ry b y  
widząc owcę swoię wpadłą do studni w dzień sa­
batu, nie w yciągnął ie y  stamtąd? A człowiek 
nie iestże od ow cy  daleko żacnieyszy ? Nie mo­
gli mu na *te słowa odpowiedzieć: iednakowoż 
nie chcieli się poddadz prawdzie, tak dalece i ż  

spoyrzaw szy  na ruch z słusznym gniewem z p rzy­
czyn y  zatwardziałości ich serca i zaślepienia, 
obrócił się d c> człowieka maiącego rękę uschłą i  

rzekł mu: w jc ią g n iy  rękę twoię. Uczynił tak., 
i  natychmiast rę a iego p ra w a , tak zdrową zo­
stała iak druga
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toie mogli Faryzeszowie be? zawziętości pa­
trzyć  na ten cud , i przemyślali o sposobach, iak- 
foy Chrystusa zgubić; Zacze'in schronił się z ucz­
niami swymi ku iezioru Gienezaret, a niezmier- 

^ńe ludu mnóstwo za nim poszło ; gdy bowiem 
odgłos cudów iego rozszedł się po całey Galilei^ 
po Judzkiey ziemi, po Idumei, po wtzyftkiey kra­
inie Jordanem oblane'y, i &z do brzegów morza 
srzod ziemnego od ftrony T yru  i Sydonu, ze w szy­
stkich tych mięysc przychodził l u d , aby  go słu­
chał i w swych chorobach uzdrowienie otrzymał.

Tó go przymusiło , i i  nakazał sw y m  uczniom 
mieć zawsze na pogotowiu łodź iednę do schro­
nienia się , aby od wielkiego łudzi nacisku p rzy­
tłoczony nie był.  Uzdrowił wszystkich chorych* 
którzy  się do niego udali, rozkazując im nie roz­
głaszać tego , i czartom z groźbą nahazuiąc mil- 
iczenie, któ rzy  się przed nim płaszczyli wołaiąc; 
T y  i es te ś Synem Bożym*

f  IJą W ybiera  T 2. Apostołów  i na górze dó 
ludu kaie. Mat. 5. 6. 7. Mar. 3. Lijc/6.

Udał się pote'm na g ó rę ,  gdzie całą noc prze­
b y ł  na modlitwie. Skoro dzień nadszedł, p rzy*’ 
zw:ał sw y c h  uczn iów , i z pomiędzy nich wybrał 
dwunastu , których nazwał Apostołami, to iest 
posłańcami; ponieważ miał ich w ysłać na opo­
wiadanie Ewanielii swoiey , z mocą uzdrawiania 

Część  A  JE
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chorych i wypędzania czartów. Na tę godność 
wyniesieni od niego byli  na^tępuiący Sym oa 
którego nazwał Piotrem, i A drzey brat ie g o ;  
dw ay synowie e bedeu.sza Jakeb i Jan , których 
nazwał synami grzmotu , F ilip , B <rt.łomiey, M a­
teusz , TotnaSz» Jakób syn Aiłeusza, i brat iego 
imieniem Judasz albo Tadeusz, Symon i Judasz 
Iskaryot.

Zstąpił p o tó m z n im i ,!  stanął na rówtnnie tey- 
że g ó r y ,  gdzie zastał wszystek lud, o którym  
m ó w i l ś n y ,  iż przyszedł aby go słuchał, i k tó ry  
pragnął dotknąć s‘>ę g o ,  bo wychodziła z niego 
moc i uzdrawiała eh ryćh  i opętanych.

Pocze'm miał do całego ludu kazanie, które za° 
m y k *  w sobie wszyftkie praw dla zakonu Chrze-* 
ściiańskiego; ftosował ie do uczn ów swoich, po- 
kazuiąc im, na czó n  prawdziwe szczęście zależy* 

B łogosław ien i, mówił i m  * ubodzy w duchu, to 
i e f t  którzy chciwością do dóbr ziemskich nie są 
p rzyw iązan i, albowiem ich ieft króltftwo niebie­
skie. Błogosławieni ł a g o d n i ,  albowiem oni osią­
gną ziemię, to iest miłość u ludzi i sp< koyność 
na ziemi. B łogosław  e ii k ió ’ ty  płaczą *1 bo wiem 
oni będą pocieszeni. B ł o g o s ł a w i e n i  k  órzy ła­
kną i p ag ą -pr*awiedli w. ścL albowiem on" bę­
dą nasyceni. Blogosja wierii m iłosierni, albowiem 
oni miłońerd/i* dostąpią, BJógn.^ławieni cz jfte -  
g o  serca, ponieważ oni Boga oglądaią. B ło go ­
s ł a w i e n i  p o k ó y  c z y n i ą c y ,  p o n i e w a ż  oni s y n a m i
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boskim i będą nazwani. Błogosław ieni k tó rzy  p rze­
śladowanie cierpią dla s p ra w ie d liw o ś c i ,  p onie­
w aż ich ieft  królełtwo niebieskie. B ło g o s ław ie n i  
b ęd ziec ie ,  p r z y d a ł ," g d y  was ludzie nitenaWidziec, 
i z p r z y c z y n y  m o ie y  prześladow ać, i obelgami 
karm ie b ęd ą :  Cieszcie się na ten c z a s ,  ponie­
waż obfita n ag rod a iest wara w  niebie nagoto- 
wana..... f  p o k a z a w s z y ,  że cz łow iek  nie może 
b y d ź  szczęśliw ym  na tym  św iecie  t y lk o  t y l e ,  i le  
przez pogardę d ó b r ,  h o n o ro w  i u ciech ,  a przez 
miłość s p ra w ie d liw o ś c i  i pokoiu  przez łagodność, 
m iło s ie rd z ie ,  czystość serca i przez c ierp liw ość  
W utrapieniach i prześ ladow an iu , ftaie się g od n y m  
Szczęśliwości wieczney  ̂ k tó rą  nam B ó g  gotuid 
w niebie;  p o w ie d z ia ł ,  iż biada tym  k tó r z y  obfituią 
We w'Szyftko, i  tym  co się iraduią i tym  k t ó r z y  od. 
ludzi poszanowanie oclbieraią, poniew aż za k ład a-  
iąo y  szczęście swoie na t y c h  r z e c z a c h ,  z o b a c z ą ,  
iż  rozkosze i c h ,  c h w a ła ,  u c ie c h y  i  obfitość za­
m ienią si§ w  g łó d  i  p łacz w iec zysty .

W yk ła d a  daley uczniom swoim  prawdy nastę- 
puiące: W y  iesteśeiej mówił do A postołów  S0I4 
i światłem świata, abyście naprawiali obycżaie, i  
rozpędzali ciemności lu d z k ie : a zatem iż sami 
czyftym i b yd ź  p ow in ni, i rozrzucać światło nauki 
śwoie 'y , g d yż  na ten koniec byli  na świeczniku 
poftawieni. Iz sam nie przyszedł niszeaye zako- 
hu Moyżeszowego , ale go dopełniać , i  dadź mii 
£up£łn4 doskonałość, naufczaiąc swych ucznióW
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doskon alszey sprawiedliwości, niżli była  Pisnven* 
n ych  i Faryzeuszów, a bez które'y nie można 
wniśdź do króleftwa niebieskiego* VV rzeczy sa­
me y  stare prawo zakazywało w y s tę p k o w i  urzą­
dzało sprawy powierzchowne;'*lecz nowe, które 
Cbryftus Jezus ustanowił w tera kazaniu , zmierza 
do uproftowania serca i do zagładzenia grzechu w 
samem żrzodle. Albowiem powiedziano vy zakonie 
Żydom : nie będziesz zabliał, a Chrystus Pan chce, 
aby hamować gniew sw ó y; aby nie mówió nay- 
mńieyszego słowa obelżywego bratu swemu: aby 
wprzód poiednać się z bratem sw o im , toż dopie­
ro  ofiarować Bogu dary swoic na ołtarzu. Sta­
re prawo zakazywało cudzołóstwa ; Chrystus Je­
zus nawet spoglądali niewstydliwych zakazuie, i  
chce żeby oko swoie w y łu p ić ,  to iest żeby się 
umartwić w poglądaniu , k ied y  sprawić może nie- 
porządną w  sercu żądzę. Stare prawo Zakazywa­
ło  k r z y w o p r z y s ię g a e ; C hrystus Pan p r z y s ię g i  
n a w e t  zakazuie  ( m ) , p e w n ie  dla tego , aby nie

(ra) Prawo stare o krzywoprzysięstwie opacznie tłuma­
czyli Faryzeuszdwie. Nauczali oni, że przysięga nie 
pochodząca z serca , lecz tylko usty w ym ów iona, 
nie pociągała za Sobą żadnego obowiązku, równie 
lak te przysięgi, w  których imienia Boskiego. lub 
przymiotów Boga żadna nie czyn ła  się wzmianka. 
Wnosili zate'm, przysięgę na niebo, ziemię, na ko­
śció ł  i g ło w ę  swoię , lub inne stworzenie uczynioną, 
można b y ło  zmazać i oney nie dotrzymać, bez naru-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



R O Z D Z I A Ł  H  61

■wprowadzano nałogu przysięgania , i nie wierze­
nia ludziom na profte s ło w o , ieft iest, nie nie. 
Stare prawo m iarkowało zemstę , i chciało ze­
b y  kara nie przewyższała przestępftwa Chryftus 
nie ty lk o  nie pozwala zemfty, ale owszem naucza, 
zeb y  się nie opierać złemu, nie pieniąc się, dawać 
czego od nas w ym agaią, nadstawić nawet poli­
czek g d y  nas chcą uderzyć, to ieft wszystko ra- 
czey ścierpieć, n ż e l i  naruszyć miłość braterską. ' 
Mniemali Ż ydzi,  iz obowiązek kochania bliźnie­
go, nie zabrania nienawidzieć nieprzyiaciół (nJ; 
Chrystus Jezus przeciw nie, chce abyśmy kochali 
tych  naw et, którzy  nas n ien aw id zą , czynili do­
brze t y m ,  którzy  nas prześladuią; aby ty m  spo­
sobem coś więce'y uczynić, niż czynili p o g a n i e ,  

aby naśladować B o g a ,  który  każe przyświecać 
słońcu tak dla złych  iako i dobrych , i spuszcza 
deszcz zarównie dla spraw iedliw ych i dla niezbo­
rnych , i aby  zasłużyć na to piękne nazwisko, 

iż synami iego iesteśmy.

szenia zakonu i sumienia. Chrystus więc aby p ra­
wu o przysięgach do swoiey przywrócił świętości , 
zakazuie przysięgać przez niebo, ziemię kościół i g ło ­
wę , lecz nie zakazuie przysięgi na linie Boga przy 
sprawicdl wości , rozsądku i prawdzie. Wiemy bo­
wiem z łisnia Sgo, i i  Bóg sam n ;e raz na imie swo­
ie przysięgi użv ł  , i Paw eł S. kilka razy iuueii a Bo­
skiego na świadectwo w ezwał.

(n) Hic masz togo nigdzie w  Piśmie, zeby wrolno b\ło  nie- 
nawidzicc nieprzyiaciół. rL  owfych s łó w  Pisma; b e -
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Od nauki o grzechach przechodzi do nauki o, * 
dobrych u czy n k ach ; i żeby te b y ły  czyftemi i, 
zasługuiącemi,naucza iż ęamiar ich powinien bydz 
czysty ,  święty, nieśmiertelny. Daie on poznać, 
źe ibtencya fęm iest względem sporów powierz­
ch o w n ych , czemięst oko względem całego ciała 
i  że te czyfte są lub nieczyste, wedle intcncyi 
dobre'y albo, złe'y; tak właśnie iak ciało ieft w 
świetle albo ciemności, podług oka oświeconego, 
lub, oślepionego. Naucza w ięc,  iż nie trzeba czy-, 
n ć spraw dobrych , iako to iałmużn , modlitew , 
postów , aby cd ludzi b yd ź  chwalonym , ale żeby 
się podobać B ogu , który  ie ma nagrodzić. Daie 
prawidła do m o d li tw y , chcąc a b y  czyniona b y ­
ła  z ufnością o. dobroci B o g a , z stałością i du- 
.chem pokoiu i miłości ku swym braciom; ten któ­
r y  nic dla nich uczynić ani im odpuścić, nie chce, 
nie zasługuie ani na łaski , ani na odpuszczenie o, 
które prosi. Nie ch ce, ażeby zakładano moc i 
zasługę m odlitwy ną wielości słów , właśnie iak b y  
Bóg potrzebowałnaszoy m o w y ,  aby poznał nasze 
potrzeby. Przęto żeby wiedzie' czego pragnąć i, 
o co Boga prosie m a m y , oto , m ówi, tak się ino-

dzieaz yhochał pA~.ylaci.oi, wnieśli Ż y d zi ,  ze w ol­
no nicnawidzieć, nieprzyjaciół, zwłaszcza ii stare 
prawo na zemstę Wyraźne* karv nie nazuaczrlo.. 
Przeto, Chrystus wąppminaiąe. te s ło w a , nie podług, 
swego, ale podług ludu zdania, nie mówi . iz tak 
napisano, lecz tvlko i i  tak powiedziano.
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dlić będziecie: Oyćze nasz któryś iest w  niebie, 
święć się Itrre twoie; pryidź królestwo t w o ie , 
dziey się w ola  twoia i t. d. T  ie>t prosie ma- 
«ny, aby Imie iego b yło  chwat ne; aby iego moc 
i wola tak była w szyfiko  władna na ziemi, iak 
w niebie; aby nam codzień dawał to, co nam iest 
potrzebne; aby nam.odpuszczał, iak my odpuszcza­
my, i żeby dał nam moc zwyciężać p o k u s y ,  dla 
zachowania nas od n a yw ększęgo  złego, to ieft od 
grzechu. Odwodzi potem wolą swych uczniów 
od miłości dóbr ziemskich, nauczaiąc ich , iż n e  
potrzeba zgromadzać skarbów nazifcuii, ale w nie­
bie , gdzie nie masz złodzieia ani żadnego do oba­
w y  niebezpieczeńftwa, iż nie można kochać ra­
zem i z a r p w n o  Boga i pieniędzy, bo kto myśli o 
bogactwach,, nie pamięta o Bogu; iż nie potrzeba 
się z niespokoynośoią tr;osżczyć o potrzeby docze­
snego życia;  ponieważ Bóg który żyw i ptaki i 
zdobi l ilie ,  nie opuszcza człowieka, któ ry  milszy 
mu ieft nad kw iaty  i zwierzęta; iż naprzód i na- 
dewszyftko szukać potrzeba króleftwa Bożego i 
sprawiedliwości, a mieć nadzieię, że resztę da nam 
B ó g ,  iako przydatek.

Zakaźnie fa łszyw ego posądzania, i potępia 
obłudn k ó w ,  którzy  belki w oczach swoich nie 
w id z ą c ,  chcą w yy m o w a ć  źdzubło  z oka brata 
swoi ego. Naucza , iż rzeczy święte z ro-tropno- 
ścia r o z d a w a ć  t* z e b a , mówiąc, iz n e przystoi 
rzucać perły przed wieprze. Wszystkie przy-
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k a z y  do miłości bliźniego zmierzaiąee do lego, 
śc iąga, żeby tak postępować sobie z drugimi, 
iakobyśm y chcieli, aby insi z  nami postępowali. 
Zapewnia, iż droga do życ ia  prowadząca iest cia­
sna, a droga prowadząca do śmierci ieffe szeroka , 
i  ie  wielu tą się drogą udaią. Przeftrzega, żeby się 
ftrzedz ta łśzyw yćh proroków, którzy w odzienia 
owcze'm po wierzchu., są wewnątrz drapieżnemi 
w ilkam i: Iż nie trzeba sądzić o nich z ich słów, ale 
z uczynków , że c h o ć b y  naywiększe czynili cuda, 
Bóg odrzuci ich , iako tych  których nie znak Z© 
p o d o b n i e  poftąpisobie z t ymi którzy  przeftaią na 
teną iż mówią, Panie, Panie! a nie czynią tego 
co przykaauie; i  że ci tylko wnidą do króleftw a, 
którzy  wolą iego czynić będą. K ończy naosta- 
tek kazanie swoie porównaniem, któz?e czyni mię­
d z y  słuchaczami swoiemi i między buduiącem i, 
m ówiąc, iż ten któ ry  go słucha , i który  w yk o n y ­
wa to czego sam naucza, podobny ieft rostro- 
pnemu człowiekowi budującemu dom s.wóy na 
o p o c e ,  którego żadna nawałnica zwalić nie mo­
że: a p rzec iw n ie  iż ten , k tóry  nie czyni czego 
się n a u czy ł,  podobny ieft głupiemu na p la ska  
dom sw o y  budującemu który  deszcze i wiatry 
łatwo obalą.
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JTIl f' L eczy  trądetn zarażonego , a potem ru­
szonego paraliżem  , toż wskrzesza um arłe­
go. lYIat. 8». Luc. 7.

Po skończonem kazaniu zszedł Jezus z góry ob­
toczony ludem , który go z pilnością słuchał, i któ­
r y  z powoda iego nauki podziwieniem b y ł  napeł­
niony. Tymczasem człowiek pewny trądem ob­
sypany przyszedł , upadł mu dó nóg , i klęcząc 
mówił.' Panie ! możesz mię , gdy zechcesz , uzdro­
wić. T ak  pokorna i pełna ufności modlitwa stpo-* 
dobała się Jezusowi, który wyciągnąwszy swą r ę ­

kę dotknął się go i rzekł:  chcę, bądź uzdrowio­
ny , i natychmialt byk zdrów. Zakazał mu Jezus 
rozgłaszać tego cudu, a kazał póyśdź pokazać 
się kapłanowi, aby  go za oczyszczonego z trądu 
ogłosił,  i żeby oddał ofiarę w zakonie przepisa­
ną (o) Człowiek, ten nie przeftał rozgłaszać wszę­
dzie) co się z nim ftało , i sława syna R skiego

(o) U Żydó w  podobnie iak u E fipcyu n , ) u daw nych G al­
ló w  kapłani uczyli się także sztuki lekarskrcy, i któ­
ry w  niey b y ł  naybiegłeyszr, temu zlecono baczrć
i poznawać trędowatvch, którzy1 przechodzili udar 
iąc się za uzdrowionych. Na ten, koniec w y c h o d z i ł  

ku nim z kościoła , ponietyaż nikt z trędo.watych p ó -  • 
ty weń wniść nie m ó g ł ,  póki nie uznano, ze iuz 
zupełnie by ł uleczony. Ofiarowali tacy naprzód dwa 
w r ó b l e , a osm dni potem dwa baranki', albo leżeli 
trędowaty b y ł  ubogim , iednego baranka i parę sy­
nogarlic lub gołębi
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tal się mocno rozeszła, i i  się wiece y wmiaftach 
p ’ »ć nie mógł. Udał sTę więc na puszczą gdz:& 
j)3 się m 'dl i twą ; ale lud zgromadził się ze- 
w- • .1, abV go słuchał i aby w niemocach swoich 
b y ł  uzdrowiony.

W szedłszy do Kafarnaura , proszony b y ł  od 
przednieyazych Ż y d ó w , aby poszedł do domu se­
tnika, i uzdrowił iednego z nąyukochsńszych sług 
iego , ciężko na paraliż chorującego. Słyszał on 
o Jezusie i prosił sw ych  p r z y ia c io ł : ab y  mu tę 
ła>kę wyiednali. Nalegali ci na Jezusa, okazu­
jąc mu nie tylko niebezpieczeństwo s łu gi,  ale też 
zasługi pana, i te obowiązki które mu wszystek 
lud Żydow ski b y ł  winien. Kocha o n ,  mówili, 
naród nasz, i nawet bożnicę nam wystawił. Po­
szedł z nimi Jezus, i gd y  blisko iuż b y ł  domu, 
wysłał setnik naprzeciw niemu ludzi, prosząc aby 
się tak daleko nie trudził , i aby mu imieniem ie­
go powiedzieli: Panie? nie iesiem godzien, abyś 
w c h o d z ił  do domu mego , ale tylko rzecz s ło w o ,  
a sługa m óy zdrów będzie. Przydał, iż równie 
nie sądził się godnym wychodzić naprzeciw nie­
m u ,  iako przyym ować go w swym domu, iż nie 
wął pił o skuteczności słów ipgo, ieśllby raczył roz­
kazać chorobie, aby opuściła sługę; ponieważ sam 
będąc pod rządem inszy e h , zupełnego od s w y c h  
żołnierzy doznawał posłuszeństwa. Zd ziw ił  się 
Jezus wierze tego człow ieka, który b y ł  pogani­
nem , i obróciwszy się do ty ch  którzy  z. nim szli,
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ęzskł i m ; Prawdziwie powiadani w a m , iż ieszoze 
takiey  wiary m iędzy Izraelitami nie znalazłem. 
I. przydał zaraz, iż p fzyyd zie  wielu od wschodu 
i zachodu , i  osiągną nąieysce ich w króleftwie Bo- 
żem z Abrahamem, Izaakiem i Jąkobem : a Izra­
elici, k tó rzy  się chlubią, iż od tych Patryarchów 
ęód sw óy wiodą, i  którzy  tern samem byli sy­
nami i dziedzicami królestwa, zamiast tam królo­
wania zepchnięci będą ęlo ciemności. Już się to 
sprawdziło na Ż y d a c h ,  na których mieysce nie- 
znaiący Boga Poganie w ezwani byli do dziedzi- 
ętw,a niebieskiego. Dla tak wielkiey setnika wia­
r y  raczył Jtzus uzdrowić sługę i e g o ,  który  zaraz 
lepie'y się mieć począł, i wysłańcy powróciwszy, 
z n a l e ź l i  go zupełnie zdrowym.

Stamtąd udał się Jezus do Naim miafta Galiley- 
skiego , a z nim uczniowie i mnóstwo ludu. Gdjr 
iuż blisko b y ł  bram y, z o b a c z y ł  iż wynoszono na 
marach sy n a  ied yn ak a  pewa.ey wdowy, która ża­
łosna szła za umarłym w  to w a rzy ftw ie  wielu 
osób. W zruszony litością nad strapioną matką, 
rzekł i e y : Nie płacz niewiasto, i p rzyb liżyw szy  
się do noszow kazał stanąć niosącym  , dotknął 
się umarłego i rzekł do niego: M ło d zien ia sz k u , 
rozkazuię  c i ,  wstań. Natychmiast pow stał,  i od­
dany ie->t’ p rzez Chrystusa matce. W s z y s c y  p r z y ­
tomni strachem przejęci zostali, i chwalili Boga 
mówiąc: wielki. Prorok ukazał się miedzy nami, 
 ̂ Bóg odwiedził lud swóy.
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IX , Jan wysyła dwóch uczniów do Chrystusa;
odpowiedź im. d a n a : Jezus strofuie Żydów„
Mat. i i*  Luc. 7.

Odgłos tego cudu rozszedł się po całey Judei, 
i po wszyftkich ościennych krainach , i doszedł 
do u«zu Jana, któregośmy w więzieniu zostawili. 
Ten święty poprzedzicie! dowiedziawszy się od 
swych uczniów o wielkich cudach, które działał 
Jezus, uźvł tey okoliczności, aby im dał poznać, ze 
to był M ssyasz. Chciał on, aby się sami o le'y pra­
wdzie przekonali: dla tego wybrał z pomiędzy 
nich dwóch, których z tem zapytaniem posłał; 
Tyźeś ieft, który masz przyyśdź, czy innego ma, 
my się spodziewać ? Chrystus Pan zamiast wyra- 
źney na to pytanie odpowiedzi, uleczył cudownie 
kilku chorych w obecności posłańców i rzekł: Idź­
cie oznaymiyoie Janowi, coście widzieli. Powiedz­
cie mu, iź ślepi widzą, chromi chodzą , trędowa­
ci oczyszczeni zostaią , głusi słyszą, umarli wsta­
ją ,  i ubodzy ogłoszenie Ewanielu otrzyrnuia 
Oto dowody oczywifte na pokazanie czem był. 
Przydał nakoniec , i błogosławieni będą ci, któ­
rzy z niego nie będą brali maleryi zgorszenia. Jak 
g d y b y  chciał mówić, bo to Oycowie SS. tak wy­
k ła d a j ;  łatwo ieil uznać mię za Messyasza , gdy 
mnie widzą cuda czyniącego; ale nie wielu z tych  
samych będzie, którzyby temu w ierzyli,  gdy 
mię zobaczą haniebną śmierć na k rz y ż u ,  pono-, 
ssącego.
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Skoro ci dway posłańcy Jana odeszli, Jezus 
'obróciwszy S'ę do ludu, tak o nim mówić począł; 
Coześeie widzieć na puszczą wyszli ? I rzcinę wia- 
Jrem miotaną, czy człowieka miękko ubranego? 
Tym sposobem zaleci wszy ludowi ftałość niewzru­
szoną, i surowe a pokutne życie Jana , rzekł, ieft 
to Prorok, i więcey niż Prorok, ponieważ en prze­
powiedziany był przez Proroków, i którzy nietyl- 
ko z daleka, iak insi Prorocy, ogłosił przyście 
Messyasza, ale posłany był ,  aby chodził przed 
nim i gotował mu drogę. Dla dopełnienia po­
chwały Jana przydał, że z pomiędzy synów ludz­
kich żaden nad Jana większy nie powftał: że za­
kon i Prorocy kończyli się na nim, a F.watiielia 
Zaczynała. Nad to, iż on to był, który pierwszy 
oołosił królestwo Boże, iż od iego czasów kró- 
leftwo to gwałtem się doftaie, i tylko gwałt sobie 
czyniący ono otrzymują. Iż nakoniec był to pra­
wdziwy Eliasz, który  miał i ducha i cnotę owe­
go Proroka*

Tak wielkie Jana przymioty, powinny go by­
ły  szanownym uczynić w całe'y Judei; tym cza­
sem lud tylko profty , celnicy i osoby złego ży­
cia słuchali z pożytkiem iego opowiadania, l  
chrzest od niego przyjęli j Faryzeusze wie zas , i  
Dczyc ele prawa nim pogardzali. Podobnie po- 
ftąpili .sobie ż CKryftusem Panem, który zatwar­
działością ich i ślepotą serca do żywego tknięty, 
z świętym nieiakim zapałem począł o nich mó­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



7 0 Z Y C I E  JE ZU S A  CHRYSTUSA.

wić przed ludem : Doczegnż przyrównam tego ro~ 
dza'u ludzi? Nie mogąż bydź przyftosowańe do 
nich słowa owych dzieci, które siedząc na rynku  
wołąią na swych rówieśników; Graliśmy wani 
na piszczałce, a hie skakaliście* Śpiewaliśmy wata 
piania żałobne, a nie płakaliście. Przyszedł bo­
wiem Jan nie iedząc ani piiąc , to iest prowadząc 
żyeie surowe, i mówili, iż był od czarta opętany; 
przyszedł syn człowieczy iedząc i piiąc, to iest 
prowadząc życ‘e pospolite , i obwiniaią go iż ieft 
żarłokiem i lubiącym wino, przyiaćielem celni­
ków i grzeszników.

TJważaiąe pote'm iż nriafta Galileyskie, gdzić 
ńaywi§ce'y nauczał i cudów czynił, mało poży­
tku odniosły z tych srrzodków, które im dobroć 
Boska do zbawienia podawała, wyrzucił im na 
oczy upór ich i niepokutowanie, i to ftraszne rzu­
cił na nie przeklęctwo: Biada tobie Korczaim, 
biada tobie Betsńdo! bo gdyby cuda między wa­
mi uczynione, działane były w T y r z e  i w Sydo­
nie ( b y ły  to miafta pogańskie) byłyb y  pokutę 
w włosiennicy i popiele czyniły. I obracaiąc sło­
wa stwoie do mialta Kafarnaum, gdzie naywlecey 
przemieszkiwał; wyrzucił mu pychę iego i z*. ar- 
działość w tych wyrazach: I ty Kafarnaum bę- 
dzieszże się codzien aż pod niebo wynosiło ? Po­
niżone będziesz az na dno piekielne; ponieważ 
cuda w oczach twoich czynione, gdyby uczynio­
ne były w mieście Sodomie, do dziś dhia byłoby
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N ROZDZIAŁ 21.
ftało. Przydał nakoniec, iż w  dzień sądu z mie­
szkańcami Sodomy, których iubiezno^ć tak suro­
wo była ukarana, i z mieszkańcami Tyru 5 Sy ­
donu, którży nie znali Boga, nie z taką surowo­
ścią postąpią sobie , iak z niepokutuiącenii mia- 
ftami Galileyskiemi'.

X - N aw rócenie grzesznicy. Luc. 7., Chrystus 
uzdrawia opętanego  , ślepego i  niemego , 
Mat. 12. Mar. 5. Luc. 1 1 .

Była w  iednym mieście pewna niewiafta roz­
wiozłem <> życia , lecz mędrsza od ty ch , o których  
Ułowiliśmy* Albowiem sk< ro się dowiedziała, iż 
Jezus iadł obiad u Symona Faryzeusza, przyszła 
tam Szukać lekarza dusz; izueiła&ię do nóg- ie­
go, skropiła ie łzami, i otarła włosami swemi, 
c a ł o w a ł a  ie i  wylała na nie oleiek paohnifjcy (p) 
klóry w naczyniu z sobą przyniosła; Faryzeusz

(p) Nic tu w tym  p o s t ę p k u  nie  b y ł o  n a d z w y c z a j n e g o ,  ■ 
p r ó c z  t y l k o  d r o g o ś c i  o l e j k u ;  b o  na w s c h o d z i e  p o -  

w s z e c l m v  b v ł  z w y c z a j ,  u n n w a ć  o b c y m  d o  d o m u  

p r z y c h o d z ą c y m  n o gi,  i one c a ł o w a ć  ; i d la  tego  C h r y ­

stus w y r z u c a  F a r \ z e u s z o w n  z a n ie d b a n ie  tego z w y -  

czaiu .  N.ayczęsc  e'v to z a c h o w y w a n o  p r z e d  je dze n ie m , 

i p o s p o l i c i e  d o  tego uzw-fe ;o w c d v  ; ale  c h c ą c  uczcie 
g o ś c i  2 uz< W an o  k c s z t o w n v c h  o l e j k ó w ' ,  k tó r e m i  s k r u ­

p ia n o  g ł o w ę  i w ł o s y .  M o żn a  to w  d z  e ć  w  r o m a n ­

sie g r e c k im  Iz meny 1 I z m i n i a s z a ,  g d z ie  r o d z i c e  dla 
w i ę k s z e g o  u s z a n o w a n ia  gości, własnym dzieciom t f  

p r z y s ł u g ę  c z y n i ć  kazali.
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który Chrystusa do siebie zaprosił, uważaiąc eri 
ta niewiafta czyniła, i którey znał złe życie , mó­
wił sam w sobie : Gdyby ten był prorokiem , wie­
działby co to za iedna , która się go dotyka (cf)j 
rozumiał bowiem , iż Jezus nie ścierpialby, nby się 
gr0 grzesznica dotykała. Lecz Jezus myśl iego 
przenikający , powiedział mu przykład o dwóch 
dłużnikach, którzy iednemu wierzycielowi byli 
winni, iedeo wielką summę pieniędzy a drugi ma­
łą: nie maiąc skąd oddadź, otrzymali obadwa 
długu swego podarowanie. Potem spytał się któ­
ry  z. tych dwóch więcey swego wierzyciela ko­
chać powinien? Odpowiedział Syrnon, iż terl 
któremu więcey darował. Pochwalił Chrystus to 
zdanie, i rzekł: Widzisz tę niewiaftę? Przysze­
dłem do domu twego, nie dałeś mi w ody na ob­
mycie nóg moich, a ta obmyła ie łzami swoiemi 
i włosami otarła; nie dałeś mi pocałowania, ta 
iak tylko weszła, nie przestała nóg moich cało­
wać; nie skropiłeś oleykiem głowy moie'y, a ona 
w y la ła  go na nogi moie. D la  czego powiadani 
ci, iż wiele grzechów są ie'y odpuszczone , bo wie- 
łe ukochała; komu zaś mniey odpuszczaią, mnie'y 
kocha. Jakoby chciał mówić: ty mało kochasz*

72 Ż Y C I E  J E Z U S A  CHRYSTUSA.

(q)  M j ś l  ta S y m o n a  stąd p o c h o d z i ł a ,  ż e  F a r y z e u s z o -  

w i e  m n i e m a l i ,  >z p r ze z  d o t k n ię c ie  s ię  o s o b y  z ł e g o  ży­
c ia ,  k a ż d y ,  n a y s w i ę t o b l i w s z \  n a w e t  najczystszy c z ło ­
w i e k  , z o s t a w a ł  z m a z a n y m .
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R O Z D Z I A Ł  II. 73

ponieważ poczytując się za sprawiedliwego* mnie­
masz zes Bogu mało winien. Ta niewiafta któ­
ra się uznaie bydź grzesznicą, wiele ukochała te- 
go, od którego* tylu grzechów spodziewała się od- 
puszczenia, i przez tę miłość onego doftąpiła. Ja­
koż rzekł i e y , grzechy są ci odpuszczone. Siedzą­
cy przy stole mrocząc na <e słowa poczęli, mówiąc 
sami w sobie: któż tó ieft ten, który  nawet grze­
chy odpuszcza? Lecz Jezus nie zważaiąe na to 
szemranie, odprawił tęniewiaftę, którą był uspra­
wiedliwił, mówiąc do niey: wiara Łwoia uzdro­
wiła cię , idź w pokoju*

Powrócił Jezus do swego mieszkania, gdzie zgro­
madziło się tak wielkie mnóstwo ludu, iż ani on  ̂
ani iego uczniowie zasilić się pokarmem nie mo­
gli. O czerń dowiedziawszy się iego krewni, przy­
szli wyrwać go z tłumu owego, boląc się abyf 
nie omdlał. W  ten czas ftawiono, przed nim opę­
tanego, który był ślepy i głuchy; wypędził za­
raz czarta , i człowiek ów przeyrzał, i mówić po­
czął z wielkiem podziwieniem ludu wołaiącego: 
Nie ieftże ten Dawida synem, to ieft Messyaszem, 
który podług pisma miał bydź z rodu Dawida? 
Faryzeuszowje przeciwnie i Uczy ciele prawa, któ­
rzy z Jerozolimy przyszli, mówili: iż czartów w  
imie xiązęcia ćzartowskiego wyrzucął. Lecz Jezus 
żoaiąc złośliwe ich myśli, zawftydził ich przed 
całym ludem mówiąc: ieśli cz rei nieprzyiacielo 
ludzcy nie zgadzaią się między sobą, ieden dru- 

C zęść Ji x F
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7 4  ź  YCJE J E Z U S A  CHR ¥ 6 TU SA .! /
giego wypędza: króleftwoich upadnie: wszak po­
między Żydami byli tacy, co czartów wypędza’i , 
a przeeię icb Faryteuszowie nie posądzali, iż to 
czynili przez xiążęcia czartowskiego^wszak mo­
carz uzbroiony nie może bydź z domu swego ru­
gowany, chyba od mocnie yszego nad siebie; a 
zatem iż on wyrzucał szatana większą mocą nad 
tę, iaką czarci mieli,to ieft duchem Bożym. Prze­
to wierzyć byli powinni, iż króleftwo do nich 
się przybliżyło : iż sprzeciwiać się, iak oni czynili, 
tak oczywiftym DuchaS, skutkom, było to dawać 
się winnerai błuźnierstwa, któr e nie było godne 
odpuszczenia: iż kiedy po owoeaoh sądzą o drze­
wie, sądzie o nim powinni wedle uczynków iego-, 
a nie potępiać go, iak złego, gdy dobre tylko  
sprawy działa: iż obelgi które nań niebacznie 
miotali, pochodziły z serca ich złego, i że te nie 
uydą karania, ponieważ w dzień sądu trzeba bę­
dzie cladź rachunek nawet z słów nieużytecznych.

X I. Faryzeuszowie. w ym agaią  cudu. R ozm aite
przypow ieści. Mat. 12/ 13 .  Mar. Ą., Luc. 8- n .

• .«• ' i
Wa ten czas rzekli mu niektórzy z U czycie lów  

1 F a ry z e u s z ó w : Nauczycielu! żądamy mocno, abyś 
nam  cud iaki pokazał. B y li  oni świadkami t y lu  
cudów, które przez swoięobłudę w y cie ń cza l i ,  i ia- 
k o h y  te nie b y ł y  doftateczne do przekonania ich, 
£e wszyftko czynił  Duchem B ożym , pragnęli no­
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wego cudu. Lecz Jezus tak im odpowiedział: Prze­
wrotny i nieprawy ród wymaga cudu, a nie bę­
dzie mu dany inakszy, tylko cuci Jonasza Prproka. 
Ten z przyczyny sv\ego meposłuszeńftwa, a sfąd 
powftaląoey burzy wrzucony był w morze, zo­
ila wał przez trzy dni w wnętrznościach wieloryba* 
potem zdrów wyrzucony namówił Niniwitów do 
czynienia pokuty, i Odwrócenia wisżące'y nad ni­
mi kary. Jezus dwa stąd wnioski wyciąga. Na­
przód powiedział, iz iako Johssfc był trzy dni 
w brzuchu wieloryba , tak syn człowieczy będzie' 
trzy dni w wnętrznościach ziemi: przez co po­
kazał, iz będzie w grobie pochowany, a trzecie­
go dnia zmartwychwlłanie. Powtórediź iak Jo ­
nasz był znakieni dla Niniwitów* tak on będzie! 
dla Faryzeuszów; co w ty ĉh słowach wyraził; Po- 
wftaną w dzień sądu Niniwitowie przeciwko temu 
ludowi , i potępią go; ponieważ obi na opowia­
danie Jonasza czynili pokutę, a przecię ten wię- 
cey ieft niż Jonasz. Przydał , iż na sądzie potę­
pi ich królowa z Saby j która z dalekiego kraiu 
przyięehała na słuchanie mądrości Salotnona: po­
nieważ żamiaft naśladowania te'y królówey, gar­
dzili słowy i cudami tego , który ieft większy nad 
Salomona. Nakoniec p o g r o z i ł  im ową zai-dło- 
ścią k ’órą szatan wywiera na tych. ż których  
był przymuszony wyhiśdź , i do których wróció 
fitę znalazł sposób; nauczając nas, iż miec się po­
trzeba na oftrożności, gdy ód ducha nieczyftegd

F *
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uwolnieni iefteśmy, który zdobyczy swe'y nigdy 
nie porzuca, ale powraca z siedmiu inszemi od 
siebie gorszymi, i wszedłszy czyni ftan duszy 
gorszy od dawnieyszego.

Gdy tak Jezus zawftydzał złośliwych nieprzy­
jaciół, niewiafta iedna z pośrzodku ludu podnio­
sła głos swóy i rzekła: Błogosławione wnętrzno­
ści które cię nosiły, i piersi któreś ssał! I ow­
szem, odpowiedział Chrystus, błogosławieni są 
ci, którzy słuebaią słowa Bożego, i w skutku ie 
pełnią. Tegoż czasu dano mu znać, iż matka le­
go i bracia (r),  to ielt powinowaci ftaii na dwo­
rze, nie mogąc się do niego dla, natłoku ludzi 
przecisnąć, i żądali z nim mówić. A on odpowie­
dział: któraż ieft matka moia ? i któizy są moi - 
bracia? Potein spoyrzawszy na tych, co koło 
niego siedzieli, i  wyciągaiąc swą rękę ku ucz­
niom: Oto! rzecze, moia matka i moi bracia; 
albowiem: matką moią i bracią są ci, którzy  słu- 
chaią słowa Bożego , pełnią ie, i czynią wolą Oy- 
ca moiego.

Tegoż dnia wyszedłszy z domu, udał się ku 
brzegom ieziora Gienezaret; a widząc w ielkie mnó-

(r)  Ż y d z i  nazywal i  b r a c i ą  k r e w n y c ł r w  o d l e g l e y s z y d a  na­
w e t  Stopniach.  W ie d z ie ć * n ie  m o ż n a  czyli  ci , o k t ó ­
rych tu m o w a ,  b y l i  S y n o w ie  k t ó r e g o  z b ra c i  S g o  J ó ­

z e f a ,  l u b  z s io s tr y  k t ó r e y  M ary i  P a n n y .  T o  p e wn a,  
z E w a n i e l i i , ż e  ich b y ł o  c z t e r e c h .  J a k ó b  , J ó z e i ,  S y -  

faon i J u d a .  <

7t> Z y c ie  je z u s a  Ch r y s t u s a .
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R O Z D Z I A Ł  II.

Ewo ludzi, którzy z pobliższych miast przycho­
dzili, i skupiali się około niego , wszedł w łódź , 
&k ą d  nauczał wszystek l u d ; a ten z brzegów z pil­
nością słów iego słuchał. Powiedział im wiele 
prawd w przypowieściach ; był to pospolity iego 
sposób nauczania. Przypowieści ewanieliczne za- 
mykaią w sobie albo tajemnicę iaką Religii, al­
bo prawidła ściągaiące się do życia dobrego i o- 
byczaiów. Na ten czas*powiedział im taką przy­
powieść. Człowiek pewny gdy siał zboże, nie­
które ziarno padło na drogę, i było podeptane od 
przechodzących , i od ptaków zjedzone. Insze pa­
dło między kamienie, i było spalone od słoneczne­
go upału, albowiem dla niedoftatku wilgoci, nie 
mogło głęboko zapuścić korzeni. Trzecie trafiło na- 
ciernie, i było przyduszone ; czwarte padło na 
ziemię dobrą, i przyniosło obfity owoc. Ponie­
waż wyłuszczenie te'y przypowieści nie było ła­
twe, przydał: Ten to rozumie, kto ma uszy do 
słuchania, to ieft kto ma przenikłość do wyrozu­
mienia co mówię. Apostołowie równie iak inni, 
nie poięli tego, i gdy sami tylko znaydowali się 
z nim prosili go, aby im powiedział, dlaczego przez 
przypowieści mówił do ludu, i im tę przypowia- 
ftkę wytłumaczył. Na pierwsze zapytanie odpo­
wiedział im: iż wielkie dla nich było szczęście, 
że obcuiąc z nim widzieli i słyszeli, czego tylu  
sprawiedliwych i Proroków widzieć i słyszeć żą­
dał; i że dawali im poymować iasno te wielkie
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talemnice , które inszym pod zasłoną tylko i przy* 
powieściami opowiadał, a to dla ukaraniu uporu 
i ślepoty ich serca, przez co ftowaB się niego- 
dnymi, i nie sposobnymi do poznania prawd y. Na­
uczył ich potem , iż przez ziarno, o którem mó­
w i ł ,  rozumie się słowo BoJe. Ov*i,'którzy usły­
szawszy ie, i nie myślą o n’em więce'y, i nar 
tychmiast umysł ich rozproszony bywa, podobni 
są do ziafna które padło na drogę, i że czart 
przez ptaki oznaczony, wyrywa łatwo z serca ich 
to słowo , które zbawić ich mogło. Są insi, k tó ­
rzy przyymuhą słowo z radością; lecz pie'rw.sza 
pokusa gubi cały pożytek, bo niepnściło w ser­
cu ich głębokiego korzenia. Inni zagłuszaią ie 
przez łakomstwo, miłość roskosźy i insze namię­
tności, są to ciernie .które, i  yrywac potrzeba, 
żeby pożytkowac z nasienia bozkiego. Naosta- 
tek przez dobrą ziemię znaczą owe dusze, które 
odbieraią i zatrzymaią wiernie słowo Boże, a 
przez cierpliwość iftałcść przynoszą obfity owoc.

Insze Chrystusa przypowieści. Mat, i 3.
Mar. 4 .  Buc. 1.3. O pow iada naukę w i\'u- 
zaret. Mit. 15. Mar. 6 .  Lnc. 4 .

Przyrównał on świat do ro li ,  na którey pan 
posiać kazał dobre ziarno, a gdy podrosło, po­
strzegł iż było 7. kąkolem zmieszane, który  
nieprzyjazny człowiek w  nocy posiał. Ludzie

7 8 Ż Y C I E  J E Z U S A  CH RYSTUSA,
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. . \ ’ 
iego widząc ten kąkol, chcieli go w yrw ać; lecz
gospodarz wstrzymał ich, aby znać ze złem ziar­
nem i dobrego nie w yrwali, i kazał im czekać 

r,<la żniwa, pod czas którego odłączą kąkol i 
Wrzucą go w  ogień, a pszenicę zgromadzą do fto- 
doły. Przyrównał znowu króleftwo niebieskie 
do ziarna, które raz w ziemię rzucone, rośnie 
chociaż ten co ie posiał, nic więce'y koło niego 
nie czyni, i nie v-ie nawet, iaksię to dziele. Potem 
do ziarna gorczycznego, które będąc bardzo ma­
łe, wyrósłszy ftai^ się'z inszych iarzyn naywię-  
ksze. Naoftatek do kwasu , klóry w ciasto wło­
żony spoczywa, dopóki robić nie zacznie.

^dpraw it  potem lud, i wrócił się z uczniami 
do doyiu , którzy się go pytali o znaczenie przy­
powieści okąkolu. Powiedział im , iż na tym świę­
c i e  dobrzy7 powinni znosić złych’, z którymi są 
pomięszani, aż póki przy końcu wieków nie sta­
nie sie? zupełne odłączenie iednyeh od drugich. 
Na en czas bowiem źli będą'zepchnięci w ogień 
wieczny piekielny, a dobrzy iaśnieć będą iak słoń­
ce w  krółellwie niebieskióm. Tęż prawdę uka­
zał im pod podobieństwem rybaków , którzy w  
sieci swoie wszelkie ry b y  bez braku zagarniaią* 
ale usiadłszy na brzegu odlączałą dobre a złe 
i niezdatne mzacl miotają. Nakcniec dał im do 
zrozumienia, iż dla pozyskania nieba, wszystko 
łożyć potrzeba o tu pod podobieństwem człowie­
ka, który wszystko co ma przedaie, dla kupienia

R O Z D Z I A Ł  II.
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szacowney p e r ły , albo roli, na którey wie, iz 
skarb wielki iest ukryty.

Innych przypowieści nie przywodzi nam Ewa- 
nielia, żebyśmy przez pilne rozważanie tych, któ­
re są wyiaśnione, uczyli się szukać znaczenia in­
szych, prosząc pierwey Boga o tego ducha wyro­
zumienia , którego Jezus po swoich słuchaczach 
wymagał, gdy mówił: kto ma uszy do słuchania, 
niech słucha. Prości ludzie którzy nie maią t y ­
le przenikłości, aby praw dy pod podobieństwy 
ukryte zrozumieć mogli, żeby się w swe'm rozumie­
niu nie pomylili, powinni w trudnieyszych miey- 
scach radzić się pafterzówswych, a tymczasem za­
silać się prawdami iasne'mi, które każdy pokor­
nego ducha i poiętnego łatwo zrozumieć może. 
Trzy wyże'y wzmiankowane przypowieści Oyco- 
wie i Nauczyciele o opowiadaniu Ęwanielu w y-  
kładaią. Opowiadaiący rzuca ziarno słowa, i to 
ziarno rośnie powoli przez działanie niewidome 
łaski w sercu tego, który przyiął; opowiadacz bo­
wiem sieie i skrapia , lecz Róg wzrost daie. Nio 
było nic bardziey wzgardzonego, lak nauka Ewa- 
nielii , ale gdy na podobieństwo goryczy wzrosła, 
napełniła świat cały. Wreście trzeba ukrywać i 
zachowywać troskliwie w gruncie serca Ewatiielii, 
zeby kwas święty ruszyłcałe ciasto , i przekształ­
cił niewidomą dzielnością swoią wszystkie myśli, 
wszystkie pragnienia i wszystkie sprawy czło­
wieka.

*
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Syn Boski skończywszy te przypowieści, po­
szedł do miafta Nazaret, w którem się począł i 
■wychował. Wszedł raz podług swego zwyczaiu. 
fio bożnicy w sabat, gdzie gdy chciał czytać* po­
dano mu xiążkę Izaiiasza. Otworzył i trafił na to 
mieysce , Jsa i. ( 6 j ,)  w którem Prorok mówiąc 
o Messyaszu, powiada: iż był poświęcony i po­
słany przez Duoha Bożego na opowiadanie Ewa- 
nielii ubogim, na leczenie chorych, na rozgłosze­
nie czasu miłosierdzia Bożego * i na obwieszcze­
nie dnia sądu swoiego. Przeczytawszy ten cały 
kawałek, zamknął xiążkę i oddał posługaczowi 
mv bożnicy; toż usiadłszy wykładał wzmiankowane 
proroctwo, i dał im poznać, iż na iego osobie 
spełnione było. Wszyscy weń gdy mówił, mieli 
wlepione oczy , a słowa łaski pełne z ust iego w y­
chodzące, w takie słuchaczów zadumienie wpra­
w iły, iż się iedni drugich pytali; Skąd ma tak 
wielką mądrość , którą okazuie ? Nie ten ci to ieffc 
synem rzemieślnika imieniem Józefa, synem Ma-' 
ry i ,  bratem to iest kuzynem Jakoba, Śymona i 
Judy ? Nie sąż rodzice iego między nami? Skąd­
że więc ma to, co w nim widzimy? Ewanielia b- 
waz.a, iz me tylko stał się materyą pódziwienia, 
ale i zgorszenia. On przenikaiąc m y ś l  ich rzekł: 
Podobno mi powiecie to przysłowie: Piekarzu! 
ulecz naprzód siebie samego; czyń podobne w 
oyczyznie twoióy cuda; iakieś wKafarnaum uczy­
nił. Na to powiedział im; iż żaden Prorok nio
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bywa w oyczyźme swoiey poważany, i te dwiema 
przykładami ftwierdził. Eliasz, rzekł pod czas gło­
du, nie był posłany od Boga do wdów oyczyzny 
fswoiey,_ale do wdowy cudzoziemki dla swoiego 
pożywienia. Elizeusz uzdrowił od trądu No a mo­
na cudzoziemca, gdy tymczasem tylu trędowa’ yeh 
było w kraiu, którzy go o t,o nie prosili. Na te 
prawdy oburzyli się wszyscy przytomni, porwali 
się z gniewem wyprowadzili go za miafto na wierz­
chołek góry, aby go na dół zepchnęli. Lecz ze 
n i e  przyszedł leszcze czas, i sposób śmierci któ­
ry  sobie obrał, przeto śrzódkiem ich przeszedł, i 
nikt go zatrzymać nie śmiał; tak oddalił się z Na­
zaretu. F.wanielia uważa, iż tu Chrystus nie wiele 
cudów uczynił, i nie wielu chorych przez kładze­
nie rąk uzdrowił, nied.owiarftwo tego mi aft a 
zatwardziałego , czyniło ie niegodnem dobro- 
dzieyftw iego i przytomności.

JC lłl. O biega znowu G a lile ę , i  A postołom  op o­
w iadać naukę roz!-azuie. 9. 10. Luc. 9. 
Ś c ię c ie  Sgo Ja n a .  Mat. 14. Mar. 6.

Sfamląd wyszedłszy obiegł na nowo Galileę , 
chodząc po ruiaftach i wioskach ^nauczaiąc w bo- 
ź licach, opowiadaiąc Ewanieliąi uzdraw;iaiąc cho­
rych. Miał przy sobie dwunastu Apoftołów, nie- 
wiafty także niektóre od niego u z d ro w io n e  szły 
za nim ; między inszemi Marya Magdalena, z kto-
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rćy  siedra diabłóy v wyrzucił, Joanna żona Chuzy 
dozorcy domu Heroda , Suzanna i wiele innych, 
które go malątkie;n swoim wspierały. TJważaiąc 
w tey drodze wielkie mnóstwo ludzi, (którym

lią miał opowiadać) iakoby owce omdla- v 
le i rozproszone , które nie maią pasterza; lito­
ścią tchnięty rzekł: Oto żniwo wielkie, a ro­
botników mało! Proścież więc Pana, żeby po­
słał robotników do żniwa swego.

Ponieważ sarn był Panem tego żniwra, i Apo- 
ftołów na to przeznaczył, aby w niem pracowa­
li, zatehn przyzw<ł ich t dał im moc leczenia cho­
rych , wyrzucania czartów , i wysłał ich po dwóch 
na opowiadanie Kroleftwa Bożego , przepisawszy 
im prawidła, których się trzymać mieli. Przyka­
zał im, aby Żydom tylko naukę opowiadali, i 
żeby wszystkich kazań ta była m aterya; iż krń- 
leftwo niebieskie ieft zbliżone; aby darmo bez za­
płaty władzy swe'y. uży wali, którą  darmo wzięli, - 
aby się nie troszczyli o pieniądze, ani o suknie; ą 
tak wolnieysi byli w pełnieniu swych powinności, 
ponieważ rzeczy potrzebnych nawróceni od nich 
dostarczać im będą. Nadto aby w każdem mieyr 
scu obierali sobie gospodę u najpoczciwszych lu­
dzi, i wchodząc do nich mówili: Pokóy temu do­
mówi; aby tamże zoftawali, dopóki na tćm rniey- 
•scu bawić będą; a przeciwnie żeby proch nawet 
2 nóg swoich ftrząsali przeciwko tym , ktorzyby  
ich ani przyiąć , ani słuchać nie chcieli. Dal iti\
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ieszcze przeftrogę; ze ich posyła iako owce mię­
dzy wilki, i ze między złymi, których szli na­
wracać, żyć powinni w proftocie, lecz z rostro- 
pnością. Iż mimo nayro.stropnieyszego poftępo- 
wania nie przestana bydź prześladowani; iz na 
ten czas iedyny iclą ratowania się sposób ucie­
czka, i gdyby poymano ich przed sąd stawiono, 
żeby nie byli troskliwi co maią sędziom odpowie­
dzieć, ponieważ w ten czas Duch S. natchnie im, 
co maią odpowiedzieć. Aby mieli baczność i nie 
tracili serca i odwagi; aby się nie lękali ludzi, 
którzy ciału tylko szkodzić mogą, ale żeby się 
bali Boga, który może zgubić  ̂ na wieki ciało i 
duszę. Iż ieśli zaprą się go przed ludźmi, on w 
dzień sądu zaprze się ich pr zed Bogiem : a prze­
ciwnie przyzna ich za swoich, ieśli wstydzić się 
nie będą wyznawać iego Imie. Naostatek aby  
ich zachęcił wszystko raczęy wycierpieć, niż po­
winności sw‘oie'y uchybić, zapewnił ich, iż się im 
nic nie przytrafi, tylko z zrządzenia Boskiego, 
który włosy nawet na głowie ich policzył, iż tracąc 
w czasie dla niego życie, ocalą ie na zawsze: iż 
nie można bydź uczniem iego, tylko nosząc krzyż 
swóy, i ze wzdrygać się nie powinni, gdy tak 
sobie z nim postępować będą, iak z Panem ich, 
k t ó r e g o  nazywali opęianym ci nawet, których on 
zbawić przyszedł. Zakończył mówę swoię przypo­
mnieniem pożytku r nagrody dla tych, którzy słu-' j 
chać słów ich i rzeczy potrzebnych dostarczać im j
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będą, mówiąc , iż za śklankę zimney wady w imće 
swoie im daną, odbiorą nagrodę. Apoftołowie 
odebrawszy te nauki, chodzili po całym krain ka­
żąc do ludu,1 aby czynił pokutę. Bóg rnówę ich 
cudami stwierdzał: ponieważ wielu opętanych 
uzdrowili, i wielu chorych namazawszy ich oliwą 
uleczyli.

Tym czasem odgłos wielkich Jezusa c z y n ó w 1 
rozchodził się coraz bardziey po Galilei, i zaszedł 
aż na dwór Heroda Króla. Każdy usiłował zga­
dnąć, coby to był za człowiek, który rzeczy tak 
dziwne czynił. Jedni mówili, iż to był Eliasz, 
albo który z dawnych Proroków , który- się na no­
wo ukazał; insi i Herod sam mniemali, iż to b y ł  
Jan Chrzciciel który od u m a r ł y c h  powftał. Nie 
wielki albowiem U p ł y n ą ł  c z a s ,  iak Herodyaęia ,za  
którey sprawą ten święty poprzedziciel był do 
więzienia wtrącony, znalazła nahonieć sposób do­
godzenia nienawiści swoiey, którą przeciwko nie­
mu powzięła. Użyła na zgubę Jana okoliczności 
rocznicy urodzin króla, pod czas którey Herod 
dawał wspaniałą całemu dworowi ucztę. Górka 
Hęrodyady tańcowała W tencZas, i tak się wszy- 
ftkim spodobała, iż król powiedział ie y ,  aby go 
prosiła o co tylko chce, i  przysięgą (twierdził , 
i ż  wszystko dla niey uczyni , choćby nawet o 
połowę królestwa prosiła. Pobiegła czemprę- > 
dzey poradzie się matki, o co prosie miała, ta 
doradzała iey ,  aby prosiła o głowę Jana, Po­
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wróciła spieszno, i prosiła króla, zęby natych­
miast dał iey na półmisku Jana Chrzciciela głowę. 
Herod uraził się na takową proźbę: lecz . r r z  
wzgląd ludziii, aby o niedotrzymanie słowa nie 
był obwiniony od tych, którzy iego przysięgi 
świadkami byli, posłał d-o więzienia i kazał uciąć 
głowę Janow i, oddał ią tanecznicy, którą ona 
poniosła zaraz do faiatki. Ucżńiowie Jana dowie­
dziawszy się o śmierci swoiego nauczyciela, wzię­
li ciało iego i pochowali w grobie; poszli potem 
szukać Chrystusa, aby mu tę nowinę donieśli.

86 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

/

R O Z D Z I A Ł  I I I .
# •' , * ' ,

Co Jezus Chrystus Uczyni1 trzeciego roku 
opowiadania nauki swoieyi

I  Chrystus  nakarm id  net p u s z c z y  p ię ć  tysięcy  
luclzi p ię cio rg iem  chicha. C h o d z i  p o  wodzie , 
ł ó z  czy n ić  P io tro w i ka że .  Mat: i4, Mar: 6. Luc: 
g. Joan. 6.

X3owiedz:awszy się Jezus, co na dworze Hero­
da o nim mówiono, i gdy tegoż czasu Apoftoło- 
wie zgromadzili się do niego, dla dania mu spra- 

Jwy, co uczynili, i czego nauczali w mieysćach do*»
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kąd byli wysłani, rzekł im: Chodźcie na osobne 
jjiieysce i wypoczniecie tręchę. Wsiedli wiec w  
łódź, il;y uniknęli nacieku ludzi,który im nawet 
do'posilenia się czasu nie dozwalał, i przebywszy 
iezioroijienezaret, przybyli do mieysca pustego 
nie daleko miafta Betsaidy, A wysiadłszy z ło­
dzi zaftali tam wielkie mnóstwo ludu , który się 
zbiegł na toż mieysce. Albowiem ci, którzy 50 
widzieli płynącego , a drudzy co o tern zasłyszeli, 
pieszo koło ieziora biegali, i piervie'y tam ftanę- 
l i ,  niż na łodzi płynącey Apoftołowie. Chrystus 
Pan wstąpił na górę, za którym udał się ltfd ca­
ły  , i był mild pizyięty przez litość, a. usiadłszy 
nauczał go wielu rzeczy ściągaiąeych się do Króle- 
ftwa Bożego, i wszyftkich chorych uleczył, któ­
rzy byli przed nim stawieni.

Gdy iuż słońce miało się ku zachodowi t pro­
sili go Apoftołowie, aby rozpuścił lud , ponieważ 
byli na miey.se u. pustein, gdzie nie można było 
doitać żywności. Jezus rzekł im : day< ieim icśdź; 
a oni spytali się go, czy mieli póyśdź kupić chle- 
ba za 200 denarów ; to ieft za 266 złotych, aby 
tyle luda nakarmić? Spo yrzął on na lud widząc 
tak wielkie mnóstwo , rzekł do Filipa : Gdzież ty ­
le ehleba kupiemy, aby tych wszystkich nakar- 
mieć? Uczynił on to, iak mówi Ewanielia zeby 
go doświadczyć, bo sam wiedział d o b r z e ,  co miał 
uczynić. Filip mu odpowiedział, z,a dwieście de­
narów nie wyftarczy chleb, żeby się cqś każde­
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mu dostało. Spytał więc wieleby chleba mieli ? 
Andrzćy brat Piotra rzekł: Jest tu pacholę, któ­
re ma pięcioro chleba ięczmiennego i dwie ryby ,  
ale-cóż to ieffc międży. tak wielu? Jezus kazał ie 
przynieść, i na Apoftołów wskazał aby ludowi 
nsieśdź rozkazali, Usiedli wszyscy na trawie w  
r o zm aite  przedziały, i było wszyftkich ludzi około 
pięć tysięcy, nie rachuiąc niewialł i dzieci. Sko­
ro iuz wszystek lud uszykowany był, w z ią ł  J ę -  
zus pięcioro chleba, i dwie ryb y , i podnosząc 
oczy w niebo, a Rogu dzięki czyniąc, pobłogosła­
wił ie; potem połomał chleb, i kazał uczniiom r o z ­
dawać ludowi; dwie także ryby podzielić kazał 
i rozdadź. Gdy się wszyscy do sytut naiedli, roz­
kazał Jezus zbierać ułomki które się pozoftały, 
i napełniono niemi dwanaście koszów.

Widząc lud to cudowne rozmnożenie chleba, 
które się flało w ręku Chrystusa , poczytał go za 
Messyasza, i iedni do drugich mówili: oto pra­
wdziwy Profrok, który ma przyyśdź na świat! Po­
s t a n o w i l i  nawet porwać go i  uczyń c nad sobą 
królem; lecz ■ Jezus poznawszy'myśli ich, kazał 
swym uczniom czemprędzey wsiąśdź do łodzi, i 
p r z e p r a w i ć  się na drugą ftronę, a sam uciekł na 
górę, i tam trwał na modlitwie aż do rana. Tym­
czasem łódź, w ktorey siedzieli Apoftołowie, na- 
wałnośeią w pośrzód ieziora miotaną była; w*ały 
coraz większe powstały, i wiatr przeciwny nie 
dopuszczał im przeprawy, tak iż przy końcu no-
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tiy ledwie od brzegu, skąd ruszyli, na 25 lub 
50 stay. Postrzegli w  tenczas Jezusa $0 wodzie 
blisko nich chodzącego , i krzyknęli wszyscy ze 

- ftrachu, ponieważ go za m&rę poczytywali- A on 
rzekł im: ia ieftem, nie lękaycie się. Piotr odpo­
wiedział mu : Panie! ieśli ty iefteś, każ mi po wo­
dzie przyśdź do siebie. Rzekł Jezus: przyydz; 
wyskoczył natychraiaft Piotr z łodzi i szedł po wo­
dzie do Chrystusa. Lecz gdy pówftał wiatr wiel­
k i ,  przeląkł się i począł grąznąć; krzyknął ted y;  
Panie ratuy mię! Jezus wziął go za rękę i rzekł: 
człowiecze małey w iary , czemuś wą’pił? Wsiedli 
obadwa do łodzi, i zaraz wiatr uftał, i wnet przy­
byli do brzegu zamierzonego. Wszystkie te cu­
da o t w o r z y ł y  u c z ni o m  o c z y ,  którzy się byli z a f ta -  

nowili nad cudem rozmnożonych pięciu bochen­
ków chleba. Zmieszali się z widoku tylu dziwów* 
i  sprawcę ich uznali, za syna Boskiego: przybli­
żyli się do niego, i pokłon rnu oddali;

Gdy wyszli z łodzi mieszkańcy oi/segb miey- 
sea zwanego Gienezaret, poznali Jeźusa* i pobiegł­
szy rozgłosdi to po całym kraiu. Ta wiadomośd 
sprawiła, iż wszędzie którędy przechodził, przy­
noszono na łożach przed niego chorych » wysta­
wiano ich przed domami, idopraszano się , aby  
przynaymnióy kraiu szaty dotkuąc się m ogli; i 
którzykolwiek dotknęli się go , uzdrowieni z*},- 
stali;

Ć if U  Ź.
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U . Jezus w mowie swoióy oka2uie , i i  sam iest 
c h le b e m  żywym i pokarmem dusz. Joan. 6.

Tymczasem wszyftek lud cudownie pięciorgiem 
chleba karmiony, troskał się bardzo, gdzie się 
Chrystus podział; widzieli Apoftołów siadających 
do łodzi dla przeprawy na drugą ftronę, ale Jezusa 
siadającego nie widzieli, a wiećey tam łodzi nie 
było. Nazaiutrz przybyły t.aru prom y, na któ­
re wsiedli, yviedzą'c iż tu Chrystusa iuż nie było,  
i na szukanie go udali się do Kafarnaum. Zna­
lazłszy go rzekli: Nauczycielu, kiedyś tu przy­
był ? nie mogli bowiem poiąć iak wodę przebył. 
Odpowiedział im: Szukacie mnie, żem was chle­
bem nakarmił, pracuycie na inszy chleb, który  
nie ginie, ale trwa na żywot wieczny, i który da 
wam syn człowieczy. Spytali się go zaraz, ia- 
kie sprawy Bogu przyiemne działać mieli, aby  
otrzymali ten pokarm? a on im odpowiedział: 
Sprawy Boże są te, a b y ś c i e  wierzyli w tego, któ­
rego Bóg po.słał, Jakiż cud czynisz, odezwali się 
oni , któryby nas obowirzywał wierzyć w ciebie? 
Oycowie nasi iedli mannę na puszczy, którą Pi­
smo nazywa chlebem niebieskie'nr: iakoby mu 
chcieli mówić: nakarmiłeś pięć tysięcy ludzi pię­
ciorgiem chleba raz ieden , Moyżesz przez lat 40. 
karnlił 600,000 ludzi manną która z nieba pada­
ła; Możeszli ęoś więcey uczynić niż Moyżesz ? 
Zaprawdę powiadam wara, rzekł Jezus: Moyżesz

■' "  'V

Z YCIE JEZUSA C/Ifl YSTUSA.
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ROZDZIAŁ iii.
ńie dał wam prawdziwego cłileba niebieskiego; 
Oyciec móy daie go, a tym cblebem ieft ten, który  
zftąpił z nieba, i daie światu życie. Rzekli mu oni: 

* Panie! udzielayże nam. zawsze tego chleba. Odpo­
wiedział im. Ja iefteni cblebem życia: wszelki któ­
ry  do hinie przychodzi, nie będzie nigdy łaknął; 
a który we mnie wierzy, me będzie nigdy pragnął; 
ucząc nas przez te słowa, iż cblebem niebieskiemu 
iest dla tych , dusź, które go pożywaią, wierząc 
w niego wiarą żywą i miłością ożywioną j i że tak 
go pożywający zasługują na życie błogosławionej, 
gdzie zupełnie i wieczyście będą nasyceni; Przy­
dał po te'm iż widziawszy i będąc! świadkami t y ­
lu cudów, które uczynił, a nie wierząc w  niego; 
tracili przez swoie medowiarftwo wielką nagrodę ; 
którą otrzymują ci , co za sprawą Óyća iego przy­
chodzą do niego, i których dnia oftatećznego 
wskrzesi dla osiągnienia życia wiecznego. Zaczęli 
na to mruczeć między sobą mówiąc: Nie ieftże ten 
synem Józefa? alboż nie znamy iego Oyca i matki? 
Jakże więc mógł mówić; iż ż nieba zftąpił? Je ­
zus zamiaft zmiękczenia tych prawd, które ich o- 
brazdy, ieszcze mocniey onfc utwierdził; i dawszy 
im do zrozumienia; iż według tych słów Pisma: 
l e d ą  wszyscy n au czdn i od  B o g a ,  każdy którego 
naucza Oyciec przychodzi do niego, i że ci nie 
przychodzili, bo nie słyszeli głosu tego, który go 
posłał: powtórzył im znowu, iż był chlebem ży-  
fcia; ze ci pomarli, co"mannę iedli, a ciało iegd
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było prawdziwym chlebem co z nieba zstąpiło, i 
pożywaiącym ie dawało życie wieczne. Te słowa 
oftatnie bardziey ich obruszyły, i poczęli spie­
rać się między sobą, iak ciało sw oie mógł im dadż 
do ieflzenia ? On ieduakowoż ciągnął daley swą 
mowę, i zapewnił ich, iż ciało, iego prawdziwym  
ieft pokarmem*a krew iego prawdziwym ieft na- 
poiem; że ci nie będą mieli życia w sobie, któ­
rzy  nie pożywaią tego ciała , i nie piią te'y ki wi; 
pożywaiący zaś ciała i piiący z Iey  krwi, będzie 
w  dzień ostatni wskrzeszony , mieć będzie życie 
•wieczne. o P o wiedział im naostatek te wielkie 
skutki, które ciało iego sprawuie, na duszach tych, 
Co ie godnie przyymuią , mówiąc: kto pożywa  
ciała mego, i piie krew m oię, We rnhie mięszka 
a ia w nim, 1 żyć będzie dla mnie, iako ia żyię 
dla mego Oyca który mię posłał.

Te prawdy, których w bożnicy nauczał w Ka- 
farnaum, oburzyły i pogorszyły wielu Żydów, a 
nawet niektórych z iego uczniów, którzy to usły­
szawszy rzekli: Słowa te są bardzo twarde : i któż 
ich słuchać może? Brali oni to co do lite ry ,  co 
się brać miało w znaczeniu duchownem. Mniema­
li oni, mówi Sty  Augu(tyn,iż aby pożywać ie­
go ciała, trzebaby ie w sztuki, iak mięso , kra- 
ia ć , a nie wiedzieli, iż prócz pożywania Chryftu- 
sa przez wiarę, można go iftothie pożywać w Nay- 
świętszym Sakramencie pod poftacią cbleba, w 
sposób który nie czyrni żadney odrazy. I zamiast
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wierzenia temu z uszanowaniem, co im sama pra­
wda mówiła , i zamiall czekania , azby iin w j . 
śnił to , czego ieszcze niepoymowa1.i, urazili się 
i odeszli od niego, nie ckąc bydź więcey ucz­
niami iego. Apoftołowie mędrsi byli od tych od- 
ftępców : Jezus bowiem spytawszy się ich: A wy  
chceciezli mnie opuścić? Piotr imieniem wszy- 
llkich odpowiedział: Ah Panie! dokogoz póysdi 
mamy? ty masz słowa życia wiecznego; my wie- 
rzemy i wiemy, z e ty  iesteś Chrystusem, Synem 
Bożym! Z tern wszystkiemu pomiędzy tymi dwu­
nastu , którzy tak ftatecznie przy nim trw ali, był  
ieclen który  miał go zdradzić; był to Judasz Iska- 
ryofc, którego niewierność przepowiedział Chry­
stus mówiąc: c z y l i ż  nie d w u n a s t u  was w y b r a ł e m ?  

a tymczasem ieden z pomiędzy was iest diabłem.

111. Faryzeusza wic uskarzaią s ię , i i  A p o sto ło ­
w ie rąk nie u my w szy, ie d li ; Chrystus pewney
niewiasty córkę opętaną uzdrawia. Mat. 15.
Mar. 7.

Wielkanoc była blisko , kiedy Jezus chleb roz­
mnożył, i miał rozmowę, o które'y mówiło się 
dopiero. Zdaie się z tego, co Jan S. przywodzi, 
iz nie poszedł do Jerozolimy odprawiać podług 
zwyczaiu tę uroczystość; ten bowiem F.waniełifta 
mówi, ie  w Galilei zoftał się, nie chcąc miesz­
kać w Judei z przyczyny , zę go Żydzi zgładzić

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



194 Ż rc/JS JEZUSA CHR KS 7  O Łf,

zamyślali. Piśmienni i Faryzeuszowie przyszedł­
szy z Jerozolimy zgromadzili się koło niego; i ża- 
dne'y przeszkody nie czyniąc Apoftołom , a bacz­
ność na wszyftko maiąc, poftrzegli, nie umywszy 
rąk brali pokarm, i zaraz oto uskarżać się po­
częli- Nie było w zakonie żadnego przepisu, aby  
przed iedzeniem ręce umywać, lecz Faryzeuszowie 
przydawali, do zakonu wielorakie podania ludz­
k ie ,  które z większą troskliwością, niż sam za­
kon, zachowywali. Dla tego rzekli do Jezusa cze­
mu uczniowie twoi gwałcą podania oyców, nie 
umywaiąc rąk prked iedzeniem chleba? Jezus spy. 
tał się ich nawzaieai, czemu sami gwałcili praw o 
pańskie dla utrzymania swych podań? Czemu np, 
chcieli wmówić w młodego , iż Bóg mile przyy-  
muie dar iego czyli ofiarę: choćby tymczasem 
zaniedbać ratować w  potrzebie oyca i matki, 
i  choćby z rady ich przekładał podania ludzkie 
nad wyraźne przykazanie Boskie, które szanować 
i  wspomagać rodziców nakazuie? Przydał potem, 
iż mimo zachowania przez hich drobnych rzeczy, 
byli owemi obłudnikami , o których powiedział 
Bóg przez Izaiiasza Proroka: Lud ten czci mię 
wargami,lecz serce ich daleko ieft odemnie. Na- 
koniec przyzwał lud i głośno zawołał: Słuchaycie 
mię i poymuycie; Nie to co wchodzi w ufta kala 
człowieka, ale to co zuft  wychodzi. Przyftąpiii 
do niego uczniowie i powiedzieli mu, iż Faryzeu­
szowie z tych słow bardzo się zgorszyli; a on rzekł;
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*z wszelki szczep , którego nie szczepił Oyciec ie­
go Niebieski, wykorzeniony będzie; zaniechay- 
cie ich, ślepymi są i ślepych prowadzą, z któ­
rymi wraz w dół wpadną. Wszedł potem do do­
mu, gdzie uczniowie prosili go , aby im w ytłu­
maczył słowk swoie o skalaniu człowieka po­
wiedziane. Na co tak odpowiedział: Co wcho­
dzi w  człowieka, iest pokarm, i ten człowieka 
nie k a la ; lecz to co wychodzi z î sfc pochodzi 
z serca, iako to złe i sprosne myśli , cudzołó­
stwa, fałszywe świadectwa , bluźnierstwa i wszy­
stkie inne występki; te to kalaią człowieka, a 
nie to, iż kto zażywa pokarmu rąk nie umy­
wszy.

Stam tąd u d a ł  się C h r y s t u s  k u  g r a n i c o m  T y r a  , 

i  S yd on u ',  i  w szed ł d o  i e d n e g o  d o m u  c h c ą c  się

ulcryc ; lecz niewiasta iedna poganka, którą Ewa^ 
nielia Chananeyska zowie, bo była zFenicyi, da­
wnego Chananeyczyków kraiu, dowiedziawszy 
się o nim , przyszła go szukać, wrołaiąc: synu Da­
w id ó w , zlituy sięnademną; córka moia srodze 
od czarta dcęęz,ona bywa. Ani słowa ieJy na to 
nie odpowiedział, i gdy go uczniowie prosili, aby 
dla uwolnienia ich z natręctwa, uczynił dia nie'y 
o co żebrała, rzekł: Nie iestem posłany, tylko  
do zgubionych owiec domu Izraela, to ioft do Ży­
dów. Tą odmową bynaymnie'y się ona nie zra­
ziła, owszem ftawszy się śmielszą przybliżyła się 
do niego, rzuciła się do nóg, i oddała mu po­

i
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kłon , mówiąc: Panie, rafuy mię! Rzekł iey : Do­
puść pierwey nasycić się dzieciom; albowiem nie 
dobra rzecz iest brać chleb przed dziećmi, a rzu­
cać go psom. Prawda to iest, Panie odezwała się 
ona, ależ i pieski iadaią okruszyny ze stołu pa­
nów swoich spadaiące. Na ten czas rżekł ie'y: O 
niewiasto wielka iest wiara twoia : Niech ci się 
stanie, czego żądasz. Powróciła zaraz do domu, i 
zastała córkę swoię zupełnie uzdrowioną.

IU . Uzdrawia człowieka głuchego i niemego.
N akarm ia  4ooo ludzi siedm iorg iem  ch leba. 
Mat: 15. Mar. 7. 8̂

Powrócił Jezus ku iezioru Gienezaret, gdzie 
przyprowadzono przed niego człowieka głuchego 
i niemego, i proszono aby nań swe ręce poło­
żył. Wziął go na ustronie, dotknął się palcami 
uszu , i śliną swą ięzyka iego. Potem podnosząc 
oczy ku niebu westchnął i rzekł: E p h e ia , to ieft 
otwórz się i rozwiąż. Natychmiast uszy iego by­
ł y  otworzone, i ięzyk rozwiązany tak dalece , iż 
zaraz słyszał i mówił dobrze. Świadkom tego cu­
downego uzdrowienia rozkazał Jezus, nic o te'm 
nie wspominać; lecz ini bardzie'y on zakazywał, 
tem więce'y oni rozgłaszali; i w zad umieniu mó­
wili : wszystko dobrze uczynił; i głuchym słuch 
i niemym mowę przywrócił.
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Wftąpił potem Jezus na górę, gdzie wielkie mnó­
stwo ludzi zbiegało się do niego; przyprowadzono 
wiele chorych na różne choroby, położono ich 
przed iego nogami, a on wszystkich uzdrowił; 
Oddawali chwałę B >gu za te cuda, które widzie­
l i ,  i byli niezmordowani, w chodzeniu za tym ,  
którego nauce tak wielkie cuda towarzyszyły. Zda­
wało się, iz nawet o iedzeniu zapomnieli; lecz Je­
zus znaiąc ich potrzeby, rzekł do uczniów: Li- 
tuię się nad tym ludem, bo trzeci iuż dzień zo- 
staie ze mną, nic nie iedząc ; nie chcę ich zgło­
dniałych puszczać , aby nie ustali w drodze, gdyż 
wielu z daleka przyszli. Rzekli mu uczniowie : Jsk  
na tem pultem mieyscu doftaniemy tyle chleba, 
żeby nakarmić tak wielkie ludzi mnóftwo? S p y ­
tał się wieleby chleba mieli? Odpowiedzieli, iż 
tylko siedm bochenków i kilka rybek. Rozkazał 
•usiąsdź wsyftkiemu ludowi, pobłogosławił kazał 
rozdawać te siedm bochenków i r y by ;  nakarmił 
nimi cztery tysiące ludzi, tak iż ieszcze zebrano 
siedm koszów ułomków pozostałych.

V . Faryz&iszowie iądaią  od niego cudu. L eczy
chorego w Betsaidzie. Mat, 16. Mar. 8- kuc. i 2.

O d p r a w i w s z y  t y c h  l udzi  p r z e w i ó z ł  się z ucznia­
mi przez w o d ę ,  i u d a ł  się k u  g r a n i c o m  Magiedan 
m i ę d z y  Gi  urazą i Ko r o z a i m .  P r z y b y l i  t a m  Faryze- 
u s z o w i e i S a d u c e u s z o w i e ,  a b y  g o  kusili,-i  z n o w u  d o -
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ni a gali s ię , żeby im u czy n ił  cud iaki na powietrzu.
Lecz że na tyle  cudów, które w idzieli ,  niewierni 
b y l i  i uparci, w yrzucił  im na o c z y :  i i  umieli przez 
odmianę pow ietrz\ przepowiadać ciepło lub zi­
m no, i czy będzie deszcz albo p >goda, a nie umieli 
rozeznawać co iest sprwiedliwe , ani po tylu w i ­
docznych znakach n,ie umieli wnieść, iż czas szczę­
śliwy przys'cia Messyasza iuż się zbliżył.  T oż  we­
stchnąwszy głęboko, pow tórzył co iuż dawnie'y na 
podobne wym aganie powiedział; Ród ten skażo­
n y  i  nieprawy w ym a ga  znaku i cud u, a d any  
mu nie będzie in u y ,  tylko znak Jonasza Proroka. 
Porzucił ich zaraz, i przeprawił się ńazad przez 
wodę z uczniami swymi, do któ rych  r ż e k ł : Strzeż­
cie się kwasu Faryzeuszów i Saduceuszów i kwasu 
Herodowego. Rozumieli Ąpoftołowie, iż mówił im 
o kw asie , dla tego iż zapomnieli wziąć z sobą chle- 
ba, i ieden ty lko  bochenek mieli w łodzi. Zaczehn 
zgrom ił ich m ocno: iż mało mieli w iary  i uwagi 
na to co w id zieli: w yrzucił  im zaślepienie ich ser­
ca , które przeszkadzało im do poymowania i po- 
zytkow am a z tego w szyftk iego , co w ich obecno­
ści u c z y n i ł ,  i ze tak prędko zapominali o te'm co 
^udzieli.. Spytał się ic h ,  wiele się zoftalo koszów 
z p ię c io rga  chleba, którym  pięć tysięcy  ludzi i 
z s;e dmiorga; k ló rym  cztery tysiące nakarmił? 

prze/ ' co dal im zrozumienia, iż zamiaft tro­
szczę, nia 0 cldeb, k tó ry  ciało ty lko  t u c z y ,  i o 
p 0fcr zęby doczesne, któ rym  łatwo, g d y  mu się spo­
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d o b a ,  zaradzić może, powinni z  uw agą  Słuchać 
prawd duchownych , które im w p aia ł  pod zasłoną 
f z e c z y  naturalnych; a tym  sposobem poymować, 
iz  kw as  o którym  m ówił,  była  to nauka prze­
w rotna Faryzeuszów i Saduceuszów.

P rzyb yli  do Betsaidy, gdzie ftawiono przed nim. 
ślepego, i proszono, a b y  się go dotknął. W zią ł  
go za r ę k ę , i w yp row ad ziw sy  za miasto, wpuścił 
ślinę w o czy  iego , p o ło ż y ł  na nim ręce i sp yta ł  
się, c z y l ib y  cokolwiek widział? Ślepy mu od p o­
wiedział: iz widział idących ludzi,  którzy  mu się 
la k b y  drzewa iakie zdawal\. Jezus położył zno­
wu ręce swe na oczach iego, a ślepy począł lepiey  
poznawać i rozróżniać przedipioty , i zupełny 
w z r o k  otrzymał. Odprawił go Jezus, i p r z y k a ­
z a ł ,  a b y  przed n ik im , co się z nim s ta ło ,  nie 
powiadał.

V I. P io tr  S. w yznaie, i i  Chrystus iest synem  
Bożym: Chry/tus przepowiada uczniom  śmierć 
swoig. Mat. 16. Marc. 8. 9.

• ' ' ' V’ 'I-

"Wyszedłszy stamtąd z uczniami s w y m i ,  udał 
się do wiosek bliskich miafta Cezarei F ilipa w  
Galilei leżącego. W  drodze z a p y t a !  się ich: co- 
b y  też ludzie o nim mówili. O d p o w ie d z i e l i :  iż 
iedni m i e l i  go za Jana C h r z c i c i e l a , drudzy za Eli- 
iasza , inni za Jeremiasza, insi n«koniec za iedne- 
g o  z dawnych Proroków , który od umarłych po-
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wftał. A  wy, rzekł im, czym mnie* bytlź sądzicie, 
Piotr zabieraiąc głos powiedział: T y  iefteś C h ry ­
s t u s e m  synem Boga żyw ego. Na co mu- Jezus, 
błogosławiony iesteś Symonie synu Jana, bo nie 
c i a ł o  ani krew obiawiła ci to ,  coś powiedział, lecz 
Oyciee m ó y,  k tó ry  iest w niebiesieeh. A i a tez 
powiadam ci,  że ieiteś Petrus to iest opoką (s), 
i n i te y  opoce zbuduię Kościół m ó y , a bramy pie­
kielne nie przem ogą, przeciwko niemu. Dam ci 
klucze królestwa niebieskiego, i cokolwiek zwią­
żesz na z i e m i ,  będzie związane i w niebie, a co ko l­
wiek rozwiążesz na z ic u i i , będzie rozwiązano i 
w  niebie.

Zakazał potem Apostołom rozgłaszać, iż b y ł  
synem B o ż y m , i zaczął im m ów ić, co miał cier­
pieć iako syn człow ieczy, W y n u r z y ł  przed nie­
mi , iż potrzeba w ym agała ,  zeby poszedł do J o ­

r u  .dem, i tam b y ł  odrzucony przez urzęcly, ka­
płanów i u czycielów , żeby tam wiele cierpiał, b y ł  
zamordowany i dnia trzeciego zmartwychwstał. 
Piotr mocno Chrystusa kochaiący  nie mógł znieść 
te y  m o w y; i wziąwszy go na stronę począł ganić 
mu to mówiąc: Bożę cię uchoway Pan ie! to się 
ft.a.ć z tobą nie może. Lecz Jezus, grom ił g o ,  iż

{*) Opoka nie iest słowo nowe w  Ewanielii. L u d  Izrael 
ski nazwany b y ł  tein imieniem w r. 4 . L e v it .  a prze­
to bvl  wyobrżeniem Kościoła nowego. W  greckim 
zaś ięzyku słowo lo znaczy zgromadzenie osób nie­
których.

ICO Ż Y C I E  J E Z U S A  CHRYSTUSA.
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mu w ażył się odradzać, i ze kochaiąc go miłością 
ciała, nie poym ow ał zamysłów Boskich; przeto 
w obecności inszych uczniów rzekł mu: łdź precz 
ddemnie, zgorszeniem mi iesteś, ponieważ me 
smakuiesz w rzeczach Boskich. W szystko  to fta- 
nie się między Jezusem i Apostołami, ale przjzw &ł 
Zaraz cały  lud, i przed wszyslkiemi począł ogła­
szać wielkie prawdy, których  Piotr nie rozumiał, 
g d y  mu śmierć odradzał. Albowiem rzekł publi­
cznie : iz kto chce poyść za nim powinien się za­
przeć siebie samego, i nosić, krzyż sw ó y codzien­
nie : iż zgubić się z miłości iego i E w an ie lii , ieft 
to zbaw ić  się , a chcieć się zbaw ić, inaeze'y, ieft 
to zgubić się; i że na nic się nie przyda zyskać 
Świat cały  ? a duszę swą zgubić, iż przyydzie kie­
dyś w chwale sw o ie y  oddawać każdemu podług' 
zasług iego , i że na ten czas wstydzić się będzie 
przed O ycem  t y c h ,  którzy  się go i słowa iego 4 
wstydzili przed ludźmi. I przydał* iz .są niektó­
rzy  zpośrzód s łuehaiących, którzy  nie umrą, aż- 
b y  go widzieli w królestwie sw o iem , i świetno­
ści chwały swoiey.

V II. Chrystus przem ienia się na górze. Uzdra­

wia opętanego. Mat. 17. Mar. 7. Buc. 9.

Uiścił tę obietnicę po dniach ośmiu ; wziął z so­
bą Piotra, Jńkóba i  Jana, zaprowadził ich na
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■wysoką g ó rę ,  i udał się na modlitwę. G d y  się 
m o d l i ł , twarz, iego zaiaśniała iak słońce, a odzie­
nie iego dla te y  jasności stało się bielsze od śnie­
gu. Tymczasem trzey Apoftołow ie snem byli zmo ­
rzeni; ocknąwszy się iednak widzieli swego Pana 
przemienionego, to ieft w ta k iey  postaci, w ia- 
k i e y  go dotąd nie w id zieli; a z nim obaćzyli dwóch 
mężów okazałości pełnych; M oyżesza i E liasza, 
rozulawiaiących o śmierci, którą w Jeruzalem miał 
ponieść. A odzywaiąc się Piotr, rzekł: Panie! do­
brze nam tu h yd ź;  u czy ń m y  tu trzy  p r zy b y tk i ,  
dla c ieb ie ,  dla Moyżesza i Eliasza; Gdy on to 
ieszcze mówił prawie bez przytomności um ysłd 
'dla swego pomieszania, obłok iasny zasłonił ty ch  
dwóch mężów, i  Z obłoku słyszany b y ł  g łos: Oto 
syn  m óy ukochany, w którym  sobie upodobałem, 
tego słuchaycie! Słysząc to uczniowie przelękli się 
bardzo i na twarż swoię upadli; Prźyftąpił do nich 
Jezus, dotknął się i rzekł i W ftańcie  i nie lękay-  
cie się. Podnosząc oni oczy sw o ie ,  nikogo iuż 
nie w idzieli,  ty lk o  samego JeZusa. Zstępuiac 
z g ó ry  przykazał im , a b y  nikomu nie p o w ia ­
dali,  co widzieli, dopoty poki syn człow ieczy  nie 
wstanie od umarłych. Posłuszni b y l i  temu roz­
k a zo w i,  lecz slow ostatnich nie zrozum ieli; i p y ­
tali się m iędzy sobą coby to znaczyło : póki syn  
człowieczy nie wftanie od umarłych. Pote'm z oko­
liczności Eliasza, którego widzieli, spytał się cze­
mu Faryzeuszow ie i uczyciele m ówili,  iż ten Pro­
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rok miał przyśdź przed Messyaszem ? Jezus odpo­
wiedział i m : iż Eliasz w sanie'y rzeczy ma przyiśdź, 
i że będzie odrzucony i w zgardzóny, równie iak 
syn człowieczy ; i p rzydał,  iż iuż p rzyszed ł,  ii£y- 
dzi obchodzili się z nim podług dziwaczney swey 
woli ; i tak postępuią sobie z synem człowieczym, 
iak  sobie poftąpili z iego poprzedzicielem. Z  tey 
odpowiedzi dom yślili  się, iż tym Eliaszem b y ł  
Jan C hrzcic ie l,  k tó ry  pie'rws?e Jezusa przyśicie  
poprzedził w duchu i mocy E iasza, iak drugie 
Chrystusa p rzy  iście sam Eliasz w osobie sw o ićy  
ma poprzedzić.

Nazaiutrz przyszedłszy  Jezus na mieysce gdzie 
b y l i  insi Apostołowie , znalazł wielkie ludzi mnó­
stwo, i tJczycielów p raw a, spór m iędzy sobą 
w i o d ą c y c h .  Lud iak ty lk o  Chrystusa p o s t r z e g ł  

z. radości i podziwienia pobiegł ońego powitać.; 
Jezusspytał się TJczycielów, iaka b y ła  ich sporu 
m aterya: tegoż momentu c z ło w itk  ieden przeci­
snąwszy się pomiędzy lud, padł nut do n óg , i 
prosił aby miał litość natl iego synem iedyna- 
k iem , którego p rzyp ro w ad ził ,  i którego ucznio­
wie iego uleczyć nie mogli. Ten syn b y ł  o p ę ­

tan y  od czarta , k tó ry  go n emym uczynił  i okru­
tnie dręczył. Albowiem  wszedłszy W n;e g o ,  \va- 
lał nim po z ie m i,  czasem rtucał go w  ogień lub 
wodę, sprawiał w nim straszne miotania, tak iz 
ów dzieciuch wrzeszczał, pienił się zębanii z g rz y ­
tał. Niewierność Ż y d ó w , którzy po ty lu  w idzia-
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mych cudach , ieszcze zupełnie w Chrystusa nie 
■wierzyli, by,ła chorobą daleko większą i niebez- 
piecznieyszą, niż choroba owego opętanego; i  
i  częstokroć bywała przeszkodą cudom , które Je­
zus chciał czynić : przeto chciał ią pierw ey ule­
c z y ć ,  nim czarta wypędź ł  , i g łęboko dotknął się 
tey rany, aby uczuli ci, którzy iey podlegali. 0  ro­
dzie niewierny i skażony rzekł im , dopókiz b ę­
dę z w a m i , dopókiz cierpieć was będę? P rzy ­
prowadźcie mi tego dzieciucha. Jafc ty lko  zoba­
c z y ł  Chrystus, zaczął nim czart m iotać, rzucać 
po z iem i, i tak męczyć a z się pięnił. Jezus s p y ­
tał się c y c a ,  cd iakiego czasu tak b y ł  dręczony? 
Odpowiedział o y c i e c , iż to złe od niemowlęctwa 
cierpi, i przydał: Panie!itśli m ożeszzlituy się i ra- 
tuy  nas. Rzekł mu Jezus: Jeśli możesz w ie rz y ć ,  
dla wierzącego nie masz nic niepodobnego. Na­
tychm iast oyciec owego dzieciucha odezw ał się 
łzami oblany; Panie! wierzę ratuy mię w  niedo­
wiarstwie moiem, to iest d o p e ł n i y ,  czego wie­
rze moiey b ra k n ie  do uzdrowien ia  syna mego ! 
Natenczas rzekł Jezus z groźbą do Czarta: duchu 
g łu ch y  i niemy wychodź, rozkazuję ci z tego dzie- 
ciuclia» i więce'y nie pow racay. Czart w ie lk i 
wrzask w y d a ł ,  i po różnych owego dzieciucha 
rzucaniach i miotaniach, wyszedł zoftawił go iak- 
b y  bez duszy, lak iź przytom ni poczytali  go za 
umarłego. Lecz Jezus w ziąw szy go za rękę pod­
niósł^ i zupełnie zdrowego oddał oycu» z wielkiem
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zadumieniem patrzących , k tórzy  tak w ie lk ie y  
m ocy  B oskiey w y d z iw ić  się nie mogli.

Skoro Jezus wszedł do d om u, iego uczniowie 
' pytali  się g o ,  czemu nie m ogli tego czarta w y ­

pędzić? Odpowiedział im ,  iz td pochodziło ż ich 
niedow iarftw a, p rzy d a ią c : iż g d y b y  mieli wiarę 
zupełną i  doskonałą, iedne'm słowem m ogliby  
drzew a, góry  przęno&ić z mieysca na mieysce; a 
nadto ten rodzay czarta nie wypędza się ty lk o  
modlitwą i postem. Pozyikowali z tey nauki A p o ­
sto łow ie , ponieważ Łukasz S. uczy  nas nainszem 
m ieyscu , iz udawszy się do Chrystusa m ówili: 
Panie! racz pomnażać w nas wiarę.

V 1V . Przepowiada śmierć swoię i  p ła c i poda­

tek. Poskram ia uczniów am bicyą : Mat. i j .  

18 . Mar: 9. Luc: 9.

Kiedy wszystek lud dziw ił się wielkim rzeczom 
które Chrystus czyn ił  na kazdem mieyscu, gdzie 
się ty lko  zn a y d o w ał,  on sam o te'm ty lk o  myślił,  
aby  przygotow ał swych uczniów do widoku obel­
ż y w e  y  śmierci swoiey. Już powtórnie onę ogła­
szał ,  i chciał ab y  go słuchali z pilnością, i g łębo­
ko  na sercach-swoich w yrysow ali  te słowa: S yn  
człowieczy będzie w yd any w ręce lu d zk ie , k tó ­
r z y  mu śmierć zadadzą, a on trzeciego clnia zmar­
twychwstanie. Lecz oni nie rozum ieli tey  rno- 

Cześć  /. H

R O Z D Z I A Ł  UL ' i o5
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•wy ; i  to przepowiedzenie , którego nie poym o- 
wali , t r a p i ł o  ich srodze, i w takie wprawiało za- 
dumienie, iż się o wyiaśnienie tych słów zapytać  
nawet nie śmieli.

Obszedłszy Galileę powrócili do Kafarnaum. 
Tam  poborcy odbieraiący pewny podatek, pytali  
się Piotra , ieśli Nauczyciel ich płaci p obór?  Od­
powiedział Piotr, iż płaci. Jak ty lk o  w szedł do 
i z b y ,  Jezus uprzedził pytaiąc: K rólow ie  ziemscy 
od kogo b io r ą  p o b o r y  , c z y  od synów swych czy  
od o b c y c h ?  P iot r  odpow iedział,  iż od obcych 
ty lk o :  zatóm Jezus w niósł,  iż synowie b y l i  od 
nich  w y i ę c i ; daiąe przez to do zrozum ienia, iż 
będąc synem B ozkim , nie b y ł  obowiązany pła­
cić ludziom poboru. Jednakowoż p r z y d a ł ,  a b y ­
śmy nikogo nie zgorszy li,  id ź ,  zarzuć wędę two- 
ię w  w odę, i tey r y b ie ,  którą pie'rwszą w y c ią ­
gniesz, otw orzyw szy p yszczek, znaydziesz pie­
niądz stater ( to ieft zł. n asz ych  3 ) ,  ten dasz im 
za mnie i za siebie.

Około tegoż czasu wszczęła się sprzeczka m ię­
dzy  uczniami, k to b y  z nich b y ł  większy, i w dro­
dze spór o tern wiedli. Skoro weszli do domu, Je­
zus k tó ry  wiedział m yśli ich ,  sp yta ł  się , o cze'm- 
b y  rozprawę między sobą inieli ? Nie śmieli mu 
oni odpowiedzieć; lecz g d y  wszystkich dwunastu 
do siebie p rzyzw ał,  spytali się go w powszechno­
ści, ktoby  większym b y ł  w królestwie niebie- 
#kiem? Odpowiedział im Chrystus; kto chce byd ź
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pierw szym , niechay będzie ostatnim i wszyftkicb 
służebnikiem. I p r z y z w a w s z y  małfc dziecię , p o ­
s ta w ił  ie w  pośrodku i uściskawszy rzek ł:  Jeśli 
nie staniecie się podobni m ałym  dzieciom, nie 
wnidziecie do królestwa nieb iesk iego; kto upo- 
karzaiąe się, stanie się małym iako to dziecię ,  
ten będzie większym w królestwie niebieskie'mi 
A  k to b y  p rzy ią ł  iedno z ty ch  m ałych  dzieci w  
imie moie,,mnie p rzy y m u ie ;  iakoż p rzyym ow ae 
ie g o ,  b y ło  p r z y jm o w a ć  tego który  go posłał* 
W  te'm Jan syn Zebedeusza rzekł mu ; Nauczy­
cielu , widzieliśmy cz ło w ieka ,  który  w imie two- 
ie w ypęd zał c zarty ,  i Zabroniliśmy m u , ponie­
waż nie iest z naszego gróna* Lecz Jezus Zgro­
m ił go za ten postępek, i dał mu do zrozumie­
n ia ,  iż człowiek ów nie stanie się łatwo poiwar- 
cą tego , w którego imie cuda C zy n ił , i że nie po­
winni go mieć za n iep rzyjac ie la , kiedy nie b y ł  
przeciw ko nim. W ró cił  się znowu do m ateryi 
o dzieciach czyli p o ko rn y ch ,  którym aby się po- 
dobnemi stali Zalecał, i rzekł: biada tym  któ- 
r z y b y  upadku i zgorszenia b y li  im p rzyczyn ą; 
lep ićyb y  dla nich b y ło ,  ażeby uwiązawszy im  
do szyi kamień m ły ń s k i ,  b yli  wrzućeni na dno 
m orskie, niż a b y  mieli zgorszyć które z ty ch  
m ałych  dzieci , które w e ń  w ie r z ą , i k tó ry ch  
Aniołowie ftróżowie zap&truią się zawsze na obli­
cze Oyca niebieskiego.

H i

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



.o8 ZYCIE JEZUSA CHRYSTUS|

Przydał? i® świat p e łn y  iest zgorszenia, i trze­
ba zeby się trafia ły; ale biada temu, przez kogo 
dzieie się zgorszenie. Iz dla uchronienia się zgor­
szeń naylepszy ieft sposób pamiętać o piekle, gdzie 
r o b a k  g ryzący  potępionycb nie umiera, i ogień 
p a lą cy  ich nie gaśnie n igd y  , i zamiast strawienia 
ich i  zniszczenia, iest dla nich nakształt soli, któ­
ra od zepsucia broni, aby na wieki męczeni b y ­
li. Iz dla uniknienia tey  stroszcey m ę c z e n i  , 
trzeba wszys tk o  oddalać, coby  do upadku p r zy ­
czyną b y d ź  mogło? i odcinać sobie na ten k o ­
niec , ieśli potrzeba, nogi i rę ce ; w yryw ać c cz v  , 
to iest ogołacać się z rzeczy pożytecznych  nawet 
i m i ł y c h , k ie d y  nam do grzechu podnietą byd ź . 
mogą.

I X , JDaie prawidła do poprawy i odpuszczenia , 
j Mat: 18. Luc. 1 7 .
r

To unikanie zgorszenia nie powinno przytłu­
miać w sercu tey  m iłości, którąśmy ludziom win­
n i ,  a którzy  ie czasem daią. Dla tego Syn Bo­
ski w te yże  samey mowie do uczniów, prześliczne 
prawidła do poprawry tego k tó ry  źle czyn i,  i do 
odpuszczenia mu obrazy, którą od niego odbie­
ram y. Chce naprzód aby  na osobności karcić 
te g o , który  nas obraził, aby go tym sposobem po­
zyskać. Jeśli taka poprą wTa i karanie nic nie sku- 
Łkuie., aby  ią ponowić w obecności dwóch lub
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trzech świadków; ieżeli i ta nic nie pomaga, zę­
by go donieść Kościołowi; ieśli Kościoła naw et 
nie słucha; nie mieć z nim więcey społeczeń­
stwa , iakhy z niewiernym. Żeby zaś Kościół mógł 
odcinać od swego społeczeństwa t y c h ,  k tó rzy b y  
zbawieniu inszym iego dzieciom szkodzić mogli, 
obieeuie mu dadź władzę związania i rozwiązania, 
npewniaiac, i z wszystko potwierdzi w ffje^je, co 
Kościół uchwali na ziemi.

Przepisuie po wtóre, aby , ieśli s'ę udała popra­
wa , darować urazę teruu k tó ry  nam ią w yrzą­
dzał, i  odpuszczać siedrn ra z y  na dzień, ieśli ten 
co źle uczynił,  siedrn razy  na dzień tego żału- 
ie , to iest aby  niezm ordowanym  byd ź w przeba­
czeniu temu który  w in y  swoiey żałuie. A lbo­
wiem Piotr zapytaw szy się w tey mierze Chrystu­
sa, wiele razy  ma odpuszczać bratu; czy  aż do 
siedmiu razy? Odebrał od Jezusa odpowiedź: iż 
nie do siedmiu t y lk o ,  ale do 70. i  siedmiu razy .  
I dla okazania p ożytków  z dopuszczenia wynika­
jących powiedział taką przypowieść : Król pew n y 
kazawszy sługom swoim zdać rachunek , doszedł, 
iż ieden winien mu b y ł  wielką summę pieniędzy, 
k tó re y  w ypłacić nie mógł. Rozkazał więc, aże- 
b y  go zaprzedano z żoną iego i dziećmi i oraz 
wszystek iego m aiątek; lecz sługa ten padłszy mu 
do nóg z proźbą, aby miał nad nim cierpliwość , 
otrzym ał zupełne długu darowanie. Co ty lko  
ten nieszczęśliwy w y s z e d ł ,  napotkał współsługę,

t
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k tó ry  mu małą sumkę b ył.w in ien  , porw ał go zą | 
gardło, i nie chciał słuchać proźby ie go ,  żeb y  mu 
trochę zaczekał, ale go zaraz do więzienia w sa ­
dzić rozkazał,  Król dowiedziawszy się o te'm, ka­
zał przywołać sługę niewdzięcznego , i wyrzuci­
w szy  mu nieludzkośc ie go ,  oddał go katom , aby  
mu wszystek dług wypłacił. U czynił  Jezus p r z y ­
stosowanie t e j  przypowieści mówiąc: T a k  i O y- 
ciec m óy niebieski postąpi z wam i, ieśli kto z was 
nie odpuści bratu swemu p oniesio nej  urazy,

X . Id zie  do Jeruzalem  na święto kuczek. Joan, 
7 . L e czy  10. trędowatych. Luc. 17 .

G d y  tak Jezus nauczał Apostołów swoich w Gą- 
l i le i ,  niektórzy  z iego k re w n y c h ,  któ rzy  ieszcze 
w e ń  nie u w ie r z y l i , nie mogli ścierpieć, iż ogra­
niczał w ie d n e j  P ro w in c y i , zamiast co się miał 
wsławiać przez odgłos cudów w ftolicy  c a łe j  Judz­
k i e j  kra in y. T r z y  b y ł y  uroczyftości w roku , na 
które w szyscy  Izraelici schodzić się b y li  powinni 
do Jeruzalem: i w ręczy  s a m e j  w ie lk ie  mnóstwo 
ludzi na obchodzenie ty ch  świąt zgromadzało się 
do ftolicy, a te trzy b y ł y  naftępuiące: W ielkanoc, 
Świątki i  Kuczki albo święto namiotów, Ostatnie 
święto odprawiało się pierwszego dnia n ow iu  w 
miesiącu W rz e ś n iu ,  i  trw ało  dni ośin, podczas 
którego mieszali Ż yd zi  pod szałasami czyli  na­
miotami z gałęzi zrobionerai na pamiątkę iż kie-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



d y l  pod podobnemi długo na puszczy , dążąc do 
Paleftyny przemieszkiwali : G d y  czas te'y uro- 
czyftosci zbliżał się, krewni Chrystusa, k tó rzy  za- 
p ;wne markotno znosili, iż w Jerozolimie nie znay- 
dował się ani na W ielkanoc, ani na świątki, chcie­
li go namówić , a b y  na Kuczki przynaym niey po­
szedł, i dał się poznać, i  raczy ł uczniów w tern 
mielcie będących obecnością cudów zaszczycić i 
utwierdzić. Odpowiedzał im iż oni piogą p oyśd ź, 
lecz sam maiąc tam nieprzyiacrół,  mieć się musi 
na oftrożności; i świat nie miał p rzyczyny ich nie- 
nawidzieć, iego zaś nienawidził z przyczyny, iż da­
w a ł  świadectwo o złych  iego uczynkach. Idźcie 
ted y  w y ,  rzekł irn: na tę uroczystość , dla mnie 
czas ieszcze nie przyszedł. G dy oni poszli,  udał 
się sam za nim i, ale ia k b y  laiem nie, obraw szy 
sobie drogę przez środek Samaryi.

Przechodząc przez iedno miasteczko postrzegł 
dziesięciu trędow atych, k tórzy  zatrzym aw szy  się 
i  podnosząc głos mówili: Jezu Nauczycielu nasz, 
zlituy się nad nami! On rozkazał im : aby się 
stawili przed kapłanami. Uczynili podług roz­
kazu , i  b y l i  oczyszczeni. Jeden z nich Samary­
tan, a zate'm cudzoziemiec powrócił natychmiast 
wielbiąc B o g a , i  padł na twarz p rzy  nogach C h ry ­
stusa, dziękuiąc za zdrowie z łaski iego o trzym a­
ne. Jezus aby bardziey zachwalił pokorną wdzię­
czność tego człowieka rzekł z nieiakiem zadumie- 
niem: alboż nie dziesięciu są oczyszczeni, a gdzież
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i i 2 ZYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

są dziewięciu? T e n ty lk o  z pom iędzy nich cudzo­
ziemiec znalazł  się, k tó ry  powrócił ©dtiadź chwa­
łę B jgu. I rzekł m u : wstań i podź , wiara two­
ia ciebie uzdrowiła.

v ' i

X I. N a u cia  w K ościele . Joan: 7.

Tymczasem Ż y d zi  szukali Jezusa w Jeruzalem 
pWrwszych dni święta, i rozmawiali gęsto m iędzy 
sobą o nim: iedni ul rżym y  wali, ze to iest dobry 
człow iek, a drudzy że zwodziciel. P rzy b y ł  on 
około czwartego dnia święta, i naucza w Kościele 
z  wielkiem zadumieniem Ż y d ó w ,  którzy  nie mo­
g li  p o iąć ,  iakim sposobem nie ucząc s ię , tak do­
brze umiał Pismo. Na to powiedział im ,  iż sam 
z  siebie nie m ówił,  i że g d y b y  chcieli czynić wo­
lą B o g a ,  łatw oby u zn ali,  iż nauka iego b yła  n a ­
uką tego k tó ry  go p o sła ł,  i którego on c h w a ły  
iedynie  szukał. Lecz iż n iew yk o n yw ali  p r a w a ,  
przeto zamiast poddania się prawdzie, które'y na­
uczał,  szukali ia k b y  go zgub-ć. W te d y  lud k r z y ­
knął: od czarta opętany iesteś, któż cię szuka 
zgubić? Jezus przyw ió d ł na pamięć owego c z ło ­
w ieka chorego od lat 3 8 ,  którego w dzień saba­
tu u zd ro w ił ,  i gniow z tó y  p r z y c z y n y  przeciwko 
niemu p o w zięty  od ty ch  osób które obrządek 
obrzezania sp ra w o w ały  w  dzień sabatu, bez po­
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gwałcenia przez tą ,  ich samych zdaniem , prawa 
Moyżesza. Niektórzy Jerozolimy mieszkańcy zna­
jąc dobrze nienawiść, którą ftarszyzna ich prze­

c i w  niemu pałała, zdumiewali się mocno, widząc go 
tak wolnie m ówiącego, iż nikt na niego targnąć 
się. nie śm ia ł , pytali  siebie samych : Cóż to iest? 
czy  go iuż prawdziwie Chrystusem b yd ź  uznali? 
.Lecz, p rzyd aw ali ,  nikt wiedzieć nie może skąd 
będzie Chrystus, a ten skąd ieft wiemy. Jezus 
zaś w oła ł wielkim głosem w kościele: i mnie zna­
c ie ,  i  skąd ieftem wiecie; iąm nie przyszedł od 
siebie samego, lecz w y  niezńacie tego , który  mię 
posłał. W  ten sposób w yrzu c ił  im ,  iż riie zwa­
żali w nim ty lk o  początek ziem ski, iako czło­
wieka a nie poznawali początku, który  miał z Bo­
ga , którego b y ł  synem iedynakiem od wieków. 
W ielu  z pospólstwa weń w ierzyli , ale ofiarnicy 
i F,-ryzenszowie posłali ceklarzów aby go poi- 
mać. Jezus który  nie miał cierpieć ty lk o  w cza­
sie od Oyca przepisanym, rzekł do t y c h ,  co go 
imać ehe eli: Jeszcze przez niejaki czas ieftem 
z  w am i, potem wrócę do tego, który mię posłał.  
Szukać mię będziecie, a nie zn ayd ziecie , t tam 
przyiśdż nie możecie, gdzie ia poydę. /*ydzi tych 
słów nie rozum ieli, i p ytali  się między sobą, 
c z y  porzuci Judzką z iem ię, a p ó jd z ie  nauczać 

narody? -
Nie poi mali go w fcenczas, gdyż godzina iego 

ieszcze b y ła  nie p rzysz ła ;  i ostatniego dnia ŚA'-p

R O Z D Z I A Ł  / / / .  1 1 3
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, 1 4  Ż YC IE JEZUSA CHRYSTUSA.

ta k t ó ry  b y ł  u ro c z y sty ,  wołał wielkim głosem : 
ieśli kto pragnienie m a, niechay do mnie przy- 
chodzi i p'óe. Kto we mnie w ie rz y ,  z serca ie­
go rzeki w o d y  z y w e y  płynąć będą. Co rozumiał 
o łasce Ducha Ś w iętego ,  którą miał rozlać, wstą­
p iw s z y  do chw ały  swoie'y, w sercach tych, któ­
r z y  weń w ierzyli.  Tymczasem lud względem n ie ­
go b y ł  w zdaniach rozdzielony: iedni bowiem mie­
l i  go za P ro ro k a,  drudzy za M essyasza, inni co 
nie wiedzieli, że się w  Betleem narodził, nie po­
czyta li  za Chrystusa, ponieważ wiedzieli iż C h r y ­
stus nie będzie z Galilei , ale z miasta Betleem i 
z  rodu Dawida. Kapłani i  Faryzeuszowie z a p y ­
tali się ceklarzów których  na poimanie go w y ­
sła li ,  czemu go nie przyprowadzili ? A le  od nich 
tę ty lk o  w krótkich słowach odebrali odpow iedź: 
N igd y  człowiek tak nie mówił iak on. Rzekli im 
F a ry ze u szo w ie : czyiiż  i  w y  przez waszą prostotę 
zwiedzeni, iefteście? i chwytacie się błędu prze­
klętego gminu zamiast cobyście trzymać mieli 
z przednieyszemi osobami i Faryzeuszami , z któ ­
rych  żaden w niego nie w ierzy? Na ten czas Niko­
dem ów to F a ryzeusz, k tó ry  p rzyszedłszy  w nocy 
szukać Jezusa, przełożył im iż zakon ich nie- 
p o zw ala ł  nikogo sąd zić , nie w ysłuch aw szy  go 
w przódy. Lecz oni odpowiedzieli mu: czyliż  i t y  
Galileyczykiem  iesteś? to iest uczniem cz ło w ie ­
k a  ż G alilei,  o które'y sądzili ,  że żaden z niey
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R O Z D Z I A Ł  III. n 5

nie wyszedł Prorok (fc). T a k  rozeszło się zgro ­
madzenie nic nie zrobiw szy, i k a żd y  wrócił do 
domu swego*

U li ,  Ocala życie niewieście cu d zoło in ey .
Joan: 8.

Jezus zaś udał się na górę zwaną O liw ną, która 
od Jeruzalem oddalona b y ła  na kroków  sześćset; 
tę przeciągłość nazywano drogą sab atu , iź ią  
w  dzień sabatowy odbydź można b y ł o ;  stamtąd 
raniutko wrócił się do kościoła , gdzie usiadłszy 
zaczął nauczać lud, k tó ry  się do niego zgrom adził. 
Na ten czas (Języciele i Faryzeuszowie przypro­
wadzili przed niego nlewiaftę na cudzołóstwie zdy­
baną, i trzymaiąc onę w pośrzód ludu, rzekli mu: 
Nauczycielu! ta niewiafta ieft poymana na cudzo­
łóstwie, a M oyzesz przepisał nam w za ko n ie ,  aby  
tkkową kamienować: cóz na to mówisz? C zyn il i  
to zapytanie tym końcem , aby  mieli m ateryą

(i) F a łs z  to b y ł , Jonasz o którym się wyźe'y m ów iło  , b y ł  
niewątpliwie  G alilejczykiem  ale nie na tern to tylko 
miejscu Faryzeuszowie mówiąc przeciwko Jezusowi, 
chybi tią prawdy. W zgarda zaś ostatnia Galilei stąd 
w y n ik ła ,  ze  w ielka cześć mieszkańców tego kraiu 
pochodziła z A ssy ryy cz vk ó w , Salmanazar zawojowa­
wszy niegdyś G ali le ę ,  w  niey b y ł  o sad z ił-, ci trzy­
maiąc się po części dawney religii sw oiey , niezbo- 
znie ią ,  podług mniemania Faryzeuszów , z ż y d o w ­
ską pomieszali.
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n 6  ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

oskarżyć g o ,  albo zbytnią surowość ku grzeszni­
ko m , ieżeliby tego zdania b y ł ,  aby  ią ukamie­
nować; albo o zgwałcenie zakonu, ieśliby p o ­
w ie d z ia ł ,  zęby ie'y darować. Lecz Jezus zamiast 
odpow iedzi,  schylił  się i pisał pałcem swoim na 
ziem i; a g d y  nie przeftawali pytać się go o zda­
n ie ,  i rzekł: kto z w as iest bez grzechu, nie- 
chay pierwszy na nię kamień rzuci. Pote'm sch y ­
liw szy ,̂ ię pisał znowu rta ziemi; oni tym  czasem 
wynieśli się wszyscy ieden za drugim , zdum iali  
nad odpowiedzią, k tó rey  się nie spodziewali; i 
p r z y n a g l e n i  Zgryzotą ąwego sumienia. Jezus zo- 
ltawszy się sam z nlewiaftą spytał się ie y :  Gdzież 
są, którzy cię Oskarżali? Żaden cię nie potępił? 
Żaden Panie, odpowiedziała. A on r z e k ł : i  ia 
cię nie potępiam , idź i  w ięcey nie grzesz.

X III. D alszy ciąg nauki iego w kościele. C hcą
go kamienować. Joan.

c

Nienawiść Żydów  ku J e z u s o w i  pomnażała się 
co raz badziey, lecz on n i e  zważaiąu na to g ło­
śno prawdę o p o w i a d a ł .  Powiedział im ,  iż b y ł  
światłem świata, i ze kto wstępuie w iego ś lad y ,  
nie chodzi w ciemnościach. Na to rzekli mu Fa- 
ryzeuszow ie, iż tego świadectwa które sam sobie 
d a w a ł , nie przyym uią. A Jezus dał im do zro­
zumienia iż my lii* się w rozumieniu , i że świade- 
ętvvo, które sam o sobie daw ał, było  praw dziw o,
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ponieważ zasadzało się na świadectwie Oyca któ- 
ry  go posłał? to iest na wielości cudów które c z y ­
nił. Spytali się g o ,  gdzieby Oyclec iego b y l  ? 
odpowiedział im? iż m e znali O yca , k ied y  S y ­
na poznać nie chcieli. Przydał potem ia id ę ,  a 
w y  szukać mię będziecie, i w grzechach waszych 
pomrzecie. W y  ple rnożecie tam przyiśdź dokąd 
ia idę. A gd y  oni myśleć poczęli? czy  się sam. 
zabiie ,  iż tam poyśdźhie  m o g li , dokąd on szedł? 
pow iedział  im : iż nie b y ł  z niskości ziemi iak 
oni? lecz z wysokości; i źe pomrą w  grzechach, 
ieśli w niego wierzyć nie będą. Spytali się g o ,  
k to b y  on b y ł?  odpowiedział", iż b y ł  Synem Bo­
ż y m , lecz w w yrazach, których  Oni nie zrozumie­
li. Pote'm p r zy d a ł ,  iż, g d y  go podwyższą przez 
co r o z u m ia ł  kr zyż do którego mi#ł b yd ź  p rzy ­
b i t y ,  na ten cżas go poanaią, i dowiedzą się, iż 
sam z siebie nic nie czyn ił ,  i że nic im nie mój. 
w i ł ,  ty lko  to, czego się od O yca  nauczył:

T e  p ra w d y ,  które zaślepiały dumnych, oświe­
c i ły  wielu in n ych ,  którzy weń uwierzy1.. a on im 
rzekł-* iż ieśli będą fła łym i w' zachowaniu iego 
słow a, staną się  prawdziwie uczniami iego i po- 
znaią prawdę, która ich wolny mi uc/yni. Na to 
rzekli mu Ż ydzi,  iż nie byli n ie w o l n i k a m i ,  ale 
w olnym i, iako będący synami Abrahama. Od­
powiedział im: iż ktokolwiek grzeszy? iest nie­
wolnikiem grzechu, i zenie będą prawdziwie wol- 
nyroji, chyba gd y  sam ich oswobodzi. Iż  syna­

n o  Z  D  Z I A Ł  I I I . J, 7
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1 1 8 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

mi Abraham a b y l i  ty lko  podług c ia ła , lecz od- 
rzucaiąc praw dę, o śmierć przypraw ić tego , któ­
r y  ią ogłaszał,  czynili  to ,  czego Abraham nie 
czyn ił  ieśli za przykładem  inszego Oyca, które­
go przez naśladowanie stawali się synami. Ode­
zwali się, iz w te m  rozumieniu nie mieli inszego 
oyea  tylko Boga: on zaś rzekł im : i ż g d y b y  Bo­
ga synami b y l i , słuchaliby słowa B o ż e g o , i m iło­
w aliby  syna iego iedynaka, którego im przysłać. 
Iż mężoboystwo i kłamstwo są dziełami czarta, 
więc ludzie, któ rzy  zabić chcieli człowieka, któ- 
rego przekonać nie mogli o żaden w y ftępek, i k tó ­
r y  im prawdę m ów ił,  mieli czarta za oyca. Na to 
nie maiąc co odpowiedzieć ? w yzionęli nań czar­
ną potw arz, nazywaiąc go Samary tane'm i opę­
tanym , Jezus odpowiedział im p o p fo s tu : ia nie 
ieftem od czarta opętany, ale oddaie cześć O y -  
cu; iest ta k i ,  co mi czyn i sprawiedliwość, bo 
sam sobie czynić iey  nie chcę, i  chwały m oiey 
nie szukam. Przydał n a d to , iż kto słów iego 
strzec będzie, na wieki nie um rze, co rozumiał 
o śmierci wieczney. Lecz Ż y d zi  biorąc to o śmierci 
c ia ła ,  poczęli się, z niego natrząsać, pytaiąc się, 
c z y l ib y  większym b y ł  nad Abrahama i Proroków, 
którzy  pomarli, a ty  m ówisz, iż k to b y  mowę 
twoię zachow ał,  nie umrze? C zym że się t y  czy­
nisz? Odpowiedział irn znow u, iż ch w a ły  swoie'y 
nie szukał,  ale miał ią od swego O y ca ,  którego 
oni za Boga swego m ieli, lecz go  nie znali. Co
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do Abrahama którym się chełpicie, ten silnie pra­
g n ą ł ,  a ie b y  widział przyyście  m oie, k t ó r y m vvy 
gardzicie, widział i uradował się. Rzekli mu Ż y ­
dzi:  Jeszcze pięciudziesiąt lat nie masz ( u ) ,  a 
iakźe Abrahama widziałeś? Odpowiedział im: za­
prawdę, zaprawdę powiadam wam, iż ieszcze Ab­
rahama nie b y ło  , a ia byłem. Dla ty ch  słów rzu­
cili się Żydzi do kamieni, aby ukamienować, lecz 
Jezus u k r y ł  się i wyszedł z kościoła. Uniknął 
te y  n ieprzyjaciół swoich za p a le zyw o ści , bo czas
iego cierpienia ieszcze nie przyszedł.

1 /

X I V . Przywraca, wzrok ślepemu od urodzenia«- 
Joan. 9 .

Idąc Chrystus zobaczył człowieka ślepego od 
urodzenia, i  uczniowie spytali się go: iegoli lub 
rodziców grzech przyczyną b y ł  te'y ślepoty? O d ­
powiedział i n i , iż nie dla grzechu iego lub ro ­
dziców ślepym się urodził,  lecz a b y  dzieła B o ­
skie iaśniey się na nim wydały. Przydał, że te dzie­
ła  czynić do niego należało, i że póki on zoftaie na 
ziemi» ieft światłem świata. Polem splunął na zie-

R O Z D Z I A Ł  1IL 119

(n ) N ie znaczy to, ż e  Chrystus P an  d o c h o d z i ł  tego w ieku  , 
ani też że się go dochodzić z d a w a ł, ale u Ż y d ó w  ten 
b y ł w y ra z , zamiast po w ie d zie ć, nie iesles stary  m ó­
w ić ,  nie m a sz ty ieszcze  la t  piedziesiat; bo te i 

liczb a  5o. p ó ł w ie k u  oznacza-

V
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mię i zrobiw szy  błoto , potarł toiem ocży ślepego,) 
i posłał go do sadzawki S ilo e , gdzie iak się ty l­
ko o b m y ł ,  zaraz widzieć począł. Współsąsiedzi 
i  ci w szyscy, covgo znali ślepego i iałmużny że­
brzącego, nie cm ciel i wierzyć temu co w idzieli,  
i  powątpiewali c z y  to b y ł  ten sam, cz y  inszy ie- 
*nu podobny ; lecz on wszystkim m ówił: i a to sara 
jestem; i powiadał im , iak człowiek pewny imie­
niem Jezus, wzrok mu p rzy w ró ci ł .  Pytali się 
g o ,  gdzie b y ł  ten człow iek? a gd y  im odpow ie­
d z ia ł ,  iż me w ie, zaprowadzili go przed F a r y ­
z e u s z ó w ,  którzy ciekawie pytali się go o toż sa­
m o, a ,on odpowiedział im , iak się rzecz stałam 
B y ł  to d ,*i?ń sabatu, kiedy Jćztis tego ślepego u- 
zdrowił: skąd niektórzy z Faryzeuszów  rzekli:  
Nie iest ten człowiek od B oga, gdyż nie szanu­
je sabhtm Insi zaś poiąć nie m o g l i , iak z ły  czło­
w ie k  m ógł uczynić tak wielki cud ; i z fó y  mia­
ry  b y ł  wielki spór m iędzy nimi. P ytali  się śle­
pego coby o nim,.sądził ? pow iedział,  iz go miał 
za proroka. W szy stk o  to niezmiernie ich mie­
szało, i  wierzyć nie chcieli; p ó kib y  rodziców śle­
pego nie p rzyzw ali:  których zapytali: Jeftże to 
wasz syn ,  o k tó ry m , powiadacie, iż się ślepo u- 
rodził ? Jakim/e sposobem teraz dobrze widzi? 
Oni hoiąe się Ż y d ó w ,  1 wiedząc o ich postano­
wieniu wyrzucania z bożnicy tego, ktobykolw iek 
uznał go za Chrystusa, odpowiedzieli poprostu; 
w iem y: iż to iest syn nasz, iż się ślepy urodził;

120 ŻYC IE JEZUSA CHRYSTUSA.
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ale nie wiemy iakim sposobem widzi, i kto. mu 
oczy  otw orzył; ma lata; pytaycie się g o ,  meehay 
sam za siebie mówi. Przyzwali ted y powtórnie 
owego, co b y ł  ślepym , i rzekli mu : Odday chwa­
łę Bogu, w ie m y  , iż ten człowiek iest grzeszny. 
O dpow iedział im: ia nie wiem, czy iestem grze­
sznikiem; ale to wiem , ze byłem  ślepy, a teraz; 
widzę. Pytali się go na now o, w jaki sposób 
wzrok rnu przyw rócił;  a on rzekł: Juzem w am  
powiedział, i słyszeliście; czegóż, się znowu p y ­
tacie ? Chcecieżli i w y  uczniami iego zostać ? 
Obruszyli się nań, i złorzecząc mu rzekli: Bądź 
t y  sobie uczniem iego ,  l e c z m y  uczniami M oy- 
żesza iefteśmy. W iem y iż do Moyżesza Bóg mó­
w ił ,  lecz nie wierny, skąd ten iest. To iest dzi­
wna ; rzekł on, iż nie wiecie skąd pochodzi, a 
oczy  mi otw orzył.  W id m y  , iż grzeszników Bóg 
nie wysłuchuie? ty lko  tych co gd czczą i pełnią 
wolą iego. Rzecz od w ieków  niesłychana, żeby 
kto ślepemu od urodzenia wzrok przywrócił. G d y­
b y  ten nie b y ł  od B ęga  , nie mógłby cudu tego 
uczynić; Na te słowa wypędzili go mówiąc; w  
grzechach cały  urodziłeś się, a chcesz nas uczyć? 
Dowiedział się Jezus o iego w ypędzeniu  , i spo- 
tkaw szy  go r z e k ł : C zy  w ierzysz  w Syna Bożego? 
Któż on iest, Panie, abym  wen w ierzy ł?  Rzekł 
mu Jezus: i widziałeś go i co teraz z tobą mó- 
vvi, ten to sarn iest. Odpowiedział on: wiedzę 
Pauie; i natychmiast padł przed nim na ziemię $ 

Część  /. v I
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i  oddał mu pokłon. Przydał Jezus: na sąd przy­
szedłem na ten św ia t , aby ślepi w id zie li , a w i ­
dzący oślepli, to iest ci k tó rzy  przez pychę śle­
p o ty  swoiey duchowney uznać do siebie nie chcą. 
N iektórzy z Faryzeuszów usłyszawszy to ,  spytali 
się go, czy  i oni b y li  ślepemi? A on rzekł im : 
G dybyście b y li  ślepi? nie mielibyście grzechu; 
lecz ponieważ m ówicie, iż widzącymi iesteście, 
grzech się Wasz zostaie. Jakoby chciał mówić 
( t a k  S. A u g u s t y n  to tłomaezy ) , gdybyście czuli 
ślepotę waszę , uciekalibyście się do lekarza, i on 
uwolniłby was z grzechów waszych ; lecz w y  wo­
licie b yd ź  grzesznikam i, bo będąc w oczach w a­
szych mądrymi i św iętym i, rozumiecie, iż nie 
potrzebuiecie n ik o g o ,  k t ó r y b y  oświecił was i 
poświęcił.

\
X V . Okazuie i i  iest dobrym Pasterzerń. Joan: 

10. W ybiera  72 uczniów^ Mat: to. Luc. 10*

Zaw ftydziw szy w ten sposób próżną dumę tych, 
którzy czynili się p rz e w o d n ik a m i  drugich, g d y  
sami ślepemi  b y l i ,  przełożył im pod przypow ie­
ścią pasterza i o w ie c ,  troiakiego gatunku chara­
kter osób, klóre rząd dusz na się przyymuią* 
Są , p o w ie d z ia ł , którzy  zamiast wchodzenia do 
owczarni przez drzwi: wchodzą tata inną d r o g ą , 
iak złodzieie, a b y  krad li,  zarzynali i niszczyli* 
A  - d y  tego nie rozum ieli,  w yłu szczy ł  im tę za­
wiłość mówiąc: iż sam b y ł  Łemi drzwi«tmi, przez
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które w chodzić potrzeba do rządzenia trzodą. 
Są insi, którzy  wszedłszy drzwiami paszą trzodę 
ia k b y  naiemnicy, tak dalece; iż tę oposzczaią, 
iak  ty lk o  widzą przychodzącego wilka, bo nie mi- 
łuią trzody, lecz ty lko  siebie samych. Są na- 
koniec dftbrzy pasterze , k tó rzy  nie wchodzą sa­
mi do owczarni, ale za otwarciem sobie drzwi 
przez odźwiernego; ci znaią owce sw oie, i są od 
nich zn a n i, i którzy tak ie kochaią , i w potrze­
bie życie  swe za nie łożą. Te przym ioty  dobrych 
pafterzów p rzystosow ał Chrystus do siebie , i  dal 
do zrozumienia, iz b y ł  znakomicie'y dobrym p a­
sterzem: poniew aż przyszedł życie swe położyć 
za owce swoie, a położyć dobrowolnie, w37kon y- 
■waiąc rozkaz O yca sw o iego; tak dalece iż mu ich 
nikt w yd rzeć  nie może bez Woli iego; a g d y  ż y ­
cie p o ło ż y ,  znowu ie sam weźmie, i nikt mu 
w tem przeszkodzić nie może. Naostatek oświad­
c z y ł  się , iż nie sami Ż yd zi  owcami b y l i  za któ ­
rych  chciał umrzeć, ale miał i insze ow ce, to iest 
pogan , które powinien do swe'y ow czarni p rzy -  
wieśdź; i  że tak z jednych iako i z drugich, k tó ­
rzy  głosu iego usluchaią, iednę owczarnię czy li  
iednę trzodę uczyni 7 które'y on sam będzie pa-; 
sterzem. T a  mowa stała się znowu materyą spo­
ru pomiędzy słuchaczami: iedrii m ówili,  że b y l  
szalony i od czarta opętany, inni zaś tw ierdzili*  
iż opętani nie mówili nigdy tak iak on , i ze czart 
nie otworzył nigdy ślepemu oczu.

Ii
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P o  nieiakim czasie w ybrał Chrystus Jezus 72. 
uczniów , aby  ich po dwóch wysłał przed sobą na 
w szyftkie inieysca, którędy miał przechodzić. D ał 
i m  tez same nauki które dał b y ł  A poftołom , i  

oprócz tego władzę nad czartami. Powrócili z ra­
dością i rzekli mu: Panie! czarci nawet w Imie 
twoie są nam podlegli! A on powiedział im , a b y  
się nie z tego c ie szy li , że źli duchowie b y li  im 
posłuszni, ale stąd, źe imiona ich b y ł y  w n :ebie 
zapisane. Tegoż momentu nagłe'rn Ducha S. poru­
szeniem czniąc się b yd ź  uniesionym , obrócił mo­
w ę  swą do B o g a  Oyca swoiego, i oddał mu dzię­
k i ,  iż raczył obiawió m aluczkim , to iest w p ro ­
stocie żyiącym  j te taiemńice, które u k ry ł  przed 
m ądrym i i rołbropnymi podług świata. P rzyd ał,  
iż w szystkie rzeczy oddał mu Oyciec , i że nikt 
poznać Boga nie może ty lk o  s y n ,  i ten któremu 
S y n  Boży raczy obiawić. Błogosławieni jesteście, 
m ówił do uczniów , iż widzicie, i s łyszycie , cze­
go ty lu  Królów i Proroków nie widzieli i  nie s ły ­
szeli , lubo' tego z usilnością żądali. Nakoniec mi­
łością ku ludziom wzruszony zaw ołał: Potfźcie do 
mnie w szyscy , którzy  pracuiecie i obciążeni ie- 
steście, a ia was orzeźwię, Bierzcie na się iarz- 
mo m oie , i uczcie się odemnie, żem iest c ichy 
i  pokornego serca , a znaydziecie odpoczynek 
duszom waszym; albowiem iarzino moie słodkie 
iest* i ciężar móy lekki.

124 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.
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R O Z D Z I A Ł  III. 125

X V /• Uczy pewnego, iak bliźniego kochać na- 
I d y . W ch od zi w dom M a rty , i  naucza iak  
się m odlić potrzeba. Luc. 10.

Na? en czas ieden uczyciel prawa powstał, i rzekł 
mu kusząc go: Nauczycielu! cóż mam c z y n ić ,  
abym życie wieczne osiągnął? a Jezus spytał się 
g o : cóż prawo przepisuje, cóż tam czytasz? Od­
powiedział on : Będziesz miłował Pana Boga Łwo- 
iego z całego serca t w e g o ,  z całe'y d u sz y ,  
wszystkich sił i ze wszystkie'y myśli tw o ić y , a bli­
źniego twoiego iako siebie samego. Dobrześ osą­
d z i ł , rzekł mu Jezus, tak c » y ń , a żyć będziesz. 
U czy ciel ten chcąc się sprawiedliwym i wiernym  
prawa zachowywaczem pokazać , spytał się, a któż 
iest bliźnim moim? Odpowiedział mu Jezus p rzy ­
powieścią. Cłowiek pevray idąc do J erych a ,  b y ł  
w drodze od zboyców napadniony, którzy go ze 
wszyftkiego odarli, zran il i , i na pół umarłego zo« 
ffcawili. Przechodził tamtędy k a p ła n , potem L ew i­
ta , i widząc tego biednego, żadnego mu nie dali 
ratunku. Nakoniec przejeżdżał taż drogą Sama­
rytan, i widząc tego człow ieka, ulitował się nad 
nim. Z b liży ł  się do niego, w la ł  o liw y  i w ina 
w rany iego i zawiązał i e ,  toż w ło ż y ł  na swoie 
bydlę zranionego i zaw iózł do góspody: zalecił 
gospodarzow i , aby miał o nim staranie, dał mu 
kilka z ło tych ,  i p rzyrzek ł  wrócić mu wszystko, 
c o ko lw iek  w y d a  na iego uleczenie. Potem s p y ­
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126 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

tał się Jezus uczyciela: któ ryż  z tych  trzech zda-, 
ie ci się byd ź bliźnim owego zranionego? Od­
pow iedział,  iż ten, k tó ry  nad nim uczynił mi­
łosierdzie. Jezus pochwalaiąc odpowiedź i e g o , 
rzek ł:  idźże i czyń podobnie.

Idąc Chrystus z uczniami swymi, wstąpił do ie- 
dnego miafłeczka, gdzię niewiafta imieniem Mar­
ta przyięła  go do swego domu z wielką radością. 
T a  miała siostrę imieniem M aryą, i brata Lazar 
rza , o którym  niże'y będzie mowa. G dy się Marta 
troszczyła i  krzątała względem przyięcia godnie 
wielkiego gościa, tym  czasem siostra iey  siedząc 
p r z y  nogach Jezusa, słuchała słowa iego. P rzy­
szłą więc do Chrystusa z użaleniem , iż siostra Ma- 
rya  nie b y ła  ie'y pomocą w te'v posłudze, i żą­
dała? aby ióy dopomagała. A Jezus odpowiedział 
ióy : M a rto : M a rto ! troszczesz się i frasuiesz oko­
ło  w ie la , a przecię iedna rzecz iest potrzebna: 
M arya  lepszą cząstkę obrała, która ie'y odiętą nie 
będzie. Przez te słowa nie ganił on gościnności 
M a rty ,  ale u c z y ł ,  aby ią sprawowała bez kłopo­
tu troski, i żeby nie przenosiła sprawy doczesne'y 
nad sprawę wieczną, iaka była  sprawa M aryi 
która sluchaiąc słów Jezusa , zaczynała nasycać się 
tym  B ogiem , który  ma byd ź nasyceniem w s z y ­
stkich b łogosław io n ych  w niehie.

Nie przestaiąc Jezus na te y  nauce którą nam 
d a ł ,  iak  mamy przykładem  M aryi słuchać słowa 
B j i e g o ,  chciał nas ieszcze nauczyć iak mamy
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mówić do Roga przez modlitwę. Jednego dnia 
uczeń pewny w idział  go na m odlitwie, i g d y  ią 
skończył rzekł mu: Panie! naucz nas modlić s ię , 
iako i Jan nauczył uczniów swoich. Nauczył go 
w tęncząs tey  prześlicznęy modlit w y , którąśmy 
iuż wyże'y położyli.

X V I I . W yrzuca na oczy Faryzeuszom i Uczy* 
cielom ich postępki. Mat. 25. Luc. i i .

Pewnego dnia zaproszony b y ł  od Faryzeusza 
na obiad; przyszedłszy tam usiadł do stołu , nie 
um ywszy się pie'rwe'y podług zwyczaiu  Faryżeu- 
szów. M arkotny o to gospodarz począł mruczeć 
sam w sobie: Jezus zaś rzekł mu: O F a ry ie u -  
szowie ! oczyszczacie z w ielką pilnością rzeczy  
zwierzchne, iako to kubki i półm iski, ale ślepi, 
oczyśócieno w przód co iest w ew n ątrz!  Przyganił 
przez te słowa owę troskliwość, klóre'y ci obłu­
dni przestrzegali w oczyszczeniu ciała, g d y  ty m ­
czasem dusza ich skalana była brudami, albowiem, 
rzekł im: w ew n ątrz  serca waszego pełno iest 
zdzierstwa, niesłuszności i n ieczystości! D aw ay- 
cie iałnmżnę, a wszystkie rzeczy dla was czyste 
będą, wyrzucił na oczy tym  pysznym obłudni­
kom wiele innych rzeozyr, którzy  chcieli bydź sza­
nowani od w szystkich i czczeni iakby święci, mó­
wiąc: Biada Wam F a ry z eu sz u  wie! którzy małe i 
drobne w ykroczenia. za ciężki sobie skrupuł po-
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ezytuiecie, a wielkie z i  nic sobie macie, podobni 
do tych , co kom ory przecedzaią, a połykaią  wiel­
błądy. Biada tym! którzy  zbyt pilni są w w y p ła ­
caniu dziesięciny z naylichszyeh roślin ogrodo­
w y c h ,  nie żeby wypłacenie dziesięcin nie miało 
b yd ź  z siebie chwalebne, ale iż w  tymże samym 
czasie zaniedbuia lego ,  co iest n e równie w ię ­
k s z e j  wagi w p ra w ie ,  to iest wiary sprawiedli­
wości i miłosierdzia. Biada tym! kśorzy chcą wszę­
dzie mieć pierwszeństwo, odbierać od wszystkich 
powitania i uszanowania, i nazywać się panami, 
o y c a m i,  n au czycie lam i, lubo ieden ty lk o  iest 
Nauczyciel Chrystus. Biada tym którzy  sprawy 
dobre czynią przed światem , dla zyskania stąd 
chWały u ludzi, a pod pozorem długich m odli- 
te w  swoich przywłaszęzaią sobie wdow dobra , 
które sobie uiąć sztucznie umieią. Na ęo się 
p rzyda wołać do mnie: Panie, Panic! lesli nie 
czują nic z j e g o ,  co ią rozkazuię? Nie wnidą ta­
cy do Królestwa Q y ca  mego. Biada ty m , co bie­
gała wszędzie, aby kogo z niewiernych naw ró­
cić do w iary Ż y d o w s k i e j , a potem go piekła go­
d n ie jszym  czynią , przez złe swoie życie i  złe 
p r z y k ła d y » iż albo nie żyie wedle s w e j  w i a r y ,  
albo iey odstępnie.  Biada t y m ,  co króleftwo nie­
bieskie przed ludźmi zam ykaią,  i sami tam nie 
wchodzą i drugim nie dopuszczaią. Biada t y m ,  
co czyniąc się przewodni - «mi inszych, sami są 
ślepi, i nauczatą: iż iesli kto przysięga przez <>u-
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farz albo przez kościół,  do niczego obowiązanym 
nie iest, ale leżeli przysięga przez złoto kościel­
ne, albo przez dar czy li  ofiarę (w) na ołtarzu 
złożoną, obowięzuic go takowa iego przysięga. 
Szaleni i zaślepieni! Cóż ieft większego poszano­
wania godne, c zy  z ło to , które służy do ozdoby 
kościoła? czy k o ś c ió ł , k tó ry  poświęca to złoto? 
C z y  oliara która iest na ołtarzu ? czy o ł ta r z , który  
poświęca tęż ofiarę(? Biada nakoniec t y m ,  k tó ­
r z y  troszczą się ty lko  o zewnętrzną czystość, a 
wewnątrz pełni są niesprawiedliwości, podobni 
do grobów pobielonych, same wewnątrz kości i 
zgniliznę żawieraiących.

(w) O f i a r a  d a r ó w ,  to iest of iarą  n a d  przepis p r a w a ,  p o ­
c h o d z i ł a  z  nauki k a p ła n ó w  p r a w ie  w szystk ich  F a r y z e u ­

s z ó w ,  k t ó r z y  ią W ym yślili  dla  przyciągnienia do siebie 
w s z y s t k i e g o  dobra  l u d u ,  p o d  r ó ż n e m i  c l io c i a ż  n a y n i e -  

godziw szem i w  gruncie  p o z o r a m i ,  iakim iest t e n ,  o 

k tó rym  m o w a ,  a z którego w n o s i ć  m o ż n a ,  zc  w i e l e  

b y ł o  innych pod ob nych.  T o  z ł e  do tak w i e l k i e g o  p r z y ­
sz ło  z b y t k u ,  że d łu ż n ic y  iak pisze O rig en es , d ł u ­
gi swoie ofiarowali  k o ś c i o ł o w i , ażeb y  tym  sposobem 
k r e d y to ró w  sw oich  oszukiwali.  P o n i e w a ż  mieli to u  

siebie za  rzecz n i e w ą t p l i w ą , że  c o k o lw iek  się ofiaro­
w a ł o  k o ś c io ło w i ,  c h o ć b y  rzecz cudza b y ł ą ,  wszystko 
n a t y c h m i a s t  p rzesta w ało  b y d ź  w ła sn o śc ią  ludzi . K r e ­

d y  to rowie  także nic mogąc o d ebrać  s w y c h  d ł u g ó w , u -  

stepo w ali  ooycli  k o ś c io ło w i ,  a k a p ła m  mieli szczegól­
n ie js ze  sposoby w ym uszenia  naleźytości  na d ł u ż n i ­
k a c h ,  którzy  iuż w ła sn e m i ich stawali  się d łu żn ikam i
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U czy ciele prawa p o m ia rk o w a li , iż te wyrzu­
t y  do nich zm ierzały, i ieden z nich rzekł do 
Jezusa: Nauczycielu! tak mówiąc obelgę nam czy­
nisz. Lecz nie ochraniając i tych  rzekł: Biada 
Avatn, którzy  obowiązujecie innych do powinno­
ści, i walicie na barki braci w aszych  c ię ża ry ,  
których sami palcami się dotknąć nie chcecie. Bia­
da w am , k tó rzy  maiąc powierzony sobie klucz 
od umiejętności ( x ) ,  cobyście mieli innych pro­
wadzić do nie 'y , tego nawet na swóy własny po­
żytek  używać nie umiecie, i staiecie się p r zy ­
czyną, iż do niey nikt nie przychodzi. Biada 
w am , któ rzy  buduiecie nagrobki Prorokom 1 one 
przyozdabiacie, chcąc okazać iż nie chwalicie czy­
nu ty c h ,  k tórzy  ich pom ordowali; a iednak prze­
śladujecie ty c h ,  co wam prawdę m ówią, staiecie 
się naśladownikami ich zbrodni. Dopełniaycie 
miarki grzechów w aszych. Posyłam do was Pro­
roków i Nauczycielów a w y  iednych pozabiiacie, 
drugich ukrzyżuiecie, inszych kiiaini w bożnicach 
w aszych osinagacie, i z miasta do miasta ścigać 
ich będziecie, aż póki krew niewinna przez o y- 
ęów w aszych  w y la n a ,  nie zleie się na was. A l ­
bowiem m ów ię w am , iz rachunku od tego naro-

(x) P rzez  k lu cz  urpieiętności rozum ieć się ma p ra w d z iw e  
w y ro zu m ie n ie  P ism a,  g d y ż  u Ż y d ó w  m iędzy  innemi 
ob rzą d ka m i,  p ra w d z iw y  k lucz  daw ano te m u ,  ktorv  
w ła d z e  ttum aczeuia  p ra w a  i p r o r o k ó w  p r z y p n ó w a l .
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du w ym agać  będą i w szystko  złe spadnie na 
pokolenie dzisieysze. G dy tak groźno m ówił, u- 
czyciele i Faryzeuszowie poczęli mu zadawać roz­
maite pytania i zarzuty, ftawiaiąc sąmołowki, zę­
b y  go za słowo uchwycić i oskarżyć, lecz wszy­
stkie usiłowania ich daremne były .

X F 1IL  D a ie  rozmaitą nauki swym uęziąom .
LuC.  1 2.

Tymczasćm gd y  niezmierne ludu mnóftwo zgro­
madziło się koło niego, rzekł do uczniów: ftrzeżcie 
się kwasu Faryzedszów , to iest obłudy, i nie lę- 
kaycie się prześladowania ludzi, którzy ciału ty lko  
szkodzić mogą, ale bóycie się Boga, który i ciało i  
duszę ukarać m oże, a ftałą ufność w nim pokła- 
daycie. W  ten czas ieden z tłumu r z e k ł : Nau­
czycielu ! powiedz bratu m em u, aby dziedzictwa 
podział ze mną uczynił. Lecz Jezus chcąc nau­
czyć ludzi, aby k ażd y  trzymał się w obrębach Ita- 
nu swego i powinności, odpowiedział mu : P rzy­
jacielu! któż mię poltanowił sędzią albo dzielni­
kiem  nad wami? Potem p rzy d a ł ,  strzeżcie się 
pilnie wszelkiego kłam stw a: i żeb y  tę prawdę 
w bił lepiey w pamięć słuchaiącyeh, powiedział im 
tę przypowieść: Bogacz ieden miał wielki uro- 
dzay w polu * i  troszczył się gdzieby ten zbiór 
zgromadził. Postanowił rozwalić swe s to d o ły , a 
większe wystawić. W  tych będąc myślac h,  mó­
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wił sam do siebie: Duszo moia masz na wiele 
lat zapasu , spoczyWay , ied z,  p i y ,  bankieluy! Aż 
oto rzekł Bóg do n iego: głupcze: te'y nocy od­
biorą ci duszę, a to cr>ś zeb ra ł,  komu się dosta­
n ie?  Jest to, mówił daley Jezus, obraz tego , któ ­
r y  zgromadza dla siebie skarby, a przed Bogiem 
nie iest b ogaty .

Przeto nauczał uczniów, aby się nie troszczyli 
z b yt  o potrzeby życia  te g o ,  lecz szukali k ró le ­
stwa B ożego, i iego sprawiedliwości, a te w szy- 
Jftkie rzeczy będą i m  przydane, i ż  z a m i a f t  zgroma­
d z e n i a  bogactw , powinni przedawać to co posia- 
daią, i dawać iałrnużnę, i zrobić sobie skarb w nie­
bie. Iż mała iest wprawdzie ich liczba, iednak 
przeto lękać się nie maią, ponieważ Oycu niebie­
skiemu spodobało się uczynić  ich króleftwa swe­
go uczestnikami. Powiedział im nadto, aby zawsze 
gotow ym i bydi stawić się przed Bogiem k tó ry  
p rzy y d z ie  o tey godzin'e, którey się naymnićy nie 
spodziewają, tak iak słudzy czuwaią na powrót 
pana swego, któ ry  p o s z e d ł  na gody. Iż będąc 
poftanowieni dozorcami domu ie g o ,  dla rozda­
wania ludowi pokarmu słowa czyli nauki, w y k o ­
nywać maią wiernie tę powinność, nie czyniąc 
iak  nierozumny włodarz, k tó ry  widząc iż pan ie ­
go nie powraca, trwoni na rozpuście maiątek pań- 

, ski sobie powierzony, nie używa udzielone'y sobie 
nad współslużącemi w ła d zy ,  ty lko  na ich ucisk 
i pognębienie, a przez ten niegodziwy postępek
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ząsługuie, aby  z obłudnikami i nie wiernemu ska­
zany b y ł  na miey.sce m ąk, gdzie będzie płaca i 

zgrzytanie zębów. Do tego ponieważ syn czło­
w ieczy przyydzie niespodzianego dnia i godzi­
my odbierać rachunek z ich urzędu, aby  czuwali 
Zawsze, iak czuwa gospodarz, g d y  się napadu zło­
dziejów spodziewa. Iż znaiąc wcdą pana swoiego, 
Winnieyszerai będą, ieśii ie'y nie w ypełnią; bo 
komu w ięceyd an o , więcćy od niego w ymagać b ę­
dą. Dał im iesżcze i tę wielkiey wagi naukę: iż 
Uczyniwszy w szystko , co im rozkazdno * zamiast 
Wynoszenia się, powinni poczytać się z a s łu g  nić- 
b o żyteczn y cb , i wyznać iż tylko tó uczynili CO 
bowinni b y li  uczynić. Rów nie przestrzegł ich d 
te'm, iż wypełniając wiernie powinności swoie « 
nie mieli spodziewać się od ludzi względów, ponie­
waż przyszedł cźyn ć na s wiecie podział; i iedne- 

domu członki będą dr.ugim przeciwne, iedni 
| łechcą naśladować. Jezusa Chrystusa, drudzy zaś 

Urągać się i prześladować będą tak c zyn ią c yc h .  
k'«kon iec , iż przyszedł zapalać ogień na ziemi; i 
°d byd ź Chrzest, którym miał b yd ź  ochrzczony; 

| l e n  chrzest zdaniem 'Oyców, zn a czył  śmierć ie- 
§0; a przez ogień który na ziemi miał zapalić, 

i Melu rozumieią miłość, którą p u c h  S; miał w y- 
| Ue na dusze, aby g o rza ły  yuiłością Bożą.

R O Z D Z I A Ł  III. x33
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X IX . Pokazuie potrzebę pokuty. L eczy niewia­
stę skurczoną. Luc. 13*

Tegoż samego czasu doniesiono Chrystusowi, 
ze Piłat Judei rządca ? kazał niektórych Geliley- 
ezyk ó w , g d y  ofiary czynili  pomordować, a tak 
krew ich wraz z ofiarą pomieszał. Przeto zapyta ł  
się Jezus, czy mniemali żeby owi G alileyczyko- 
w ie  w iększym i byli nad inszych grzesznikami , 
ponieważ porzucił ich Bóg okrucieństwu ludzi P i  
r z e k ł : iż tak myslić nie powinni ale to wnieść ma- 
5ą z tego przypadku iż ieśli pokuty czynić nie 
będą, wszyscy podobnie iak ci nędzni poginą. Toż 
samo wniósł z śmierci 18 ludżi; k tórzy  w  Jeru­
zalem wieżą przywaleni zoftaii. Wreście żeby ich 
pobud ził,  aby  czasu na dobre u ży w a li ,  którego 
pozwalał im Bóg do czynienia pokuty za grzechy, 
przyrównał.ich do figowego drzewa niepłodnego j 
które pan chciał wyciąć, lecz na proźbę ogrodnika 
pozwolił mu ftać do ro ku , a ogrodnik obiecał ie 
okopać i gnoiu dodadź, ab y  tym  sposobem owoc 
w yd ało .

Nie przesfaiąc Jezus nauczać w bożnicach w sa­
b a t ,  postrzegł raz niewiastę, która od lat 18  
miała ducha n iem ocy , i tak b y ła  skurczona, iż 
do g ó ry  s p o y r z e c  nie mogła. P rzy z w a ł  ią tedy 
do siebie, po łożył na nię ręce , i rzekł niewia­
sto uwolniona, iesteś od twe'y słabości, i natych­
miast podniosła się i uwielbiała Boga. Naczelnik
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bożnicy rozgn iew any, iż Jezus teń cud uczynił  
w sabat, rzekł do ludu zgromadzonego : sześć dni 
iest w  tygodniu do p racy ,  w te przychodźcie na 
otrzymanie uzdrowienia, a nie w dzień sabatu. 
Na to odpowiedział Jezus: obłndnity! a wy w sa­
bat nie odwięzuiecież od żłobu osła lub wołu » i  
nie prowadzicież do w o d y ?  a tę Abrahama cór­
kę od lat i 8 od szatana związaną, nie należałoś 
rozwiązać w sabat? Płonęli od wstydu przeciwni­
c y  na te słowa: lud zaś wszystek napełnił się ra­
dością, widząc tak znakomite dzieła, które spra­
w cy  wielką p rzyn io s ły  chwałę;

X X . Ż y d zi chcą. znowu Chrystusa kam ieno­
wać. Joan 10.

Po nieiakira czasie orz ypndło święto Poświę­
cenia Kościoła , które odprawowało się w z im ie , 
we dwa miesiące po uroczystości Kuczek ; a za- 
te'm koło początku Grudnia. Jezus zn ayd ow ał 
się podczas tego święta w Jeruzalem, i  przecho­
dził po krus7ganku kościoła przy  sio nkierri Salo­
mona nazwanym ; Ż yd zi  w ten czaj zgromadzili się 
około niego i rzekli: Dopókiż umysły nasze w o- 
czekiwaniu trzymać będziesz? Jeżeli iest.es C h r y ­
stusem, p ow ied z nam iawnie. Odpowiedział Je­
zus: Juzem wam p o w ie d z ia ł ,  a nie W ićrzyoie; 
dzieła które czynię w Imie O yca  m oiego, daią o 
mnie świadectwo; lecz w y  nie w ierzycie ,  bo nie
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jesteście z ow iec moich. O w ce  moie słuchają 
głosu mego idą za mną: życie  wieczne dam im , 
i nigdy nie zginą, bo z rąk Oyca mego nikt mi 
ich nie w yd rze. Ja bowiem  i Oyoiec iedno je- 
steśmy. Na tc słowa porwali się Żydzi do k a ­
mieni ab y  go ukamienować; a Jezus spytał się 
i c h :  Za k tćry ż  z tylu dobrych czyn ó w , które 
w am  okazałem, chcecie mnie kamienować? Od­
powiedzieli Ż y d z i ,  m y cię za dobry czyn ńie ka- 
mienuiemy, ale za to iż będąc człowiekiem, c z y ­
nisz się B o g i e m .  Rzekł im Jezns: pismo wasze czę-, 
ftokroć ludzi nazywa bogami , a pismu przygarnąć 
nie możecie, więc nio powinniście m ów ić, iż blu- 
źnlę, g d y  sobie to imie przyw łaszczam , ia k tó ry  
ieftem synem B ożym , posłany od O yca ,  i k tó ry  
tylu  cudami tego dowodzę; Jeżeli tedy mnie nie 
w ierzycie ,  wierzaycie czynom , abys'cie poznali, 
iż Oyciec ieft we mnie j a ia w Oycu. Chcieli go 
Ż y d zi  poym ać , lecz On uszedł rąk i c h , bo ie- 
szcze godzina legę nie przyszła. I przeprawiwszy 
się przez Jordan, udał się na to inieysce, gdzie 
niegdyś Jan chrzcił. Poszło za nim wielkie ludu 
m nóstwo, ktorenm podług zwyczaiu dawał nauki 
uzdrowił ch orych, którzy przed nim b yli  fta- 
wieni. W ielu  uwierzyli weń i mówili: Jan żadne­
go cudu nie u cz y n ił ,  a cokolwiek o tem przepo­
wiedział j wszystko się prawdzi.

XXI.
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X.Xh V czy s i i  trzeba ciasną bramą w chodzić  ̂ ' 
Przepowiada zburzenie Jerozolimy. L eczy  
opuchłego. Zawstydza próżność Paryzeu-» 
szów. Luc. 1 3* 14*

Z a b aw iw szy  przez nieiaki czas na te'm miey«» 
scu , puścił się w drogę do Jeruzalem , i wszędzie* 
którędy przechodził, rozmaite dawał nauki. W te n  
czas to człowiek ieden zapyta ł się g o : Panie! czy 
mało iest takich, k tó rzy  będą zbaw ieni?  Z tey  
okoliczności rzekł Jezus do przytom nych: usi- 
łuycie wniść przez ciasną bramę; wielu albowiem 
wniść zechcą, a nie wnidą. Którzy w życiu swo- 
ie'm szeroką drogą chodzili,  próżno wołać będą: 
Panie, Panie otw orz nam! Gospodarz bowiem  
p o w ie  im , nie znam was. A ieśli mu rzekną: Je­
dliśmy i piliśmy z tobą, i na ulicach naszych nau­
czałeś , odpowie i m : Nie wiem  skąd iesteście; 
precz odemnie działacze nieprawości. Na ten czas 
Ż y d z i  ślochać będą, widząc wchodzących do nie­
ba tylu  pogan , którzy  tam zewsząd wchodzie bę- 
dą, gdy tym  czasem oni lubo dziedzice króle­
stwa, będą precz w ypęd zen i,  i zobaczą, iż pier­
wsi będą ostatnimi, a ostatni p i e r w s z y m i .

Tegoż samego dnia przybyli  niektórzy z F a r y ­
zeuszów mówiąc m u : w ych o d ź  stąd , bo Heród 
chce cię życia pozbawić. A Jezus rzekł: Id ź c ie 4 
powiedźcie tey liszce, to iest chytremu Herodo­
w i,  iż ieszcse przez czas nieiaki mam wypędzać 

Część 1. K
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czarty i chorych uzdrawiać, a potem dopełnię 
ofiary śmiercią moią w  Jeruzalem, bo to iest 
m ieysce iak o b y  przeznaczone do rozlania k r w i  
Proroków. Potem przydał Jeruzalem! Jeruzalem! 
które zabiiasz Proroków, i kamienuiesz tych, któ­
r z y  do ciebie są posłani! ilez razy  chciałem zgro­
madzić syny twoie, tak właśnie iak kura zgroma­
dza pod skrzydła dzieci swoie, a nie chciałoś! 
Oto dom y w asze będą spustoszone! i nie zoba­
czycie m ię ,  az póki nie powiedzą mieszkańcy; 
B łogosław ion y, który przychodzi w  Imie Pań­
skie.

Po nieiakim czasie wszedł w  dzień sabatu do 
domu iednego z przednieyszych Faryzeuszów dla 
wzięcia pokarmu. Postrzegł tam człowieka opu­
chłego, i spytał się Faryzeuszów i uczycielów, któ- 
rzy  go podftrzegali; ieśli godzi się uleczyć człowie­
k a  w sabat? G dy mu nic nie odpowiadali, wziął 
za rękę opuchłego, uzdrowił i odprawił. Toz rzekł: 
któż z was widząc osła lub w ołu  swego wpadłe- 
go  w studnią, nie wyciągnie go zaraz w dzień sa­
batu? Na to nie mieli co powiedzieć. Jezus zaś 
widząc iak niektórzy z zaproszonych ubiegali się 
o pieYwsze nneysca, powiedział im tę naukę: Je­
śli kto zaproszony będzie na ucztę, nie powinien 
siadać na pierwszem mieyscu, aby nie b y ł  zawfty- 
d z o n y , przymuszony będąc ustępować tego m iey- 
sea godnieyszemu. Lecz przeciwnie siadać pow i­
nien na mieyscu ostalniem, *by  p rzybyw szy  za-
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praszaiący posunął go w yzey  z honorem iego; 
albowiem kto się podnosi, będzie poniżony, a 
kto się uniża będzie podwyższony. Po nauce za­
proszonym daney , dał i  zapraszaiącym następu­
jącą: aby  nie spraszali d o siebie na ucztę boga­
tych*, k tó rzy b y  im się w ypłacali  wzaiemnością , 
ale u bogich , i  niedołężnych, a Bóg sam nagro­
dzi im w dzień zmartwychwstania , za to, Co uczy­
nili bez interesu, lecz iedynie z powodu miłości.

X X I I N a u c z a , iż przyszedł wzywać ludzi do 
Królestwa swego, i  co trzeba czy n ić} aby 
bydź zbawionym-. Luc. 14..

Jeden ź zaproszonych słysząc ostatnie s ło w a ; 
rzekł: Szczęśliwy, k tó ry  pożywać będzie chleba 

'w  Królestwie Boże'm! A  Jezus dał mu do zrozumie­
nia przez przypowieść iż przyszedł w zyw ać ludzi 
na tę niebieską ucztę, jednakowoż; choć wielkie 
iest szczęście znaydować się n a n ie 'y , nie w szyscy  
z  zaproszonychtam  przybędą ponieważ bardziey 
polubią dobra ziemskie przem iiaiące, niż niebie­
skie wiecznotrwałe. Ta przypowieść iest t a k a : 
człowiek pewny sprawił wieczerzą wielką i zapro­
sił wielu. G d y iuź w szystko było  gotow e, p o ­
słał wzywać zaproszonych; lecz w szyscy  w ym a­
wiać się p o czę li : ieden iż musi póyść oglądać wio­
skę. którą k u p i ł : inny musi isdz dośw iadczyć 
w o łó w ?  które zakupił;  inszy iż poiął żońę; i

R O Z D Z I A Ł  III . , 3g
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w szyscy inni rozmaite dali wym ówki. Skoro to 
panu słudzy donieśli, poprzysiągł,  iż żaden z o- 
w yc h  zaproszonych wieczerzy iego nie skosztuie, 
i  kazał na ich mieysce wezwać ubogich i niedo­
łę żn yc h ,  których na ulicach i na rozstaynych 
drogach napotkano. G d y  się ci zgromadzili, a 
ieszcze dość było  mieysca próżnego posłał zno­
wu Król sługę swego na drogi rozstayne, a b y  i 
nie chcących zgrom adził, iżby  koniecznie dom 
iego b y ł  napełniony. T y m  sposobem poganie 
wezwani b y l i  do Nieba na mieysce Ż y d ó w , któ­
rych  s a m  B óg tam wniść prawie przymusił. Są to 
c i,  k tó rz y b y  o swoie'm zbawieniu nie pom yślili,  
g d y b y  ich Bóg nie pociągnął przez rozmaite p rzy ­
g o d y , aby  się do niego o pomoc uciekli, i szcze­
rze o ! niebie pomyśleli.

Nie przestawa Jezus obiegać mieysce około 
Jordanu , otoczony niezmiernem ludu mnóstwem. 
Jednego dnia rzekł do przytomnych; kto idzie za 
m n ą, a nie ma w nienawiści oyca sw ego, m atk i,  
żo n y ,  dzieci, braci sióstr i nawet życia własne­
g o ,  nie może b yd ź  uczniem moim; równie iako 
i ten, który nie nosi krzyża  sw ego, i nie idzie 
za mną. To wyrzeczenie się ogólne w szystkich 
rz e cz y ,  za ło ży ł  za fundament zbawienia. Poka­
za w sz y  albowiem, iż tego słusznie poczytuią za 
g łu p ie g o ,  który rozpoczyna bud yn ek, nie pora­
chowawszy się wprzód , 'czy mu wystarczą docho­
d y  na dokończenie; i że Król mądry i roftro.pny

/ .
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nie wydaie p otyczk i drugiemu Królowi z w ię -  
ksze'm woyskiera idącemu, chyba w ten czas g d y  
ma równe s i ły ,  i pewny iest zwycięztwa, p r zy ­
dał: tak ktokolwiek nie w yrzeka  się wszystkiego , 
co posiada, uczniem moim bydź nie może. Ja* 
k o b y  chciał mówić: Próżno ten idzie za mną , 
kto nie odrywa serca sw ego  od miłości rzeczy 
ziemskich, i  ieśli gotów nie iest w yrzec się w szy­
stkiego , coby przeszkodą b yło  wielkiemu i iedy- 
nemu zbawienia interesowi.

X X III. Prryym uie grzeszników do poh:tty*
Luc. 15.

Pomiędzy ow ym i ludźmi, k tó rz y  pospolicie 
otaczali Jezusa, znayd ow ali  się też celnicy i  
grzesznicy, i z chęcią słuchali słów iego. U czy-  
cielu i Faryzeuszowie nie mogli ścierpieć te'y do­
broci,  z którą pozwalał zbliżać się owym ludziom 
do siebie, i  m ruczeli, że z taką łatwością ich 
p rzy y m o w a ł,  i nawet z niemi iadał. A b y  okazał 
niesprawiedliwość ich zażalenia pow iedział: czło­
wiek maiący sto o w ie c ,  czyż  nie porzuca 99. i  
nie szuka iedney która mu się zabłąkała? a zna­
lazłszy czyż z radością nie bierze iey  na ramio­
n a ,  i nie zaprasza do siebie przyiaciół,  aby  ra­
dości iego uczestnikami byli  ? Podobnie niewiafta 
maiąca dziesięć sztuk monety, ieżeli zgubi iednę, 
czy liż nie zamiata całego domu, aby ią znalazła?
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i  czy l i i  nie cieszy się z swoim i sąsiadami, ze ią 
znalazła? Potem rze k ł:  iako owieczka i sztuka 
srebra znalezione staią się materyą większe'y ra­
dości, niź te co nie zg in ęły ;  tak z nawrócenia 

.iednego grzesznika wielka iest w niebie radość, 
W y ia śn i ł  to ieszcze b a rd z ie j  przez p r z y p o ­

wieść następuiącą. Człowiek ieden miał dw óch  
synów, z których  młodszy przynaglił  oyca, iz mu 
oddał cząstkę dziedzictwa nań przypadaiącą, i 
poszedł w  daleką krainę roztrwonić onę, Prze-r 
m a r n o w a w s z y  w szy stk o ,  na nierządzie i rozpu­
ście, b y ł  przymuszony paść wieprze dla utrzyma- 
nia życia. W  tym  opłakanym  stanie rozważa­
jąc nędzę s w o ię ,  poftanowił wrócić się do oy­
ca, wyznać przed nim pokornie w in ę  s w o ię ,  i 
prosić aby przynaynrne'y pomiędzy służących 
domu iego mógł byd ź policzony. Powracaiące- 
go postrzegłszy oyciec , wzruszony litością i ra­
dością , w yszedł przeciw  niemu , rzucił się na ie­
go  szyię i pocałował; a syn tymczasem mówił do 
niego: O y e z e m ó y !  zgrzeszyłem przeciw niebu 
i przeciw to b ie , nie iestem więcey godzien na­
zywać się synem twoim ? To pokorne w yznanie 
dokonało poiednania go z o ycem , k tó ry  zerwa­
w szy z niego sierm ięgę, i dawszy mu piękne sza­
t y ,  sprawił wspaniałą ucztę na znak radości z po­
wrotu syna. Postępek ten nie podobał się star­
szemu synowi, który powracaiąc z pola nie chciał 
wniść do domu, z p r z y c z y n y  iz rozpustnikowi
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bratu sprawiono bankiet, a iemu n igdy  tego nie 
uczyniono, lubo zawsze b y ł  wierny w  powinno­
ści swoiey- Oycioc, prżed którym  te czynił  za­
żalenia , rzekł mu: synu ! ty  zawsze iesteś zemną, 

' i  wszystko co mam iest twoie; lecz trzeba było  
cieSzye się i sprawić ucztę,,bo  twóy brat b y ł  u- 
m arły  , a teraz o ż y ł;  zginął a znalazł się. Ł a tw o  
iest przystosować tę przypowieść, i poznać iz. 
przez zawiść starszego brata zn aczyły  się mrucze- 

• nia niesprawiedliwe Faryzeuszów, którzy pękali 
się od gniewu, ze Jezus przyym ow ał łagodnie 
grzeszników, dla których  on zbawienia na świat 
p r zy s z e d ł , i  m a w ia ł , iz zdrowi nie potrzebuią le­
karza , lecz chorzy.

X X ID . Zaleca  ia tm u żn ę , i zawstydza chciwość 
laryzeuszów . Luć. 16.

Jezus Chrystus pow iedział znow u uczniom 
' swoim przypow ieść,  na zawstydzenie łakomstwa 

Faryzeuszów , iak dopiero zawstydził ich zawiść 
i dumę. Bogacz ieden, m ówił,  miał swego wło­
darza , o którego niewierności zasłyszawszy, p r z y ­
zwał go i kazał dadź sobie rachunek z jego wło- 
d arstw a? z pogrożeniem odięeia mu rządu nad 
swoiemi dobrami. W ło d arz  ten rozważaiąc sam 
z sobą, iz robie własnemi rękoma nie b y ł  p r zy ­
w y k ł y ,  a żebrać nie b y ła  rzecz piękna; żeby m iał 
iakieś schronienie po złożeniu siebie z u rzęd u ,
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wynalazł taki sposób. P rzy zw ał w szyftk ich  dłu«* 
żników pana swego iednego po drugim , i  żeb y  
im w długach uczynił ulgę , pozwolił temu , co 
b y ł  winien sto barył o l iw y ,  wziąć swoię kartę i  
napisać pięćdziesiąt: temu co winien b y ł  sto kor- 
c y  pszenicy , napisać 80 , i tak inszym , Jezus po­
wiedział uczniom, a b y  naśladowali tego włoda­
r z a ,  nie w jego niesprawiedliwości, ale w  obro­
c ie ,  obraeaiąc dobra ziemskie dla zaratowania 
ubogich na zrobienie sobie p rzy ia c ió ł ,  żeby po 
śmierci p rzy ięci od nich byli  na rnieysce w ie ­
cznego spoczynku, ponieważ synowie światłości 
nie powinni byd ź m niey roftropni w rzeczach t y ­
czących  się ich zbawienia: niż są synowie świa­
ta w  interesach doczesnych. Zalecił im pote'm, 
ab y  w  m ałych rzeczach wiernymi b y l i ,  bo tak i 
w wielkich wierni będą; aby nie byli niewolnika­
mi srebra i bogactw , które nazwał dostatkami nie­
praw ości,  i dobrem obcem; albo przeto , iż ty l­
ko nieprawość każe ie poczytyw ać za dobra trwa­
łe  i  zdolne uczynienia szczęśliwymi t y c h ,  którzy  
ie  posiadaią; albo przeto, iż człowiek niesłusznie 
poczytuie ono za własne , ponieważ po Bogu iest 
ty lk o  ich szafarzem, a nie panem. ^

F aryzeuszo w ie , będąc łakom ym i, z pogardą 
ty ch  prawd słuchali, 1 naśmiewali się z tego, któ­
r y  ie ogłaszał; lecz Jezus umiał ich pogrom ić, 
o d k ryw a ią c  fałszywosc w szystkich  cnót ich p o ­
w ierzch o w n ych . Kzekł iai albowiem, iż mimo
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ich usiłowania, żeby się pokazali sprawiedliwym 
m i , znał Bóg serca ich g ru n t, w oczach którego 
iest obrzydliwością t o ,  co w  oczach ludzkich 
w ie lkim  się b yd ź  zdaie. Pokazał im oraz, iaki 
m iał b yd ź  koniec i kara tego łakomstwa, które 
g łuchym i ich uczyniło na iego głowa, i nie uży- 
tym i względem ubogich , a to w  przykładzie na- 
itępuiącym. Bogacz pewny świętnie się nosił od 
purpury i bisioru , i  codziennie wspaniale bankie­
tow ał,  nie maiąc żadnego politowania na t y c h ,  
którzy  z głodu prawie um ierali: leżał bow iem  
przed drzwiami iego żebrak imieniem Łazarz p e ł­
n y  w rz o d ó w  , k tó ry  pragnął posilić się odrobi­
nami ze stołu bogacza spadaiącemi, a nikt mu 
nie dawał, g d y  tymczasem psy litościwsze l iza ły  
w rzody iego. Umarli o b ad w a, lecz z losem nie­
równym ; ubogi albowiem b y ł  zaniesiony od Anio­
łów na łono Abrahama , to ieft na mieysce spo­
czynku dla dusz świętych przeznaczone* a bogacz 
b y ł  w  piekle pogrzebiony. O b aczy ł  stamtąd 
szczęśliwość nędzarza, którym  b y ł  wzgardził i  
zawołał; Oycze Abrahamie! ulituy się nademną, i  
pośliy Ł aza rza ,  żeby  koniec palca zm oczył w wo­
dzie , i  ochłodził ięzyk  m óy, bo srodze w tern 
płomieniu zmęczony iestem ! O dpow iedział mu 
Abraham: synu m ó y ! przypom niy sobie, zes na 
ziemi roskoszne prowadził życ ie ,  ten zaś które­
go widzisz, ięczał zawsze pod ciężarem nieszczę- 
śiiwości; sprawiedliwie zatem cieszy się w ten-

i
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czas, kiedy t y  pragnienie i  inne ponosisz męki. 
A  nadto przepaść nieskończona, nieprzebyta od­
dziela nas od ciebie; nikt tey  przeyśdź nie mo­
że. Przynaymnie'y, p rzydał  bogacz nieszczęśli­
w y , pośliy  go do oyca mego , dla przestrzeżenia 
braci moich , ażeby i oni nie przyszli na to m ie y ­
sce udręczenia. M aią M oyżesza i  P ro ro k ó w , 
rzekł Oyciec p raw o w ie rn ych ,  niechay ich słu- 
chaią. Prędze'yby czyn ili  p o k u tę ,  nalegał ó w  
nieszczęśliwy, g d y b y  kto z umarłych do nich po­
wrócił. Lecz Abraham odpowiedział: ieżeli ani 
M o y ż e s z o w i  ani Prorokom nie w ierzą  , nie w ie ­
r z y l ib y  ta k że ,  choćby kto z m artw ych  powftał
i  powinności im przypomniał.
n\ ; V ' v - V  'i

X X F . P okaźn ie nierozwiązalność m ałżeństw a , 
i  daie zalete panieństwu Math. 19. Mar. 10. 
Luc. 16.

Praw dy te za w sty d za ły  Faryzeuszów, ale ich 
nie nawracały. Zawsze oni pałali nienawiścią ku 
Jezusowi, i szukali sposobów, ia k b y  go podchw y­
cić w słowie. Zapytali go tedy: C zy  wolno cz ło ­
w ie k o w i rozwieśdź się z żoną swoią z ja k ie jk o l­
w iek p rzy c z y n y ?  A on spytał i c h , c o b y  o tern 
ftanowiłó prawo? G dy mu odpowiedzieli, że pra­
wo tego jfbzwala: Czyliżeście nie czytali n igdy, 
rze k ł  im , że ten k t ó ry  stworzył człow ieka, stwo­
r z y ł  także i niewiastę, a stworzywszy ich powie­
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d zia ł,  dla tego opuści człowiek oyca i  matkę, a b y  
się przy łączy ł  do żony swoie'y, i b y ł  z nią ie- 
dnetn ciałem. Dla czegóż to rozłączać, co B óg  
włączył? Skądże więc pochodzi pytali g o ,  że M o y - 
żesz nam to pozwolił?  Uczynił to ,  rzekł im , dla 
twardości serca waszego, bo przed nim tego nie 
b y ło .  Potem g d y  sam ty lk o  b y ł  z uczniami swo­
im i, mówił m u, ieżeli nie iest pozwolony ro z­
w ód , daleko iest pożytecznie'/ cale się nie żenić, 
Otoż to iest, odpowiedział,  co nie będzie zrozu­
miane ty lko  od t y c h , którym  dano iest aby  ro­
zumieli. T r z y  są gatunki trzebieńców: Jedni są 
ta cy  z urodzenia, drudzy których  takiemi ludzie 
u c z y n i l i , trzeci są dobrowolni, k tórzy  sami się 
czynią trzebieńcami, to iest żyią w  powściągli­
wości dobrowolney dla wniścia do króleftwa nie­
bieskiego, chociażby się żenić mogli. Ze zaś nie 
■wszyscy ludzie tak czynić m ogli,  zakończył te- 
mi s łow y: kto może to p o ią ć ,  niechay póymie,

X X V I  Mówi o swem królestwie i swoietn przyy- 
sciu. Uczy aby się zawsze m odlić i bydź po­
kor nemi. Luc. 17 .  i g .  *

Innego razu F a ry ze u szo w ie , którzy w yg lą d a ­
li przyyścia ?dessyasza, i  wystawiali sobie na u- 
m yśle,  iż Messyasz królować będzie w ich kraiu 
z okazałością 1 c h w a łą ,  którą pFzeydzie w s z y ­
stkich królów świata, spytali go : k ied y  p rzyy-
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dzie Królestwo B oże?  Odpowiedział im : iż nie 
przyydzie  z tą okazałością, któraby była  postrze­
żona, i że nie będzie przywiązane do iednego 
m ieysca; lecz przyszło iuż, i iest w pośród nich: 
to iest,  iż królestwo Boże iest duchowne, usta­
nowione w  sercach przez miłość i sprawiedli­
wość. Z te'y okoliczności powiedział uczniom , 
iż przyydzie czas , w którym choć na ieden mo­
ment chcieliby się obecnością iego ucieszyć, ale 
go więe'y nie obaczą; Iż p rzyyd zie  kiedyś iak  
b łyskaw ica, lecz pie'rwe'y rausi wiele ucierpieć, i 
b y d ź  odrzuconym przez Ż y d ó w .  A iako za cza­
s ó w  Noego, ludzie p i l i ,  iedli, żenili się nie m y ­
śląc o potopie, który  z nagła przypadł i pogu­
bił ich ; albo iak ogień spadły z nieba zachwycił 
znienacka i zniszczył mieszkańcom Sodom y, tak 
będzie przyyście syna człowieczego. Na ten czas 
o sw oim  iedynie ratunku myśleć powinni, nie 
oglądaiąc się w t y ł ,  lecz przyw odząc sobie na pa­
mięć żonę L o ta , która obeyrzawszy się w ty ł  prze­
c iw k o  Anioła za k a z o w i,  została w  bałwan soli 
obrócona.

Powiedział im także, iż zawsze trzeba się mo­
dlić ,  a nigdy nie ustawać; i żeby stałości w mo­
dlitwie okazał pożyteczność, przytoczył im p rzy ­
kład wdowy iedne'y, która maiąc sprawę przed 
z ły m  sędzią, co nie chciał sprawiedliwości iey  
uczynić, otrzymała ią nakoniec przez swoie u-
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ftawne naprzykrzenie się. Pokazał tym p rzy k ła ­
dem, iz Bóg będąc sprawiedliwym , nie zaniecha 
w ysłuchać w yb ra n ych  s w o ic h ,  dzień i noc do 
niego w o ła iący ch ,  w y r w a ć  ich z ucisku któ ry  
ponoszą. Lecz ponieważ w iara  do stałe'y mo­
d l i t w y  potrzebna, miała bydź rzadka, przydał 
z nieiakiem zadumieniem: cóż rozumiecie, gdy  
S y n  człow ieczy  p rzy y d z ie ,  znaydzieli wiarę na 
ziemi?

Potem na poniżenie pych y  ty ch ,  którzy ma- 
iąc się. za sprawiedliwych pogardzali drugim i, 
u ży ł  takiego podobieństwa. D w ay  ludzie, ieden 
Faryzeusz, a drugi celnik poszli na modliwę do 
kościoła. Faryzeusz stanąwszy tak w sercu swo- 
ie'm mówił do Boga: Dziękuię ci Panie, że nie 
ieftem ani zdziercą, ani cudzołożnikiem, ani p i­
jakiem , iakiemi są inni ludzie, iako i ten celnik, 
ale dwakroć proszę na ty d z ień ,  i ze wszystkie­
go maiątku mego wypłacam dzieńęciny. Celnik 
przeciwnie stoiąc na ustroniu nie śmiał nawet 
oczu podnieść w n ieb o, lecz ty lk o  biiąc się mo­
cno W piersi m ó w ił: Boże m óy! zm iłu y się  na- 
demną nędznym grzesznikiem. Upewniam was, 
przydał Jezus, ze Celnik wyszedł z kościoła u* 
sprawiedliwiony, Faryzeusz zaś usprawiedliwie­
nia nie otrzym ał,  bo kto się w y n o s i ,  poniżo­
ny zostanie, a kto się upokarza, będzie w yw yż­
szony.
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X X V II . Błogosław i dzieciom . N a u c z a : iż  bo­

gacze z trudnością zbawić się mogą. Mat. 19.
Mar. 10. Luc. x 8*

Na ten czas stawiono przed nim niektóre dzie­
c i ,  aby na nie ręce swoie p o ło ż y ł ,  i onym bło­
gosławił. Uczniowie sadząc to źa niegodną M i­
strza swoiego zabawę, oburzyli się na ty c h ,  któ ­
rzy  ie przyp row ad zili:  lecz Jezus litościwy zgro­
mił ic h ,  p rzy w o ła ł  nazad odepchnione d zieci,  i 
rzekł do uczniów : Nie zabraniaycie im przyftępu 
do mnie, i ftrzeżcie się niemi pogardzać, bo dla 
nich iest królestwo niebieskie, i dla ty c h ,  którzy  
w proftocie i pokorze są im podobni. To powie­
dziawszy uściskał ie, pobłogosławił im , i wyszedł 
z ow ego  mieysca.

Idącemu zaszedł drogę 'petóny m łody i boga­
ty  człowiek zriaćznego urodzenia $ któ ry  klękną­
w szy  przed Chrystusem z a p y t a ł :  D o b ry  Nau­
cz yc ie lu !  co mi czyn ić  należy, abym dostąpił 
życ i a  wiecznego ? Dla czego mnie nazywasz do­
b r y m ?  rzekł mu Jezus, to nazwisko samemu ty l­
ko Bogu śluzy; l*< iest,  iz Bóg sam iest dobry  
z siebie samego , będąc dobrocią istotną i źrzó- 
dłem w.szelkiey dobroci. Pote'm odpowiedział mu 
ńa zapytanie: Jeżeli pragniesz byd ź zbaw ionym , 
zach ow ay przykazania. A  którez przykazania  
Spytał ó w  młodzian. Alboz o nich nie w iesz 
odpowiedział Jezus:. Nie z a b iia y ,  nie cudzołóż *
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nic k ra d n iy , nie świadcz fa łszyw ie ,  nie oszukuy 
n iko go, czciy  oyca twego i mad-cę tw oię ,  kochay 
bliźniego iako siebie samego i t. d. W szystko  

’ to zachowałem od dzieciństwa mego, odpow ie­
dział ów młodzian, czegóż mi leszcze nie do.sta- 
ie? Uięty takowem zapytaniem spoyrzał nań mi­
le ,  powziął ku niemu przyw iązanie i rzekł: Jeśli 
chcesz b yd ź  doskonałym , przeday w szystko co 
masz i rozday ubogim , a będziesz miał skarb 
w niebie, Potem pódź za mną. Na tę Jezusa od­
pow iedź, młodzian ó w  bardzo smutny odszedł, 
ponieważ w ielkie  dziedziczył dobro.

W  ten czas Jezus obróciw szy się do Uczniów 
swoich rzekł: O iak trudno iest bogatym  wniść 
do nieba! Ta mowa bardzo ich zadziwiła. Lecz 
on to samo pow tórzył mówiąc: T ak  iest mole 
d zieci,  trudno iest żeby c i ,  co pokładaią ufnośó 
w  bogactwach, mogli mieć cząstkę w królestwie 
Bożkiem. Łatwie'y iest linę okrętową przecią­
gnąć przez ucho i g ł y ,  niż bogdczowi wniść do 
nieba. Któż więc, mówili miedzy sobą zatrwoże­
ni u czn iow ie , kto może b yd ź  zbaw ionym ? Na 
ich zaspokoienie odpowiedział Jezus; Rzecz ie(i 
niepodobna u ludzi, ale nic nie iest niepodobne­
go u Boga.

A m yż ,  rzekł: Symon P iotr,  którzyśm y dla 
naśladowania ciebie w szystko  p o r z u c i l i ,  lakąż za 
to mieć będziem nagrodę? Kiedy p r zy  odno­
w ieniu  w ie k ó w ,  odpowiedział Jezus, przyydzie
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S yn człowieczy w całym maiestacie swoim, w y  
p r z y  nim usiądziecie dla sądzenia 12 pokoleń 
Izraelskich; i którzykolwiek przykładem  waszym 
odstąpią dóbr i krew n y ch  dla miłości m oiey , 
obfitą odbiorą nagrodę naw et w tem życiu ,  i ż y ­
wot wieczny odziedziczą.

X X I 111. Obiaśnia iako pierwsi staną się osta- 
tnirni w królestwie B oiem . Mat. 19. 20.

Apo ftołowie mogli bydź zadziwieni ową Chry­
stusa obietnicą iż mieli usieśdź na tronach i  sa­
dzić w szystkie  pokolenia Izraelskie, ci którzy  
m iędzy Żydam i tak mało zn a czyli;  i zdaie się iż 
Jezus dla wyprowadzenia ich z ow ego zadziwie­
n ia ,  pow tórzył im dawnie'y iuż powiedziane sło­
w a: że wielu z  pierwszych staną się ostatnimi, a 
wielu z ostatnich staną się pie'rwszymi. Na obia- 
snienie te'y p r a w d y  powiedział im tę p rzy p o ­
wieść. Człowiek pewny w yszed łszy  z domu bar­
dzo rano dla sprowadzenia robotników  do winni­
c y  swoie'y, których naypie'rwe'y napolkał, zgodził 
się po iedym denarze ( to  iest po groszy 4 0 )  na 
dzień; we trzy  godziny potem zob aczy ł  innych 
na ulicy próżnuiących, i posłał ich także do win­
n icy  oblecuiąc im zapłacić. Podobnie o 1 2 i o 
3 godzinie uczynił;  uaostatek iuż ku zachodowi 
słońca napadłszy na takich, k tó rzy  nie mieli nic 
do ro b o ty ,  z p r zy c z y n y  że ich nikt nie naiął,
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posłał 1 tych  do pracy iako i  pierwszych. G d y 
przyszedł wieczór kazał podstarościemu p rzyw o ­
łać ich dla odebrania zapłaty. Których na sa- 

, mym ostatku zgodził,  tym  naypie'rwey zapłacił 
po ienym  denarze. Inni którzy  od samego ra­
na zgodzeni b y l i ,  rozumieli że w ie c e y  wezm ą: 
ale w niewymowne wpadli podziw ien ie,  i mocno 
Szemrać poczęli, gdy  zo baczyli,  że im także po 
jednym ty lko  denarze dafco. M ó y  przyiacielu! 
rzekł do iednego z nich pan w in n ic y , cóż masz 
za krzyw dę odemnie? Alboż nie zgodziłeś się 
ze mną na taką cenę, iakąć daię? W e ź  com ci 
obiecał, i idź sobie. C zy ż  mi nie jw olno dadź 
ostatniemu t y l e ,  co i tobie? C zyż  przeto oko 
tw o ie  ma bydź z łe ,  iż ia dobry jestem? Podo­
bnie , k o ń czy ł  Jezus, pierwsi będą iak ostatni, a 
oftatni iak pierwsi; bo wielu iest wezwanych , ale 
mało wybranych. O y co w ie  święci przez tę win­
nicę rozumieią Kościół,  który iest królestwem 
Różem. Jedni weszli do niego na początku świa­
t a ,  insi w środku czasów , inni przy  końcu wie­
ków wchodzić będą. Są k tó rzy  dobrze żyć po- 
czynaią od dzieciństwa, inni od m łodości; inni 
w dalszym w ie k u , insi nakoniec przed samą na- 
wracaią się śmiercią. Jednakże dobroć Bożka tak 
iest w ie lka  , iż w sz y sc y  w n iyd ą  do nieba i bę­
dą nagrodzeni odziedziczeniem Boga. Mała licz­
ba wybranych stąd pochodzi, ze nie dosyć iest 
b yd ź  w ezw an ym  i znaydować się w  Kościele^ 

Część  /{ L
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ale trzeba powołanie swoie zapewniać przez do­
bre u cz y n k i,  iak S. Piotr naucza, a o tem wielu 
zapominaią*

X X IX . Jezus wskrzesza Łazarza. Joan. i i ;

G dy takie nauki d a w ł Jezus uczniom sw o ­
im  za Jordanem, Marta i  Marya dwie siostry da­
ł y  mu znać o chorobie Łazarza brata swego » 
kazawszy prżez posłańca ty le  mu ty lko  powie­
dzieć: Panie! ten którego kochasz choruie. Ko­
chał on w  rzeczy samey te trzy  osoby, i u sły­
szaw szy  tę nowinę rzekł: ta choroba nie grozi 
śmiercią, lecz ty lk o  zmierza; zeby się bardziey 
okazała chwała Boga i Syna iego. Jeszcze d w a 
dni na temże b a w ił  się mieyscu, a trzeciego o- 
żnaymił uczniom sw o im , iż trzeba mu p o w ró ­
cić do Judei, ponieważ Betania o 15  tylko stay 
b y ła  odległa od Jeruzalem. Daremnie mu prze­
kładali niebezpieczeństwo na które się narażał,  
ile że nie dawno Żydzi chcieli go ukamienować. 
Nasz przyjaciel Łazarz ś p i ,  r z e k ł  im , otóż idę 
g o  obudzić. Jeżeli śp i,  rzekli mu, znak iest do­
b r y ,  iż zdrów będzie. Zatem iasno powiedział 
im: Łazarz  umarł, i cieszę się z miłości ku wam , 
bo się tern wiara wasza utwierdzi. Idźmyż więc i 
m y ,  rzekł Tomasz do innych uczniów, i um rzyy- 
m y  z nim razem.

Czwartego dopiero dnia po złożeniu Łazarza 
W grobie,  p rzy b y l i  do Betanii, i b yło  tam wiele

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



t

Ż y d ó w , którzy przyszli cieszyć dwie siostry po 
śmierci brata. Marta dow iedziawszy się o p rzy­
byciu Chrystusa, natychmiast'wyszła przeciw nie­
mu, i  witaiąc go rzekła: Panie! gdybyś b y ł  tu 
się z n a y d o w a ł, brat m óy nie b y łb y  umarł! Lecz 
i tak wiem  dobrze, iż wszystko otrzymasz od 
B o g a ,  co tylko zechesz; R zekł iey Jezus: brat 
tw óy  zmartwychwstanie. Odezwała się M arta , 
w iem  że zmartwychwftanie w  dzień ostateczny. 
Ja ieftem, rzekł iey Jezus, zmartwychwstaniem i 
życiem. Kto w ie r z y  w e  mnie, chociażby umarł 
ż y ć  będzie, i n igdy nie umrze; W ierzyszże  te­
m u? T a k  iest Panie, odpowiedziała ona, ia wie­
rzę , że ty  iefteś Chrystusem Synem Boga ży  wego, 
k tó ry  na ten świat przyszedł. To  rzekłszy ode­
szła dla przeftrzeżenia siostry swoie'y, iż Nauczy­
ciel p r z y b y ł ,  i żąda z nią się widzieć, M arya  se­
kretnie do ucha tę wiadomość odebrawszy, w y ­
biegła zaraz , i kompanila cała udała się za nią? 
rozumiejąc że szła płakać do grobu brata swoie- 
go. Przyszedłszy do Jezusa, padła mu do nóg 
łzami zalana, i podobnie iak Marta rzek ła : Panie! 
gd ybyś  tu b y ł  p rzyto m n y, brat móy nie b y łb y  
umarł! Płaczem ie y  i tych  Żydów co iey towa­
rzyszyli  pczenikniony Jezus, pokazał po sobie 
wzruszenie iakieś i politowanie. Spytał się tedy,’ 
gdzie go pogrzebiono, i kazał tam się prowadzić. 
Idąc płakać zaczął,  a Żydzi to w id ząc, mówili 
łhiędzy sobą: patrzcie iak kochał Ł a z a r z a ; inni

L  2
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zaś: ten który przywrócił wzrok ślepemu ocl uro­
dzenia, nie mógłże tego dokazać, aby ten b y ł  nie 
umarł? Przyszedłszy do grobu, który b y ł  w Ja­
skini kamieniem zam knięty, kazał go odwalić. 
W  tern rzekła mu M arta, zapewne umarły cu­
chnie , bo iuż czwarty dzień iak go pochowano. 
Nie mówiłemże c i,  powiedział iey Chrystus, iż 
ieśli uwierzysz, obaczysz chwałę Pańską. O dw a­
lono kam ień, w ten czas Jezus podnosząc oczy  
ku niebu rzekł: Oycze m óy! oddaię ci d z ię k i ,  
żeś mię w ysłuchał: co do mnie, wiem że mnie 
wysłuchujesz zawsze, lecz to m ówię dla tego, że­
by lud mnie otaczaiący poznał, iż od ciebie p o ­
słany iestem. Po tych słowach zawołał wielkim 
głosem : Łazarzu wychodź! i zaraz umarły w y ­
szedł, maiąc nogi i ręce związane, a głowę chu­
stką obwinioną. Kazał go rozwiązać, aby mógł 
wolnie chodzić; wielu widząc ten cud uwierzyli 
w  Jezusa.

X X X . N aradzaią  sie Żydzi względem Jezusa .
Joan. i i .  Sam ary ta n i  go n ie  przyym uią.
Luc. 9. ,

Niektórzy z owy^h Żydów donieśli to Faryzeu­
szom iaw n ym  Chrystusa nieprzyjaciołom , któ­
rz y  wraz z kapłanann zgromadzili natychmiast 
radę i mówili: Czemu nieczynnymi iesteśmy ? ten 
człowiek wiele cudów czyni; ieśli temu nie za-
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b ie ży m y; w szyscy  w eń uwierzą, i przyydą R z y ­
mianie i  zniszczą nasze miasto i naród. W  ten- 
czas Kaifasz który owego roku b y ł  naywyższym 
kapłanem rzekł: W y  nic nie w iecie , i nie z w a ­
żacie, iż pożyteczną iest dla was rzeczą, żeby  
ieden człowiek ta  lud um arł, a naród ca ły  oca-: 
lał. To zaś powiedział nie od siebie, ale duchem 
prorockim , iako kapłan nay w y ż s z y  , iż C hry­
stus miał umrzeć nie tylko za ich naród, lecz, za 
wszystkich syn ó w  sw o ich , których  rozproszo­
nych miał w jedno zgromadzić. Ta myśl b y ła  od 
wszystkich pochwalona; układali odtąd sposoby 
na zgubę Jezusa; i wkrótce potem kazali ogło­
sić; żeby każdy ktokolwiek wie, gdzie się u kry ­
wa, usiłował go przytrzym ać. Lecz on w ięcey 
się odtąd nie ukazywał, i schroniwszy się do mia­
sta Efrem blizko puftyni Judzkie'y, mieszkał tam 
z uczniami swym i aż do czasu W ielkanocy.

W  ten czas za nadeyściem swe'y g o d z in y ,  
w zb u d ziw szy  w sobie ducha m ęztw a, puścił się 
tw arzą  spokoyną do Jeruzalem, gdzie przez 
śmierć swoię miał ukończyć w ielkie  dzieło n a ­

szego zbawienia. Ucznio‘wie zdumiewaiąc się nad 
iego odwagą, szli za nim ze d r ż e n ie m . Chciał 
przechodzić przez Sam aryą, i  p r zy b y ł  do iedne- 
go miasta te'y p r o w i n c y i , gdzie go przyiąć  nie 
chciano. W szczął się nawet między Samaryta­
n a m i i Żydami wielki spór, względem niie'ysca, 
na którem pokłon i cześć Bogu oddawać należy;
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pierwsi utrzym ywali,  iż na Górze G aryzym y a 
d rudzy, i i  w kościele Jerozolimskim. A  że C h r y ­
stus szedł do Jeruzalem, podobno dla tego owi 
Samarytani go nie przyięli. D w ay  synowie Z e ­
bedeusza Jan i Jakób, uięci tą obelgą Nauczy­
ciela swego rzekli: Panie! cz y  dozwalasz, a b y­
śmy rozkazali, iżby ogień z nieba zstąpił i po­
chłonął ich ? Lecz Syn Bożki chcąc pokazać, iż 
duchem iego nauki b y ła  miłość ą nie zemsta, 
obróciwszy się do tych  dwóch b raci,  zgromił ich 
mówiąc: nie wiecie ieszcze iakini duchem macie 
się rząd zić ; syn człowieczy nie przyszedł gubić 
lu d z i ,  ale zbawiać. Udali się więc stamtąd do in­
szego miasteczka.

X X X I. Przepowiada śmierć swoie po trzeci raz„
Grom i ambicyą Apostołów. Mat. 20. Mar: 10.
Luc. 18 .

Oto iuż nie wiele m am y d ro gi,  m ó w ił  im ,  
a w szystko  co przepowiedzieli Prorocy o Synu 
człowieczym : wkrótce się s p e łn i .  B ę d z ie  w yd a­
n y  kapłanom i uczycielom , którzy go na śmierć 
skażą. Potein wydadzą go poganom, którzy  mu 
niezliczone obelgi wyrządzą, twarz upodlą ,  w y ­
szyd zą, chłostami udręczą, na krzy ż  p rzyb iią ,  na 
którym um rze, i dnia trzeciego zmartwychwfta- 
nie. Lecz oni tego nie zrozumieli, i rzecz ta b y ­
ła  ieszcze przed nimi zakryta.
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Tego samego czasu Salome zona Zebedeusza, 
a matka Jana i  Jakóba zbliżyła  się do riiego z s y ­
nami swym i, i skłoniwszy się prosiła o w yśw iad­
czenie pewney łaski. Spytał  się czegoby żąda­
ła?  a ona rzekła: uczyń proszę, aby synowie 
moi w królestwie twoie'm mogli usieśdź ieden po 
p r a w e 'y , drugi po le w e y  stronie. Nie w iecie , 
rzekł  im , o co prosicie; możecież wy pić  ten kie­
lich co ia ,  i tym  się chrzte'm odrodzić, którym  
się ia odrodzę? Wszelako choćbyście to uczynili,  
nie iest w  m ocy moie'y temi rozrządzać m iey- 
scami, które w y  osieśdź chcecie; mieysca te są 
dla t y c h , którym ie O yciec móy przeznaczył. 
Inni uczniowie takowe'm domaganiem s ię , wiel­
ce przeciwko nim urażeni zostali. Jezus znaiąc 
z gruntu ich serca, i  chcąc w jednych p ych ę a 
w drugich zawiść u leczyć , zgromadził wszystkich 
do siebie i rzekł: Nie powinniście nsśladwać p a­
n ó w  świata , którzy  rozpościerają panowanie 
swoie nad poddanemi, w y  przeciwnie czynić ma­
cie. Kto z pomiędzy was chce b yd ź  większym 
i  pie'rwszym, niech się stanie innych sługą. Sam 
syn człowieczy nie p rzyszed ł,  aby mu służono, 
lecz aby innym s ł u ż y ł , i dał życie swoie za zba­
wienie świata.

XXXII.
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X X X II. Stawa gospodę u Zacheusza. Przypo­
wieść o Królą. Luc. 19.

Odprawuiąc daley swą podróż, p r zy b y ł  do 
Jerycha. Tam człowiek ieden imieniem Zache- 
usz, bogaty i naystarszy z celników miasta tego , 
zdjęty ciekawością widzenia Jezusa, wlazł na drze­
wo figowe, bo inacey dla tłumu ludzi,  i dla ma­
łego wzrostu swego widzieć go nie mógł. Prze­
chodząc tamtędy Jezus i widząc go , kazał mu 
stąpię z drzew a, i ośw iadczył,  że w domu iego 
chce mieć gospodę. Zlazł natychmiast, i  p rzy ­
ją ł  go do siebie z radością; a miasto całe szemrać 
p o czę ło , iż u grzesznika obrał sobie gospodę. Za- 
ęheusz zaś maiąc u siebie lekarza, i  chcąc sumie­
nie swoie oczyścić rze k ł:  Panie! połowę maią- 
tku  mego rozdaię na u bo gich ,  a ieślim kogo 
w  czein ukrzyw dził,  we czworo powrócę. Ten 
dom , powiedział mu Jezus, odebrał na dniu dzi- 
sieyszym zbawienie, bo gospodarz iego z celni­
k a  i grzesznika , stał się synem Abrahama , i syn. 
cz ło w ieczy  dla tego przyszedł, a b y  szukał i zba­
w i ł ,  co b yło  z g in ę ło .

W sz y scy  przytomni słuchali Jezusa z wielką 
uw agą; i p o n i e w a ż  blisko iuż b y ł  Jerozolim y, 
mniemali iż chwalebne Messyasza królestwo, ta­
kie iakie sobie w ystaw ia li,  w krótce  się okaże ; 
będąc podobno tego rozumienia, iż podczas u- 
rcczystości W ielkan ocy  syn c z ło w ieczy  osiędzie
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tron, i ustanowi królestwo, o którćm tyle  razy  
wspominał. Poznawał on ich m yśli , i naganił ie 
przez tę przypowieść. Człowiek znakomity i mo­
żn y  wyieżdżaiąc w daleką krainę dla obięcia kró­
lestwa , przyzw ał sług s w o ic h , i dał im znaczną 
summę p ien ięd zy , aby  nią handlowali z swoim 
zarobkiem, pokiby nie powrócił. O bywatele ie­
go właśni nienawidząc g o ,  posłali za nim z do­
niesieniem, iż go więce'y nie chcą mieć za Króla., 
Powrócił on, i kazał służącym zdadz sobie ra­
chunek z p ieniędzy , które im rozdał. Jeden z y ­
skał.na nich dziesięć razy  tyle , drugi pięe razy  
ty le ;  nagrodził im w  proporcyą zysk u, temu da­
jąc rząd nad p ięcią , a tamtemu nad lo c ią  mia­
stami. B y ł  ieden który  wzięte pieniądze scho­
w ał?  znaiąo surowość pana, a boiąc się, iak sam - 
m ów ił,  p o d a d źie  na niebezpieczeństwo, ieśliby  
dał ie na zysk. Lecz pan zganił iego postępek , 
odebrał od niego pieniądze i dał ie temu? k tó ry  
nayTwięcey swoiemi zarobił. T y c h  zaś, którzy  
go za Króla mieć nie chcieli,  wszystkich śmiercią 
ukarał. Królem ty m ,  o którym  tu mowa, zape­
w ne sam iest, Chrystus. Poszedł on do n ie b a , i  
powroci z okazałością sądzić żyw ych i umarłych. 
Rozdam on rozmaite łask i,  i chce aby niemi po- 
ży tk o w ac  przez dobre ich używanie, ^oayduie 
on iednych, którzy łask iego na dobre u ży l i ,  i  
tym  więcey łask dale; insi nic z nich nie k o r z y ­
stali , i takim ie odbiera ; imA naky riieo zbnnLo-
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wali się przeciwko niemu , i nie chcieli słuchać
rozkazów/ iego, są to niewierni i niezbożni, a 

/ ' * c • 
szczeąolniey co do tey materyi Ż y d z i , którzy bę-
fląc iego ludem, pierwsi sprzeciwili się ustano­
wieniu przez niego Kościoła, i  tych  wygubił.

X X X III. B eczy dwó,ch ślepych. Mat: 20. Mar: 
10, Luc. 18- W ieczerza  w B etanii. Mat. 20. 
Mar: 14. Jo^n. 12.

P rzy  wyyściu z Jerycha ieden ślepy na tev- 
żb samey , którą on szedł,  znąyduiący się dro­
dze, słysząc zg iełk  ludu za nim idącego, pytał 
się eoby to b yło ?  a dow iedziawszy się, zaczął 
w ra z  z drugim ślepym ze w szystkich  sił wołać: 
Panie! synu D aw id a , zm iłuy się nad nami! C i  
co przodem szli, chcieli ich do milczenia p r z y ­
musić ; lecz im bardzie'y grożono im , tym  oni 
g łośniey  wołali żebrząc miłosierdzia. Skoro usły­
szał ich Jezus, ftanąwszy kazał się im p rzy b li­
ż y ć ,  i sp yta ł ,  czegoby chcieli? a gd y  mu w yra ­
zili  żądanie swoie, a b y  w idzieć m ogli,  dotknął 
się ich oczu i zarzz przegrzeli,  i za nim poszli.

Zbliżaiąc się Chrystus ku Jerozolimie , na 
sześć dni przed Wielkanocą p rzy b y ł  do Betanii 
i wstąpił do domu Symona przezwiskiem trędo­
watego. Gdy byli  u stołu , między innymi ów 
by m on, i Łazarz którego wskrzesił Jezus , a Mar­
la im posługiwała, siostra iey  M arya przyniosła
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w onny oleiek bardzo kosztowny w naczyniu ala- 
bastrowem , obmyła nim nogi Jezusowe, otarła 
ie własnemi w łosam i; rozbiwszy potem naczynie, 
resztę wonności wylała ha głowę iego. Cały  dom 
tym  zapachem w jednym momencie został na­
pełniony. Uczniowie szemrać poczęli na to mar- 
notrastwo rzeczy tak wielkiego szacunku. M o­
żna b y ło ,  p rzydał Judasz, wonność tę przedać za 
trzysta denarów, to iest za zł: Pols: blisko 400. i 
rozdać ie ubogim. M iał on pod swoim dozorem 
wspólny skład wszystkich, pieniędzy , a że nie bar­
dzo b y ł  w iern y  w icb szafowaniu, przez tę mo­
wę nie o ubogich on się t r o s z c z y ł , ale swoiey 
st*jd upatryw ał korzyści. Usłyszawszy Jezus to 
na nię mruczenia, zgromił ich m ówiąc: Daycie 
ie'y pokóy,* co uczyniła dla mnie, dobrem iest 
dziełem, poświęciła mi, co miała naykosztow niej­
szego \ ubogich zawsze mieć będziecie, mnie zaś 
nie zawsze. Tern w ylaniem  balsamu wcześnie 
przysposobiła ciało moie do złożenia go w gro­
bie. Tymczasem dowiedziano się w  Jeruzalem 
o przyyściu  Jezusa do B etanii,  i  wielu Ż y d ó w  
poszli tam , aby go i  oraz Łazarzp wskrzeszone­
go widzieć mogli. Kapłani zaś i starszyzna umy­
ślili zabić Ł a z a rz a , ponieważ iego wskrzeszenie 
b yło  powodem, iż wielu z Żydów  przystawali do 
Jezusa, uznai^c go za Messyasza.

R O Z D Z I A Ł  III. i63
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Co Jezus Chrystus uczynił od tryum­
falnego wjazdu do Jeruzalem, az 

do swego Wniebowstąpienia.

i ,  fV je id ia  z tryumfem do Jeruzalem. Opta~ 
huie ruinę tego miasta. Mat: 2 1 .  Mar: 1 1 .  
Luc: 19. Joan: 12.

]N"azaiutrz w  towarzystwie licznego ludu w y *  
szedł z Betanii, i gd y  b y ł  blizko miasta Betfage 
położonego pod górą O liw n ą , w y s ła ł  dw óch  
uczniów swoich do miasteczka przeciwko nim le­
żącego, dla wzięcia tam o ślicy ,  którą nikt nie 
ieździł. A ieśliby kto w ziąć  ią zabraniał, roz­
kazał , ab y  pow ied zie li» ze ie'y Pan potrzebnie, a 
natychmiast przeszkadzać nie będzie. Jak im po­
wiedział, tak się wszystko ftało, i przyprowadzili . 
oślicę wraz z oślęcierm W ło ż y l i  suknie na osła , 
wsadzili nań Chrystusa, i tak iechał ku Jerozo­
limie. Na odgłos iego p rzy b yc ia  n ayw ięk sza  
część ludu zgromadzonego na święta, wyszła prze­
ciwko niemu z gałęziami palmowemi w ręku: po­
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ty k a li  go g d y  zjeżdżał z g ó ry  , i złączyli się z 
mnóstwem które go otaczało. Qkryli zaraz dro­
gę gałęziam i, które idąc z drzew łamali* insi zaś 
po ściełali suknie swoie na ziemi. Jedna część szła 
przed n im , druga za n im , a w szyscy chwalili Bo­
ga wielkim głosem, i Uniesieni radością w o ła ­
li:  Hosanna, to ie s t ,  niech ży le  syn Dawida! 
P okóy na ziemi! C h w a ła  na niebie! Błogosła­
w ion y  który przychodzi w Imle Pańskie! B ło g o ­
sławiony Król Izraelski, i króleftwo Dawida O y- 
ća naszego, które iuż się nakoniec •zbliżyło! Na 
wszystkie te rzeczy uczniowie żadnego nie uczy­
nili zastanowienia, lecz potem dopiero g d y  wftą- 
p i ł  do N ieba, przypomnieli sobie przepowiedze- 
nie Izaiiasza i Zacharyasza proroków: Powiedź­
cie córce Syońskie'y, żeby się nie l ę k a ła ,  oto 
Król ie'y dobry przychodzi do niey siedzcący na 
oślęciu ! między innemi iego pochw ałam i, wielu 
z mnóstwa które go otaczało, szli opowiadaiąc , 
iak  on wskrzesił Ł azarza, a odgłos ten ieszcze 
świeżego cudu pociągnął wielu do w yyścia z Je-* 
ruzalem , a b y  go powitali.

Faryzeuszow ie ledwie się nie pękali od zło­
ści , widząc takie honnry czynione terbu , które­
go zgubić umyślili. Mówili tedy m iędzy sobą: 
Nicże przeciwko temu człowiekowi dokazac nie 
możem? Patrzcie, oto cały świat za n im  idzie. 
Niektórzy z nich odważyli się nawet mówić Je­
zusowi: czemuby przynaym niey sw y m  uczniom
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nie zabronił tych  sobie czynić okrzyków  ? Upe­
wniana w a s , odpowiedział, źe ieśli oni zamilkną 
kamienie wołać będą.

Gdy iuź blisko b y ł  miasta, przj^patruiąc mu 
sie płakać zaczął: Nie wiesz zawołał,  o Jerozo­
limo! lakie nad tobą wiszą nieszczęścia, lecz u- 
k ry te  są przed oczyma twemi. Przyydzie czas , 
k ied y  cię nieprzyiaciele twoi o to c zą , ścisną cię 
zewsząd, i nacierać na cię będą z tak w ielką za- 
palczyw ością , źe hakoniec obrócą w perzynę cie­
b ie ,  a synów tw oich  wygubią; nie zostanie ka­
mień na kamieniu w murach twoich, a spustosze­
nie to tak okropne za to na ciebie p r z y y d z ie , źeś 
nie umiało poznać czasu nawiedzenia twego, i te'y 
szczęśliwości którąć okaźuie niebo w tym  dniu 
wielkim! Okazał przez td, iź czulszym b y ł  na 
zgubę przyszłą Jerozolim y, niź na te o k r z y k i ,  
z któremi go przyymowano. Całe miasto na ten 
w jazd wzruszone zostało , i każdy się p yta ł :  Cóź 
to iest? a lud k tó ry 'h m  tow arzyszy ł ,  odpwia- 
d a ł : iż to b y ł  Jezus, P rorok z Nazaretu w Ga­
lilei.

11. PKypędza p rzeda ią cyc h z K ościo ła . Mat. 2 r. 
Mar: 1 1 .  Luc: i g .  Przepowiada znowii 
śmierć swaię. Joan: 12.

Udał się Chrystus prosto do ko śc io ła , gdzie 
źdstał przekupniów właściwe ofiarom bydlęta 1
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ptastwo przed aiących , i  bankierów pieniądze za­
m ieniających, które to kupczenie było tam zda- 
wna w prow adzone. W id ząc  to ukręcił sznur 
w k i lk o r o , w ygnał bydlęta , bankierów i p rzeku- 
pniów , powywracał ich stoły ,  i rozrzucił po zie­
mi pieniądze, mówiąc: Precz stąd, alboż nie iest 
napisano, ze dom móy będzie domem m odlitwy? 
a wyście z niego uczynili iaskinię ło t r ó w ! Gdy 
się go c i ,  których wypędzał p y ta l i ,  przez iak ib y  * 
cud dał poznać, i z ma prawo tak z niemi postę­
pować? D ał odpowiedź, która bardzo zastano­
wiła Ż yd ów  : Rozrućcie, mówił im ten kościół, 
a ia  go znowu we trzech dniach zbuduią. Tegoż 
samego dnia znaczną liczbę kulawych i ślepych 
do siebie udaiącycłi s ię -uzdrowił i D la czego wie­
lu pierwszego dostoieństwa Ż yd ó w  wtedy weń 
u w ierzy li,  lecz tego nie śmieli wyznać z p r z y c z y ­
n y  Faryzeuszów obawiaiąc się, aby ich z Syna­
gogi nie w yłączy li.  Tymczasem dzieci, które się 
wmieszały między lud skupiony , nie przestawały 
ustawicznie wołać: niech źyie syn Dawida! Ura­
żeni ka p ła n i, gdy się go p yta li ,  ieśliby ie słyszał? 
tak  iest odpowiedział, słyszę ie , alboź nie iest 
napisano: Dzieci opowiadać będą chwałę ie g o ,  
która w yyd z  e z ust ssących.

Jyż prawie noc b y ła  gd y  to .m ów ił,  wyszedł 
zaraz z koscioia , i do Betanii z uczniami swym i 
powrócił. Nazaiutrz wracaiąc się znowu do Je­
rozolimy, gd y  się mu ieść zachciało, postrzegłszy
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z daleka f igow e drzewo , zbliżył się ku niemu, 
chcąc się owocem posilić ; ale nic na nim prócz 
liścia nie znalazłszy, rzekł drzewu: niechay n igd y  
z ciebie owoc nie w ych o d zi, i natychmiast uschło, 
note'm udał się zaraz do kościoła* Niektórzy z po- 
<ran, którzy przychodzili do Jeruzalem, aby tam 
Bogu oddali p o k ło n ,  mai^c w ie lką  ciekawość 
widzenia Jezusa, udali się w tey  mierze do F ili­
pa. Ten powiedział to A nd rzeiow i, i  obadwa 
to ich żądanie przełożyli Nauczycielowi sWoie- 
mu. Jezus zamyślaiący w ysłużyć  przez śmierć 
swoię z b a w i e n i e  równie dla Pogan iako i dla Ż y ­
dów , odpowiedział tym  dwom Apostołom : Przy­
szedł czas w którym  syn człowiecży ma bydź u- 
w ie lb iony, ale iako ziarno musi bydź zagrzeba­
ne w ziemi, aby przyniosło owoc, tak śmierć mo­
ia ,  będzie nasieniem wielkiego żniwa; lecz wierni 
iako owoc onegoż, powinni przykładerii moim 
nienawidzieć życia swego na tym  świecie, aby  ie* 
ocalili na żyw ot w ieczny  ; i dla tego pomieszana 
iest dusza moia. Możnaż atoli prosić Oyca , o u- 
\Volnienie mię od tey godziny , którą mi grozi ? 
Owszem przyszedłem tu czekac tey  godziny. Oy- 
cze m óy! uwielbiy i clay poznać chwałę imienia 
tw ego, chociaż z mego życia ofiarą. Na te sło­
wa dał się słyszeć głos z nieba: Uwielbiłem i ie- 
sżcze uwielbię. Z głosu tego niektórzy  wnosili, 
że Anioł do niego przemówił. Słowa te ,  które­
ście dopiero słyszeli,  odpowiedział) nie są dla
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mnie potrzebne ale dla was. Teraz zaczyna się 
sąd świata; teraz xiążę iego to iest czart będzie 
precz w ypędzony ; a ia g d y  będę od ziemi pod­
niesionym , wszystko do siebie pociągnę. Oznay- 
m ow ał przez to ,  iaką śmiercią miał umrzeć. Za­
dziwieni Ż y d z i  rzekli mu: Pismo nas uczy  , że 
Chrystus zoftawać będzie na wieki; dla czegóż mó­
w isz, iż będzie nad ziemię podniesiony? Cóż to 
iest syn człowieczy ? to ie s t , Chrystus i  syn czło­
wieczy nie iestże to rzeczą iedną ? Nie tłumacząc 
im się z tegoż m ówił: Jeft ieszcze światło z wa­
mi na czas krótki. Jeżeli chcecie b y d ź  synami 
światła, postępuyciGŻ póki wam przyśw ieca, że­
b y  was nie ogarnęły ciemności , w  których nić 
będziecie widzieć , co czynić macie. Jam p rz y ­
szedł na świat, abym  b y ł  owein światłem, ażeby 
ktokolwiek we mnie wierzy , nie został w zaśle­
pieniu. Kto we mnie w ierzy , w ierzy  w tego któ­
r y  mię p o s ła ł ,  a kto mnie w id zi,  iego także w i­
dzi. Jeśli kto nie w ie rz y  słowom  moim słysza- 
wszy one, nie ia go sądzić będę. Jam przyszedł 
świat z b a w ić ,  nie zaś potępiać go. Będzie inny  
sędzia, k tóry  go potępi w dzień oftateczny, a tyra 
sędzią iest toż samo s ło w o , które o p ow iad ałem , 
bo ia nic nie mówiłem od siebie samego. W y -  
syłaiąc mnie Oyciec inóy przepisał m i , co mia­
łem m ów ić; wiem zaś że przepisane mi od niego 
rzeczy , są życiem wiecznem, i dla tego ogłaszam 
ie wam tak, iak mi Oyciec powiedział.

Część L  M
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Lud słucbaiąc g o ,  wszystek w zadziwieniu zo­
stawał. Chrystus zaś spoyrzawszy w każdą stro­
n ę ,  iakob y  dla uważania, czy kto mu czego mó­
wić nie chciał,  wyszedł z kościoła , bo iuż późno 
b yło  , i udał się znowu do Betanii* G d y naza- 
iutrz powracał do Jerozolim y, uczniowie iego u- 
ważali,  przechodząc blizko figowego drzewa, któ­
re b y ł  p rzek lą ł,  że uschło od wierzchu aż do ko* 
rżenia* Zadziwiło to ich  niewytnownie, i gdy  
mu to Symon Piotr pokazał, z wiarą, rzekł,  wszy­
stko iest podobne. Upewniam was , iż ieżeli mieć 

będziecie, tak. iż n aym n ieyszy  cień w ątpliw o­
ści nie zostanie w sercu, nie ty lko  będziecie usu- 
szać drzewa , ale choćbyście rozkazali te'y górze , 
ażeby szła i rzuciła się w morze, stanie się wam 
posłuszną* t dla tego przestrzegam was, żebyście 
b y l i  mocne'y nadziei otrzymania tego, o co mo­
dląc się prosicie, a nieomylnie otrzymacie. Lecz 
przed modlitwą powinniście odpuszczać tym, k tó ­
r z y  was o b raz i l i , bo inaczey i wam Bóg win wa­
szych  nie odpuści*

111. Rozmowa Chrystusa, z Kaptanam i i Uczy- 
cielami. Ro:ne przypowieści. Mat: 2 1 .  22# 
Mar: 12 .  Lnc: 20.

Tegoż samego dnia, gd y  się przechadzał w k o ­
ściele, kapłani i uciyciele  przyszli razem spytać 
się g o ,  kto mu dał moc czynienia tego ,  co czy­
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nił? Powiem w am , odpowiedział, ieśli mnie ze­
chcecie pie'rwe'y obiaśnić w iedne'm pytaniu , k tó ­
re wam zadam. Chrzest Jana skąd pochodził, 
c z y  z nieba czy  od ludzi? to iest iakiego b ył  po- 
ftanowienia, Bozkiego czyli ludzkiego? Na to za­
pytanie bardzo się skręcili? i tak między sobą 
rozumowali: Jeśli pow iem y, ze b y ł  z nieba , sp y­
ta się nas* dla czegożeśmy weń nie uwierzyli? A  
ieżeli pow iem y, że b y ł  wynalazkiem ludzi,  lud 
tnaiący Jana za P ro ro k a , ukamienuie nas. W  tey 

ted y  zawiłości zgodzili się na tę odpowiedź, iż 
nie wiedzieli, skądby pochodził. Nic też i ia wam 
nie odpowiem, rzekł skąd pochodzi moc moia. 
Ale odpowiecie mi podobno na t o , o co się was 
ieszcze chcę spytać. Ż dwóch syn ó w , którym  
oyciec  rozkazał iśdź pracować w swem polu , ie- 
den z początku powiedział,  że nie p ó y d z ie , le c ź  
wkrótce tego żałuiąc poszedł. D rugi przeciwnie 
pow iedział,  że zaraz póydzio, a iednak nie po­
szedł. Któryż podług waszego zdania z tycii  
dwóch okazał posłuszeństwo swoiemu Oycu? Od­
powiedzieli, że pierwszy. Równid wam m ó w ię ,  
rzekł Jezus, że celnicy i nierządnego życia  nie- 
w ia fty ,  prędzey niż wy otrzymaią k ró le s tw o  nie­
bieskie, bo ci nakoniec czyniąc pokutę, którą im 
Jan Chrzciciel opow iadał, ftali się mu posłuszne- 
m i: w y  zamiast cobyście mu posłusznymi 
b yd ź  m ieli, przestaiecie na tern t y lk o ,  że oka- 
źuiecie powierzchownie, iakobyście mu wierzy-

M 2

t
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li„.. Potem obróciw szy się do ludu mówił: Pe­
w n y  gospodarz zaszczepiwszy winnicę opasał ią 
d o b r e m  ogrodzeniem, kazał w niey w ybudow ać 
■wieżę z> p rasą , puścił ią w naiem, a sam udał się 
■vv podróż na czas długi: Pierwszey iesieni p o ­
s ł a ł  iednego z sług swoich dla odebrania korzyści 
z  winogrodu; lecz winniczni odepchnęli g o ,  nie 
t y l k o  n ic  mu nie dawszy , ale go zbiwszy nielito- 
ściw ie. W y s ła ł  potem kilkarazy innych s łu g ,  
k t ó r z y  nie lelpiey od pierwszego przyięci b y li .  
Na iednych rzucano kamienie, innych zraniono , 
n ie k tó rych  tez c a  śmierć ubito. Nakoniec chcąc 
ich koniecznie do powinności przywieśdź, posłał 
do nich syna sw e go , spodziewaiąa się, ze nań 
więce'y względu mieć będą. Lecz oni uyrzawszy 
go r z e k l i : Oto dziedzic! zabiym y po , a dziedzi­
c t w o  iego p rzy  nas się zostanie. To rzekłszy , 
porwali g o ,  w yp row ad zil i  za winnicę i zabili. 
Jakże poftąpi Pan z tymi winnioznem! ? p rzy y -  
dzie sam i złoczyńców śmiercią ukarze, a winnicę 
swoię puści w  naiem inszym , którzy  mu w cza­
sie swoim pożytek z niey oddawać będą. Nie 
d o p u s z c z a y  tego Boże! zawołali Faryzeuszow ie, 
b o  dobrze zrozumieli, ze ta historya była p rzy ­
p o w i e ś c i ą ,  odrzucenie Ż y d ó w , a na ich mie'ysce 
w ezw anie  Pogan znaczącą. Lecz Jezus pilnie się 
im przypatruiąc r z e k ł : a cóż rozumiecie, co zna­
czą te słowa Pisma? Kamień k ió ry  z początku 
muruiący odrzucili,  stał się gruntem węgielnym;
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Pan to tak zrząd ził , a w oczach naszych wielkim 
iest podzi winieni. Upewniam was, że królestwo 
Bozkie będzie od was odebrane , vi zostanie prze­
niesione do narodów, które nie'm pożytkow ać 
będą umiały.

A b y  mocniey ieszcze zastraszył Ż y d ó w ,  laka 
ich za niedowiarstwo i upór czekała kara , powie­
dział im znowu tę przypowieść, nieco podobną 
do Owe'y, która się w yżey  położyła. Król ieden 
sprawuiąc-wesele s y n o w i  swemu , w y s ła ł  sługi 
swe w ezwać zaproszonych na gody > a ponieważ 
przyysć nie c h c ie li , posłał insze sługi z oznay- 
mieniem, że iuż wszystko b yło  gotowe: Ale om 
tern wzgardziwszy rozeszli się, ieden udał się na 
wieś , inszy do kupiectwa, inni zaś poim awszy 
owych posłańców, i naurągawszy się z nich do- 
w o li ,  nakoniec pomordowali. Król dowiedzia­
wszy się o te'm zuchwalstwie, posłał swe w oysko 
na wygubienie owych zabóyców i na spalenie ich 
miasta; na gody zaś kazał przyzwać wszelkich, 
k tórychby na ulicy spotkano. W szedł potem do 
s a l i , aby obaczył biesiadujących, i postrzegłszy 
tarn człowieka nie maiącego sukni weselney* sp y ­
tał się g o ,  iak śmiał bez te'y sukni przychodzie? 
toż związawszy mu ręce i nogi kazał go wrzucie 
do ciemnicy', gdzie będzie płacz i  zgrzytanie zę­
bów; bo wielu iest wezwanych , ale mało wybra­
nych "fu suknia weselna iest to ow a sukienka 
biała na chrzcie odebrana znacząca niewinność
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i  miłość B o ga ,  którą kto utracił, starać się m a, 
żeb y  ią p r ze z  pokutę odzyskał,  ab y  do ciemno­
ści w r z u c o n y  nie b ył .

Faryzcuszowie rozgniewani radziby go b y l i  
natychmiast schwytać, ale obawiali się ludu, któ­
r y  go poczytyw ał za Proroka. W yn aleź li  więc 
inszy sposób zagubienia g o ,  to iest umyślili obu­
rzyć  przeciwko niemu Rzymian.

I V . Zawstydza Faryzeuszów i Saduceuszów.
Mat: 2>ł. Mar: 12. Luc: 2 0.

T y m  końcem usiłowali w yciągnąć z ust ie­
go słowo iak ie ,  ktćreby dało pozór oczernienia 
go przed Starostą Piłatem. W ysłali  tedy do nie­
go niektórych uczniów swoich i Herodyanów (y), 
któ rzy  mu tak mówili: Nauczycielu! w iem y, że

(y) H erod ya n ie  zdaniem niektórych, byli owi Żydzi co 
Heroda uznawali za Messyasza. Podług inszych by­
li to towarzysze ( so d a le s  ) na honor Heroda po ie­
go śmierci ustanowieni, iako towarzysze Augusta, 
Hadryana i t. d. Insi atoli sądzą, ie  to by ła  sekta 
pomiędzy Ż y d a m i , od inszych sekt różniąca się 
w  niektórych punktach prawa yrcligii Żydowskiev 
i stąd w  Ewauielh nazwani są k w a s e m ,  z przyczy­
ny nauki iakieysis czystości Cnrześcianizmu przeci­
w n e j .  Byli to Więc ci ,  którzy trzymali sie zdań He­
roda, i składali się z osób do niego przrwiązanrch. 
Utrzymywał on za żvcia, iż okolicznościom ulegać 
trzeba, i zc w przypadku przrmusu, nic można się
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się w p raw dzie  kochasz, że niezmienna iest nau­
ka  twoia, że uczysz drogi zbawienia bez żadne­
go błędu; że się nie uwodzisz,wziętośeią o sób ; 
powiedzże nam szczerze , czy <godzi się płacić p o ­
datki Cesarzowi, lub nie? Myśleli zaś sobie } iż 
ieśli p ow ie ,  aby ie płacić, oburzy  na siebie lud, 
k tó ry  nałożone pobory niecierpliwie znosił: a 
ieśli p o w ie ,  aby ich nie płacić, ściągnie na sie­
bie zemstę R zym ian , którzy  podatki nakazali. 
Lecz Jezus znaiąc ich złość i podstęp, obłudni­
c y ,  rzekł im ,  czego mnie kusicie? Pokażcie mi 
m onetę, którą daiecie na podatek. C zyież  to 
iest, m ów ił daley ukazuiąc pieniądz sobie po­
d a n y ,  czyież to iest w yobrażen ie ,  i ten napis? 
G d y mu o dpow iedzie li ,  że Cesarskie; Odday- 
cież , rzekł,  co iest cesarskiego Cesarzowi, a co 
iest Boskiego Bogu. Przez wzgląd przytomnego

skrupulatnie trzymać przepisów prawa. 1 tak lubo 
prawo. ( D e u l . c. l j . v .  l 5 . )  zakazywało obierać 
na króla obcego, lecz tylko z pamiędzy braci Ż y ­
dów ; zkąd Żydzi osobliwie Faryzeuszowie wnosili, 
iz nie b y ło  wolno poddawać się Cesarzowi Rzym­
skiemu . ani mu podatków p ła c ić ;  on iednak poddał 
3Narod Żydowski pod panowanie Rzymian, w prowa­
dził  wiele zwyczaiów i obrzędów p o g a ń s k i c h ,  a mię­
dzy inszemi rzeczami zbory nawet ku czci pogaństwa 
powystawiał. Saduceuszowie nie' wierzący w  dobra 
przyszłego ^ v c ia ,  iednego w  t e y  mierze z Herodya- 
nami byli zdania. Albowiem których S . M a te u s z  
w  r. 16. zowie Herodyanami, tych samych S . M a ­

rek  w r> §• w ' tJ* pazywa Saduceuszami.
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lu d u , odpowiedzi tey  nie śmieli na złą stronę tłu­
m aczyć ,  i  z pcdziwieniem odeszli.

Przyszli potem do niego niektórzy z Saduce­
uszów  z drugą trudnością; była to sekta tych 
Żydów  , którzy nie wierzyli w ciał zm artw ych ­
wstanie, lubo nieśmiertelność duszy przypuszcza­
li. Nauczycielu! rzekli mq , z u staw y naszego za­
ko n u , ieśłi kto umarł bezdzietny, brat iego za­
ślubia sobie pozostałą wdowę. Z naydow ała  się 
ledna m iędzy nami niewiasta, która tym  sposo­
bem była  za siedmią b ra c ią , iednym po drugim. 
Umarła n a ko n iec ,  m y  c h c i e l i b y ś m y  od ciebie 
w ied zieć ,  którego z nich będzie zoną w  życiu 
przyszłehn ? G dybyście  znali pismo i  moc Bożą , 
nie wpadalibyście w b łą d , w którym  iesteście.1 Po 
zmartwychwftaniu nie będzie więce'y małżeństwa 
rów n ie  iak między Aniołami zostaiącemi w nie­
bie. Związek ten właściwy ieft synom tego wie­
k u ,  gdzie ludzie umieraią. Którzy się zaś poka­
żą bydź godnym i wieku p r z y s z ł e g o ,  ci nie mo­
gąc więeey umierać, nie będą mieli żenienia się 
potrzeby ; a będąc synami zmartwychwstania, bę­
dą synami Bozkimi. Alboż nie czytaliście w xię- 
dze M o yżesza , iak mu w krzaku goreiącym Bóg 
m ó w ił?  Jam iest Bóg Abraham a, Bóg Izaaka i 
Bóg Jakóba, Owoz Bóg żyiący  nie iest Bogiem 
u m a rły ch ,  ale ty lk o  żyiąeych. W ięc ci Patry- 
archowie nie są umarli. Z y ią c y  oni są w oczach 
iego... Vśry  tedy mocno błądzicie. Niektórzy u-
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czyciele tey mowie p rzytom ni, wstrzymać się nie 
mogli od ie'y pochwalenia, i  sami Saduceuszowie 
nie wiedzieli, co na to odpowiedzieć.

Tymczasem ieden z Faryzeuszów odważył się 
ieszcze zapytać: Któreby przykazanie było  

naywiększe? To iest pierwsze, rzekł mu: Słr.chay 
Iżraelu mówi Pismo, ieden ty lko  iest Pan twóy 
i  Bóg tw ó y,  kochać go będziesz z całego serca 
tw ego, z całe'y duszy tw oiey, z całego umysłu 
tw e g o , z całey m ocy twoiey. A to drugie zu­
pełnie pierwszemu podobne; Będziesz kochał b li­
źniego tw ego , iako siebie samego. Na te słowa 
uczyciel ieden wstrzymać się nie m ó gł,  żeby mu 
nie odpowiedział, iz mówił bardzo d ob rze , że 
prawdziwie Bóg iest ty lko  ieden, że prócz niego 
innego nie masz, że go nie można tak dostate­
cznie kochać, iakby należało. Kochać zaś swo­
jego bliźniego iak samego siebie , coś iest więcey 
niż wszystkie ofiary. Z bu d ow an y te'm w y z n a ­
niem Jezus rzekł mu y* iż nie b y ł  oddalony od 
drogi zbawienia. Potem gdy mu iuż w ięcey  nić 
nie mówiono, wezwawszy Faryzeuszów, pytał się 
ich: co się im zdawało o Chrystusie, czyim by 
b y ł  synem? Gdy mu odpowiedzieli, ze synem 
D aw id a: Dla czegóż więc , r z e k ł , Dawid sam na­
zyw a go Panem sWoim? Rzekł Pan, mówi w Psal­
mach, Panu moi em u, siądź po prawicy m o ie y , 
póki nie poddam pod nogi twoie nieprzyjaciół 
twoich. Jeżeli tedy zowie go Panem , jakże sy ­
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nem iego byd ź może ? Nie wiedzieli co mu na 
to o d p o w i e d z i e ć ;  lud z a ś  słuchał go zawsze z po- 
dziwieniein, a nikt go odtąd więcey o nic za p y ­
tać sic nie śmiał.

V . K aże słuchać nauki Faryzeuszów. Chwali 
ofiarę ubogiey wdowy. Mat: 23. Mar: 12 . 
Luc: 20. 21. Przypowieść o 10 . pannachę 
Mat: 25.

Obrócił pote'm mowę swoię do ludu a szcze­
g ó ln ie j  do uczniów , i kazał im szanować i słu­
chać nauki uczycielów i Faryzeuszów, ponieważ 
usiadłszy na mównicy M oyżesza, mieli prawo ich 
nauczania ; postzzegł oraz, aby czynów ich nie 
naśladowali, bo nie czynili tak iak nauczali, g d y ż  
nauczaiąc dobrze, sami in a cze j  czynili. Zalecił 
nadto uczniom, aby się nie n azyw ali  panam i, 
ale bracią, maiąc iednego O y ca  którym iest B óg, 
i  iednego Nauczyciela którym iest Chrystus, 

Tegoż samego -dnia zatrzym ał się nieco p rzy  
skarbonie k o śc ie ln e j,  uważaiąc każdego, co na 
ofiarę przynosił. Postrzegłszy między wielą oso­
bami dość wiele daiącemi, iednę ubogą w d o w ę ,  
która wrzuciła  d w a tylko małe pieniążki, rzekł 
pczniom sw o im , ze ona w ię c e j  dała, niż w s z y ­
scy inni; albowiem inni to dali co im z b y w a ło ,  
ona zaś oddała wszystko co miała.

178 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA,
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Żeby  uczniów do pilnego nad sobą czuw a­
nia p o b u d ził , powiedział im następującą p r z y ­
powieść. Dziesięć panien w zią w szy  lam py oli­
w ą  nalane w y s z ły  naprzeciw oblubieńcowi i  

oblubienicy chcąc bydź na ich godach. Pięć nie­
rozumnych w z ię ły  ty lk o  lam py z sobą, a pięć 
m ądrych w z ię ły  prócz lamp o l iw y  w  n a czy ­
niach , aby m ogły przylać ieśllby się oblubieniec 
z  przyyściem swem spóźniał. W  rzeczy samey 
spóźnił się oblubieniec, w szystkie  w ię c  czeka­
jąc długo zdrzym ały  się i  zasnęły. 0  północy 
dało się słyszeć wołanie: oto oblubieniec idzie! 
w ychodźcie przeciw niemu! W sta ły  natychmiast 
■wszystkie i  o p a trzy ły  lam py swoie, i  pięć nie­
rozumnych widząc, że im lam py gasną, prosiły  
mądrych , żeby im oliwy udzieliły. Lecz te bo­
jąc się a b y  im samym nie zabrakło  ̂ odesłały i e  

do przedaiących. Tymczasem przyszedł oblu­
bieniec, i  gotowe weszły z nim na g o d y ,  i  za­
raz brama została zamknięta. Nakoniec pow ró­
c iły  owe nierozumne i  poczęły  kołatać wołaiąc: 
Panie, Panie! każ nam otw o rzyć!  lecz odpo­
wiedziano im , że ich nie znaią. Czuycie w ięc ,  
zakończył Chrystus, bo nie wiecie dnia ani go­
d zin y , którey ma przyyśdź syn człowieczy.

I
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V I. Przepowiada zburzenie Jerozolimy i oraz
przyyscie s^oie. Mat: 24. Mar; 13. Luc. 2 1 .

Nie pow rócił  te'y nocv do B etanii, iak dni po- 
przedzaiących, lecz poszedł tylko na górę Oli­
wną. W ychodząc z Kościoła gd y  się niektórzy  
z uczniów iego przypatrywali wielkości i wspa­
niałości tey św iątnicy, rzekł: p rzyydzie  czas, k ie­
d y  i śladu ie y  nie będzie: Rozumieli, że mówił 
o końcu świata, k ie d y ,  iak im dawniey p o w ia ­
d a ł ,  drugi raz na ziemię p rzyyd zie .  Za p r z y b y ­
ciem na górę, Symon P io tr,  Jakó b , Jan, i A11- 
d rzey ,  biorąc te wszystkie rzeczy za iedno, p y ­
tali się go na osobności, kiedy nastąpi to spusto­
szenie kościoła, kiedy koniec świata; kiedy sam 
przyydzie z ch w a łą ,  i ia k ie  maią bydź znaki ie­
go. przyyścia ? Odpowiedział im na wszystko, za- 
czynaiąc od przestrogi dla nich samych.

Czas ten, m ó w ił ,  nie iest zbyt oddalony, po­
trzeba iednak p ie rw e y , żeby syn człowieczy w y ­
cierpiał wszystkie przykrości od synów świato­
w ych  , i a obelgą ostatnią od nich wzgardzony zo- 
ltał. Potem w y prześladowani będziecie dla imie­
nia mego. Uciskać was będą i zdradzać naylepsi 
wasi przyiaciele , a naybliżsi krewni wydadzą was 
na męki. Nie zobaczycie na ten czas, ty lk o  wza- 
iemne zd rad y, każdego gatunku zgorszenia, i do 
tak wysokiego stopnia przyydzie  niezbożność, iż 
naygcrętsza  ostygnie m iłość, lecz w y w cierpliwo­
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ści osiągniecie zbawienie dusz waszych; i kto w y ­
trwa do końca, ten zbawion będzie. Strzeżcie 
się , żeby was kto nie u w ió d ł;  bo przyydzie czas, 
kiedy będziecie 'gorąco pragnąć mnie widzieć, 
ale nadaremnie. Jedni pow ied zą, że iestem na 
pustyni, drudzy żem w dom u, w y  nikomu nie 
wierzcie; ponieważ p rzy jśc ie  moie ma sic poka­
z a ć ,  iak b łyskaw ica  w  jednym momencie od 
■wschodu do zachodu, i nie trzeba nikomu bydź o 
niekn przestrzeżonym, aby wszyscy na nie goto­
wi b y li .  Fałszyw i to będą p ro ro cy ,  którzy dla 
oszukania was, wezmą imie moie i wielu oszuka- 
ią. K iedy więc usłyszycie odgłos o rozruchach 
w oiennych, o buntach , o utarczkach. Nie trwóż­
cie s ię ,  bo to wszystko stać się musi, a ieszcze 
tu nie będzie koniec nieszczęśliwośei.

Lecz g d y  zobaczycie obrzydliwość spustosze­
nia (2 ) ,  o kfórem mówi D aniel,  rozumieią mnie,

(a) Obrzydliwość spustoszenia na mieyscu świętem poka­
zała się, kiedy podczas ostatniey Ż5 dowskićy w o y -  
n y , przyciśnieni od nieprzyjaciół Ż y d z i ,  i na prze­
ciwne podzieleni partye uciekli się do kościoła dla 
swćy obrony, i t m się iedni drugich wyrzynali. 
Obszeruicy czy tac to można w  U ls t o r y i  o zb urzen iu , 
Je r o zo lim y  P . K reoier. Inni przez tę obrzydliwość 
rozumieią Lak z u obrazy bogow 1 Cesaizow na cho­
rągwiach Rzymskich wyrażone, którym żołnierze 
ofiary czynić mieli zw yczay , a które na óbalinach 
kościoła byli utkwili-
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którzy  tego Proroka czytali,  ze się ukaże takowe 
spustoszenie na mieyscu święte'ui, k ied y  uyrzycie 
Jerozolimę w oyskam i 'otoczoną, w ierzc ie ,  iz się 
upadek ie y  zbhza. Na ten czas c i , co się wewnątrz 
znaydować będą, niechay natychmiast w ych o dzą , 
a którzy na dachu, niech nie zstępuią w dom, dla 
wzięcia rzeczy ia k ie y ,  którzy  zaś w polu niech na- 
zad nie przychodzą , a wszyscy niech uciekaią, na 
g ó ry .  Biada niewiastom w tym  czasie połoguią- 
c ym , i dzieci u piersi maiącym. Zaprawdę za­
prawdę powiadani w am , nie przeminie ten ród 
cały, dopóki się to Wszystko, com przepowiedział, 
nie spełni. Raczę'y niebo i ziemia zaginie, niżeli 
żeby  słowa moie nie m iały  się ziścić co do nay- 
mnieyszego punktu. Będą to dni zemsty, w które  
wszystko co napisano iest, musi się wypełnić. Od 
stw orzenia świata nie b yło  podobtte'y k lę s k i , i nie 
będzie. Nigdy gnie'w niqba nie okazał tak stra­
sznych skutków, iak będą te których  ten lud do­
zna. Padać będą na widok żelaza, które ich po­
żerać będzie, zostaną zaprowadzeni w niewolą do 
wszystkich narodów, a Jeruzalem zostanie pod 
nogami p ngan, az dotąd poki się także czas po­
gan nie zakończy. Bo to ieszcze nie będzie ko­
niec wieków. Potrzeba zeby pierw e y  taEwanie- 
lia była po całe'y ziemi opowiadana, aby  lud ca­
łego świata dał świadetwo iey  prawdzie. Na ten 
Cżas, iako miast owych bezecnych obyw atele  
bgnia niebieskiego pożarem, a przed niemi w szy-

i82 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.
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scy ludzie potopem zniszczeni b y l i ,  iedząc, piiąe 
i  żeniąc się ; toż samo stanie się przy koiicn wie­
k ó w , gd y  przyydzie  Syn cz łow ieczy , a nikt na­
wet ani Aniołowie niebiescy nie wiedzą o godzi­
nie przyścia iego. Z y y c ie  więc w czystości iświę- 
tobliwości, ażebyście stali się godnymi uyścia nie- 
bezpieozeńftw tego dnia strasznego, i stanęli przed 
Synem człow ieczym  w arci w zg lę d ó w  iego. Co 
m ówię w a m ,  toż samo całemu światu m ówię. 
Niech on was nie zastanie uśpionych piiaństwem t 
zawsze do przyięcia go bądźcie gotow i. Czuy- 
cie i módlcie s ię , ponieważ nie wie'cie dnia ani 
godziny*

y i l .  Opis Sądu ostaiścznegOi Math. 25* Mar* 
13 . Luc. 17 .  2 i* \

Znaki poprzedzaiące Sąd ostatni będą nastę- 
p u ią c e : Powftanie naród przeciwko n aro d o w i,  
królestwo naprzeciw  królestwu. Będą trzęsienia 
ziemi w ie lk ie ,  m orowe zarazy i g ło d y ;  straszne 
znaki pokażą się na niebie, tudzież na s łoń cu, 
xiężycu i gwiazdach. Ziemia zobaczy swych mie­
szkańców obarczouych nieszczęśliwośeiami. Stra­
szliwe morskie w a ły  dokończą ich k lę s k i ,  w y .  
schną ze strachu ludzie oczekuiąc u p s dk u  świata. 
W szystkie  atoli te widoki s t r a s z l i w e ,  będą ty lk o  
zadatkiem boleści. Powitaną potem fałszywi C h ry ­
stusowie , którzy  w ie lk ie  dziwy i cuda na ftwier-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



i 84 ZYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

dzenie swey naki pokazyw ać będą, tak dalece, 
ze wybrani nawet, zostaliby zwiedzeni, g d y b y  to 
b y d ź  mogło ; aie Pan p r z e z  wzgląd na nich, skró­
ci ten czas o k r o p n y  ; p o  którego zakończeniu , 
słońce się zaćm i, x iężyc nie będzie miał więce'y 
światła, g w ia zd y  z nieba spadać będą, m ocy  sa­
me które niein rząd z iły ,  poruszone zoftaną. Na- 
koniec ukaże się znak Syna człowieczego na po­
wietrzu. Ludzie po całey  ziemi ięczeć będą 
z  przestrachu, widząc go zstępuiącego na obło­
kach w całe'y wspaniałości w ładzy iego i maiesta- 
tu. W y ś l e  on A nio łów  swoich, aby trąb odgło­
sem zgromadzili wybranych iego ze czterech czę­
ści św iata, a głos iego da się usłyszeć w grobach... 
G dy zobaczycie te wszystkie rzeczy; mówił C h ry -  
ftus, uważaycie ie dobrze, i podnoście oczy do 
g ó ry  , iż się zbliża zbawienie wasze. Radźcie o 
sobie, wszak widzicie, żem wam w szystko prze­
powiedział.

W  ten czas to rozkaże każdemu oddać rachu­
nek z powierzonego mu talenr.u , ze wstydem ty ch  
k tó rzy  z niego nie korzystali. Ze dwóch osób 
które zostanie na iednem łóżku leżące, ze dw óch 
niew iast, w jednym mlypie m ielących, z dwoy- 
ga łudzi na roli pracujących, iednę weźmie, a dru­
gą zoftawi. Którzy w czystości ż y l i ,  zm artw ych­
wstaną do ż y c ia ,  a źli dla tego, aby się widzieli 
potępione mi. Osięózie otoczony Aniołami ną tro­
n i e  chwały swoieyi każe w szystkim  przed siebie
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przyśdź narodom, i  lako dobry Pasterz odłączy 
k o z ł y ,  stawiaiąc ie po lewey stronie, od baran­
k ó w  stoiących na stronie prawey. Podźcie, rze­
cze do ow iec  Swoich, podźcie kochankowie O y ­
ca mego, odebrać królestwo przygotow ane wam 
od stworzenia świata ; boście mnie w łaknieniu 
n asycili ,  w pragnieniu napoili, okryliście nagość 
moię, przylaliście mię do siebie, gdym się znay- 
dował w podróży , i przychodziliście mię cieszyć, 
g d y  byłem chory lub w więzieniu. Będzie z p o ­
czątku sprawiedliwym dziwno, iakim by sposobem 
w ypełnili  dla niego te wszystkie obowiązki mi­
łosierdzia i miłości; ale on ich za p ew n i,  że w y ­
pełnili dla niego sam ego, wypełniając ie dla 
naym nieyszych z braci iego. A g d y  w yrzu c i  na 
oczy  z ły m , że inu nic podobnego w podobnych 
okolicznościach nie u czynili ,  źli będą oddani na 
męki wieczne, a dobrzy w n iyd ą  do życ ia  w ie* 
ćznegó.

V IIIi N aradzaią się Z yclzi, iakby zgubić Chry­
stusa. Co to była u nich pascha. Math: 26.- 
Mar: l./f ; Luc: 22.

W iększa  część n o cy  na tych  zeszła rozrncM 
w ach. Nazaiutrz to iest we śrzodę k a p a n i , star­
c y  i uczyciele zgromadzili się do Kaifasza n a y -  
wyższego kapłana, końcem wspólnego naradzenia 
się , iakim by sposobem mogli zgubie Jezusa. Sta- 

•Część li  N
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nęło na tern, iz go potrzeba schwytać' taiemnie 
7, p rzyczyn y  ludu, którego się obawiali, g d y b y  się 
otwarcie nań targnęgli. Uchwalili takie czekać 
do zakończenia święta, żeby dadź czas do rozey- 
ścia się ludowi, i uniknąć rozruchu w yniknąć 
mogącego. W  tein Judasz ieden z uczniów iego ,  
przyszedł do owego zgromadzenia oświadczaiąc 
s i ę , ze im go w ręce w yda, byleby mu za fę przy­
sługę zapłacili. Słuchali go z wielką radością, 
obiecali mu dać za to , coby ty lk o  chciał a on 
przestał na 3 0  śrehrnikach, to iest. na zł: Fols: 
3 6 0 .  O d t ą d  iedynie m y ś l i ł -o upatrzenia czasu i 
m ieysca, gdzieby Nauczyciel iego znaydow ał się 
bez ludu, który  hńał zw yczay za nim chodzić. 
Jezus k fórego nadeszła iuz godzina rzekł z swey 
strony uczniom: wiecie i i  za dw a dni będzie 
"Wielkanoc, a Syn człowieczy będzie w yd ań , zę­
b y  b y ł  ukrzyżow any.

W ielkanoc albo Pascha ( to  iest p rze y śc ie ) 
b y ł a  uroczystość ze wszystkich świąt naywiększa 
i  n a y u r o c z y s t s z a  u I z r a e l i t ó w ' ;  postanowiona n a  

pamiątkę w y b a w ie n ia  ich z niewoli £gipskie'y, 
z któróy zjadłszy baranka wielkanocnego w yszli  
w nocy z 14 na 1 dzień x iężyca marcowego. 
N i e w i n n y  B a r a n e k .  Jezus Chrystus tę  wielką u r o ­

c z y s t o ś ć  obrał sobie, £,by podczas niey umarł za 
grzechy c a ł e g o  ś w ia ta , i  odkupił nas krwią swoią 

z  niąwoli wieczney*
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' IX . Chrystus od prawnie wieczerzą. Umywa no«, 
gi Apostołom . Math: £6. Mar: lĄ. Luc. 22i 
Joan. >i 3.

Pierwszego dnia prażników na zapytanie u- 
czniów, gdzieby mu mieli przygotować paschę, 
posłał do miasta Piotra i Jana mówiąc im: Idźcie, 
a wszedłszy w  miasto spotkacie-człowieka nio­
sącego naczynie pełne w o d y ,  idźcie za nim do­
kąd on póydzie, a zobaczywszy gospodarza owe­
go domu, powie'cie mil: Pan oznaym uie, że się 
zbliża godzina iego , i będzie z uczniami u ciebie 
iadł paschę. Gdzież są mięsiwa które dasz dla 
niego? i które mu wyznaczysz mieyscei* W  ten- 
czas on zaprowadzi was do obszerney sali do ucz­
ty  zgotowane'y, w które'y czego nam będzie p o ­
trzeba, przysposobicie.

D w ay uczniowie wszystko tak znaleźli iak im 
Chrystus powiedział. Wieczorem przyszedł sam 
z uczniami, i usiadłszy do stołu pod czas wiecze­
r z y ,  mówił do nich: Pragnąłem ieść z w am i tę 
paschę pie'rwe'y nim umrę. Albowiem  oznay- 
muię w a m , iż iey  więce'y ieśdź nie będę, aż się 
spełni w  królestwie B  'żem , to iest w  niebie , 
gdzie nie tylko pascha, lecz wszystkie taiemnice 
będą zupełnie uiszczone. Potem wziął kielich i 
uczyniwszy O ycu  dzięki rzekł: W eźcie i p i iy -  
cie z niego w s z y s c y , albowiem mówię w am , iż 
więce'y z winogron pić nie będę, az p rzyydzie  
Królestwo Boże. ' N a
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W iedząc Jezus, że iuż zb liży ła  się godzina $ 
aby przeszedł z tego świata do O y ca ,  i że bę­
dzie od Judasza, któremu tę myśl czart do serca 

' p o d ał,  w y d a n y  , chciał pie'rwey uczniom swoim, 
których  ukochał, dadź dowód osobliwszćy miło­
ści swoie'y. W stał w ięc  od stołu, zrzucił z sie­
bie niektóre odzienia , a opasawszy się wielkim 
obrusem i nalawszy wody w m iednicę, zaczął 
swym uczniom umywać nogi, i ocierał ie płótnem, 
którein b y ł  przepasany. G dy przyszła koley na 
Sym ona Piotra, on zadumiony tak wielką Nau­
czyciela swego pokorą, wzbraniał nóg swoich i 
r z e k ł : Co? ty  Panie masz mi nogi umywać? T y  
nie wiesz teraz, odpowiedział mu Jezus, co ia 
czyn ię ,  ale się wkrótce dowiesz. Gdy iednak S y -  
mon Piotr zawsze powtarzał, iź nigdy na to nie 
p o z w o li ;  Jeśli cię nie um yię, rzekł mu Jezus, nie 
będziesz miał cząstki w chwale moiey. W  ten czas 
Piotr odpowiedział: Panie! nie ty lko  n o g i ,  ale 
i głowę i ręce. Pizekł mu Jezus, kto iest ob m y­
t y ,  dosyć dla niego, aby mu nogi umyto. I w y  
czystemi iesteście , przydał daley, ale nie w szy­
scy; wiedział bow iem , że ieden miał go wydać. 
Po skończone'm nóg um ywaniu w z ią ł  zn o w u  o- 
dzienie sw o ie , i usiadłszy do stołu m ó w ił : W ie -  
cież, com ia wam uczynił?  w y  mnie nazywacie 
nauczycielem i Panem waszym , i nie mylicie się 
bo nim iestem. Jeśli tedy ia nogi wam u m yłem , 
wy tern bardzie'y iedni drugim usługiwać powin-
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Kiście. Albowiem przykład waru dałem, abyście 
tak c z y n il i , iak widzieliście mnie czyniącego.

X . Postanawia Eucharystyą albo Nayśw: S a ­
krament, i przepowiada zdradziectwo Juda­
sza. Math: 26. Mar: 14. Luc: 22, Joan. 15 .

Powrócili znowu do wieczerzy (a), i C hry­
stus Jezus k tó ry  przez obmycie nóg chciał ich 
nieiako przygotować do tego Sakramentu, który  
miał postanowić, w zią ł  chleb, i oddaiąc dzięki 
Oycu swemu pobłogosławił g o ,  połamał dał im 
mówiąc: W eźcie i iedźcie, to iest ciało m oie, 
które za was będzie w ydane. C z y ńcie toż samo 
na pamiątkę moię. W zią ł  pote'm kielich u c z y n i ł  
także dzięki O ycu ,  i daiąc go im m ówił: W e ź ­
cie i piiycie  z niego wszyscy; ponieważ to iest 
krew moia, krew nowego przym ierza , która bę­
dzie rozlana dla odpuszczenia grzechów waszych 
i  wielu innych. Oto postanowienie Nayświętsze- 
go Sakramentu ołtarza i nayzaęnieyszey ofiary 
nowego prawa.

(u) D w o i a k i e g o  g a t u n k u  w i e c z e r z ą  ia d a l i  Ż y d z i - w  w i e c z ó r  

P a s c h y ,  P i e r w s a a > b y ł a w ł a ś n i e  p a s c h a ,  n a  k t ó r e j  i o -  

d l i  w i e l k a n o c n e g o  b a r a n k a ,  i in n e  m ię s iw a  w  p r a -  

w i e  w y m i e n i o n e .  L e c z  ż e  to b y ł o  rz e c z ą  m a ł ą , g o - ,  

lo w a n o  p o te m  w i e c z e r z ą  z w y c z a j n ą ,  i p r z e d  z a c z ę ­

ciem t a k i e j  w i e c z e r z y  ZibaWieiel u c z n io m  s w y m  w e ­

d ł u g  z W y c z a i l i , n o g i  u m y w a ł -
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To u czyn iw szy  rzekł: muszą się wypełnić te 
słowa Proroka: T?n co się karmi chlebem m o­
im  , przeciwko mnie powstanie. PieYwey w as 
o tein przestrzegam, nim się stanie, abyście pa­
trząc na skutek te'y przestrogi, poznali co ia ie- 
stem. Po tych słowach zdał się bydź cały w p o ­
mieszaniu, albo dla widoku śmierci, którą miał 
ponieść, albo dla zdradziectwa Judasza; i chcąc się 
iaśniey wytłum aczyć rzekł: zaprawdę powiadam 
wam , iż ieden z was ma mnie zdradzić. Ta mo­
wa w głęboki w praw iła  ieb smutek. Poglądali po 
sobie chcąc w yczytać z twarzy, o którym by to 
Nauczyciel ich m ów ił,  a nie mogąc zgadnąć , ka- 
żdy się go p y t a ł ,  czyli nie ia P a n ie ?  Judaszowi 
odpowiedział: ty mówisz. Ale bądź że tego nie 
u s łysze li , bądź że w pomieszaniu zoftaiąc, wzięli 
tę odpow iedź w inszem rozumieniu, niżeli insze­
go cfcasu rozumiećby ią mogli b y li ,  cal£'ie'y nie 
zrozumieli. Zaiste, k o ń c zy ł  daley Jezus, potrze­
b a ,  żeby Syn człowieczy oduzedł, iako iest na­
pisano; Lecz biada temu, który  go ma w y d a d ź ,  
lepiey b y ło b y  dla niego., żeby się b y ł  n igd y  nie 
rodził! Na ten czas Symon Piotr dał znak u ko ­
chanemu Jezusa uczn iow i, aby  się spytał,  k tó ry ­
b y  to b y ł?  Jezus mu sekretnie do ucha p o w ie ­
dzia ł,  ponieważ na piersiach iego z ło ży ł  g łow ę, 
iż ten, któremu chleb umoczony miał podać; i 
natychmiast Judaszowi chleb podał mówiąc: aby 
to co miał czynić , prędze y czynił. Drudzy nie
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rozum ieli; cobv te słowa z n a c z y ły ;  a iako Ju­
dasz. miał u siebie skład p ieniędzy, mniemali nie­
którzy  , iż Jezus kazał mu co kupie na święta, al­
bo też uczynić iaką iałmużnę.

X I. Przepowiada zaprzenie Piotra i cieszy
Apostołów . Mai; 26. Mar. 14. Luc. 22.
Jo. 13. ,

Już noc b y ła ,  gały Judasz zm g ła  wyszedł; a 
w  ien czas Jezus tak m ówić zaczął: Nie będę wię- 
cey  b aw ił  się z wam i synowie m o i; szukać mnie t 
będziecie, iako przepowiedziałem przed kilką  
dniami Żydom ; ale nie potraficie tam p rzy y śd ź ,  
dokąd ia idę. Ostatni obowiązek, k tó ry  wam za­
lecam iest,  abyście się wzaiemnie kochali,  iako 
ia was ukochałem. Z tego znaku poznaią wszy­
s c y ,  że uczniami iesteśeie moimi. Dodądże to 
idziesz? Spytał  się Syruon Piotr, Idę, odpowie­
dział Jezus, dokąd w y  teraz iśdź nie m ożecie, 
w czasie dopiero przyydziecie za mną, A dla 
czegóż, odezwał się tenże uczeń, nie m ógłbym  

.teraz isdź za tobą? Sym onie, Symonie! rzekł 
mu Jezus, szatan czuwa na twoię zgubę, ale ia 

,modliłem się za to b ą ,  ażeby w iara  tw oia  b y ła  
nieporuszona. Gdy się wice n a w ró cisz , ntwier- 
dzay chwiejących się braci twoich. Pierwey ni­
żeli noc minie, wszystkim stanę się pochopem do 
zgorszenia; bo napisano iest: uderzę pasterza,, i
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rozproszą się owce\ Lecz k ied y  zmartwychwfta- 
n ę, udam się do Galilei; gdzie na was czekać 
będę. Choćby się, odpowiedział Piotr, w szyscy  
zgorszyli i ciebie odstąpili, ia się nie zgorszę i 
ciebie nie odstąpię. Jeśli tego pol> zeba i do wię­
zienia i na śmierć nawet póydę z tobą. D ałb yś  
mówisz życ ie ,  swe za mnie, rzekł mu na to Je­
zus; upewniam cię ,  że nim knr drugi raz piać 
sk o ń czy ,  ty  potrżykroć mnie się zaprzesz. Lecz 
Piotr nie dawał w iary  temu przepowiedzeniu, i  
zawsze p o w tarza ł, iż racze'y umrze niżeli się te­
go dopuści; podobnież się wszyscy inni oświad­
czali.

Niech się nie trwoży serce wasze, mqwił da­
le y Jezus, wierzycie w B oga, i we mnie wierzcie: 
w domu O yca mego znąyduie się wiele pomie­
szkali. Odchodzę tam dla przygotow an ia  wam 
m ieysca; powrócę znowu , żebym was z sobą za­
b r a ł ,  i razem z wami zoftawał na zawsze. D o­
kąd idę w iec ie :  i drogę znacie. Na te s łow a 
odezwał się T on iasz, ze wcale tego dw oyga nie 
wiedzą. Na ten czas r z e k ł  Jezus: Ja sam iesteni 
d ro g ą ,  prawdą i życ iem , i nikt do Oyca mego 
p rzyyśdź nie m oże, tylko przezemnie. Panie: 
odpowiedział F i l ip ,  pokaż nam tylko O y c a ,  a 
dosyć nam na tein będzie. Cóż to! zawołał na 
to zapytanie C h r y s u s ,  od tak długiego czasu zo- 
ftaię i  wam i, a w y  runie ieszcze nie znacie ? F i l i­
p ie ,  kto widzi mnie, widzi także i Oyca mego.,
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a w y  się domagacie, abym go wam pokazał? 
C zyliż  nie iesteście przekonani, ze ia w nim zo- 
lta ię ,  a on we mnie? W szakże słowa które sły­
szycie , nie są moie, lecz ^ego; a iako on we mnie 
mieszka, tak dzieła moie są iego dziełem. Za­
prawdę, ktokolwiek w e  mnie w ie r z y ;  takież i 
owszem większe dzieła Czynić będzie; ia bowiem 
iuż odchodzę, i gd y  to nastąpi, o cokolwiek O y -  
pa w Imie moie prosić będziecie, wszystko u czy­
n ię, ażeby on w e  mnie b ył  uwielbiony. Jeśli 
mnie m lłuiecie, przykazania  moie zachowacie, a 
ia prosić go będę, ażeby wam innego zesłał Po­
cieszyciela, kt óry  z wami na zawsze mieszkać bę­
dzie. Nie zoftawię ia was w  sieroctwie. W  ten- 
czas iaśnie obaczycie, że ia w  moim O ycu  ie- 
ftem, i że ia w was a w y  iefteście we mnie. To 
iest,  co ia wara mówić mogę. A l e  Dnch Ś w ię­
t y ,  ten Duch Pocieszyciel, którego O yciec  m ó y  
peśle wam w imie moie, nauczy was i obiaśni we 
w szystkiem  co ia w am  powiedziałem, P o k ó y  
m ó y  zoftawuię wam, p o kó y  móy daię wam któ­
rego świat dadź nie może. Jeszcze raz p o w ta­
rzam, nie trwóżcie się ani lękaycie ,  iużem wam 
powiedział,  że dla tego odchodzę, ażebym po­
wrócił ; i tty  gdybyście mnie kochali,  czulibyście 
r a d o ś ć  stąd, ze idę oglądać Oyca mego. Juz mi 

, nie zoftaie w ięcey  czasu m ówić z w am i, ponie­
w aż  xiąże świata te g o ,  to iest szatan zbliża s ię ,  
dla wydarcia mi ż y c i a ,  lubo żadnego do mnie

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



w 9 i Ż YC1E JEZUSACHR YS TUSA.

prawa nie ma- Ale poddaię się, aby świat po­
znał., że kocham O yca, i iak mi p rzykaza ł,  tak 
czynię,. W stańm y więc i  podźm y...  Po śkoń- 
czoney tey  rozmowie, w szyscy  odmówili pieśń 
dziękczynienia, i wyszli' z miasta, udaiąc się ku 
górze oliwney.

X II. D a ie  uczniom swoim rozmaite nauki. 
Joan: 14. 15 .  16.

Podobnie w tey drodze rozmawiał z uczniami 
s w y m i , i między inszemi rzeczami mówił do nich: 
Już w y czystymi iesteście dla nauki,  którąście 
odebrali, lecz aby ta nauka wydała owoc, potrze­
ba , żeby ście we mnie zostaw di, iako latorośl

v • • n r •winna powinna zoftawae p rzy  macicy, bez którey 
nie m ogłaby wydadź owocu. Chwała Oyca mo- 
iego na tóm zależy, żebyście iak naywięcey w y ­
dawali owoców; nie przynoszących owocu w y ­
tnie on i wrzuci na o g ień ,  iako ogrodnik suche 
gałęzie obcina i pali Q w o c  ten naybardzie'v za­
leży na zobopolney miłości. To iest n ay  większe 
p rzykazan iep io ie , abyście sic wzaiemnie kochali, 
iako ia was ukochałem. Mozeż kto większą ku 
swoim przyiaciołom  okazać miłość, iak k ied y  dla 
nich życie  swe daie? Jeżeli uczynicie; co rozka- 
zuię, iefteśeie przyiaciołmi moimi. Mówię mo­
imi przyiaciołmi a nie sługami , bo słnga nie wie 
Pana swego sekretu, aa zaś wam powiedziałem
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lako przyiaciołom moim wszystko, czego ty lko  
od mego nauczyłem się Oyca. Jeżeli was świat 
nienawidzi, pamięt.aycie, ze mnie p e r w e y  niżeli 
was znienawidził- Gdybyście byli  światowi, on- 
b y  was kochał,  bo on w szy stko , co iego iest ko­
cha. Ale ponieważ nie iesteście z iego uczestni 
ctw a, i że ia od niego was oddzielałem, konie-* 
cznie was musi nienawidzieć. Papiiętaycie na 
t o ,  com dawniey wam pow ied zia ł ,  że sługa nie 
iest większym od pana swego. Prześladowali mię 
ludzie, równie i was prześladować będą. G d y­
b ym  b y ł  nie przyszedł i nie poczynił w oczach 
ich cudów, iakieh nikt inny uczynić nie m ó g ł ,  
nie mieliby grzechu. Patrzali na nie* a iednak 
nienawidzieć mię nie przestali; aby się w y p e ł­
n i ły  słowa Proroka : Znienaw idzili mię bez przy­
czyny , i przeto wym ówki mieć nie mogą. Ale 
Pocieszyciel, którego poślę ,  g d y  przyydzie  do 
w as, ten Duch praw dy od Oyca pochodzący, za­
świadczy o mnie, i w y  zaświadczać będziecie, 
ponieważ zawsze przestawaliście ze mną. M ówię, 
wara o tćm wcześnie, abyście się nie gorszyli 
z tego wszystkiego, cokolwiek się wam przytrafi. 
J^dą was zbożnie  wyrzucać, i zbliża się czas, 
w którym poczytaią za przyiemny Bogu u czy ­
n e k ,  kiedy wam życie odbiorą.

W iem  że was zasmuca ta moia mowa. Rzecz 
ie d n a k  pewna, że własny p o ż y t e k  wasz tego w y ­
ciąga ; żebym sic. z wami ro z łą c z y ł , bo ieżeli te­
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go nie uczynię, Duch Pocieszyciel do was nie 
przyydzie. Muszę odeyść , abym go p rzy s ła ł ;  
A  g d y  on p rzy y d z ie ,  zawstydzi niewierność lu­
d z i ,  przekona świat o n iespraw iedliw ość, którą 
mi uczynił , nie wierząc mnie tym  b y d ź , czym ie- 
llem , i  pokażę mu , że władza xiążęcia iego iuż  
obalona. M iałbym  ieszcze więce'y rzeczy  wam 
powiedzieć, ale ich teraz nie poymiocie. Pocie­
szyciel który do was p r z y y d z ie , on wszystkie pra- 
w d y  wam odkrye. Już mię w krótkim bardzo 
czasie nie zobaczycie , potem znowu zobaczycie 
mię w k r ó t k i m  czasie.

Uczniowie poiąć nie m o g l i , co b y  zn aczyły  te 
słowa ostatnie, i  g d y  się o to wzaiemnie iedni 
drugich p y ta l i ,  rzekł:  To iest,  że wkrótce p ła ­
kać będziecie, a świat się będzie c ieszył,  lecz 
ł z y  i  smutek wprędce zamienią się w  radość. 
G d y  niewiasta b lizka iest  swoićy p o ry ,  smuci się, 
że zbliża się godzina, w któ rey  cierpieć m u si,  
lecz skoro zostanie rozwiązaną, dla radości, k tó rą  
ma z wydania na świat człowieka , zapomina całe­
go smutku swego: Podobnie w y  teraz iesteście 
uciśnieni boleścią, lecz g d y  mię powtórnie u yrzy-  
cie, powróci do serc waszych radość, i  iuż wam 
ie'y nikt w yd rzeć  nie potrafi. Mówiłem w am  aż 
dotąd w p rzypow ieściach, ale oto przyszedł czas, 
gd y  m ówię w am  otwarcie. Oyciec m óy kocha 
was, żeście i w y  mnie ukochali, i u w ie r z y l i , żem 
wyszedł od Boga. W yszedłem  od niego dla uka-
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R O Z D Z I A Ł  IV.

żania się światu, znowu rzucam świat, abym do 
niego p o w ró c i ł . , .  Uczniowie na tę m ow ę p rzy­
z n a li ,  że w ten czas mówił iasno , a nie pod po- 
dobieństwy, iak pie'rwe'y. W idziem y oczywiście, 
rzekli,  że ty  wiesz wszystkie r z e c z y ,  i teraz nie 
mamy potrzeby pytania się c ieb ie,  to nas prze­
ko n yw a , żel wyszedł od Boga. W y  mi w ierzy­
cie teraz , rzekł im ,  ale zbliża się godzina: i  o- 
wszem iuż się zbliżyła , k ied y  mię wszyscy odftą- 
p ic ie ,  iednak nie zostanę sam, ponieważ Oyciec 
m ó y  iest zawsze ze mną.

XIII. Modlitwa Jezusa do Oyca. Joan: i&.

Po ty ch  słowach podniósłszy oczy ku niebu 
zawołał: O y c z e m ó y !  nadeszła godzina uwielbie­
nia syna tw ego, ażebyś i ty  przez to b y ł  uwiel­
b io n y ,  g d y  władzą od ciebie mu daną, zaszczy­
ci życiem wieczne ni ty ch ,  których  inu powie­
rzyłeś. Życie zaś wieczne zależy na wyznawa­
niu , żeś ty  sam iest prawdziwym  Bogiem a ten 
któregoś posłał,  iest Jezusem Chrystusem. Jam 
cię uwielbił na ziem i, w ypełniłem  włożone na 
mnie obowiązki. Teraz do ciebie należy , aże­
byś mię wzaiemnie uwielbił tąż sarną c h w a łą ,  
którą miałem w to b ie ,  n iż e lś  świat stw orzył.  
Dałem  cię poznać t y m , których  wybrałeśó mnieś 
powierzył. Już oni wiedzą, że cokolwiek m am , 
wszystko mam od ciebie, ponieważ to ty lk o  im
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ig8 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

mówiłem, coś mi rozkażał im mówić. Słuchali 
innie i są przekonani, ie od ciebie w yszedłem , 
i ześ t y  mnie posłał. Za tym i ia to proszę, a 
nie za światem , za tymi kfcórycheś mi dał,  i któ- 
r ż y  byli  twoimi ? a wszystko co mego iest, do cie­
bie, a co twego do innie należy. Teraz g d y  ich 
zoftawuię na świecie odchodząc do ciebie, O y -  
eze Święty! zachow ay ich w imie tw o ie , niech ie 
wiąże iedność serc i u m ysłów , na wzór tw o iey  
ze mną iedności. Dopokąd z nimi byłem , mia­
łem ich w pilne'y straży ,  aby z nich żaden nie 
zginął, prócz tego syna gnie'wu, którego zgu­
bę Pismo przepowiedziało. Nie proszę cię , żebyś 
ich zebrał ze świata; równie iako ia ,  i oni są da­
lecy  od n iego ,  lecz tylko żebyś ich od grzechu 
i  nieprzyiaciół zachował. Racz ich uświętobli- 
wić prawdą słowa twego. Posyłam ich na świat, 
iako i  ty  mię posłałeś. Staię się dla nich ofiarą, 
żeby oni równie ze mną prawdą poświęceni zo­
stali. Proszę cię ieszcze za t y m i ,  którzy przez 
ich posługę we mnie u p ie rzą ,  aby i ci wszyscy 
spoieni b y li  jednością serca. Jako ty iesteś we 
innie» Oyc/ze móy! a ia w tobie, równie i oni 
niech będą iedno z n a m i, i  niech pozna św iat, 
że ty  ich w tey  samey co i mnie zachowujesz mi­
łości. Oyeze móy ! żądam żeby c i , których mi 
powierzyłeś, b y li  wraz ze mną tam , gdzie ia z o ­
stawać będę, i żeby widzieli chwałę, którąś mi 
dał,  ukochawszy mnie p ierw ey ,  niżeli b y ł  świat

*
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stworzony. Oycze sprawiedliwy! świat pię nie 
poznał, ale ia poznałem cię , i ci poznali, żeś ty  
mię posłał. Ja obiaśniłera ich o twoiem imieniu, 
i ieszcze obiaśniać będę, aby ta m iłość, którą 
mnie ukochałeś, mieszkała w nich wraz ze mną 
samym.

X/ńk Om dlenie Chrystusa w ogroy cu oliwnym.
Mat* 2O. Mar. iĄ . Luc. 22. Joan. 1 jj.

Skończywszy tę modlitwę, udał się na dru­
gą stronę potoku Cedrem, dla schronienia się 
podług zwyczaiu do ogrodu Gietsemańskim zwa­
nego , leżącego pod górą Oliwną. T a m  wziąwszy 
z sobą P iotra , Jakóba i Jana, innym r o z k a z a ł , 
żeby nań czekali, póki się modlić będzie. Sko­
ro się od nich o d łą czy ł ,  natychmiast zaczął się 
lękać, tak iż się zd a w ało , iakoby konał. Dusza 
moia , rzekł do tych  trzech przytomnych, ściśnio- 
na iest śmiertelnym smutkiem, czekaycie tu na 
mnie, i czuycie ze mną. Po tych serw a ch , z 
wielką ciężkością rozstaiąe się z nim i, o d d a l i ł  

sig o kilka  kroków'. Tam uklęknąwszy i padłszy 
na twarz zawołał: Oycze ru ó y ! gdybyś chciał, 
mógłbyś mię od przygotowanego uwolnić kieli­
cha, iednakże niech się tw oia  nie moia w ypełni 
wola. W stał po te'y modlitwie, i powróci w, y  
do trzech Wrpomnionych u c z n i ó w ,  znalazł ich 

* bardzie)7 smutkiem niżeli snem uśpionych, C ó ż
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t o ,  rzekł do nich , śpicie? i ty  także Symonie? 
Nie możccież i iedney godziny czuwać z miłości 
ku mnie? Czuycie i módlcie s ię ,  żeby w as nie 
z w y c ię ż y ła  pokusa: albowiem w ięcey rna ciało 
słabości, 111 z um ysł,  m ocy. Poszedł znowu na 
modlitwę. Oycze m óy! ponowił) ieśli to czego 
p ragn ę,  byd ź nie m oże, niech się twoia w ypeł­
ni wola. Powracaiąc do uczniów7 znowu ich za­
stał śpiących i nie wiedzieli, co mu dla wym ówki 
swoiey powiedzieć- Po\vrócił trzeci raz modlić 
się, i natenczas pokazał mu się Anioł osłabione­
go utwierdzający ; lecz on padł nakształt konaią- 
cego, i z większą iesżcze modląc się gorącością , 
oblał się pote'm do krw awych kropel podobnym, 
i  tak obfitym że aż na ziemię spływ ał. Udał się 
potem do uczniów, i znalałzszy ich w tymże sa­
m ym  stanie, śpiycie  teraz,  rzekł im , ieżeli mo­
żecie, iuż po w szystkiem ; godzina się z b liż y ła ,  i 
Syn  człowieczy będzie natychmiast w yd an y zło­
czyńcom. Ale wftańcie racze'y i podźmy: ten któ­
r y  mię w y d a ie ,  iuż nie daleko iest od nas.

X I  . Poynianie Jezusa , i  zaprowadzenie do Kai-.
fa s  za. Mat: 26. Mar: iĄ f Luc. 22. Joan: 1

G dy te słowa dom aw ia ł,  oto Judasz Jska- 
ryot wiedzący o mieyscti iego schronienia , po­
nieważ z nim ty le  razy tam b y w a ł,  wszedł do 
Ogfodu; Za ńirti szedł orszak żołn ierzy  R zym ­

c.ooŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.
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R O Z D Z I A Ł  IV. 201,

skich (b) i posługacze kościelni od kapłanów star­
ców i  uczyeielów wysłani, roaiąc w  ręku iećlni 
broń , drudzy kile  i zapalone pochodnie, ponie­
waż to działo się w  nocy. Że zaś inaiący poiraae 
C h ry stu sa , nie znali g o , przeto Judasz dał im 
znak; iż to ten będzie, którego pocałuie, i ostrzegł 
ic h ,  żeby 'go prowadzili  ostrożnie, b y  znać nie 
w ym knął się im, iak innych, czasów. Zbliżyw szy  
się tedy do Jezusa pocałował go m ówiąc: W i ­
tam cię Nauczycielu m ó y ! Jezus odpowiedział mu 
krótko: Przyiacielu! po coś przyszedł? tyż  to p o ­
całowaniem Syna człowieczego chcesz zdradzić? I  
zaraz przystępuiąc ku uzbroionernu ludowi pytał  
się, ko go b y  szukali. Odpowiedzieli o n i ,  Jezusa 
NazareńskiegOi Go ty lk o  w ym ów ił,  iaraiest, prze­
rażeni boiaźnią wstecz cofaiąc się , wszyscy  na 
ziemię upadli. G d y  ich boiaźń odeszła, sp yta ł  
«ię znow u, k o g o b y  szukali ? A g d y  mu odpowie­
dzieli: Jezusa Nazazeńskiego; iużem wam powie­
d zia ł,  rzekł,  że iaiestein. Jeśli tedy szukacie, do­
puśćcie, aby  ci wolnie odeszli; mówił to o ucz-

(p)  P o d c z a s  w i e l k i c h  świąt, u Ż y d ó w ,  R z ą d c y  d a w a l i  i m  
l e d e n  o r s z a k  ż o ł n i e r z y  d o  p i l n o w a n i a  k o ś c i o ł a  i z a ­

p o b i e g a n i a  w s z e l k i e m u  n i e p o r z ą d k o w i , i p ó k i  u r o ­

c z y s t o ś ć  t r w a ł a  ■' d o p ó t y  c iż  Ż o ł n i e r z e  by 1 i p o d  p o ­

s ł u s z e ń s t w e m  s a m y c h  k a p ł a n ó w ,  k t ó r z y  i c h  d o  c z e ­

go  c h c ie l i  n/y  w a l i .  Nadto m ieli Z w y c z a j  n y c h  s t r o -  

1 ż ó w  k o ś c i o ł a ,  a c i  k a ż d e g o  czasu  b y l i  p o d  i c h  w ł a ­

dzą. 1 '  l

Czętt I. ' O
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niach s w o i c h ,  aby się spełn iły  owe słow a: nie 
zgubiłem nikogo z t y c h ,  których  mi poruczyłeś. 
Po tych  słowach ochłonąwszy trochę z boiaźn i, 
zaraz go pochwycili.

U czniow ie iego w idząc t o , pytali się g o , 
c zy  mieli uzyć opęza na iego obronę ? i Piotr 
nad inszych z w a w s z y  , porwawszy się do miecza 
uderzył w  głowę arcykapłańskiego sługę, i od­
ciął mu prawe ucho. W  tein zawołał nań Jezus: 
dosyć te g o ,  i  dotkąWszy się ręką ow ego czło­
w ieka  rany, natychmiast go uleczył. Potóm rzekł 
do Piorta; Schoway tw ó y  miecz do pochew, bo 
kto poryw a się do miecza sam od miecza zginie. 
Chceszźe mi przeszkodzić, abym  nie pił kielicha, 
k t ó r y  mi iest p rzyg o to w an y  od OycaP C zyliz  nie 
w ie s z ,  iz gdybym  go prosił, p r zy la łb y  mi( zaraz 
k ilka  pułków Aniołów ku obronie? Lecz potrze­
ba , zeby się w y p e łn i ły  pisma. Toz obracaiąc 
się do ludzi mówił: Na cóz było  przychodzić tu 
z rozmaitego gatunku oęęźem , iak o b y  do iakiego 
z ło c z y ń c y ?  Codziennie znaydowałem się między 
wami i  nauczałem w kościele, ezemuzeście mię 
nie poimali? Ale dla tego to się stało, iź dzie­
ło czarne należy w  ciemnościach uskuteczniać. 
Na ten czas w sz y s c y  uczniowie porzucili go i 
pouciekali;  ieden ty lk o  młodzian szedł za nim 
przez czas nieiaki prześcieradłem o d ziany, lecz 
g d y  go chcieli żołnierze p rzy trz y m a ć , zostawi­
w s z y  im w  ręku prześcieradło uciekł.
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Ci co poimali Jezusa zw iązali  go i zapro­
w ad zili  naprzód do Annasza świekra Kaifasza, 
Annasz zas odesłał go do sw e go  zięcia k tó ry  
w tym  roku b y ł  n a y w y ż s z y m  kapłanem , i k tó ry  
dawniey pow iedział h y ł  Ż y d o m , iż pożyteczną 
iest dla nich rzeczą, a b y  ieden człowiek umarł 
za ca ły  naród. Piotr szedł za Chrystusem z dale­
ka , inny także uczeń idąc zai nim, a będąc zna- 
iom y Kaifaszowi w szedł ż ludem na iego dzie­
dziniec: W s z y s c y  przednieysi k a p ła n i , uczycie- 
le i starcowie zgromadzili się do Kaifasza , k tó ry  
z a p y ta ł  się Jezusa względem uczniów i iego na­
uki ; a Jezus m u  od p ow ied ział: M ó w i ł e m  iawnie 
przed wszystkie'm ludem, nauczałem publicznie w 
kościele w obecności niezliczonego mnóstwa Ż y ­
d ów , skrycie  nic nie mówiłem. Na cóż się mic 
ot o pytasz? P y ta y  się ty c h ,  któ rzy  mnie słysze­
li , wiedzą oni , co im m ówiłem. Ledwie ty ch  
s łó w  d o k o ń czył,  g d y  ieden z służalcńw u derzył 
go w twarz mówiąc: także należy odpow iadać 
n ayw yższem u K apłanow i ? Jeżelim źle odpow ie­
d zia ł,  rzekł Jezus, pokaz mi w czem ź le ,  a ie­
śli dobrze, za cóż mię biiesz?

Tymczasem Kapłani i insJ na owey radzie’ 
szukali troskliwie świadectwa, zeby go mogli na 
śmierć potępić. W ielu  się stawiło z)a oskarży- 
c ie lów , lecz sami srę sobie sprzeciwiali. Nako-
ńiec stanęło dwóch twierdząc, d ysze li  g-0 nió- 
*viącego , iż może kościół zepsuć; i we trzech

o 2
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20/, ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

dniach z n o w u  go zbudować. Na tem nie dosyć 
b y ło  do skazania go na śmierć; Przeto Kaifasz 
chcąc go podchwycić w odpowiedziach, pyta ł  się, 
leżeliby  nie miał co na to odpowiedzieć. Lecz 
■widząc, że mu nic na to nie ̂ odpowiadał, zaczę­
li w szyscy  nalegać ażeby im powiedział,  ieżeli 
b y ł  Chrystusem? Jeżeli wam powiem, rzekł im ,  
W y mi nie uwierzycie, i g d y b y m  was nawet do­
wodami przekonał, nicbyście mi nie odpowie­
d zie li,  anibyście mię wolnym puścili. A gdy  mu 
n a y w y ż s z y  kapłan rozkazał imieniem Boga ż y ­
w e g o ,  aby się otw o rzył,  czćm b y ł ;  Jestem, od­
pow ied zia ł  , Synem Bozkilm, i upewniam w a s ,  
że czasu swego uyrzycie  przychodzącego Syna 
człowieczego niesionego na obłokach , i siedzące­
go n a p raw e y  stronie chwały Bozkie'y...  Na tes ło -  
'w a  RaiFasz rozdzieraiąc na sobie suknie zawo­
ła ł  obracaiąc się do zgrom adzonych; Bluźni, sa­
mi bluźniącego słyszeliście, na cóż nam w ię c e y  
świadectwa ? W a m  co się zdaie? W s z y s c y  uzna­
li go winnym śmierci; i natychmiast trzym ający  
go  żołnierze zaczęli się z niego urągać, i każde­
go rodzaiu w yrządzać obelgi; potrącali g o ,  pia­
li  n a ń , i zawiązaw szy mu oczy bili w t w a r z , p y ­
tając się z .szyderstem; Chrystusie z g a d n iy ,  kto 
cię uderzył ?

XVL
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R O Z D Z 1 Ą Ł  IV,

X V J. P io tr  zapiera s ię  Chrystusa. Judasz roz­
pacza. Mat: 26, Mar: 14. Luc: 22, Joan. 1

Podczas ty ch  wśżystkicb rzeczy  Piotr b y ł  
w  przysionku, czekaiąc końća owego zgromadze­
nia. G dy się grzał u ognia z domo,wemi, od- 
dźwierna poznawszy go sp yta ła:  ieśliby nie b y ł  
z uczniów Jezusa NazareńskiegoP odpowiedział, że 
ani rozum iał, coby ie y  muw'a znaczyła. A g d y  
mało co za b a w iw szy  w y s z e d ł , kur z a p ia ł ; on 
zaś powtórnie pewnemu na dziedzińcu o toż p y ­
tającemu się toż samo odpowiedział. W  godzi­
nę prawie polem inn y  z sług dom owych zn o w u  
tw ierd ził ,  że to b y ł  ieden z uczniów Jezusowych, 
dodaiąc, iż go sama me wa w y d a ie , że iest-G a- 
l i le y c z y k ie m , a ieden z krew nych tego , którego 
b y ł  ranił w ogrodzie, zaręczał że go tam widział. 
Piotr z ftrasznemi zawsze zapierał się przysięgami, 
że nawet ani zna człow ieka, o k tórym  mówią. 
Na tenczas znowu kur zapia ł,  a Jezus z m ie y s c a  
swegó , mogąc go widzieć na dziedzińcu , obróci­
w szy  się g d y  nań sp o yrza ł,  przypom niał sobie, 
Piotr p rzep o w ied zen ie , któremu w ie rzy ć  nie 
c h c ia ł» i natychmiast wyszedłszy z dom u, zaczął 
rzewnemi zalewać się łzami.

T y m cz a s e m  rozeszli &ię zgromadzeni,’ i g d y  
dzień nadszedł zaprowadzono Jezusa do Piła­
ta. O tein się Judasz dow iedziaw szy  wniósł za ­
raz , że Jezus b y ł  osądzony; i zaw o ła ł  na ten
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czas, iż go zdradził; odnosi więc pięniądze kapła-r 
nora i starcom za swoię zdradę zyskane. Zgrze­
s z y łe m , rzekł im w yd aiąc  wara niew innego; a 
oni mu odpowiedzieli, że to do nicłi nic nie na­
leżało , i  nie mogąc nic więcey na nich wymódz, 
p o rzu c iw szy  im trzydzieści srebrników, i sam 
się na drzewie powiesił. Kapłani ze starcami ze­
braw szy te pieniądze , radzili na coby  ie obrócić 
mieli. Zgodzili  s ię , iż nie należy wkładatfieh do 
s k a rb o n y,  ponieważ b y ł y  ceną życia człow ieka, 
i  u chw alili  kupić za nie od pew nego gancarza 
ro lą ,  k tó rab y  służyła  na grobowisko dla ludzi 
o b c y c h  narodów . T a k  sp e łn iły  ęię owe Jeremiia- 
sza słowa: Odebrali trzydzies'ci srebrników , c e ­
nę które'y go wartym  bydź uznali, i kupili  za 
nię rolą u pewnego gancarza»

X V I I . Jezus przed Piłatem , oskarżony. Od He~
roda wzgardzony. Mat: 27. Joan: 1 8.*Luc: 23. 

/
Ż y d z i  z a p ro w a d ziw szy  Jezusa d‘o Piłata , mie­

li za niegodziwą rzecz wchodzić do poganina do­
mu , z  przyczyn y  dnia u roczystego , boiąc się 
żeby nie stali się niegodnymi iedzenia paski. 
D la tego p rzyprow adziw szy  Jezusa do drzwi są- 
d ow ey izb y  oddali go żołnierzom , a sami z o ­
stali na dziedzinCM. Piłat po nieiakim czasie w y ­
szedł pytaiąc  się o coby obwiniali cz łow ieka, 
k tó reg o  mu przyprowadzili. G d y b y  nie b y ł  z ło­
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R O Z D Z I A Ł  IV.

czyńca, odpowiedzieli, nie bylibyśm y go do ciebie 
przyprowadzili.  Odbierzcie go , rzekł im , g d yż  
nie chce mówić w ezem zawinił,  i osadźcie go 
sami w edług waszego prawa. Lecz oni prze­
kładali m u, ze nie wolno im b yło  nikogo na 
śmierć sądzić (c) , dodaiąc iż to b y ł  z w o d z ic ie l , 
k tó ry  zakazyw ał w yp łaca ć  podatki Cesarzowi, 
i k tóry  mienił się królem i Chrystusem ....  Na 
tę mowę powrócił P<łat, i pytał  się go , leżeliby  
królem b y ł  Ż y d o w s k im ;  odpow iedział Jezus. 
Od siebieli mnie o to p ytatz ,  czy  cię kto in n y  
na to namówił? Alboż ia Żydem  iestem, rzekł  
P i ła t ,  żebym  w ie d z ia ł , do czegoś zmierzał? Ka­
płani to i pierwsze narodu twego g ło w y ,  doma- 
gaią się u mnie na ciebie sprawiedliwości. Co- 
żeś u czynił?  Moie królestwo nie iest z tego świa­
ta , odpowiedział mu Jezns: g d y b y  albow iem  
b yło  z tego świata , s łudzy moi nie dopuściliby 
mi byli dostać się w ręce moich nieprzyiaciół.. ,.

(c) G dy  Ziemia Judzka obrócona b y ła  w p r o w i n ć y ą ,  A u ­
gust odebrał Żydęm  moc naywyższego trybun ału , 
zostawiwszy im tyiko>władzę więzienia i spraw po­
pierania. f> tdm wszy tskieiu sądzili oni na śmierć, a 
skutek icli w yroku ten b y ł  tylko , że zrywali wszel­
kie związki łączące ich z osądzonym i niby go w y ­
klętym z pomiędzy siebie czynili, ażeby przez to sa­
mo bez naruszenia prawa swego , mogli go Rzymia­
nom <?° sądu oddadź. Częstokroć nawet lud osą­
dzonego zabiiał w tumulcie czyli  kam ienow ał,  iak. 
postąpiono z Szczepanem Sty ni.
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208 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

W ię c  ty  iesteś królem , rzeki T i ła t ; Sam to mó­
w is z ,  odpowiedział Jezus: Jam się na to urod ził ,  
i  po to iestem na świat p o s ła n y ,  ażebym  dał 
świadectwo p raw d zie ,  i w sz y s c y  k tó rzy  się w  
n iey  kochaią, głosu słuchaią mego. Cóż to iest 
p ra w d a ?  spytał P iła t ,  i  nie czekaiąc odpow ie­
dzi , w ysze d ł  ^nowu dla rozmówienia się z Ż yd a­
m i;  oznayniił i m ,  że nie zn a y d o w ał  p r z y c z y ­
n y  potępienia człowieka przez nich oskarżone- 
gó. G d y  też same oskarżenia z wielkim pona­
wiali k r z y k ie m ,  a Jezus któremu kazał stawić 
się przed n im i,  żadnego na to nie odpowiedział 
s ło w a , Piłat milczeniem iego zdziwiony pytał 
c z y l ib y  s łyszał co przeciw niemu mówili? Lecz 
to pytanie , daremne b y ło ,  s ło w a  iednego na nim 
nie w ym ógł,  i co dale'y m iał czynić nie wiedział.

T o  nieprzezwyciężone milczenie b y ło  im po­
budką do więksże'y zuchwałości. Buntował lud 
m ó w il i ,  w całe'y Judei, w Galilei naprzód , a po­
tem w  Jeruzalem. Piłat chociaż b y ł  w nieprzy- 
iaźhi z Herodem , iednak d o w ied ziaw szy  się 
2, tey  m o w y  że Jezus b y ł  G a li le y czy k ie m , na­
tychm iast odesłał go do niego , iako poddane­
g o ,  a który w tenczas dla uroczystości z nay- 
d o ^ a ł  się w  Jerozolimie. Herod pragnął zda- 
w na poznać Jezusa, i widząc go mocno się u- 
cieszy ł  w nadziei,  cud iaki przed nim uczy­
ni. Ale nie mogąc i iednego słowa od niego w y ­
c ią g n ą ć , -lu.n, mu rozmaite zadawsl p y t a n ia ,
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wzgardził nim , chociaż Ż yd z i  oskarżać go i  tam 
nie zaniechali. Atoli dla u czyn ien ia  sobie i dwor­
skim swoim szyd ersk iey  z n iego  r o z r y w k i ,  roz­
kazał nań włożyć białe odzienie , i tak p rzyb ra­
nego odesłał do P i ła ta , którego od dnia owe­
go stał się przyiacielem.

P rzen oszę Żydzi łotra  iednego  , nad 
Jezusa. Mat: 27. Luc; 23. Joan: 18.

B y ł  z w y c z a y  na w ie lk ie  uroczystości Ż y ­
d o w skie  uwalniać Według ich w yb o ru  , iakieg© 
w in o w a y c ę  na śmierć osądzonego. U ży ł  Piłat 
t ć y  pory na ocalenie życia Jezusa , wiedział b o ­

wiem że go kapłani i  starszyzna z samey niena­
w iści prześladowali. Co w ię k sza ,  g d y  b y ł  u 
swego t r y b u n a łu , żona iego przysłała  mu po­
wiedzieć , aby  się nie mieszał w' spraw ę tego 
niewinnego, ponieważ nocy przeszłey miała w te'y 
mierze s m ,  któ ry  ią n iew ypow iedzianej naba­
w ił  niespokoyności. Piłat ted y  rzekł do zgroma­
dzonych Ż yd ó w : Badałem się w oczach waszych 
tego c z ło w ie k a ,  któregoście m i,  o s k a r ż a ią c  o 
zwodzenie ludu, p rzy p ro w a d z il i ,  l ecz żadnego 
pozoru do tego n ie ( znalazłem- Herod sam, do 
którego posłałem go b y ł , nic w  nim nie upa­
t r z y ł ,  coby godnego b yło  śm ieci- Uwolnię go 
w i ę c ,  ukarawszy w przód w  miarę p rzew inie­
nia ,  które mógł popełnić. Do powinienem
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uwolnić wam iednego winowaycę podług z w y -  
czaiu; n ie w o l ic ie ż ,  a b y  raczey Jezus król Ż y ­
dowski b y ł  uwolniony, niż Barabbasz zbrodzień? 
Kapłani i  stax'szyzna strwożeni tem przedsięwzię­
ciem Piłata, użyli powagi swoiey i namówili lud, 
a b y  raczę'y prosił o łaskę dla Barabbasza, któ- 
r y  b y ł  w więzieniu dla popełnionych wielu za- 
b ó y s t w  w czasie pewnego buntu. Kogoż z tych  
dw óch , ponowił P iła t ,  uwolnić chcecie? Barab­
basza , odpowiedzieli. Cóż ted y  mam uczynić 
z Jezusem ? rzekł P iłat; Niech będzie u kryżo w a- 
n y ,  zaw oła li  w szy scy  iednym głosem. C zy liż  
króla waszego mam ukrzyżować ? powiedział Pi­
ła t  : Nie m a m y ,  rzekli k a p ła n i,  Króla ty lko  Ce­

sarza.

X I X . B iczow a n ie , koronowanie i skazanie na 
śmierć C hrystusa : Mat: 27. Mar: 15. Luc. 
23. Joan: 19.

Z  tóm wszystkie'm Piłat przestał na tem że 
go biczować rozkazał. Porwała  go zatem straż 
z sądowe'y iz b y  i  wyprowadziła  na dziedziniec, 
gdzie ka żd y  p rzy ło ży ł  się do iego obnażenia; 
pote'm w dziali nan płaszcz szar ła to w y, w  ręce 
dali mu trzcinę zamiast berła , i  przyklękaiąc  
przed nim m ó w i l i . W ita y  królu Ż y d o w s k i ! T o  
m ów iąc  n a ń , czasem odbieraiąc mu trzcinę , 
oną w  g ło w ę  go bill. Zadaw ali mu p o lic z k i ,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



R O Z D Z I A Ł  IV.  211

i  znow u w sz y sc y  na kolana padaiąc , w itali  go 
iak  pierw ey. Piłat spodziewaiąc się, ze w tym  
stanie nie będą mogli patrzyć nań bez porusze­
nia i l itości,  pokazał go Życiom m ówiąc: Oto 
człowiek! w yprowadzam  go przecj was, na znak 
ze go niewinnym sądzę. Lecz oni zawsze woła­
l i ,  a b y  go na śmierć skazał. W eźcież go więc , 
r z e k ł ,  i sami go zabiycie ,  bo cóż on złego z r o ­
b ił?  Godzien iest śmierci według naszego pr&wa } 
odpowiedzieli bo się nazywa synem Bozkim . , . .  
Na tę mowę bardzióy się ieszcze z a trw o ż y ł  Pi­
ła t ,  niżeli w p rzó d y .  W prow adził  go znowu do 
izby  sądowey , i p y lą l  skądby b y ł?  G d y Jezus 
stał milcząc; Czyliż  nie w ie sz ,  rzekł m u, że w 
m oiey  mocy iest skazaó cię na śm ierć; lub u -  
w o ln ić?  Nie m ia łb y ś  nademną żadney m o c y ,  
odpowiedział mu Jezus , g d y b y  ci iey z g ó r y  nie 
d an o , a ci którzy  mię tobie w yd ali ,  są w in -  
nieyszym i od ciebie. T a  odpowiedź ieszcze bar- 
dziey  chęć w Piłacie do uwolnienia go pow ięk­
szyła. Lesz Żydzi na dziedzińcu ze w s z y s tk ic h  
sif  w oła li ,  że ieśliby go uw olnił,  w y k r o c z y łb y  
przeciwko wierności , którą winien Cesarzowi 
nieprzyiącielem.'

Na te s łow a w yszed ł  Piłat raz ostatn i, a 
iuż praw ie p o ło w a dnia upłynęła , i widząc że 
nic na nich wytnódz nie może , i ze coraz w ięk­
szy powstaie rozruch, um ył ręce przed wszystkim 

' t y m  ludem , świadcząc s ię ? iż żadnym sposobem
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nie chce się przykładać do śmierci niewinnego , 
i  ze oni sami za to odpowiedzą. A  g d y  wszyscy 
jednym zawołali głosem: Niech krew iego padnie 
na nas, i na potomstwo nasze ; osądził nakoniec, 
iż potrzeba zadosyć uczynić ich żądaniu. W y ­
puścił więc Barabbasza na wolność, a Jezusa ska­
zał na k rz y ż  (d).

X X . Ukrzyżowanie Jezusa. Mat: 27. Mar: 15.  
Łuc: 23. Joan: 19,

1

Po napisaniu dekretu oddano Jezusa w ręce 
ż o ł n i e r z y  , którzy zdiąwszy płaszcz szarłatny, da- 
w niey  na niego w ło ż o n y ,  i  naurągawszy się ie­
szcze przez czas nieiaki,  w łoży li  nań znowu iego 
własne odzienie. Pote'm dali mu nieść k r z y ż ,  do 
którego miał bydź p rzy b ity ,  i tak go prowadzili 
za Jeruzalem na mieysce zwane Kalwarya z dwo­
rna winowaycami, k tó rzy  także mieli b yd ź  ukrzy­
żowani. Po w yiściu  z miasta spotkawszy p rzy ­
padkiem C yreneyczyka imieniem Symona , k tó ­
r y  powracał ze w si,  przymusili g o ,  ażeby nieść

(d) T ę  karę przepisywało prawo Rzymskie przeciwko bun­
townikom , a zwyezay b y ł , iako prócz innych w spo­
mina P l a u t U S , ze osądzony sam niósł aż na mieysce 
kary  krzy ż ,  na którym miał um rzeć, że gdy stanął 
na micyscu, dawano mu pić wino z octem, że sic 
żołnierze dzielili odzieniem iego i t. d. T u  przez 
z łość  przymierzano do wina żółci.
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k r z y ż  Jezusowi dopomógł. W ie lk i  tłum ludu 
szedł za nim , w  którym  postrzegłszy n iew iasty  
płaczące i biiące się w piersi, obrócił się ku nim 
i  r z e k ł;  Nie płaczcie nademną córki Jerozolim­
skie ; płaczcie raczey nad sobą i  nad dziećmi wa- 
szerai!  Zbliża się czas, kiedy zazdrościć będzie­
cie n iepłodnym , i tym  które nie m iały  u piersi 
swoich karmiących się niemowląt. W o ła ć  będzie­
cie na g ó r y ,  aby na was spadły i p rzy t łu k ły ,  na 
p agó rk i,  aby otworzywszy się o k r y ły  was i p r z y ­
w aliły . Albowiem ieżeli się to dzieie z niewin­
n y m ,  cóż się stanie z przestępcą?

S k o ro  stanął na mieyscu k a ry  , podano mu
wino zmieszane z mirą (e) w ed ług  zwycżaiui, a 
żołnierze przymierzali ieszcze do tego napoiu żół­
ci. Skosztował go ty lk o  , ale pić nie chciał. G d y  
go przybiiano do krzyża modlił się za swoich 
prześladowników, i wołał: Oycze m óy ! odpuść im , 
ho nie wiedzą co czynią! Zawieszano także nad 
głow ą iego napis, w jęz-yku bebrayskim , greckim  
i  łacińskim, k tó ry  zaw ierał w  sobie śmierci ie­
go p r zy c z y n ę , w ty ch  s łow ach: .Jezus N azar eński^ 
K ról Żydowski, M ięd zy  różnemi osobami czyta- 
iącemi napis, kapłani uznal i  go za nieprzyzwoi­
t y ,  i  prosili Piłata, żeby nie pisał; Kroi Z yd o -

R O Z D Z I A Ł  IV.  2)3

' (e) Mówią R a b in i , że dawano osądzonemu ten m.puy dla 
odięcia mu w lady czucia, ażeby mniey czul irięki.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



a i 4 Ż Y C IE  JEZUSA CHRYSTUSA.

w.ski, chyba z dodatkiem , iż się sam tak nazy­
w ał.  Lecz on im odpowiedział; eom h ap isa ł,  
tak byd ź m u s i . . .  T y m  czasem żołnierze dzieli­
li się iego sukniami, a ponieważ suknia iego b y ­
ła  całkowicie tkana bez żadnego szycia, nie chcąc 
ie y  dzielić na sztuki, rzucili o nią losy ,  komu- 
b y Nsię dostała : iak g d y b y  w ied zie li , że Prorok 
Dawid powiedział: R o zd zielili sobie odzienie  
rnoie, a o suknią moię los r z u c ili; pote'm dla 
strzeżenia go usiedli p rzy  krzyżu^

X X L  Stówa Jezusowe iia krzyżu.. Mat: 27. Mar:
15. Luc: 25. Joan: 19.

, J 1 ' J. ■ y]
W s z y s c y  przechodzący tamtędy poglądaiąc 

na wiszącego Jezusa, złorzeczyli rnu i naśmie­
wali się z niego. Otóż masz! m ówili,  ty  któryś  
m iał zepsuć kościół,  i Znowu go w  przeciągu 
trzech dni zbudować I Jeżeli iesteś S y n e m  Bos­
k i m , iako się b yd ź  pow iadasz,  zstąp z krzy ża ,  
a uwierzym y w ciebie! T y le  zbawił ludzi, p rzy ­
dali k a p ła n i , a nie może zbawić samego siebie! 
Jeśli iest m iły  Bogu , iak się chlubił niechże go 
teraz w y b a w i!  Żołnierze podobnie urągali się 
z  niego podług swego z w y c z a iu : nawet ze zło­
czyńców , k tó rzy  b yli  na krzyżach obok niego 
mówił jeden: g d y b y  on b y ł  Chrystusem, w y b a ­
w iłby i siebie i nas ż sobą. Lecz drugi uważniey- 
szy zganił mu to mówiąc.- Cóż? i t y  się nie bo-

<
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isz, rów n ie  iak ci ludzie obrażać B cg a ,  natrzą- 
saiąc się ź tego niewinnego? t y  który tęż sa­
rnę co i on ponosisz m ękę, i k tóry  tak iako i  
ia ,  odbierasz sprawiedliwą za twe zbrodnie ka­
rę? Pote'm obracaiąc się do Jezusa rzek ł:  Panie! 
wspom niy na mnie, g d y  będziesz w chwale two­
ie')7! Upewniam cię, odpowiedział mu Jezus, że 
dziś będziesz w me'y ze mną.

M arya matka iego stała pod krzyżem  z Ma- 
r y ą  M agdaleną, i  z M aryą  Kleofaszową, żona 
zaś Zebedeusza i ihtie, które z nim p rzy sz ły  z Ga­
lilei do Jerozolim y, i które ratowały go w po­
trzebach, stały nieco d a le j  zresztą  ludzi iemu 
znaiomych. Jezus postrzegłszy m iędzy niemi M a­
r y ą  i ucznia którego koch ał sto iących f rzekł do 
n i e j :  Niewiasto! oto syn tw ó y :  pote'm spoyrza- 
w szy  na ucznia Jana rzekł mu : Oto M atka two- 
ia! I odtąd Marya mieszkała zawsze u niego.

Południe prawie b y ł o ,  g d y  Jfczusa przybito  
do k rz y ż a ,  wkrótce z południa zaćmiło się słońce 
(f), całą ziemię o k r y ły  ciemności, i trwały przez

ROZDZIAŁ IV. a i 5
/ I

( f )  T o  zaćmienie wielu z autorów p o g a ń s k i c h  u w a ż a l i , 
iako to P i e g  on  w  swoich Olimpiadach , 1  cillns  j in­
n i,  przeto Tertulian przetacza poganom W apologii 
swoiey, iako bardzo łatwo do wypfcobowania przez 
archiwa R zy m skie ,  gdzie wszystkie nadzwyczayne 
zapisywano p rzy p a d k i .  Wszakże takowe za ćmienie 
W polni  xieżyca nie mogło bydź przyrodzone.
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trzy godziny- Na ów czas zawołał Jezus: Boże 
m óy! Boże! m óy! dla czegoś innie opuścił? Ze 
Zaś u ży ł  słowa E l i ,  które w języku hebrayskim 
znaczy B ó g , n iektórzy Ż y d zi  rozumieiąc, że na 
pomoc swoie w z y w a  Proroka Eliasza, m ówili: 
Z a czeka ym y , zobaczymy leżeli p rzyydzie  go w y ­
bawić!

X X II. Skonanie i pochowanie Jezusa. Mat: 27* 

Mat: Luc. 23. Joan: 19.

W id z ą c  Jezus że się spełniło w s z y s tk o ,  co 
Prorocy o nim przepowiedzieli, a b y  się i te słowa 
Psalmu 6g. spełniły: nakarmili mię żó łc ią  i na­
p o ili octem , zawołał pragnę. Czemprędzey poda­
no mu na trzcinie zatkniętą gąbkę (g) w occie 
zmoczoną. Napił się z n ie y  i rzekł: Już się speł­
niło. Potem w ołaiąc  wielkim g ło se m : O y c z e , 
w ręce twoie oddaię ducha m oiego, skłonił  gło­
w ę ,  i zaraz skonał.

( c )  T - a k i e y  używano zwyczaynie dla tamowania
krwi z ran plynąćey , aby osądzony przez zbyteczne 
ii'v u p l y n i c n i e  prędko m e  Umarł, nic ucierpiawszy 
w przód d ł u g c ,  także óla trzeźwienia g o ,  ieżeli om­
dlewa!

T a -
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Tegoż czaśu zasłona kościelna rozdarła się 
od g ó ry  aż do dołu (h)* strzęsła się ziemia, po- 
rozpad ały  się kamienie, g ro b y  się nawet o tw o ­
r z y ły .  Na te cuda żołnierze niezmiernym prze- 
ięci strachem m ówili  między sobą; Prawdziwie 
ten człowiek b y ł  synem Bozkim. Setnik wódz ich 
stoiąc pod krzyżem g d y  Jezus um arł, tóż samo 
m ówił,  a inni przytomni wchodząc w siebie, bili 
się w piersi, i  wszyscy zgoła boiaźnią i żalem po- 
trwożeni zostali.

* Żydzi rozumieiąc, że świętość wielkiego dnia 
sabatu, k tó ry  się nazaiutrz miał obchodzić, b y ­
łab y  nieiako zg w a łco n a,  g d y b y  ciała p rzy b i­
tych  przez to święto zostały na krz yż ach  , prosili 
P iłata , żeby ie zdiąć pozwolił. P rzy sz l i  tedy żoł­
nierze i zaczęli łamać kości dwom z ło c z y ń c o m , 
którzy  ieszcze nie poumierali; do Jezusa zaś p rzy­
szedłszy, widząc że iuż um arł, nie łamali gole­
ni i e g o , ale ieden z żołnierzy przebił włócznią, 
bok ie g o , i natychmiast z rany w ypłyn ęła  krew

(!i) Dwie: b y ły  zasłony, iedna między miejscem świętem 
świętych, druga przed samem świętem. Niemożna 
u p e w n ić , która się z tych dwóch rozdarła, kecz  
która b ą d ź ,  rzecz ta godna iest uwagi, ze cud ten 
potwierdzili świadectwem swoie'm R abini, n ay g ló -  
wuicisi Jezusa nieprzyiacieje. Opisuią to oni w  T a l­
mudzie iak o rokowanie nastąpić maiącego zburzenia 
kościoła, Uieiako czterdziestą laty p ierw e y , który 
czas właśnie iest czasem m ę k i  Jezusowey.

Część Ii P
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i wotla. I tak spełniły się s ło w a  Proroka. iYze 
skruszycie kości iego.

W  tern zacn y i bogaty człowiek z miasta Judz­
kiego A r y m a te i , imieniem Józet, ieden z prze- 
dnieyszych osób magistratu Jerozolim skiego, po­
szedł do Piłata prosić o ciało Jezusowe. B y ł  on 
już w liczbie uczniów ie g o ,  ale z boiaźni Żydów , 
aż do tego czasu nie wydawał się z tern iawnie. 
Otrzymał czego p r a g n ą ł , skoro Setnik zapewnił 
P iłata , że Jezus iuż umarł. M iał on ogród bli­
sko mieysca na którem ukrzyżowano Jezu sa, 
gdzie ka za ł  b y ł  w y k o p a ć  g rób , w k t ó r y m  ieśzcze 
n ikogo nie pochowano. Nikodem także znakomi­
t y  człowiek ostatnią Chrystusowi czyniąc p r z y ­
sługę , przyniósł wiele  wonności arcy  koszto­
wnych , dla namaszczenia ciała iego wedle z w y -  
czaiu Z y d o w ,  Uwinęli te pote'm w czyste prze­
ścieradło , w łożyli  w len grób, i wniście wielkim 
zawalili kamieniem.

Nazaiutrz to iest w Sobotę, kapłani i F a ry ­
zeuszowie udali się do Piłata, i przełożyli m u ,  
ze Jezus po kilka razy m ó w i ł ,  iż dnia trzecie­
go z m a r t w y c h w s t a n i e .  Prosili go te d y ,  ab y  u 
grobu straż p o s t a w i ł ,  aż do dnia trzeciego, bo- 
iąc s i ę , żeby uczniowie Chrystusa uniósłszy 
potaiemnie ciało i e g o , me udali, że zmartwych­
wstał. B y łb y  to ,  mówili, błąd daleko szkodli­
w s z y  niż w szystkie  inne, w  które w p r o w a ­
dził lud , w czasie swoiego życia. Lecz Piłat od­
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powiedział im ,  iż mieli żo łn ie rzy , a w ięc  żeby 
kazali strzedz grobu tego , iak sami rozumieli. 
Poszli natychm iast, postawili straż przy  grobie, 
kamień wniście zanaykaiąey p rzypieczętow ali, 
tak że nie można go było poruszyć bez zepsu­
cia pieczęci.

X X III. Zmartwychwstanie Jezusa. Mat. 2 Bi 
Mar: i 6 f Luc. 24. Joan. 20.

M arya  M agdalena, i  druga niewiasta także 
M arya by^y przytom ne, g d y  Józef i Nikodem 
pogrzebali Jezusa, uważały pilnie mieysce, a w y ­
czekawszy pi^zez dzień sabatu , żeby nie zgw ał­
cić zakonu; nazaiutrz to iest w niedzielę bar­
dzo rano p oszły  niosąc o leyk i  wonne, których 
b y ł y  nakupiły. Szła z nimi M arya Salome, i  
niektóre inne niewiaty. Już Słońce w e z ło , g d y  
na mieysce p r z y b y ł y ,  a nieco pierw,e'y ziemia 
się zatrzęsła, ciała św iętych  p ow stały  z gro­
b ó w , które się p ootw iera ły  w czasie śmierci Je­
zusa, i ukazały  się wielu  osobom w  Jerozoli­
mie. Aniół zstąpiwszy z nieba , odwalił kamień 
od grobu, i na nim usiadł: suknie iego b y ł y  
dziwne'y białości, światłość z całey osoby iego 
w yn ik a ła  do błyskaw icy  podobna, tak iż żoł­
nierze straż grobu trzym a ią cy , led w o nie po­
marli ze strachu. Niewiasty przez drogę nara­
dzały iakimby sposobem m ogły  odwalić ka-

P2
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220 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

mień; ale znalazłszy grób otwarty chciały  tam 
wniśdź, i uyrzawszy Anioła, niemnie'y się prze­
l ę k ły ,  iak i  żołnierze. Lecz on uspokoił ie za­
raz mówiąc: Nie lękayeie s ię ,  w iem  że Jezusa 
Nazareriskiego szukacie, który  b y ł  do krzyża  
przybity*, iuż go tu nie masz, zm artwychwstał; 
P o d źc ie , zobaczycie mieysce, gdzie leżał. Po­
wiedźcie to Syinonowi Piotrowi i innym  ucz­
niom , i żapewniycie ich ,  ze was czeka w Ga­
lilei ... Przepowiadam to w a m ,  iako i on prze­
powiedział: alboż nie pamiętacie, żeście go s ły ­
szały m ó w i ą c e g o , iż Syn człowieczy będzie w y ­
danym niezbożnym, będzie p rzyb ity  do k rz y ż a ,  
i  zm artwychwstanie dnia trzeciego ił W  samey 
rzeczy  przypom inały sobie, że go słyszały  to 
w szystko  mówiącego. O b e yrza ły  grób c a ły ,  a 
nie znalazłszy w nim ciała iego ,  w yszły  drżące, 
i z nayw iększym  szły  pośpiechem , przeięte ra­
dością, że taką uczniom nowinę niosły.

G dy to opow iadały, miano ie za bezrozumne 
i  nikt im wierzyć nie chciał. Lecz gd y  Magda­
lena mówiąc w  szczególności z Piotrem, i z u- 
czniem którego kochał Jezus, opowiedziała , iż 
ciało iego wzięto z grobu i niewiedzieć gdzie 
go podziano, pobiegli natychmiast obadwa. Jan 
stanął tam pierwey, i nachyliwszy się dla p r z y ­
patrzenia się w e w n ą t rz ,  widział prześcieradła 
w  iednym k ą c ie , ale nie wszedł. Piotr, który  
pośpieszył za nim, wszedłszy wewnątrz, znalazł
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też same prześcieradła w  jednym , a chustkę, 
w którą b yła  owinięta g ło w a  Jezusa, złożoną 
w  kącie drugim. Potem wszedł także i drugi 
uczeń, i zobaczywszy toż samo co Piotr, w wiel- 
kiem oba zadziwieniu do siebie powrócili.

X X IV . Pokaźnie się Jezus Magdalenie i innym 
niewiastom. Próżne zabiegi Żydów: Mar:
i 6 .  Joan: 20. Mat: 128* Luc. 24.

M agdalena, która z dwoma uczniami do gro­
bu pow róciła  b y ł a , nieco się ieszcze po ich 
odeyściu zatrzym aw szy g d y  się schyliła pła­
cząc dla zobaczenia w e w n ą trz ,  uyrzała  dw óch 
A n io łó w  biało p rzy b ra n yc h ,  z których  jeden 
siedział, gdzie g ło w a Jezusa, drugi gdzie nogi 
jego leżały. Pytali się ie 'y , czegoby płakała ? 
Ona co tylko łez swoich opowiedziała p r z y c z y ­
n ę ,  obróciwszy się postrzegła za sobą stojącego 
cz łow ieka , który  się ie'y o tóż samo zapytał. Pa­
nie! odpowiedziała, rozumiejąc iż to b y ł  ogro­
dnik , ieśli4 go w ziął;, powiedz m i , gdzieś go 
podzia ł,  a ia go wezmę. Natenczas Jezus, ( po­
nieważ on to sarn b y ł )  nazwał ią p °  imieniu. 
Pognała go natychmiast, i zbliżając się do nie­
go z a w o ła ła :  Nauczycielu^ m óy ’ ale się ie y
dotknąć nie pozwolił. Ida rzekł i e y , powie'dz 
braciom m o im , że odchodzę do Oyca mego i  
w aszeg o ,  do Boga mego i w a s z e g o . . .  Ukazał
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się wszakże innym niewiastom od grobu powra- 
ca iącym , które oddaiąc mu cześć, rzuciły  się dp 
nóg ie g o ,  a on im za lec ił ,  ażeby po w ied zia­
ł y  nczniom , aby szli do Galilei, a tam go zo­
baczą.

N iektórzy ze straży będąc tego w szystkie­
go , co się stało świadkami, poszli do Jerozoli­
m y  dla przestrzeżenia o te'm kapłanów i starców. 
Zgromadzili się natychmiast dla naradzenia się 
w tey  okoliczności, i postanowili rozdać m ię­
dzy  żołnierzy znaczną pieniędzy summę , koń­
cem z o b o w i ą z a n i a  ich do t e g o ,  c z e g o b y  po nich 
wyciągano* Rozgłoście, rzekli im ,  że ucznio­
wie umarłego 'unieśli ciało iego w n o c y ,  w cza­
sie gdyście usnęli. Jeśli się rzecz ta doniesie, 
do Piłata, będziemy w iedzieli , iak was przed nim 
w ym ów ić. Bądźcie pewni, że nic złego stąd dla 
was nie wyniknie. T a k  ośmieleni i przekupie­
ni żołnierze rozsiali podług przyrzeczenia swe­
g o ,  wieść o tern uniesieniu ciała J e z u s o we g o.

X X V , Pokazuie się Jezus dwom uczniom i Pio~ 

trowi. M ar: 16 .  Łuc: 24.

Tegoż samego dnia d w a y  uczniowie Jezusa 
idąc do miasteczka zwanego E m a u s ,  na sześć­
dziesiąt stay od Jerozolimy o d le g łe g o , rozma­
w ia li  o te r a , co się przytrafiło dni poprzedza-
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iących. Z b liży ł  się do nich iakiś nieznaiomy 
człow iek, pytaiąc s ię ,  o czemby rozm aw iali,  i 
skądby pochodził smutek , k tó ry  się wydawał na 
ich twarzach. Musisz, rzekł mu ieden z nich 
imieniemKleofasz, dopiero zo b cych  kraiów p rzy ­
chodzić do Jerozolim y, gd y  nie wiesz o czem roz­
mawiamy. O cze'm więc rzecz? spytał niezna­
jomy. O Jezusie z Nazaretu, odpowiedzieli, któ­
r y  b y ł  Prorokiem mocnym w dziełach i słowach 
przed Rogiem i przed lu d źm i, a którego Żydzi 
na krzyżu zamordowali. Rozumieliśmy, iż on 
wyprowadzi Izraela z niewoli; lecz iuż upłyn ął 
dzień trzeci, a my żadnego ku temu nie widzi­
m y podobieństwa: prócz ty lk o  że niektóre z na­
szych niewiast poszedłszy bardzo rano do grobu* 
znalazły w nim Aniołów na mieysću iego cia ła ,  
k tó rzy  ie upewnili o iego zm artwychwstaniu. 
Po nich chodzili tam niektórzy z braci naszych, 
i  także ćiała nie znaleźli. 0 bezrozumne um y­
s ły !  zawołał na tę mowę ów cz ło w ie k , niechcą- 
ce wierzyć słowom Proroków ! Czyliż nie trzeba 
b y ło ,  ażeby Chrystus cierpiał dla wniyścia do 
chwały swoiey? I zaraz począwszy od xiąg  M o y- 
żesza , tłumaczył im w szystko , co pismo o nim 
przepowiedziało. Przyszedłszy do Emaus oświad­
czył  , i i  ieszcze dale'y iśdź musi. Lecz oni na­
mówili g o ,  żeby się z nimi zatrzymał, bo się iuż 
słońce zbliżało ku zachodowi.
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G dy b y l i  razem u stołu w ziąw szy  chłeb po-: 
b łogosław ił  g o ,  połamał i  onym  podał. Na ten 
czas o tw o rzy ły  się im o c z y ,  poznali,  że to on 
sam b y ł ,  o którym rozmawiali w drodze, lecz 
on natychmiast zniknął. Odżałować nie m ogli,  
i e  go prędzey nie pozn ali: G zy ź  serce nasze, 
mówili do siebie, nie p a ła ło ,  gdy nam tłuma­
c z y ł  proroctwa? I zaraz wstawszy od stołu, po­
wrócili  spieszno do Jerozolimy. Zastali zgromar 
dzonych uczniów z wielą innemi osobami, rożma- 
w ia iących, że Pan prawdziwie zm artw ychw stał,  
i e  się pokazał S y m o n o w i  P i o t r o w i ,  oni także 
o p o w i e d z i e l i  zdarzenie swoie , że go poznali w ła ­
maniu chleba; lecz wielu t  uczniów temu wszy­
stkiemu w iary  nie dawali,

X X V I . P oka zu ie się Apostołom . D a ie  im moc 
rozgrzeszenia. Polow  cudowny. Mar: 16 ,  
Luc: 24. Joan: 20. i 21.

G d y zgromadzeni tegoż dnia uczn iow ie, roz­
mawiali o swoim N au czycie lu ,  a dla bofaźni ży^ 
d ó w  drzw i mieysca b y ły  zamknięte, ukazał się 
znagła w  pośrodku ich Jezus i r z e k ł : P o kó y
w a m : Jam iest,  nie boycie się. Oni atoli niewy-: 
powiedzianie się przelękli. Jezus widząc, iż go 
mieli za ducha, mówił znowu: Czegóż się mie­
szacie i w obłąkanych zostaiecie myślach? Patrz­
cie na moie ręce i n o g i ,  ieśli to nie ia sam ie-
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f te m : dotkniycie s ię , duch czyż może mieć cia­
ło i kości? W sz y scy  od radości i podziwienia 
poiąć się nie mogli. Atoli gd y  ieszcze nieiaką 
trudność mieli wierzenia temu , na co oczyma 
p a tr z y l i9 prosił o ied<enie, aby ich zupełnie 
przekonał. Przynieśli mu dzwono pieczon ej r y ­
b y  i plastr miodu: ziadlszy nieco , resztę im 
odciął, , wyrzucaiąc im twardość serca i  niedo­
w iarstw o. P o kó y  niech będzie z w a m i,  rzekł 
im powtórnie, posyłam w a s ,  iako mnie posłał 
Oyciec móy. Przyyraiycie Ducha świętego: Grze­
chy które ludziom odpuścicie, będą im odpu­
szczone, a których nie odpuścicie, odpuszczone 
nie będą.

Nie b yło  w tenozas Tom asza, k ied y  się A p o ­
stołom ukazał Jezus; g d y  mu to inni opow ia­
dali r z e k ł :  iż p o ty  nie uw ierzy, póki nie wło­
ż y  palców w  ran y iego goździanai przebite. 
W  rzeczy sam ej gd y  po dniach ośmiu znowu się 
w szyscy  w raz  zamknęli: Jezus pokazał się im 
sposobem tymże samym iak d a w n i e j ,  życząc 
im także pokoiu. Potem obracaiąc się do T o ­
masza, rozkazał mu w ło żyć  palce w rany swoie, 
mówiąc: przestań b yd ź  niedowiarkiem, a bądź 
w iern y.  Natenczas przekonany Tomasz z a w o ­
ła ł  : Pan m óy, i Bóg móy / Na to rzekł mu Je­
zus: Uwierzyłeś Tomaszu, żeś widział: błogosła­
w ie n i)  którzy  nie w idziaw szy uwierzyli.
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W krótce  potem w edług danego sobie roz- 
' kazu, udali się do Galilei. Jednego dnia Symon 

P io t r , Tomasz , Natanael , synowie Zebedeusza 
i inni d w a y  uczniowie znaydowali się na brze­
gu ieziora Tyb eryad zkiego  j Piotr ośw iadczył 
chęć r y b  łow ienia: poszli z nim w sz y s c y  inni. 
Przez całą noc pracuiąc nic nie u łow ili.  Sko­
ro iuż rozedniało , cz ło w ie k  nieiaki stoiąc na 
brzegu, spytał się ich ,  c z y l ib y  nie mieli czego 
do iedzenia ? G dy mu odpowiedzieli, że nie ma* 
ią ,  kazał im zarzucie sieć po prawe'y stronie ł o ­
dzi. Usłuchawszy tey rad y  tak wielkie mnó­
stw o r y b  za ga rn ęli , iż zaledwie z trudnością, 
w ie lką  w yciągnąć ie można b yło .  Na ten czas 
uczeń, którego kochał Jezus, rzekł P io tro w i,  
że człowiek z brzegu do nich m ó w iący , iest to 
Pan ich. Natychmiast Piotr p o r w ą w s z y  spie­
szno na siebie odzienie , rzucił się w w odę, a b y  
rych ley  m ógł oglądać Nauczyciela sw e go : inni 
ciągnąć sieć z rybam i przyprow adzili  łodz do 
brzegu. Zastali chle'b i r y b ę ,  która się piekła 
na ogniu tam roznieconym. Rozkazał Jezus p rzy­
nieść p o łó w  , i gdy  Piotr w yc iąg n ął  sieć na 
b r z e g ,  znalazło się ułowionych r y b  bardzo wiel­
kich 1 5 5 ,  potem kazał się im zbliżyć i ieśdź. 
Skoro usiedli dał każdemu z nieb sztukę chicha, 
i  r y b y ,  lecz nikt do niego słowa przemówić nie 
śmiał.
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X X V II. Chrystus powierza Piotrow i owczarnią 
swoie. Joan. 21.

Po skończ,onera iedzeniu napytał Jezus Pio­
tra: Symonie Synu Jana, kocfaaszże mię wrięcey 
niżeli c i?  T a k  iest Panie, odpowiedział Sym on. 
P iotr,  ty  w iesz ,  że cię kocham. Tasze baran­
k i  m o ie , rzekł mu Jezus. U czynił mu powtór­
nie toż samo zapytanie , i tez same odebrał od­
p ow ied ź, z ternże zleceniem , paś baranki moie. 
Nakoniec gd y  się go Jezus potrzeci raz z a p y la ł ,  
ieśli go kochał? zm artw iony Piotr, ze C h r y ­
stus o iego miłości zdaw ał się pow ątpiew ać, od­
powiedział: Ach Panie! t y  wiesz w szystko; po­
nieważ abyś nie w ied zia ł ,  iż cię kocham! W  ten 
czas Jezus rzekł po trzeci raz: paś owce moje. 
Zaprawdę, zaprawdę powiadam  ci,  pokiś b y ł  
młodszy sam się opasyw ałeś, i chodziłeś dokąd 
chciałeś, a g d y  się zestarzeiesz, kto inszy opa­
syw ać  cię b ę d z ie , i  poprowadzi dokąd nie ze­
chcesz. T a k  przepow iedziaw szy mu śmierci ro- 
dzay, iakitn miał umrzeć, rozkazał mu iśdź za 
sobą. Uczeń ulubiony szedł także , i gd y  się 
Piotr spytał Jezusa, co się z tym  uczniem sta­
nie? Jeżeli zechcę', odpowiedział Jezus, żeby on 
został, aż do mego pow rotu, cóż to do ciebie 
ma należyć ? ty  pódź za mną. Te słowra powód 
dały  do rozum ienia, które na ów ozas między 
nimi b y ł o ,  iż uczeń len nie miał umrzeć.

1 1 *: ■ ; y ; ,
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228 ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.

X X V I I I , D a ie  uczniom rozm aite nauki.
Mat: 28. Mar: 16. LuC: 24. Acfc: I.

Jeszcze kilka razy ukazał się Chrystus A po­
stołom swoim w czasie dni 4 °  1 p rzez które zo­
stawał na ziemi po swoiem zm artw ych w stan iu , 
a b y  ich prześw iad czy ł,  iż b y ł  ży ią cym , aby 
nagadał się z nimi o królestwie Bożem. Jako 
bowiem  przeznaczył ich ,  aby w z y w a li  ludzi do 
osiągnienia tego królestwa, tak dał im przyzw oi­
te nauki,  aby powołanie swoie godnie sprawo­
wać mogli. W idzieli go iesżcze w  Galilei na gó­
rze , gdzie w y k ła d a ł  im w s z y s t k o , co o nim 
przepowiedziano w xięgach  M oyżesza, w xięgach 
Prorockich i w Psalmach: otworzył im zm ysły  
d u sz y ,  aby Pismo rozumieć mogli. D ał  im po­
znać , iż trzeba b yło  podług Pisma , żeby  C h ry­
stus śmierć poniósł, zm artw ychw stał dnia trze­
ciego, i  żeby opowiadano imieniem iego poku­
tę i  odpuszczenie grzechów we wszystkich naro­
dach, zaczynaiąc od Jerozolimy. Udzielił im mo­
c y  od Oyca w ziętey  i rzekł:  Dana mi iest wszel­
k a  władza na niebie i  na ziemi: Idźcie w ięc  
po całym świecie, opowiadaycie Ewanielią wszy­
stkim żyiącym: Chrzcyicie ich w  imie O yca i 
Syna i Ducha Świętego: N auczajcie  iak w ier­
nie dopełniać maią to w szystko  , co ia wam  
przykazałem. Kto uwierzy i ochrzci s ię ,  zba- 
wion będzie, a kto nie uwierzy potępiony zolta­
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nie. Ci k tó rzy  we mnie uwierzą , w ypędzać bę­
dą czartów w  imie m oje, nowemi ięzykami mó­
w ić  będą , żadna trucizna im nie zaszkodzi, a 
samem dotknięciem chorych uzdrawiać b ę d ą .. .  
Nakoniee upewnił ich o swoley opiece i przyto­
mności mówiąc: po wszystkie dni zostawać z wa­
mi ł?ędę aż do skończenia w iek ó w ; i przyoblec 
cał im ze przyoblecze ich mocą z w ysokości przez 
Ducha Św iętego, którego im z nieba przyszłe*

X X IX . W niebowstąpienie Chrystusa*
Mar: i 6» Luc: 24. Act: 1.

Powrócili  w  dni k ilka  uczniowie do Jerozo­
l im y ,  gdzie się im pokazał raz ostatni, i p rzyka­
zał aby  się nie oddalali z miasta tego, aż póki 
nie odbiorą Ducha Świętego , którego im zno­
wu obiecał w tych  słowach: Jan chrzcił w o d ą ,  
‘a w y  za kilka dni będziecie ochrzczeni , to iest 
oblani czyli napełnieni Duchem Świętym. S p y ­
tali się go uczniowie mówiąc: Panie! nie p r z ) -  
wróciszli w  tym  czasie królestwa Izraelskiego ? 
Nie należy do w a s , odpowiedział irp , wiedzieć 
okoliczności czasów, które Oyciee władzy swo­
j e j  zostawił* Ale weźmiecie moc przychodzące­
go do waś Ducha S. i będziecie mi świadkami 
w  Jeruzalem i Judei, i w  Samaryi i po całym 
świeci €i

R O Z D Z I A Ł  IV.  229
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W y s z e d ł  potem z nimi ku Betanii,  wszedł 
na górę Oliwną gdzie podniósłszy ręce pobłogo­
sławił im ,  a w te'm obłok w oczach ich uniósł 
go ku niebu, Foglądali nań z pilnością, a g d y  

. zniknął im z oczu, dw ay mężowie biało p rzy­
brani stanęli natychmiast przed niemi i rzekli:  
M ężow ie G a l i le y s c y ! czego stoiąc poglądacie 
w niebo ? Ten Jezós który od was wzięty iest 
do n ieb a ,  p rzyyd zie  podobnie, iak  widzieliście 
go do nieba idącego. Apostołowie oddali po­
kłon temu, k tó ry  porzucał z iem ie, aby w nie­
bie usiadł na praw icy  B oga, to iest aby w świę­
tem człowieczeństwie swoie'm odebrał spoczynek 
i chwałę, która mu się za pracę i cierpienia na­
leżała. Powrócili z radością z g ó ry  01iwne'y do 
Jerozolimy ; gdzie po dziesięciu dniach napełnie­
ni zostali. Duchem Świętym , i poczęli mówić róż- 
nemi języ ka m i,  co znaczyło , iż mieli opowiadać 
E w anielią  w szystkim  narodom. Jakoż rozeszli 
się wpredce w różne świata strony na opowia­
danie E w a n ie lii , według przykazu Pana swego, 
któ ry  cudami stwierdzał ich słowa.

X X X . Życie chwalebne Jezusa Chrysusa w ni e- 
bie. W  listach S. Jana i Pawła.

Oto iest w s z y s t k o , czego nas uczy Ewanie- 
l ia  o życiu  Jezusa Chrystusa, które na ziemi 
|ir o wadził. Ńie żeby nie było  w ię c e y  spraw i

a3o ŻYCIE JEZUSA CHRYSTUSA.
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R O Z D Z I A Ł  IV.

cudów, przez niego uczynionych, ale te nie są za­
pisane a wystarczają do zbawienia naszego, jeże­
li czytaiąc io , w ierzym y iż jest Synem B ożym , 
a b y  wierząc mieliśmy życie  w imię jego. Zycie  
zaś które nam obiecuie, iest to , do którego sam 
wszedł przez swoie w niebowftąpienie. Przestrzegł 
on Apostołów , iż idzie zgotować im m ieysce: 
uprzedził nas m ó w i S. P a w e ł ,  żebyśm y szli'za 
nim przez nadzieję, która służyć nam powinna 
za stałą kotwicę w rozmaitych burzach życia do­
czesnego.

Go się tycze życia  iego w niebie, uczy nas 
Ew anielia , iż usiadł na praw icy  B o g a , co ozna­
cza r ó w n o ś ć  i e g o  w  b ó z t w i e  zO ycern, i w y w y ż ­

szenie nad wszystkie stworzenia. Używaiąc po- 
koiu i spoczynku na łonie Oyca, nie przeftaie dzia­
łać zbawienia w ybranych, dokonywaiąo w nieT 
bie d z :eła odkupienia ludzkiego, które zaczął 
na ziemi. Dla tego iako głowa Kościoła rządzi 
nim przez Pasterzów , których  mu d aie ,  oświeca 
g o  p rzez swoich naucz y c ie ló w , poświęca przez 
Sakramenta, wspiera i ratuje przez pomoc swey 
ł a s k i ,  i  o ży w ia  przez Ducha swego.

J a k o ż  b ł a g a  o n  i  p r o s i  b e z p r z e s t a n n i e  z a  n a ­

m i ,  staie się rzecznikiem , aby b r o n i ł  sp ra w y
naszey przed O ycem : p o ś r z e d n i k i e m , aby mu 
ofiarował m odlitwy nasze i iednał nam łaski , o 
które go prosiem y: Kapłanem i ofiarą, ofiaru­
jąc codziennie tęż samę krew , którą raz w yla ł
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2,32 'Zycie, je z u s a  Ch r y st u sa .

na krzyżu dla zbawienia ludzkiego. Z fey przy* 
c z y n y  Jan S. widział go w niebie pod postacią 
baranka zarżniętego i rozciągnionego na ołtarzu 
przed tronem Boskim. Jest on na tronie łaski i  
miłosierdzia, żebyśmy w czasie przyiemnym szu­
kali go dla otrzymania przewinień naszych odpu­
szczenia, nim się pokaże na tronie sprawiedli­
wości dla sądzenia świata.

Zapatrując się na iego chwałę prZez prace 
i wylanie krw i wysłużoną, wstępuymy w ślady 
ie g o , czyń m y podług przykładu nam zostawio­
nego , gardźmy dobrami ziemskiemi, a wzdychay- 
m y  do wiecznych. Z b lizaym y się do Pośrzednika 
naszego sercem szczeYem i wiary pełne'm, duszą 
oczyszczoną ze zmaz złego życia  i odzyskuiącą 
poświęcenie na chrzcie odebrane. Bądźmy sta­
ły m i  w wierze i nadziei tćy ch w ały , którą nam 
obiecał, ponieważ on wierny iest w swych obie­
tnicach. A b y ś m y  zaś na nie zasłużyli zagrze- 
w aym y się wzaiemnie do miłości i dobrych u- 
czyn ków , a to tem  usilrne'y, im bardzley zbliża 
się nasz dzień ostatni. Albowiem ieśli dobrowol­
nie grzeszym y poznawszy prawdę, czegóż się ma­
m y  spodziewać, tesli nie surowego sądu i poża­
rów ognia m ściw ego, który nieprzyiaciół B oga  
dręczyć i niszczyć będzie? Pamiętamy, iż stra­
szna iest rzecz wpasdź w ręce Boga żyjącego.

i XXXI*
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R O Z D Z I A Ł  I V ; a33

X X X I . Zakończenie ,

Ten sana iest Bogiem  ż y ią c y m , któregośmy 
widzieli w te'y Historyi umieraiącego na krzyżu  
dla zbawienia ludzi. B y ł  on Sądzony; lecz na- 
wzaiem sadzie bidzie  , a sądzić nas będzie z na­
uk , które nam dał, i z przykładów które narti 
zostawał. Z y l  on podległym  nędzom życia do­
czesnego , i poniósł śmierć która b y ła  karą grze­
chu ; lecz zm a rtw ych w sta ł  chwalebnie , i  odzier- 
z y ł  szczęśliwość wieczną. B y ł  na ten czas, czćm 
m y  iesteśmy; ażeby k ied yś  byliśm y i m y  tern 
czem on iest; Jeżeli naśladuiemy życia  iego i  
śm ierci, będziemy uozestnikami iego zmartwych­
wstania i  chwały. Lecz nie możemy się spodzie­
wać tego szczęścia, którego teraz u ż y w a ,  ieśli 
nie chodzim y tą drogą, którą on c h o d z i ł , aby  
tam zaszedł.

D w ie  są d r o g i , z których  iedna p row ad zi 
do ż y c ia ,  druga do śmierci; ktokolw iek  nie iest 
na p ierw szey , drugą pewnie chodzić musi. Jezus 
C h r y s t u s  i e s t  sam drogą, która do nieba prowa­
d zi;  chodzimy tą drogą, k ied y  w y k o n y w a m y  te 
p r a w d y ,  których  nauczał,  i  k i e d y ,  całe życie  
nasze do iego w zoru  kieruiemy. z y ć  i n a c z e ' y  

iak  on ż y ł , nie iest to n a ś l a d o w a ć  g o  , ale się 
obłąkiwać i  gubić. T a  to iest rzecz ,  o k tó re y  
rzadko kto dostatecznie pomyśli. Nieroztrząsa- 

C ześć h  Q j
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m y na k tó re y  iesteśmy drodze, postępuiemy nią 
coraz d a ley ,  i będąc iuż p rzy  końcu ie y  znay- 
dtuemy się nad przepaścią, bośmy chodzili tą 
d r o g ą ,  która tam prowadziła.

A  przeto Chrześcianie m c ważnie'yszego ku 
zbawieniu swemu uczynić nie mogą; iak  rozmy- 
ślaiąc i rozbierńąc bez przestanku życie Jezusa 
Chrystusa , i zapatruiąc się na nie iak na zwier­
ciad ło , któreby  im o d kryło  skazy ich i przestęp­
stwa. Powinni oni uważać Jezusa Chrystusa na 
z i e m i  i a k o  przewodnika swego i światło, i po _ 
równywaiąc co c z y n ią , a cżego on nauczał i c z y ­
n i ł ,  pożnaią, iż są w obłąkaniu i ciemnościach, 
k ie d y  sp raw y  ich trie są stoso\Vne do iego na­
u k i przykładów . Powinni go uważać w niebie 
iak o  kres, do którego zmierzać i ciągnąć bez 

‘ przestanku maią, ab y  przez/w zgląd  obiecane'y 
od niego c h w a ł y ,  umacniali się w  troskach i 
przykrościach ciasney drogi, k t ó r ą  postępują. Po­
winni nakoniec myśleć bez przerw y o pierwszemu 
i  drugietn iego przyyścm. Podczas pierwszego na­
uczeni s ą ,  co maią czyn ić ,  a b y  się przygotow a­
li na drugie: a na drugie'ni sądzeni będą podług 
n a u k ,  k t ó r e . w czasie pierwszego odebrali. Nie 

.można tam będzie wymówić się ani z w y c z a ie m , 
ani przykładem  , ani błędami świata tego przed 
t y m  Sędzią, k tó ry  wcześnie ostrzegł,  że nas nie 
inaczóy sądzić będzie, tylko podług n a u k i , któ-

/ f v'
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rey  sarn n au cza ł,  i podług- ż y c ia ,  które sam dla 
dania wzoru prowadził. A b y ś m y  się więc w tym  
wielkiru i strasznym dniu z ufnością przed nim 
stawili ? m ieszkaym y w m iłości, a mieszkać bę­
dziemy w  B ogu , a Bóg w  nas: kto nie kocha 
B oga i R elig ii ,  zostaie w śmierci.

K-ONiEd Ż y c i a  J e z u s a  C h r y s t u s  A;
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O P I S A N I E

Życia citerech tżwanielislów*

/ / //ycie , nauka i cuda Cbrysł;usa Pana opisali 
nam czterey Ewanieliatówie, autorowie spółcze- 
śni, z których d w ay  obcowali z C hrystusem , i  

b y l i  świadkami sp raw  iego i słuchaczami nauki 
Z  l iczb y  4 Ewanielistów , pierwszy iest S. M ate­
u sz ,  rodem z Galilei; k tóry  w  Kafarnaum od 
Chrystusa p o w o ła n y ,  porzucił zaraz Wszystko* 
i z celnika stał się Apostołem. Ten w sześć lat 
po W niebowstąpieniu Pańskim na prośbę, na­
wróconych Żydów  , pisał Ewanielią swoię w Jeru­
zalem w ię z y k u  hebrayskim lub syryyskim . O ry­
ginał ten z czasem zagin ą ł,  w ykład  ty lk o  gre­
c k i ,  nie wiedzieć od kogo z r o b io n y ,  nam p o zo ­
stał. Zastanawia się .szezególnie'y nad sprawami 
człowieczeństwa Chry&usa, to iest wypisuie ob- 
szerniey czyny  Chrystusa iako człowieka; pisząc 
bowiem dla Żydovy, chciał im okazać, iz Jezus 
co do ciała ^plemienia Abrahama i Dawida ród 
sw óy prowadził.

Udał się pote'm do E tyop ii  na opowiadanie 
E w anielii ,  które w ielą cudami stwierdzał. M ię­
d zy  innemi królewską córkę umarłą w skrzesił;
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ŻYCIA CZTERECH E WANIĘ LIS: 237

którym  cudem poruszeni owego kr a i u, mieszkań­
cy , w raz z królem i królow ą do w iary  się C h ry­
stusowcy nawrócili.  Po śmierci tego króla* na­
stępca iego Hirtak rozgniew any na S. Mateusza 
o to ,  iż za iego radą Ifiglemia królewna panień­
stwo B o g u  poślubiła, i  ońarowany od niego ślu­
b n y  związek odrzuciła, p rzy  ołtarzu zabić go 
kazał. Z w ło ki  tego Św iętego po nieiakim czasie 
przeniesione b y ły  do miasta Salernu za papieztwa 
S. Grzegorza VII. tam w  kościele na iego honor 
w ystaw ion ym  złożone sostały.

D rugi Ewanielista iest S. M ir e k ,  uczeń S. 
Piotra i tow arzysz  iego w  podróży do Rzymu. 
Pisał Ewanielią swoię w  R z y m i e  po g recku, na 
prośbę Chrześcian owego K o śc io ła ,1 w  dziewięć 
lat po śmierci Chrystusa. Pisał zaś w edług te­
go iak słyszał i nauczył się od S. Piotra, k tó ry  
historyą S. M arka zdaniem sWoiem p ochw alił  i  
p o tw ie rd zi ł ,  stąd niektórzy zw ali  ią E w a n ie ­
lią S. Piotra. T rzy m a ł  się sposobu pisania S. 
Mateusza, i często ty lk o  go skracał; przecięż 
znayditią się w nim hiśtorye, które ż osobliwemi 
kładzie okolicznościami. Porzem poszedł do E g i­
ptu opowiadać słowno B o że ,  założył w Alexan- 
d r y i  kościół wiernych , którego następcą po so­
bie zo staw ił  Aniana Biskupa. U m a r ł  tamże ósme­
g o  roku panowania Nerona. C i a ł o  iego z Ale\an- 
d ry i  przeniesione b y ło  do W e u c c y i , i złożone 
•w kosćieie czci iego poświęceńyw.
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s33 OPISANIE ŻYCIA
Święty Łukasz rodem z miasta A n t y o c h i i , ą  

z profesyi lekarz, b y ł  uczniem S. P aw ła  , i nie­
odstępnym dróg iego towarzyszem . Pisał Ewa- 
nielią wedle tego iak w iedział  od t y c h , k tó rzy  
w id z ie l i ,  iako sam w yra ża  na początku Ewa- 
nielii  swoie'y; Dzieie zaś Apostolskie pisał t a k ,  
na co swoiemi oczyma patrzał. Pisał zaś po grecku 
około roku 56. E r y  Chrześciańskie'y z tego po- 
w o d ti , iż  niektórzy fałszywie pisać zączęli histo- 
ry ą  ew anieliczną, i tą b łęd y  swoie potwierdzić 
chcieli. Nie ścierpiał tedy , aby słow o Ewanie- 

\ l i c z n e  fa łs z o w a n e  i  potwarząne b y ło  przez mie­
szaninę błędu i kłamstwa. Tę S. Łukasza Ewa- 
nielią częstokroć w listach swryeh  Paweł S. na­
z y w a  sw o ią , iż z rady iego b yła  napisana. Opo­
w iad ał Łukasz S. Ewanielią D a lm acy i , Gal-
lii  Cysalpińskie'y , w W ło sze ch  i Macedonii. Z y ł  
lat 8 4 , i  całe ż y d e , zdaniem S. H ieronim a, 
przepędził w panieństwie, i nosił zawsze ciało swo­
ie  w umartwijjniu k rzyża .  Kości iego pod Kon­
stantynem Cesarzem z Ąchaii przeniesione b y ł y  
do Carogrodu.

Ostatni ze czterech Ewamelistów iest Jan S. 
b y ł  on z miasta Betsaidy, syn Zebedeusza, brat 
Jakóba S. zw anego w iększym . P ow ołan y  b y ł  
bardzo m łody i. w panieństwie ży ią cy  do Apostol­
stwa , i według S. Hieronima w  tym  zawsze ż y ł  
stanie. Przeto szezególniey kochał go Chrystus , 
pozwolił  łuu spoczywać na piersiach sw oiih  pod.-
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czas ostatniej  w ie c z e rz y ,  i pod krzyzem  stoiącą 
Ńayświętszą Pannę za matkę iemu poruczył. Po 
zstąpieniu Ducha S. opowiadał wiarę w  A z y i  t 
w którey  wiele utw orzył Kościołów* i  b y ł  w Efe­
zie Biskupem, Zostaiąc w  R zy m ie ,  z rozkazu 
D om icyana wrzucony b y ł  w ko cie ł  wrzącego ole- 
iu : skąd. zdrów w yszed łszy  posłany b y ł  na w y ­
spę P atm o s, gdzie sw oie  pisał obiawienie. Po 
śmierci D om icyana wrócił się do E fe z u , gdzie 
na proźbą Biskupów A zyi  pisał po grecku Ewa- 
nielią w  lat 62 , po męce Chrystusa. W y w o d z i  
w  niey  iz Chrystus b y ł  Słowem  albo Bogiem 
przed w ie k i ,  a to na zawstydzenie Cerynta i 
Ebiona h e r e ty k ó w ,  którzy  bóztw a Chrystusowi 
zaprzeczali. W ysokość  iest cechą iego Ewanielii. 
W y n o s i  się iak  orzeł nad granice słabości luclz- 
k i e y , o d k r y w a  az na łonie Ó y ca  Słowo bozkip 
Bogu równe. Pisał także trzy  listy  , w k tó ry ch  
miłość Braciv naybardzidy zaleca. Umarł w Efe­
zie zyiąc łat 49. a podług innych 98. W ie lu  
zostawił uczniów, z k tó ry ch  przednieysi b y l i : S. 
Ignacy ? S. Polik&rp, i  Papias Biskup Hierapol- 
s k i . . .

Mateusz zaCzyna Ewanieliią od rodu C h ry­
stusa iako człowieka, przeto na obrazach p rzy d a -  
ią mu głowę człowieka. Łukasz zaczyna od ka- 
płaństwa Z acharyaszow ego, przeto przydaią  mu 
głowę cielęcą. M arek od proroctwa Malachiaśza 
i Azańasza proroków i  o d g ło su  wołaiącego na
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p u szczy ,  i przydaią mu głowę lwią. Jan w yn o­
si się iak  orzeł nad ziemię i  poięcię ludzkie, i  
przydaią  mu głowę orła.

Opis życia dwunastu Apostołów .

Juz w y ż e y  d w óch  Apostołów SS. Mateusza 
i  Jana krótki opis uczyniłem , teraz o innych ró­
wnie krótko namienię.

P io tr  S. przedtem Sym on , xiąże A p osto łów , 
b y ł  rodzonym  bratem Jęd rzeia , synem Jana 
z  Betsaidy miasteczka; miał żon ę, córkę A ry -  
stobula brata B arnaby Apostoła. Na zawołanie 
Pańskie porzuciwszy łowienie ry b  przy  jeziorze 
Genezaret, poszedł za Chrystusem. Kochał on 
mocno i  szczerze Jezusa, i  na iego zapytanie, 
w y z n a ł ,  iż Chrystus b y ł  synem B o żym , a C h ry ­
stus p o ru czył  mu rząd Owczarni swoiey , dał rau 
klucze rozwięzywania i  zwięzywania na ziem i, 
uczynił  go głową inszych braci,  i  pasterzem pa-j 
sterzów. W  czasie poymania Chrystusa zaparł się 
wprawdzie Nauczyciela sw e go ; lecz tę winę gorz- 
kiem i o b m ył łzam i, i Chrystus po swoiehn zmar­
twychwstaniu , iemu się nayprzód z Apostołów  
pokazał. Po W niebowstąpieniu Pańskiein w e ­
zw ał Piotr uczniów , aby  się na obranie nowego 
Apostoła na mieysce Judasza zgromadzili, i M a­
c ic y  obrany został. W  dzień świąteczny po ze­
słaniu Ducha Św iętego: opowiadał Chrystusa Ży-
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dom , i onych do pokuty przyw odził  z taką żar­
liwością , że na pierwsze iego kazanie 5000, a na 
drugie 5000 ludzi w Chrystusa uwierzyło. Za to 
wsadzony b y ł  od Żydów do więzienia, lecz wpręd- 
ce wypuszczony z tern ostrzeżeniem i P 0g r02ką,, 
a b y  w ięcey Chrystusa nie opow iadał. Ale on 
w raz z Janem śmiele odpowiedział, że w ię ce y  
Roga niż ludzi słuchać potrzeba. Po nieiakim 
czasie Ananiasz i  Safira dla niewierności s w o ie y  
1 świętokradztwa przed nogami Piotra trupem pa- 
d a ią ,  a on cieniem ciała swego eboroby wszel­
kie uzdrawia. Tenże S. Jakóba mnieyszego Bi­
skupem Jerozolimskim stanow i; a do Samaryi na 
potwierdzenie wiernych od Filippa Dyakona na­
w róconych , z Jaoem p o s ła n y ,  Symona czarno- 
xiężnika gromi za to ,  iż dar czynienia cudów 
chciał za pieniądze kupić. Na rozmaitych m iey- 
scach, naprzód w ziemi Z yd o w skiey ,  pot< u> w Sy- 
r y i , B i t y n i i , P oncie, G alacyi,  Kapadocyi Ewa- 
nielią opow iada, i na wielu mieyscach Biskupy 
i kapłany poświęca i  stanowi.

S z ó s te g o  r o k u  p o  Wniebowstąpieniu Chrystu­
sa W A n tyo ch ii  Kościół funduie i stolicę swą, na 
które'y przez kilka lat siedział, tamże zakłada. 
W szakże  tam nie ustawicznie m ieszkał, ale dla 
większego pożytku  kościoła B o ż e g o , czasern w Je­
ruzalem, czasem na innych mieyscach przeby­
wał. Nawiedzaiąc kościoły , uzdrawia Eneasza w 
Liddzisj  a Tabiltę w Joppię umarłą wskrzesza.
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Przez widzenie od Boga napomniony, p ierw szy  
ze w szystkich  pieryyszego poganina Korneliusza 
Rotmistrza ochrzciwszy, Poganom wrota do ko­
ścioła otwiera. W  Jeruzalem po zabiciu Jaku­
b a ,  z rozkazu Heroda w kayd an y  okuty  i wsa­
d zony do ciem nicy, za modlitwą kościelną b y ł  
z nie'y przez Anioła w yp ro w a d zo n y .  Ustępuiąc 

~ z a p a lc z y w ie !  Herodowe y , w raca  się do A n tyo- 
c h i i , i  Ewodyusza pierwszego po sobie Biskupa 
stanowi. Za panowania Klaudiusza.a podług in­
n ych  za Nerona poszedł do R zym u na pokona­
nie Symoną czarnoxiężnik,a; tu stolicę Kościoła 
z a ł o ż y ł , i  onę przez 35 lat podług powszechnego 
zdania trzymał. Kościół Rzym ski fundowany i 
ftolicą biskupią b y ł  ozdobiony dnia 28 Stycznia. 
W  tym  czasie piotr Święty z R zym u  pieYwszy 
list sw óy pisze, i uczrtie swe na szczepienie "wia­
r y  po rozmaitych stronach i kraiach świata roz­
syła. Po nieiakim czasie swego tu zamieszkania, 
ze w szystkiem i Żydam i z Rzymu w y g n a n y  , k o ­
ścioły nawiedza; i wraca się do Jeruzalem, gdzie 
na pierwszym Zborze Jerozolimskim względem 
ceremoniy p r a w a ,  prezyduie. P o w ró c iw sz y  do 
R zym u pisze list swóy wtóry ; tudzież przed swą 
śmiercią którą mu Pan objawić r a c z y ł ,  za towa­
rzysza  prac swoich Lina przybiera, bakoniec 
po, więzieniu przez 9 m iesięcy, w  Rzym ie ro ­
k u  po Chrystusie 67 u k rz y ż o w a n y  g ło w ą  na 
dół koronę, męczeńską o tr z y m a ł , a Łinus po nim
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pastąpił, f e  c z y n y  S. Piotra iako i  P a w ła , o 
którym  zaraz m ów ić  będę. , po)w iększey części 
wyięle są z Dzieiów\ Apostolskich.

Pow el przedtem Saweł , rodem (Zyd ow in 
z Miasta Tarsu , z pokolenia Beniamina sekty Fa­
ryzeu szó w ; b y ł  uczony i gorliw y  o wiarę Ż y ­
dowską^ zezwoli! na ukamienowanie S. Szcze­
pana , prześladował kościół Boży , męże i nie­
w ia s ty  do "więzienia wtrącaiąc. T y m  końcem 
g d y  iechał do Damaszku , nagle i  cudownie od 
Chrystusa nawrócony roku życia  35, stał się prze- 
zacnym Apostołem i własnym narodów nauczy­
cielem: Po nawróceniu i chrzcie swoim udaie się 
do A rabii -na opowiadanie Ew anielii ,  i wraca się 
znowu do Damaszku; gdzie będąc w niebe/ply- 
weństwie życ ia  , w koszu z muru b y ł  spuszczo­
ny. Ztąmtąd idzie do Jeruzalem, aby oglądał 
Piotra , g d y  i tam nie b y ł  bezpieczny , bracia 
wyprowadzaią go z miasta ; poszedł więc do C e ­
zarei,  a polem do Tarsu. Naucza w S y r y i ,  w O y- 
l icy i  i A n ty o c h ii , kęd y  naprzód wiernych poczęto 
zwać Chrzęścianami. Od inszych uczniów z Bar­
nabą z woli Ducha S. oddzielony, po modlitwach 
j postach, przez wkładanie rąk Biskupem i A p o ­
stołem uczyniony j poświęcony b y ł ,  i d o  trze­
ciego nieba zachw ycony. W  S e le u c y i , C yp rze  
i  Salaminie Ęwanielią opow iada; w  Palii pro- 
konsula Sergiusza Pawła nawraca. W, Ikonii wie­
le Żydów  i Pogan , a m ianow icie S. Tekję. pan­
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nę do w iary  p rzyw odzi; w Listrze uzdrawia chro­
m ego , gdzie go kamienuią mało nie do śmier­
ci. W e  wszystkich kościołach od siebie założo­
n ych  kapłany i Biskupy stanowi: a przez Pizy- 
d yą  i  Pamfilią wraca się do Antyochii  , i tara 
przez czas niem ały mieszka. Stąd z Barnabą do 
Jeruzalem w y s ła n y  do A posto łów , radzić się o 
potrzebie ceremonii praw a, dekret pierwszego 
Zboru przynosi clo A n tyo ch ii , którego treść b y ­
ła :  iz z pogan nawracaiący się nie maią podle­
gać ceremoniom zakonu. W iarę Chrystusa za­
szczepia w C y l i c y i , F r y g i* , G alacy i,  Macedonii, 
Z  Tessaloniki idzie do A ten, opow iada iednego 
B o g a ,  nawraca w ie lu ,  a osobliwie D yo n izeg o  
Areopagitę. Udaie się potem do K o ry n tu , i 
tam przez półtora lata mieszka. Tu co mu cza­
su zbyw ało  od opowiadania s ło w a  Bożego , ło ­
ż y ł  na rzemiosło namiotów i z pracy rąk swoich 
ż y w ił  siebie, i ieszczę iałmuzny dawał. W  Troa- 
dzie umarłego młodzieńca E utycha wskrzesza. 
W  Milecie B iskupy i starsze do stałości w wie­
rze upomina. W  Jeruzalem zostaie poimany i  
Szczęsnemu staroście o d d an y , którego mową o 
sądzie ostatnim im a n ą , boiaźnią przeraza. Na­
stępcy Festowi oddany, od iego dekretu apel- 
luie do Cesarza, i clo Rzymu odesłany. W  Pizy- 
inie w e z w a w s z y  przednieyszych Ż y d ó w  którzy 
tam m ieszkali,  daie im sprawę przyiechaniu i 
więzienia swsgo , i namawia ich, aby wiarę C h ry ­
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stusa Pana przylali.  Tu przez dwa lata w  w o l-  
ve'm więzieniu m ieszka, z którego w yp u szczon y 
opowiada Ewanielią po rozmaitych kramach i 
królestwach na zachód s ło ń ca , a mianowicie 
w* Hiszpanii. P o w ró ciw szy  znow u do Rzym u , 
z rozkazu Nerona do więzienia w trącony ,, przez, 
k ilka  m iesięcy w niem przemieszkiwał. Naosta- 
lek  roku życia 68 ścięty b y ł  tegoż dnia i ro­
ku którego Piotr ukrzyżow any. Pisał Listów i Ą. 
do różny7ch W ie rn y c h  z rozmaitych m ieyse, iako 
to z Koryntu z E fe zu , z R z y m u , które w  kano­
nie x iąg  świętych wszystkie się mieszczą. Szczę­
śliwy kościół Rzym u ; mówi Tertulian , któremu 
Apostołowie naukę swą w szystkę zostawili, i onę 
krwią przypieczętow ali; kędy Piotr podobną mę­
kę , iako i Chrystus Pan podjął i kęd y  Paweł przez 
ścięcie, taką śmiercią iako i Jan, iest uwieńczony* 

0  czynach inszych Apoftółów  rzadka bardzo ieft 
wzmianka w Piśmie S. ale iako świadczą kościel­
ni pisarze, opowiadali w różnych kraiach świa­
ta Ewanielią* S. Jęd rzej brat Piotra , uczeń na­
przód Jana Chrzciciela, potem Chrystusa Pana, 
opow iadał ią S cyto m , Sogdyanom , E tyop om  i 
Egipcyanorm Mniemają n iek tó rzy , iż b y ł  na­
wet w Europie j i zbawienną rozgłaszał naukę w 
T ra c y i  i  w A a h a ii , gdzie na krzyżu życie swoie 
i prace Apostolskie zakończył- S. Jakób z w a n y  
w ię k szy ,  syn Zebedeusza , brat Jana E w a n ie lis ty  
opowiadał słowo Boże dwunastu pokoleniom roz-
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p r o s z o n y m ; w  Jerozolimie z rozkazu Heroda 
A g r y p p y  ścięty ,  otrzym ał męczeńską koronę. 
Niektórzy pisarze 'tw ierd zą , acz żadnych dowo­
dów nie p r z y w o d z ą ,  iz n aw et w Hiszpanii na­
ukę świętą zaszczepiał: drudzy zaś m ów ią, ze 
ty lk o  ciało tego do Hiszpanii przeniesione zo- 
ftało. S. Jahób zw any mnieyszy syn Alfeusza ogła­
szał Chrystusa w Judei, b y ł  Biskupem Jerozo­
lim skim , kiiem farbierskira zabity ro ku  życ ia  66i 
S. F ilip  op ow iadał Ewanielią w A z y l  w yzszey  i 
w Tartaryi.  S. Tomasz, w M edii,  Ind yi;  S. B a t- 
tlom iey  w Armenii większey; i nawrócił do wia­
r y  naród tu k a n ó w , i niektóre inne w  A z y i  pro- 
w in cye;  SS. Symon w  Persyi Judasz Tadeusz 
w M ezopotam ii i w innych  kraiach. S. M aciey  
losem niebieskim ha apostolstwo w ybrany w Pale­
s t y n i e . . .  I tak się po wszystkim  świecie rozdzie­
lili , na branie i przyłączenie do ied n ey  wiary i ic- 
dnego Kościoła Katolickiego ludzi że w szystkich 
narodów i ię zyk ó w , iako im b y ł  Chrystus Pan 
ro zkazał,  i iak dawno przedtem prorokowano: P o  
w szy stk ie/  ziem i rozszedl się gtos i c h , na kraie 
świata słowa ich . W szakze p ierw ey  niźli się ro­
zeszli,  zebrawszy się pospołu , i pełni Ducha S. 
złozyli  12 . A rtyk u łó w  W ia r y  Chrześcijańskie'y» 
które zowią skład Apostolski i one za summę i 
za prawidło w iary  wszystkim w iern ym , nie na 
'karcie napisane, iak inne pisma, lecz ż yw y m  glu­
tem podali. c
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Ś w ia d e c tw a  o  C h r y s tu s ie  p o g a ń s k ic h  i  

świeckich Pisctrzów;
V *1 V ; . ' * ‘ - v ••

Suetońius Tranąuillus in  v ita  C laudi capi 
2.5* M Jucloeos impulsare C H R IS T O  assidue tu- 
?> multuantes Roma expnlit. ,, Żydów z pobudki 
Ciirystusa ustawicznie kurzących s ić , z Rzymu  
wypędził. Rzym ianie Chrześcian i Żydów za iednp 
brali,  i l ub 0 tak Swefoniusz iako i T a cyt  obelży­
wie o nich pisali, podług opinii gminu i niena­
w iści,  którą k u n im  pałali ,  iednak przebiia się 
Pr<*Wda prżeź ich  usta, co do bytności na świe- 
cie Chrystusa.

Tacitus iii A n n a l lib . 15. cap. Ą.Ą. ,, Ergo abo- 
?5 lendo rumori Nero subdidit reos, et (juaesitis- 
ji simis poenis'adfecit q u o s ... vulgus Christianos 
5,5 appellat. Auctor notninis ejus C IIIU S T C S . T i -  

berio imperitante, per  procuratoreiii Pentium 
Pilatum supplicio affectus erat. „  N ero Cesarz 

dla przytłum ienia pogłoski podd a ł winnych , i  
naywytwornieyszemi ukarał mękami ty c h , któ- 
rycn pospólstwo C/irzesciananii zo w ie , A u to r  
im ienia tego C H R Y S T U S , za panowania Tybe- 
ryusza przez starostę p oncyasza P i ł a t a , sm icr- 
cią był ukarany.

Lam pridius m  Alę^oandro* Seoero cap, <?()••

„ TJsu? vivendi eidem hic fuit. Prirhum ut śi-fa-

ŚW IADECTW A  247
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3J cuitas esset, id  est si cum uxore non cnbuisset, 
matutinis horis in larario suo (in  quo et di- 

„  vos prineipes, sed et animas sanctiores, in queis 
„  et Apolonium, etquantum scriptcr suorurn tem- 
j, porum d i c t i , Christum, Abraham et Orpheum, 
?) et hujusmodi Deos habebat) rem divinam ia- 
,, ciebat. E t capite  45  C H R IS TO  templuin fa- 
„  cere voluit, eumque inter Deos reeipere. Quod 

et Hadnanus cogitasse le rtu r , qui templa in o- 
ninibus cm tatibus  sine simulacris iusseratfieri: 

,, quae hodie id c ir c o , quia non habent nu m in a, 
„  dicuntur H a d ria n i; quae ille ad hoc ( ut ea  

Christo dedicaret) parasse dicebatur; sed pro- 
v  hibitus est ab i is ,  qui consulentes sacra repe- 
5 rerant, omnes Christianos futuros, si id optato 
„  evenisśet, et templa reliqua deserenda. „  Oby- 
czay życia iego był takowy. N aprzód ieźeli 
z dat nos ć pozw alała  , to iest ieżeli z żoną nić  
spółkuw ał w godziny ranne w kapliczce swoiey 
( w kturey nie tylko cnych M onarchów , ale tez 
dusze poboin ieysze , m iędzy któremi i A p ollon iu - 
sza , a iak Pisarz czasów iego pow iada, C H R Y ­
S T U S A  naw et, Abraham a i O rfeusza , i podo­
bnych m ia ł bogów ) m odły i ofiary czy n ił.  I  
niżey. C h cia ł C H R Y S T U S O W I kościół wy­
staw ić , i  iego między bogi policzyć. O czem i  
A d ry a n , iak pow iadaią za m y śla ł, który we wszy­
stkich miastach kościoły bez posągów powysta­
wiać k a z a ł , które po dziś d zień , że własnego nie

maią
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maią bożyszcza, zowią się Adryanowe : te on dla  
tego  (aby ie Chrystusowi poświęcił) iak mówią 
Vrzygotować rozkazał. l.e cz  wstrzymany był od 
tych , którzy radząc się wyroków świętych, dowie­
dzieli s ię , iz wszyscy zostaliby Chrześcianamiy 
gdyby to iego żądanie skutek swóy, wzięło, i wszy-  
stkie inne kościoły byłyby opuszczone.

Josephus natione Judaeus A ntią. hh: ig. cap : Ą. 
>5 Fuit etiam eo terapore J E S U S , vir sapiens, si 
51 virum dicere licet. Fuit enim increclibiliuni 
?> operum effector, magister hominum , qui ve- 
)> rum cum voluptate accipiunt: multosque Ju- 

daeos , multos etiam Groeęos ad se pellexit. 
,, C H H ISLU S  is fuit: quem cum Pilatus a pri- 
„  moribus hominum nostroruin accusatuin, in cru- 
,, cem sustulisset: tamen araare non desierunt, 

(J.U1 Prms amaverant. Apparuit enim eis tertio 
„  die redivivus, cum divini Prophetae et haec et 
„  mille alia de ipso dixissent ; atque ab eo de- 
v  nomifca Christianorum gens usque adhuc non 
i, defecit. „  «... B y t  tez owego czasu Jezus, mąż. 
znakomitey m ądrości, ie ie li  mężem nazwać go f 
można. B yt bowiem dziwnych spraw d zia ła cz  
nauczyciel ludzi, którzy prawdę z chęcią przyy- 
tn uią : i Wielu z Żydów , wielu nawet z G rę­
bów do siebie pociągn ą p,yl to C H R Y S T U S , 
którego Piłat od, ntzszey starszyzny oskarżone- 
8° ’ gdy n a  śmierć krzyżową sk a za ł ,  iednck ko- 
chać ?iie przestali ci którzy go pierw ey ukocha*

R
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O CHRYSTUSIE,

U. P oka za ł im się albowiem dnia trzeciego  
zmartwychwstały <i gdy duchem bożym natchnie­
n i Prorocy i t o , i  wiele innych rzeczy o nim  
przepow iedzieli, i  od niego nazwana Chrześcian  
społeczność do tych czas nie ustała... T o  tak o- 
czywiste o Chrystusie Jozefa Zydowina świade­
ctwo poczytuią nie którzy za podrzucone i nie­
pewne; lecz rozsądni k r y t y c y  dowodzą, ze iest 
p ew n e, prawdziwe i rzetelne, które od ig o  aż 
do X V I.  wieku źadne'y nie podpadało w ątpliw o­
ści,  przywodzą w  swych Dziełach to świadectwo 
d a w n i  P i s a r z e :  E u s e b i u s  , H i c r o n y m u s , J s i d o r u s ,  

:jPelusiota, Freculphus) Sosm enus, Cedrednus , 
H icephorus, S u id a s , etc. i  we wszystkich tak p i­
sanych iako i drukowanych Jozefa znayduie się 
exemplarzach.

0  Chrystusie a oraz czystości i nienaganności 
obyczaiów dawnych Chrześcian prześliczne iest 
Pliniusza młodszego świadectwo w liście do Traia- 
na Cesarza pisanym, w tych słow ach:,, Sollent sta- 
,, to die ante lucern, convenire carmemjue Christo 
,, quasi Deo dicere secum invicem, seque sacra- 
„  m ento, non inscelus ahquod, adstringere, sed 
,, ne furta, lactrocima et adnlteria comiterent, ne 
5, fideni failerent, ne depositum appellati abnega- 
,, rent. „  libro 10. cap. 97. M aią zwyczay w dni 
przepisane pred świtem zgromadzać s ię , i  tam 
pienia i  modlitwy swoie C l i l i  Y S 1 US O l Y l  iah~ 
by Bogu wzaiemnie wynurzać i czynić  2 i  przy ,
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ŚW IA A E C T W A

sięgą się obowiązywać, nie dla wykonania Zbro- 
dni i akie/ , lecz aby kradzieży , rozboiu i  cudzo- 
łoztwa nie p o p ełn ia li, aby stówa wiernie do­
trzymywali, i o depozyt zapytani, one go nie za­
pierali. >

P rzyd aym y do tego powszechny ów po całym 
wschodzie i w państwie Rzymskie'm odgłos, iż te­
go czasu miał wyniśdź z Judei Pan , którego po­
wszechne miało bydź panowanie; o cze'm Pogań­
scy  nawet Autorowie wsporninaiq. Jakoż Sweto- 
niusz iasno i  wyraźnie mówi: Zagęściło  się na  
całym  wschodzie dawne i sta łe m niem anie , i i  
stoi w w y r o k a c h  , że o w e g o  czasu w Judei wy­
chodzący panowanie osiągną,

Percrebueratoriente toto vetus et constans opi­
n io , esse in fatis, ut eo tempore Judaea profecti 
rerum potirentur. Sueton. in Vesp. c. 4*

Toż samo pisze Tacit. k V i e l u  p ra w i,  b y ł o  t ć -  

go m niem ania, iż  w dawnych kapłańskich p i­
smach znayduie się ta nauka , ze tego właśnie 
czasu wzmocni się JJ^schód, i  z Judei wycho­
dzący P a n a m i  zostaną. Pluribus persuasio ine- 
r a t ,  antiquis Sacerdotum literis contineri, eo ipso 
tempore fore ut Yalescerct O rien s, profectique 
Judaea rerum, potirentur. Tacitus Hist: l. 5. n. 13 , 

Św iadectwa in szych  P is a rz ó w , iak o  to Celsa, 
Porfirego, Juliana Hieroklesa Filozofow, dla kró­
tkości pomiiam; k tó r z y  całego d o w cip u  w y m o ­
w y  sw oiey  używalne na osłabienie W i a r y  Chrze*

li  z
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25a ' O CHRYSTUSIE.

ściańskiey, przyznaią iednak cuda od Chrystusa i  
Apostołów zdziałane, lubo ie sztukom czarnoxię- 
sk im , lub pom ocy szatańskiey przypisać usiłuią. 
Taka to była moc i rzeczy wiftość H iftoryi e\vanie- 
liczne'y, iż nayiawnie'ysi imienia Chrześciańskiego 
meprzyiaciełe zaprzeczyć ie'y nie śmieli J bo trudno 
iest tak bydź bezwstydnym, aby  nayiawnieyszę, 
w  o czy  biiące i, ze wszech miar przekonywaiące 
c z y n y , zuchwale odrzucać i odmiatać.

Nie chcę tu wspominać o dzieiach Piłata staro­
sty  Rzym skiego w Judei, życie  i śmierć Jezusa 
C h r y s t u s a  opisuiących, ponieważ te z cz asem za­
g i n ę ł y .  B y ły  iednakowoż prawdziwie pisane , do 
k tó rych ,  rzeczy Pańftwa Rzymskiego nayświa- 
domszy Tertulian , śmiało odwołuie się w xiędze 
na obronę Chrześcian pisaney, a które za iego 
czasów w całości zostawały. B y ł  bowiem z w y -  
c z a y ,  iż  Rządcy Prowincyi powinni b y li  o wszy­
stkich znacznieyszyeh przypadkach Cesarzom pa­
nom swoim donosić, i o tem ich uwiadomiać. T a k  
Pliniusz młodszy rzeczy w Ritynii zdarzone Tra- 
ian ow i donosi, i radzi się, coby z Chrześciana-* 
mi miał Czynić, ktorycn liczba coraz się bar­
d z ie j  powiększała. Te Piłata dzieie sławni k r y ­
t y c y  Kaweusż i Kazaubonus lubo protestanci, za 
prawdziwe przyznaią 1 Przyymuią.

Talmudyści nawet uCziil-,i % pomiędzy Ż ydów , 
a oraz nayzawistnieysi nowey Chrześciańskiey* 
W iary  przeciwnicy, przyznaią cuda Chrystur i Pa­
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ŚW IA D E C T W A  2-5.3

na; a tysiące nawróconych w samym Jeruzalem 
Ż y d ó w , są prawdy ewanieliczne'y nayrzeczywist- 
szym i niezaprzeczonym dowodem.

Ale na co nam szukać po*pańskich autorów 
świadectwa, kiedy naylepsze i wiary .aygodniey- 
sze świadectwo iest ty ch ,  którzy z Chrystusem 
obcowali, nauki iego słyszeli, cuda widzieli i  roz­
trząsali , i świadectwo swoie wylaniem krwi wła- 
sney przypieczętowali!
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C H R O N O L O G I C Z N A .

JezusChryst: rodzi się w Betleem dnia 
25. G ru d n ia , roku 37  i  ostatnie­
go panowania Heroda, a 4 °  Augusta 
Ges: Obrzezany dnia od Mędrców 
odbiera pokłon dnia 6. Stycznia. Ofia­
rowany w Kościele d, 40, pote'm do 
E g ip tu  zaprow adzon y. T y m  czasem 
Herod niewiniątka raorduie.

Po śmierci H eroda, Józef wraca się 
z Egiptu , i mieszka w  Nazaret w Ga­
lilei.

Teodas o którym  mowa w D zie­
jach, biegał po Judei, i wielu powsta­
ło w  tym kraiu, którzy  wzięli imie 
Króla czy li  Messyasza, lecz b y li  poi 
mani i  do więzienia wtrąceni.

Tego roku zaczyna się Era pospoli­
ta J. X sa; Era pospolita epoką racho­
wania lat od narodzenia Chrystusa, 
lubo on 4 laty p ie^Wey sio narodził.

Tego roku t. i. 12. J. X sa,  znale- 
Uiono go w kościele w Pośrzód Uczy-

L:t la 
. Xsa

I

2

3
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c ie lów , których on słućhał i pytania 
nadawał.

Śmierć Augusta w Noli dnia 2 9. Sier­
pnia, 57* roku swego panowania. T y  
beryusz po nim następuie.

S. Jan zaczyna w tyra roku chrzcić 
roku 15 panowania Tyberysza.

Jezus Chr: ochrzczony zostaie przez 
Jana S. idzie na puszczą, i  wkrótce 
zaczyna swoie opowiadanie.

J. Chrystus umiera po odprawioney 
z swoimi uczniami trzecie'y paski roku 
19. panowania Tyberyusza.

Tegoż roku po Wniebowstąpieniu 
i po Świątkach siedmiu D yakonów b y ­
li wybrani. Święty Szczepan ukamie­
nowany : S. F i lip  chrzci Eunucha.

Nawrócenie S. Pawła , k tó ry  p o ­
rzuciwszy wiarę Żydow ską, ż Dama­
szku idzie do Arabii.

S. Paweł powraca z Arabii do Da- 
maszkn, zaczyna opowiadać Clir: Ż y ­
dzi chcą go p oim ać, lecz on ocalony 
idzie' do Jeruzalem, widzi S. Piotra. 
Chrzescianie lękaią się g o ,  nie wie­
dząc o iego nawróceniu, S. Barna- 
bas w prow adza  go , i  opowiada co 
się z nim stało.

18

33

34-

37
L a ia  

T y  b e -
r y u s z c

Ifj

flO

£5
L a ta
K a li-
g u li .

I
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S. Piotr przychodzi do Antyochii, 
i tara stolicę swoię zakłada. Leczy 
Eneasza w Lidzie i wskrzesza Tabitę 
w Joppe. Korneli Setnik zaprasza go 
do siebie i przyyrauie wiarę.

S. Mateusz pisze swoię Ewanielią 
pie'rw>szy ze wszystkich i to po he- 
brayrsku.

S. Piotr uwolniony z w ięzienia , 
przychodzi do Rzymu i tam katedrę 
swoię zakłada.

Sergius Paulus Prokonsul nawrócony 
zostaie do w i a r y  p r ze z  S. P awł a,  skąd  

ten Apostoł nazwany b y ł  Paulus za­
miast Saillus.

S. Piotr pisał w  ten czas pie'rwszy 
sw óy l i s t , wprzód niz S. Marek za­
łożył kościół w A!exandryi.

Chciano w  Listrach czynie ofiary 
Pawłowi i Barnabie, iakie czyniono 
Jowiszowi i Merkur: iz uzdrowili czło­
wieka k u l a w e g o  od urodzenia.

S. Marek pisze swoię Ewanieiią 
po grecku, tak iak  słyszał od S. Piolra.

Pierwszy Sobór w Jeruzalem przez 
Apostołów zwołany Względem obrze­
zania, i ogłoszono , iz w ięcey  nie 
iest potrzebne. W krótkim  czasie S. 
piotr powróciwszy do A n tyo ch ii ,  u-

Lata 
K ia  11- 
ly uy/.a 

I

/
2

IO

1
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iywa iakiegoś pobłażania z p rzyczy­
ny. Ż ydów , aby ich'nie odrażać; S. 
Pa^yeł publicznie go o to strofuie.

Spór między S. Pawłem i S. Bar­
nabą z okoliczności ucznia M a r k a : 
rozstają się z sob*.

S. Paweł rózgami smagany w F i l i p -  

pach. W  nocy drzw i więzienia o- 
twieraią się, gdy się on modlił z Sy- 
lasem. Dozorca więzienia nawraca 
się do w ia r y ,  i gdy sędziowie uzna- 
iąc niewinność S. P aw ła , pozwalali 
mu w y y ś d ź  z więzienia, nie ehciał te­

g o u c z y n i ć ,  a ż b y  mu k r z y w i ł a  b y Ł  

nagrodzona. .
S. Paweł nawraca w  Atenach S. 

Dyonizego Areopagitę: stąd idzie do 
Akwili i Pryscylli ,  i baw i się u nieb 
robotą ręczną.

S. Ł ukasz pisze swoię Ewaniełią. 
Galatowie daią się zwieść. S. Paweł 
piszą do nich żwawo. Koryntczyko 
wie udaią się do schizmy; S. Pawe! 
pisze do nich.

S. Paw eł idzie do K o ryn tu ,  skąd 
pisze list do Rzymian. Idzie do Jeru­
zalem, gdzie od Ż y d ó w  o mało nie 
b y ł  zabity. Rotmistrz Lizyasz poj­
mać go kazał. Nazajutrz bronił si^
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w  zgromadzeniu kapłanów, żaląc się 
aa Kapłana Ananiasza, który  go bić 
rozkazał.

Rotmistrz odsyła S. Pawła do Felixa. 
Felix go zatrzym uie, i  zachowuie swe­
mu naftępcy zwanemu PorcyuszFeftus.

Feftus w ysłu ch aw szy  sam S. Pa­
w ła ,  a pote'm w  przytomności króla 
Agryppy iBereniki, odesłał go do R zy ­
m u, dokąd appelował. Okręt rozbił 
.się około M a l t y , gdzie b a w ił  czas 
nieiaki; nakoniec p r z y b y ł  do Kzy- 
mu , gdzie mu do w o li  mieszkać po­
zwolono, strażnika mu ty lko  p rzyd a­
wszy. I na tem się dzieie Apostolskie 
kończą.

S. M arek, k tó ry  p ierw szy  wiarę 
Chr: w Alexandryi opowiadał, umarł 
osmego roku Nerona.

Onezyfor szuka długo S. P aw ła  w  
R z y m ie , znayduie go z w ielką rado 
ścią tegoż Apostoła.

Filipensowie wysyłaią do Rzymu 
Epafrodita swego B iskupa, posyłaiąc 
pieniężny posiłek S. Pawłowi, ten im 
odpisuie przez tęż osobę.

Stamtąd także pisał l is ty ,  ieden do 
Kolossensów, ieden do Efezów > ie­
den do Ż y d ó w .
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S. Paweł przy końcu drugiego ro­
ku wyszedłszy wolny z Rzymu, prze­
biegł ieszcze Wschód i zachód. File- 
mon przyym ow ał go u siebie w Kolosie.

S. Jakób innieyszy, bratem Pań­
skim zw an y  , Biskup Jerozolimski 
z ganku kościoła ztrącony, toż z roz­
kazu Anana Arcykapłana kamienia­
mi miotanemi zraniony , nareście ki- 
iem farbierskim dobity .

Sym eon syn Kleofasa b y ł  obra­
ny Biskupem na iego mieysce.

Nero pali R z y m , i w in ę na Chrze- 
ścian zwala. T a  b yła  okazya Igo  
prześladowania bardzo srogiego.

S. Paweł przychodzi powtórnie do 
R z y m u , i usprawiedliwia się przed Ne­
ronem , który  go wolnym puszcza 
Demas opuszcza g o , sam tylko S. Ł u ­
kasz w Rzym ie z nim mieszka.

SS. Piotr i Paweł upomnieni byli 
od Boga taiemnie, iż kres ich śmier­
ci b y ł  bliski. S. Paweł pisze drugi 
swóy list do Tym oteusza, a S. Piotr 
nieco przed swoi^ śmiercią list drugi 
pisał.

SS. Piotr i  Paw eł prżepowiadaią 
w R z y m ie , iż w p ad ce  przyydzie  k ró l , 
który spustoszy Judeę. Tegoż roku

i o

12
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S. Piotr Apostoł umęczony b y ł  w R z y ­
mie dnia 29. Czerwca, będąc przy­
wiązany do krzyża g ło w ą  na d ó ł,  a S. 
Paweł ścięty tegoż dnia 29 Czerwca.

Wespazyan czyni wiele spustosze­
nia w Judei, a opuściwszy 5ą posyła 
na swe mieysce Tytusa s y n a , który 
wziął Jerozolimę , i zburzył ią 70 ro­
ku po narodzeniu iJezusa Chrystusa* 
a 37 po iego śmierci.

S. Jan Apostoł b y ł  w ygnany i  na 
Patmos wryspę p osłany, gdzie pisał 
s wo i e O b i a w i e n i e ,  w  którern. w'yraźa

co się ma przytrafić w Kościele oso­
bliwie w ostatnich czasach.

Powróciwszy z w yspy  Patmos, od 
wszystkich kościołow A zyi  * ktocenr 
zaw iadyw ał, proszony b y ł ,  aby im 
Ewanielią napisał. Co uczynił roku
wieku swego 92.

Po nieiakim czasie pisał także trzy 
swoie listy.

Śmierć S. JanaEwanielisty w Efezie.

1
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R E I E S T R  R Z E C Z Y .

C Z Ę Ś C I  P I E R W S / . E T ,

R O Z D Z I A Ł  I.

karta

1 Poczęcie S. Jana. Poczęcie Jezusa C hry­
stusa - - - - -  i

2 Nawiedziny M a r y i  P a n n y ,  Narodzenie S.
Jana. Obiawienie S. Józefowi' o wcieleniu 
Chrystusa. - - - - -  4

3 Narodzenie Jezusa Chrystusa i obrzeza­
nie, Pokłon Mędrców. 7

4 Oharowanie Jezusa w kościele. Ucieczka
jego do Egiptu. - - - 13  ,

5 Jezus znaleziony między uczyeielami 
Kazania Jana. - - - 1 7

h Jezus przyymuie chrzest od Jana. Po­
ści i iest kuszony. Świadectwo Jana o 
Chrystusie - - - - - 22

7 êŁus zaczyna mieć Uczniów. Pie'rwszy 
cud iego. W ygania  z kościoła przeda- 
iących, > - _ - - 2 6

8 Rozmowa Jezusa z Nikodemem: Nowe
, świadectwo Jana o Chrystusie, - 30
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2 6 2  REJESTR RZECZY.
^arta

9 Uwięzienie Jana S. Rozmowa Chrystusa
z Samarytanką. - - 32

/ ' % t * 1
R O Z D Z I A Ł  II.

1 Chrystus opowiada naukę w Galilei Po- 
wołuie czterech Apostołów. - -  3 7

2 W  Kafarnaum uzdrawia opętanego; po- 
te'm świekrę Symona i inne chore. - 40

5 Jezus przebiega Galileę. Uśmierza na- 
wałność morską. - 42

4 Uzdrawia paraliżem ruszonego. Powołuie
.do s ieb ie  celnika .  - Ą j

5 Uzdrawia niewiastę chorą i wskrzesza 
córkę. L e czy  dwóch ślepych i  niemego. 50

6 Uzdrawia człowieka od lat 38. chorego. 
Skarga na uczniów iego. W  sabat wielu 
chorych leczy. - - -  - 53

q W y b ie ra  12 Apostołów i na górze do 
ludu każe. - - - " 5 7

8 L e czy  trądem zarażonego, a pote'm ru­
szonego paraliżem , toż wskrzesza umar­

łego - “ “ - - - 65
(j Jart w y s y ła  dwóch uczniów do Chrystu- 

s a , o d p o  wiedź im dana; Jezus strofuie
Żydów . -  ■- - - - 68

10 Nawrócenie grzesznicy. Uzdrawia opę­
tanego, ślepego niemego. - - 7 1

11  Faryzeuszowie w ym agaią  cudu. R o z­
maite przypowieści. -  - * * 7 4
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CZĘŚCI PIERW2«3
karta

z  Insze Chrystusa przypowieści -  ” 7^
5 Obiega znowu Galileę, i Apostołom o- 

p o władać n a u k ę  rozkazuie. Ścięcie S.
Jana. - - - - T 82

R O Z D Z I A Ł  III.

Chrystus nakarmia na puszczy Pięć t y ­
sięcy ludzi pięciorgiem ehleba. C h o ­
dzi po w o d zie ,  toz czynić Piotrow i 
kaze. -  _ -  - 86

> Jezus w mowie swoie'y okazuie, iz sam 
iest c h l e b  e m z y i ą c y m  i pokarmem 
dusz. 90

5 Faryzeuszowie uskarzaią s ię ,  iz A p o ­
s t o ł o wi e  rąk nie um ywszy iedli. C h ry ­
stus pewne'y niewiasty córkę opętaną 
uzdrawia. - _ _ - -  93

'/y Uzdrawia cz ło w iek a  głuchego i nieme­
go. Nakarmia 4 ° ° o  ludzi siedmiorgiem 
■ehleba. - - - -  -  96

ę Faryzeuszowie ządaią od niego cudu:
Leczy oho "ego w Betsaidzie. - -  p y

6 Piotr S. w yznaie , i z Chrystns iest sy ­
nem B o ż y m ; Chrystus przepowiada u- 
czniom śmierć swoię. _ _ “ 99

• Chrystus przemienia się na górze. Uzdra­
wia opętanego. - .  _ - i o r

8 P r z e p o w i a d a  snnerc swoię i płaci po­
datek. Poskramia uczniów ambicyą. 105
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9 Daie prawidła do'poprawy i odpuszczą 
nią. - - -v- -

10 Idzie do Jeruzalem na święto Kucz 
Leczy 10 trędowatych. *•

i i Naucza w kościele.
12 Ocala życie  niewieście oudzołożney
23 Dalszy ciąg nauki iego w kościele,. Ch 

go kamienować. - - - ■ •
1 Ą. Przywraca wzrok ślepemu od urodź* 

nia. -  - - - ... *
15 O k a z u ie , iż iest dobrym pasterzem 

W y b i e r a  72 uczniów.
*6 TJćży pew n ego, iak 'b liźn iego  kocha o 

należy. W chodzi w dom M arty i naucza 
iak się modlić potrzeba. -

*7 W yrzuca ha oczy Faryzeuszom i Uezy- 
cielom ich postępki. - > ' .

1  ̂ Daie rozmaite nauki sw ym  uczniom -
1 j  Pokaźnie potrzebę p o ku ły .  Leczy nie­

wiastę skurczoną. - - ■**
20 Ż yd zi  che.) znowu Chrystusa kam ie­

nować. ~ » -
2 1 XT*; zy , iż trzeba ciasną bramą wchodzie,

Przepowiada zburzenie..Jjproąolirny. T ę ­
c z y  opuchłego. Zawstydza próżność F a­
ryzeuszów, - . - -  - **

>2 Naucza, »ż pi r'ysaodł w zyw ać  ludzi cło 
swego królestwa 1 co trzeba czynie, aby 
bydź. zbawionym, ; -
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